
Wydanie:
A B

KS. ARTUR STOPKA:
Ostatnio jednak pojawiają 

się w Polsce głosy, zarówno 
wśród świeckich, jak i ducho­
wieństwa, że dotychczasowe 
formy przeprowadzania reko­
lekcji już się przeżyły, że 
trzeba szukać nie tylko no­
wych sposobow głoszenia, ale 
także nowych treści.

W numerze:
• „Co nas czeka po wybo­
rach?” - refleksje z cyklu 
„Wektory samorządności”
• „Porozmawiajmy o rekole­
kcjach” - artykuł dyskusyjny
• „Bardzo niewygodny te­
mat” - na marginesie zakoń­
czonego niedawno Kongresu 
Rodziny w Warszawie.
• „Ożywienie” - rozmowa o 
problemach restrukturyzacji 
Górnego Śląska.

Krótko

Pomoc
Ponad 6 min marek przeka­

zało w ubiegłym roku nie­
mieckie Dzieło Maksymiliana 
Kolbego na pomoc dla byłych 
więźniów hitlerowskich obo­
zów koncentracyjnych z kra­
jów dawnego bloku wschod­
niego. Jest to największa, jak 
do tej pory, kwota jaką prze­
znaczyła organizacja w ciągu 
dotychczasowej, 20-letniej 
działalności - poinformowała 
dyrektorka ds. finansowych 
Dzieła Elisbeth Erb. W roku 
1993 z dobrowolnych datków 
Dzieło zebrało ponad 5 min 
marek.

W roku ubiegłym, po raz 
pierwszy z szeroko zakrojonej 
pomocy skorzystali byli więź­
niowie hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych z byłej 
Związku Radzieckiego. Dzieło 
Maksymiliana Kolbego 
wsparło ok. 5 min osób. Tak­
że w zeszłym roku została 
zwiększona pomoc bezpośre­
dnia dla byłych więźniów w 
Polsce W Polsce z pomocy 
Dzieła Maksymiliana Kolbego 
korzysta 6195 byłych więź­
niów, wdów i ka'ekich dzieci 
byłvch więźniów.

(KAI)

Nie mó»wce 
o pokoiu

W ostatnich dmach, w Ir­
landii Północnej z rąk oddzia­
łów terrorystycznych irlandz­
kiej Armii Republikańskiej 
(IRA) śmierć poniosły kolejne 
2 osoby. W opublikowanym 
po tym wydarzeniu komuni­
kacie prymas Irlandii kard. 
Cahal Dayli oświadczył, że 
nieustanne akty przemocy ze 
strony tra są czymś moralnie 
wstrętnym, czynem politycz­
nie nieodpowiedzialnym i bu­
dzą poważne wątpliwości 
co do szczerości intencji po­
kojowych ERA Kardynał 
ostrzegł irlandzkich nacjo­
nalistów z IRA, którzy wy­
stępują w imieniu katolickiej 
społeczności, że na skutek 
eskalacji terroru zaprzepasz­
czają dziejową szansę do- 
[irowadzenia do pokoju w Ir- 
andii Północnej. Jedno­

cześnie kard. C. Dały w 
ostrych słowach skrytykował 
działalność oKupacyjnych 
wojsk angielskich w niektó­
rych regionach Irlandii Pół­
nocnej, które również obar­
czył odpowiedzialnością za 
eskalację konfliktu. Do 
wszystkich skierował wezwa­
nie do pokoju: „Porzućcie 
przemoc, albo w ogóle nie 
mówcie o pokoju”.

Wniebo­
wstąpił

W sercu człowieka żyje nie­
zaspokojona tęsknota za peł­
nym i bogatym życiem. Im 
bardziej doświadcza ograni­
czeń i niedostatków, im bar 
dziej jego marzenia rozbijają 
się o twardą rzeczywistość 
ziemskiej egzvstencji, tym 
głośniej pragnie lepszego, 
piękniejszego, bogatszego ży­
cia. Człowiek tęskni za ży­
ciem, w którym nie ma żadnej 
biedy; dąży do życia, w któ­
rym zło nie ma już władzy 
nad ludźmi i ich losem; marzy 
o życiu, które nie podlega 
śmierci. Ale nawet pośród 
sukcesów zawodowych i do­
brobytu rodzi się pytanie: czy 
to jest rzeczywiście wszystko 
za czym tęskni człowiek7 
Często podejmuje ten temat 
literatura; słyszy się to w 
śpiewanych piosenkacn. Jest 
tam mowa, że człowiek stale 
szuka szczęścia i radości, mi­
łości i bezpieczeństwa, że 
musi „iść, ciągle iść w stronę 
słońca

Wiele radości sprawia czło­
wiekowi promień słońca dają­
cy ciepło, światło i życie, 
majestat górskich szczytów, 
wielkość morza, spotkanie z 
pięknem przyrody i sztuki, 
śmiech dziecka. Ale jedno­
cześnie doświadcza on ciągle 
kruchości tego wszystkiego. 
Groźne chmury, zwiastujące 
burzę, szybko mogą zasłonić 
słońce, najpiękniejsze kwiaty 
wkrótce przekwitną, śmiech 
dziecka nagle może przemienić 
się w płacz. Żyjący w dobroby­
cie niespodziewanie może zna­
leźć się w biedzie, a wszy­
stkie jego plany i marzenia

Ciąg dalszy na str. 10

Czy adopcje zagraniczne są złe?
Z mieszanymi uczuciami 

pracownicy domów dziecka 
przyjmują zainteresowanie 
mass mediów wychowankami. 
Bowiem obok pożytku z na­
głośnienia trudnych proble­
mów opieki, pogoń za sensa­
cją i uigómanie pojedynczych 
zdarzeń bardziej szkodzą spo­
kojnej pracy w zakłaazie niz 
pomagają podopiecznym.

Ostatnia fala dyskusji w 
polskich środkach przekazu o 
wyjazdach i adopcjach zagra­
nicznych wychowanków do­
mów dziecka oraz możliwości 
ich seksualnego wykorzysty­
wania przez cudzoziemców 
została wywołana - jak się 
zdaje - przez zachodnich 
dziennikarzy, zbulwersowa­
nych uchwałą parlamentu eu­
ropejskiego o małżeństwach 
homoseksualnych, a co za tym 

idzie, prawdopodobieństwie 
adopcji przez nie dzieci, 
zwłaszcza z krajów środko­
woeuropejskich. Dobrym pre­
tekstem do nagłośnienia spra­
wy stało się kilka (w sumie 6 
na około 15 tys. wychowan­
ków z 300 domów dziecka) 
wypadków niedopełnienia for­
malności wyjazdowych przez 
domy dziecka i dwie infor­
macje o nadużyciach seksu­
alnych wychowanków przez 
cudzoziemców. Te incydental­
ne zdarzenia wzbudziły po­
dejrzenia, że dzieci z domów 
dziecka są lekkomyślnie 
„sprzedawane'- lub „wypoży 
czane” przez opiekunów za 
granicę i tam wykorzystywa­
ne do nakręcaniu filmów por­
nograficznych, zabaw i sto­
sunków seksualnych. Dopiero 
komunikat MEN po naradzie 

z wicekuratorami nadał spra­
wie właściwe proporcje i ode­
brał jej charakter afery. Po­
zostało jednak poczucie krzy­
wdy pracowników opieki i 
niedomówienia; między inny­
mi właśnie w kwestii demora­
lizacji seksualnej wychowan­
ków z domów dziecka (głó­
wnie przez rodziny własne i 
rówieśników), ich kontakt z 
osobami z zewnątrz (np. z 
osobami i rodzinami zaprzy­
jaźnionymi) i adopcji zagra­
nicznych.

Ze względu na zaintereso­
wanie opinii tą ostatnią spra­
wą (trwają też prace parla­
mentu nad zmianą ustawy 
adopcyjnej) może warto zwró­
cić uwagę na takie okolicz­
ności adopcji, które mass 
media pominęły.

Dobrze że tym razem nie

nagłośniono rozpowszechnio 
nej w społeczeństwie plotki, 
że adopcje zagraniczne służą 
przerzucaniu dzieci polskich 
„na części zamienne” (na 
dawców organów wewnętrz­
nych ciała) bogatym cudzo­
ziemcom. Mimo braku jakich­
kolwiek a wodów fakt ado­
ptowania za granicę przede 
wszystkim dzieci niepełne 
sprawnych i kalekich (przepis 
ustawy), budzi podejrzenia, 
ze za altruizmem, miłosier­
dziem chrześcijańskim, chęcią 
posiadania dziecka..., Kryją 
się niecne pobudki i komer­
cja,.

Śrudki przekazu nie ekspo­
nowały również sporu pomię­
dzy zabiegającymi o mono­
pol pośrednictwa ośrodkami

Ciąg dalszy na str. 11
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VI Niedziela Wielkanocna Boży fundament
MODLITWA KOŚCIOŁA 
Antyfona na wejście:

Głoście radosną nowinę, 
niech będzie słyszana, po 
krańce ziemi rozpowiadajcie, 
ze Pan wyzwolił swój naród 
Alleluja.

(Por. Iz 48,20)

Kolekta:
Wszechmogący Boże, spraw, 

abyśmy w tych radosnych 
dniach goi liwie oddawali 
cześć Chrystusowi zmartwych­
wstałemu; niech misterium 
paschalne, które wspomina­
my, przemienia nasze życie.

CZYTAŁ EI 
Z DZIEJÓW 
APOSTOLSKICH

Kiedy Piotr wchodził, Kor­
neliusz wyszedł mu na spot­
kanie, padł mu do nóg i oddał 
mu pokłon. Piotr podniósł go 
ze słowami: „Wstań, ja też 
jestem człowiekiem”.

Wtedy Piotr przemówił: 
„Przekonuję się, że Bog na­
prawdę nie ma względu na 
osoby, ale w każdym narodzie 
miły jest Mu ten. kto się Go 
boi i postępuje sprawiedli­
wie”.

Kiedy Piotr jeszcze mówił o 
tym. Duch Święty zstąpił na 
wszystkich, którzy słucha’ 
nauki. I zdumieli się wien.i 
pochoazenia żydowskiego 
którzy przybyli z Piotrem, że 
dar Ducha Świętego wylany 
został także na pogan. Słyszt - 
li bowiem, że mówią językami 
i wielbią Boga.

Wtedy odezwał się Piotr: 
„Któż może odmówić chrztu 
tym, którzy otrzymali Ducha 
Świętego tak samo jak my?” I 
rozkazał ochrz ić ich w imię 
Jezusa Chrystusa.

Potem uprosili go, aby za­
bawił u nich jeszcze kilka 
dni

(Dz 10,25-26. 34-35. 44-*8)

PSALM RESPONSORYJNY 
Refren- Wobec narodów 

objawił zbawienie.
lub: Alleluja.
Śpiewajcie Panu pieśń nową, 
albowiem uczynił cuda. 
Zwycięstwo Mu zgotowała

Jego prawica 
i święte ramię Jego.

Refren.
Pan okazał swoje zbawienie, 
na oczach pogan obja** ił 

swoją sprawiedliwość.
Wspomniał na dobro*: i na 

wierność swoją 
dla domu Izraela.

Refren.
Ujrzały wszystkie krańce 

ziemi
zbaw lenie Boga naszego 
Wołaj z radości na cześć

Pana, cała ziemio, 
cieszcie się, weselcie i grajcie.

Refren
(Ps 98 /97/, 1. 2-3ab. 3 cd -4

R.: por. 2b)

CZYTANIE II
Z PIERWSZEGO LISTU 
ŚW. JANA APOSTOŁA

Umiłowani, miłujmy się 
wzajemnie, poniewa.. miłość 
jest z Boga, a każdy, kto mi­
łuje, narodził się z Boga i zna 
Boga. Kto nie miłuje, nie zna 
Boga, bo Bóg jest miłością. W 
tvm objawiła się miłość Boga 
ku nam, że zesłał Syna rwego 
Jeanorodzonego na św jat, 
abysmy życic mieli dzięki 
Niemu. W tym przejawia się 
miłość, że nie my umiłowali­
śmy Boga, ale że On sam nas 
umiłował i posłał Syna swe e­

go jako ofiarę przebłagalną 
za nasze grzechy.

(1 J 4,7-10)

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ 
Aklamacja: Alleluja, alleluja, 

alleluja.
Jeśli Mnie kto miłuje, będzie 

zachowywał moją naukę, 
a Ojciec mój umiłuje g i do 

niego przyjdziemy.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, 

alleluja. 
(J 14,23)

SŁOWA EWANGELII
WEDL U ŚWIĘTEGO JANA

Jezus powiedział do swoich 
uczniów:

„Jak Mnie umiłował Ojciec, 
tak i Ja was umiłowałem. Wy­
trwajcie w miłości mojej ! Jeśli 
będziecie zachowywać moje 
przykazania, będziecie trwać 
w miłości mojej, tak jak Ja 
zachowałem przykazania Ojca 
mego i trwam w Jego miicsci.

To wam powiedziałem, aby 
radość moja w was była aby 
radość wasza była pełna.

To jest moje przykazanie, 
abyście się wzajemnie miło­
wali, tak jak Ja was umiłowa­
łem. Nikt nie ma większej mi­
łości od tej, gdy ktoś życie 
swoje oddaje za przyjaciół 
swoich.

Wy jesteście przyjaciółmi 
moimi, jeżeli czynicie to, co 
wam przykazuję. Już was nie 
nazywam sługami, bo sługa 
nie wie, co czyni pan jego, ale 

nazwałem was przyjaciółmi, 
albowiem oznajmiłem wam 
wszystko co usłyszałem od 
Ojca mego. Nie wyście Mnie 
wybrali, ale Ja was wybrałem 
i przeznaczyłem Was na to, 
abyście szli i owoc przynosili, 
i by owoc wasz trwał - aby 
wszystko dał wam Ojciec, o 
cokolwiek Go poprosicie w 
imię moje.

To wam przykazuję, aby­
ście się wzajemnie miłowali ”.

(J 15,9-17)

Modlitwa nad darami:
Panie, nasz Boże, niech 

wzniosą się do Ciebie nasze 
modlitwy i dary ofiarne, 
oczyść nasze dusze, abyśmy 
godnie uczestniczyli w Sakra­
mentach, które są darem 
Twoiej ojcowskiej miłości.

Antyfona na Komunię:
Jeżeli Mnie miłujecie, bę­

dziecie zachowywać moje 
przykazania. Ja zaś będę pro­
sił Ojca, a On wam da innego 
Pocieszyciela, aby z wami był 
na zawsze. Alleluja.

(J 14,15-16)

Modlitwa po Komunii:
Wszechmogący, wieczny 

Boże, przez zmartwychwsta­
nie Chrystusa odrodziłeś nas 
do życia wiecznego, pomnóż 
w nas owoce wielkanocnego 
Sakramentu i umocnij nasze 
serca pokarmem dającym 
zbawienie.

„Dwie rzeczy podziwiam”, 
oświadczył Immanuel Kant: 
„niebo gwiaździste nade mną, 
prawo moralne we mnie” Im­
manuel Kant, filozof z Kro 
lewca, kwestionujący sens 
metafizycznych spekulacji na 
temat Boga uznał istnienie 
ładu. Żelazne prawa materii, 
które fascynują astrofizyków, 
w wymiarze ludzkiego mikro 
kosmosu nazywają się podług 
kantowskiej filozofii „ładem 
serca”.

Ład serca podpowiada, że 
wszystko, cokolwiek istnieje, 
należy kochać mądrze, zgod­
nie z naturą każdej istoty. Nie 
ma ładu tam, gdzie pies zaj­
muje miejsce dziecka w rodzi 
nie, a przedmioty znaczą wię­
cej od osoby. Skoro Bóg jest 
pełnią istnienia, to źle jest 
ooświęcić resztę swojego 
Krótkiego życia wnukom, a 
zaniedbać całkowicie prakty­
kę życia religijnego. Ład ser­
ca zakłada zatem określoną 
hierarchię wartości. „Hierar­
chia wartości” to niepodwa­
żalny porządek, na którym 
stoi gmach świata. Narusze­
nie fundamentów tego gma­
chu musi spowodować zawa­
lenie się całej jego kon­
strukcji.

Rozumiał tę prawidłowość 
święty Stanisław biskup kra­
kowski, którego uważa się za 
patrona ładu moralnego w 
naszej Ojczyźnie. Jego mę­
czeńską śmierć Jan Paweł II 
nazwał bierzmowaniem pol- 
. kiego narodu. Niecałe sto 
lat upłynęło od śmierci świę­
tego Wojciecha, który przepo­
wiadał na naszych ziemiach 
miłość Boga „nade wszystko” 
do dnia, w którym jeden z nas 
wyznał tę miłość własnym ży­
ciem. Śmierć świętego Stani­
sława jest pierwszym wyraź­
nym sygnałem kształtowania 
się w polskiej duszy ładu ser­
ca.

Stanisław Wyspiański w 
dramacie poświęconym świę­
temu Stanisławowi uznał jego 
śmierć za dziejowy moment, 
>d którego Bóg wprzęgnie ten 

Naród „w swoje koło, i za 
swoje użyje narzędzie” (z dra­
matu „Skałka”). Stanisław 

Modlitwa wiernych
Do Boga który swoją miłością pragnie obdarzyć wszystkich 

ludzi i chce, byśmy dla siebie stali się braćmi, zanośmy wspól­
ne błagania.
1. Módlmy się za Kościół Boży, aby głosząc światu Chrystusa, 
jednoczył ludzi w wierze i miłości.
2. Prośmy Boga, aby błogosławił pracy rolników, a społeczeń­
stwo darzyło ich szacunkiem i miłe ścią.
3. Módlmy się za młodych małżonków, aby u Boga szukali siły 
do pokonania trudnośt i ycia.
4. Módlmy się za nas tu zebranych, abyśmy na miłość Boga od­
powiedzieli wiernym wypełnianiem Jego przykazań.

Boże, źródło wszelkiego dobra, który chcesz obdarzyć nas 
wszystkim, o co prosimy w imię Twojego Syna, uczyń nasze 
modlitwy miłymi Tobie, abyśmy zasłużyli na otrzymanie Two­
ich darów. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.

„Jak Mnie umiłował Ojciec, 
tak i Ja was umiłowałem. Wy­
trwajcie w miłości mojej!"

Wyspiański wypowiadając 
taki zobowiązujący sąd o Po­
lakach oparł go na chrześci­
jańskiej tradycji naszego Na­
rodu. Tak zwane wartości 
chrześcijańskie w miarę two­
rzenia się kultury narodowej 
były obowiązującym sdoso 
bem myślenia o człowieku. 
One oodpowiedziały malarze 
wi krakowskiemu malujące­
mu w XVI wieku żywot świę­
tego Stanisława satyryczny 
wątek karmienia przez nie­
wierne niewiasty szczeniąt 
przykładanych im do piersi 
przez żoinierzy Bolesława 
Śmiałego W XVI wieku rozu­
miano, że nie można „dzie­
ciom zabierać chleba, a rzu­
cać go psom". W kategoriach 
społecznegc skandalu odbie­
rano więc nie tylko tę kwate­
rę krakowskiego ołtarza znaj­
dującego się obecnie w 
zbiorach sztuki na Wawelu, 
aie i wszelkie łamanie podsta­
wowego porządku moralnego

Gest, kcorego p< irzcbuje 
miłość, aby mogła się wyra­
zie, jest na miarę wiedzy o 
obiekcie miłości. To się ko­
cha, co się dobrze poznało. U 
początków naszej narodowej 
kultury, leży gest człowieka, 
który uznał fundamentalny 
charakter pierwszego i naj­
ważniejszego przykazania: 
„Będziesz miłował Pana Boga 
swego z całego swojego serca, 
z całej swejej duszy i całym 
swoim umysłem”.

Gdy kocha się Boga „całym 
swoim umysłem”, wtedy czło • 
wiek posiada dostatecznie 
dużo światła, by wszystko 
inne kochać proporcjonalnie 
Mądrość serca, która buduje 
na proporcji nie będzie „skar­
biła sobie” całej swojej na­
dziei tam, gdzie „mól i rdza 
pożera" Mądrość tę musi po- 
siąć każde pokolenie. Dopiero 
wtedy może ono stać się „Bo­
żym narzędziem”. Ewangelia, 
która podpowiada, że miłość 
jest obowiązkiem nakazanym 
człowiekowi wskazuje także 
na jej źródło. Bóg jest miło­
ścią. Kto Boga miłuje, ten nie 
kocha byle jak, lecz stara się 
to czynić tak „jak Bóg przy­
kazał”. Z miłości do Boga 
bierze się zaufanie do jegc 
przykazań. Kto Boga nie ko­
cha całym sercem, ten oczy­
wiście musi zdać się na eks­
perymenty Jego gest będzie 
na miarę jego własnej intui­
cji. Eksperymentowanie tam 
gdzie należałoby zwyczajnie 
kochać osiągnęło dzisiaj za­
trważające rozmiary. A prze­
cież miłość nie wystawia oso­
by kochanej na eksperyment.

Tak bardzo kuszące jest w 
tym miejscu porównanie 
wszelkiej miłości do praktyki 
terapeutycznej. Skutek jest 
zawsze sprawdzianem dobrej 
terapii. Po owocach poznaje- 
my dobrą i złą miłość. Dobra 
miłość zawsze dale życie. Zła 
miłość aż po jej własną grani­
cę nazywaną nienawiścią, ży 
cia pozbawia. VI niedziela 
Wielkiej Nocy naznaczona 
jest paschalnym misterium. 
Miłość Boga, której poddał się 
jezus Chiystus oddając siebie 
do końca w ofierze Ojcu Ży­
cia, znajdowała swoje liczne 
wcielenia. Jezus jest pier­
wszym i ostatnim w Kręgu 
tych, których rozpoznaje się 
po ich dobrych owocach. Ten 
krąg ma być szansą dla szu­
kających źródła On także jest 
kręgiem arbitrów. Bowiem u 
kresu naszego życia będziemy 
sądzeni z miłości.

KS. HENRYK PVKA
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Z Kościoła
• 29 kwietnia Jan Paweł U został przewieziony do kliniki Ge­
melli, gdzie został umieszczony na oddziale ortopedycznym. 
Prześwietlenie wykazało pełne złamanie i przemieszczenie ko­
ści udowej prawej nogi. Złamanie nastąpiło dzień wcześniej. 
Papież poślizgnął się w łazience swego apartamentu.
• W trakcie wizyty w Gruzji, prefekt Kongregacji Kościołów 
Wschodnich, kard, Achille Silvestrini przekazał władzom pie­
niądze na budowę szpitala w Tbilisi. Wcześniej kard A. Silve­
strini przebywał w Armenii.
• W Grodżcu Opolskim został koronowany słynący łaskami ob­
raz Matki Boskiej - patronki Sybiraków.Został on przywiezio­
ny po n wojnie światowej przez wygnańców z Biłki Szlachec­
kiej k. Lwowa do Grodżca Opolskiego Jest on jednym z 
dziewięciu wizerunków Madonn Kresowych znajdujących się 
na terenie diecezji opolskiej.
• W Huszczy pod Białą Podlaską spłonął zabytkowy, drewnia­
ny kościół z przełomu XVUI/XIX wieku. Przypuszcza się, że 
pożar powstał na skutek podpalenia.
• Trzej zakonnicy zostali zamordowani w Rwandzie niedaleko 
Cyangugu, w północno-wschodniej części kraju. Trzej księża 
uciekający z miasta wraz z bpem Thadee Ntihinyurwą zostali 
zatrzymani na drodze i siłą wyciągnięci z samochodu, a następ­
nie na oczach biskupa zamordowani.
• Graham Leonard, emerytowany biskup anglikański prze­
szedł na katolicyzm. Jest on, jak do tej pory’, najwyższym 
przedstawicielem duchowieństwa anglikańskiego, który w 
jroteście przeciwko dopuszczeniu kobiet do kapłaństwa prze­

szedł na katolicyzm. Bp G. Leonard był w latach 1981-1991 an­
glikańskim biskupem Londynu.
• Fundamentalistyczne ugrupowanie „Front Hindu” grozi zbu - 
rżeniem barokowej katedry katolickiej w Pondichéry, indyj­
skim mieście portowym nad Zatoką Bengalską. Ugrupowanie 
powołuje się na fakt, że katedra została wzniesiona na miejscu 
świątyni hinduistycznej, zburzonej w połowie XVII w. przez 
francuskiego gubernatora.W grudniu 1992 r. w Ayodhyd i w 
północnych Indiach hinduiści zniszczyli meczet, również 
wzniesiony na miejscu ich dawnej świątyń’

Z Polski
• Fiaskiem zakończyły się rozmowy ministra przemysłu Marka 
Pola ze strajkującymi górnikami węgla brunatnego. Akcja 
strajkowa objęła także wiele innych regionów kraju. Na wez­
wanie NSZZ „Solidarność” protestowało ok. 1500 zakładów.
• 29 kwietnia w sejmowym wystąpieniu premier Waldemar 
Pawlak w stanowczej formie odrzucił żądania strajkujących, 
zapowiedział także, że rząd nie odejdzie od kontroli płac zapo­
wiedzianej w ustawie neopopiwkowej. Zdaniem premiera ma 
to ochronić gospodarkę przed chaosem i powrotem inflacji
• Marian Krzaklewski, przewodniczący NSZZ „Solidarność”, 
komentując falę strajków w całym kraju, powiedział, że „Soli- 
damości” nie chodzi o incydentalne postulaty, lecz o stworze­
nie systemu, w którym pracownik jest podmiotem. Sprawy, o 
które walczy związek to głównie zatrzymanie soadku docho­
dów rodzin oracowniczych i uwłaszczenie społeczeństw a. Jego 
zdaniem żaden z postulatów nie mówi o zmianach politycz­
nych.
• Prezydent Lech Wałęsa mianował prof. Grzegorza Kołodkę 
na stanowisko wicepremiera i ministra finansów.
• Jan Nowak Jeziorański, w czasie okupacji kurier do Londy­
nu, a później wieloletni dyrektor Radia Wolna Europa, w cza­
sie spotkania w kościele Ojców Dominikanów w Poznaniu po­
wiedział m.in., iż „źródłem naszego największego zagrożenia 
jest stan moralny społeczeństwa, a zwłaszcza poczucie bezna­
dziejności i brak nadziei”. Przestrzegał także, że nastroje pesy­
mistyczne mogą stać się „wielką pokusą dla demagogów”
• Prezydenci Lech Wałęsa i Algirdas Brazauskas podpírali 
polsko-litewski traktat o przyjaznych stosunkach i dobrosą­
siedzkiej współpracy, potwierdzający nienaruszalność obec­
nych granic państwowych i normalizujący nasze wzajemne sto­
sunki. Traktat zawiera również gwarancje dla mniejszości 
narodowych żyjących w obu krajach. Polakom na Litwie prezy­
dent Wałęsa powiedział m.in.: „Pozostaliście i jesteście nadal 
częścią wielkiej, polskiej rodziny. Częścią, która znalazła się 
poza domem. Nigdy nie przekraczaliście granic. To one was 
przekroczyły” Jednocześnie wezwał ich do lojalnej postawy 
wobec państwa litewskiego

Ze świata
• 29 kwietnia na Kremlu odbyła się uroczystość podpisania 
„ugody narodowej”, mającej zapewnić spokój rosyjskim refor­
mom. Podpisy pod dokumentem złożyli przedstawiciele naj­
ważniejszych rosyjskich ugrupowań politycznych, poza komu­
nistami Prezydent Jelcyn nazwał to wydarzeń?: historyczną 
szansą dla pojednania narodowego i zamknięcia ośmiu dziesię­
cioleci konfrontacji w Rosji.
• Przewlekły kryzys polityczny na Ukrainie zaostrzył się w 
związku z groźbą Leonida Krawczuka, że wykroczy on poza 
swe konstytucyjne uprawnienia i odłoży przewidziane na czer­
wiec wybory prezydenckie.
• W Sarajewie dyplomaci krajów zachodnich i Rosji rozpoczęli 
kolejną falę negocjacji w sprawie zakończenia walk w Bośni i 
Hercegowinie. Rozmowy były możliwe po tym, jak Serbowie 
bośniaccy podporządkowali się ultimatum NATu i wycofali 
cięzKą broń z rejonu muzułmańskiej enklawy Gorażde
• Mimo trudności technicznych i panującego w społeczeństwie 
napięcia w związku z zamacnami bombowymi p iei sze demo­
kratyczne wybory w Republice Południowej Afryki zostały 
przeprowadzone. Zwycięzcą zostanie prawdopodobnie komuni- 
zujący Afrykański Kongres Narodowy Nelsona Mandeli.

Obrady biskupów
Od 27 do 29 kwietnia odby­

ła się 269 Konferencja Plenar­
na Episkopatu Polski. Wcze­
śniej, w rezydencji Prymasa 
Polski, obradowała Rada 
Głowna Episkopatu. W sesji 
uczestniczyli przedstav ciele 
Episkopatów Europy, m.in. z 
Albanii, Czech, Francji, Wę­
gier i krajów b ZSRR. 
Program trzydniowej Konfe­
rencji był niezwykle bogaty. 
Pierwszego dnia dyskutowany 
był temat: Kościół katolicki 
wobec problemów rodziny w 
krajach Europy Środkowo­
wschodniej. Następnego dnia 
omówione były następujące 
tematy: konkordat, konsty­
tucja, duszpasterze a władze 
samorządowe, problem zadłu­
żenia międzynarodowego jako 
kwestia moralna. Wiele uwagi 
Biskupi poświęcili środkom 
masowego przekazu, w tym 
telewizii, Radiu „Maryja” i 
radiostacjom diecezjalnyn 
Mówili również o nowej 
ewangelizacji, anryewangeli- 
zacji, o sprawach kultury, o 
rocznicach: 1000-lecia śmierci 
św Wojciecha i 2000-lecia 
chrześcijaństwa.

Tematami ostatniego dnia 
Konferencji były: powołania i 
formacja kapłanów, troska 
zdrowie, trzeźwość, organi­
zacje i ruchy młodzieżowe.

Dokumenty przyjęte przez 
Biskupów oraz niektóre wy­
stąpienia zagranicznych gości 
zaprezentujemy w następnym 
numerze. Obecnie publikuje­
my zasadnicze tezy wystąpie­
nia Prymasa Polski kard. Jó­
zefa Glempa na temat miejsca 
Kościoła w rzeczywistości 
krajów postkomunistycznych 
oraz relacji pomiędzy Kościo­
łem na Zachodzie i Wscho 
dzie.

„Dotykamy i chcemy doty­
kać - mówił Ksiądz Prymas - 
wielkiego tematu wymiany 
darów pomiędzy Kościołami 
Wschodu i Zachodu. Wymia­
ny tych darów nie można ująć 
statystycznie. Możemy poli­

czyć książki, pieniądze ofiaro­
wane na dary materialne i 
osoby z jednego K< cioła słu­
żące jako misjonarze i paste­
rze w innych Kościołach, ale 
nie możemy policzyć modlitw, 
cierpień, które jeden Kościół 
przesyła drugiemu za pośred­
nictwem Boga. Nie umiemy - 
kontynuował kard. J. Glemp - 
obliczyć przykładu życia jed­
nej osoby, która wywołuje do­
bre czyny u innej” Prymas 
Polski podkreślił, że wymiana 
darów charytatywnych i inte­
lektualnych na przestrzeni 
ostatnich lat ma ogromne wy­
miary i może być rozumiana 
jedynie w świetle tajemnicy 
Kościoła.

Charakteryzując Kościoły 
Środkowej i Wschodniej Eu­
ropy działające w obszarze 
dawnego bloku Komunistycz­
nego, Ksiądz Prymas podkre­
ślił, że wspólnym problemem 
jest dla nich postkomunizm. 
Jego cechami charaktery­
stycznymi są: zanik bóstwa 
Lenina i odsunięcie kanonu 
doktryn, takich jak „Kapitał” 
Marksa i Engelsa, zanik ofi­
cjalnej centralnej adminis­
tracji bloku komunistycznego, 
zanik jednego źródła infor­
macji, zanik inwigilacji kon­
troli i absurdalnych zakazów.

Pozostałości to: duch par­
tyjności, charakteryzujący się 
tym, że towarzysze czują bar­
dzo wielką więź; rola pew­
nych symboli; upieranie się 
przy nazywaniu dobrymi 
spraw, które doprowadziły do 
społecznego upadku; obrona 
starych i młodych towarzyszy; 
wrogość wobec Kościoła, a 
przynajmniej niechęć; brak 
programu na przyszłość; wizja 
człowieka zarażonego dobro­
bytem zapożyczona z libera­
lizmu; kult pieniądza odrzu­
cenie trwałych zasad ety­
cznych

W okresie po upadku komu­
nizmu zabrakło, jak podkre­
ślił Ksiądz Prymas, wyznania 
grzechów, przyznania się do 

Cena pustych obietnic
Strajki zapoczątkowane 
kopalniach węgia oru- 

natnego przerodziły się w 
ogólnopolską akcję protes­
tacyjną z proklamowaniem 
i odbyciem strajku general­
nego włącznie. Po raz 
pierwszy od wielu lat poja­
wiły się komunikaty o 
„możliwości okresowych 
wyłączeń prądu” przypo­
minające czasy i problemy, 
o których większość z nas 
zdążyła już zapomnieć 
Równocześnie rząd w po­
czątkowym okresie straj­
ków milczał i unikał odpo­
wiedzi na przedstawione 
przez Solidarność zarzuty, 
a kiedy wreszcie przemówił 
w wydanym 27 kwietnia 
komunikacie uznał strajki 
jedynie za akcję polityczną 
nastawioną na destabili­
zację życia społeczno-go­
spodarczego używając przy 
tym niefortunnej, gołosłow­
nej i obrażliwej dla robot­
ników retoryki wypomina­
jąc wysokie zdaniem rządu 
zarobki górników („średrńe 
wynagrodzenie w górni­
ctwie w marcu br. wyniosło 
ponad 8,5 min zł.”) i zarzu­

cając związkowcom próby 
„anarchizacji kraju” i „szan­
tażu strajkowego”. Pomijam 
tu używanie określeń żywo 
przypominających rządowe 
oświadczenia z czasów PRL-u 
(wszak „żyje się nadal trud­
no”) O wiele poważniejszym 
problemem jest sprowadzanie 
przez stronę rządową prote­
stu związkowców jedynie na 
płaszczyznę roszczeń mate­
rialnych i niechęci do jakiej­
kolwiek reorganizacji wiel­
kich państwowych molochów 
Brak konkretnych wyjaśnień i 
jasnego określenia sensowno­
ści proponowanych przez rząd 
rozwiązań nie jest bowiem w 
Polsce niczym nowym. Nie ro­
biły tego także solidarnościo­
we rządy Oto mamy sytuację 
dość dziwną, w której minister 
jest przekonany o dobru pły­
nącym z jakiegoś rozwiązania, 
ale swoją decyzję zawiesza, 
premier publicznie dystansuje 
się od projektu budżetu odwo­
łując ministra finansów, ale 
jednocześnie rządząca koalicja 
projekt przyjmuje i aprobuje. 
Podobne „gry” pojawiły się'w 
przypadku popiwku: weto 
prezydenta zostaje przyjęte w 
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winy i wyrażenia chęc popra­
wy życia. Dodał, że tvch śród 
ków na przemianę człowieka 
dostępnych w Kościele, nie 
ma w švdecie świeckim. W 
tym kontekście wspomniał o 
idei „grubej kreski”, która 
jest pojęciem nie tylko poli­
tycznym, ale głęboko moral­
nym i oznacza, że „można z 
grzechami wejść w nowy sy­
tém”. „Świecki system nie 

ma sposobu odrodzenia mo­
ralnego” - dodał. Rozliczanie, 
lustracja impikują problemy 
moralne, a liczy się na to, że 
zostaną rozstrzygnięte przez 
przepisy prawne.

„Tutaj ukazują się ogromne 
zadania Kościoła. Żeby je wy­
pełnić, musimy sięgnąć do do 
szczególnych działów życia". 
W pierwszym rzędzie Ksiądz 
Prymas wymienił rodzi­
nę. „My chcemy, żeby rodzi­
na była utizymana i ocalona 
w jej pojęciach naturalnych. 
Widzimy, że w tym samym 
czasie, kiedy z takim nasile­
niem chcemy podkreślić war 
tość rodziny, która ma dać 
szczęście społeczne, akurat 
jest atak, przewracanie same­
go pojęcia”. Prymas Polski 
mówił o wielkim bólu Kościo­
ła. Wtedy kiedy mówi on o 
małżeństwie prawdziwym, 
ustanawia się prawa, które 
degradują rodzinę, stwarzają 
pseudo rodziny, rodziny jed- 
nopłciowe jeszcze z możliwo­
ścią adoptowania dzieci: „Jak 
dziecko może być wychowy­
wane w takim związku osób, 
które nie mogą tworzyć mi ■ 
łości małżeńskiej”. Drugim 
ważnym problemem jest mło­
dzież, z czym się łączy szkoła 
i Kościół.

W zakończeniu Ksiądz Pry­
mas podkreślił, że obecna se­
sja ma stawiać propozycje, 
mające objąć Kościoły w róż­
nych krajach, będące wspól­
nym działaniem przed jubile­
uszem 2000-lecia chrześcijań­
stwa.

fKAD

Z narożnika

parlamencie, premier obie­
cuje jego definitywne znie­
sienie, ale kilka godzin po 
oświadczeniu szefa rządu 
popiwek zostaje uchwalony 
i to już w sytuacji groźby 
strajkowej lawiny. W tej 
sytuacji trudno uwierzyć 
iedynie w niefrasobliwość i 
brak wzajemnego porozu­
mienia wśród rządzących 
elit.

Strajki stwarzają nowe 
problemy i w każdej sytu­
acji prowadzą do utrudnie­
nia codziennego życia. Nie 
można ich jednak oceniać 
jedj me w kontekście spraw 
doraźnych. Zupełnie nie­
dawno ktoś obiecywał ro­
botnikom radykalną zmia­
nę ich sytuacji. Wyborczy 
„koncert życzeń” w wyko­
naniu obozu.lewicy skoń­
czył się szybKO wycofywa­
niem się ze składanych 
obietnic. Chociaż Polacy 
dość łatwo zapominają, w 
tym przypadku nie popeł­
nili tego błędu. Ceną pu­
stych obietnic jest zawsze 
krzyk protestu.

KS. KAZIMIERZ SOWA
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Z Watykanu

Hołd złożony matkom
24 kwietnia Jan Paweł II 

dokonał beatyfikacji zairskie- 
go katechisty Isidore Bakan- 
ja, zmarłego w 1909 r oraz 
dwóch matek Elisabetty Ca- 
nori Mora i Gianny Beretta 
Molla Elisabetta Mora (1774- 
1825) opuszczona przez męża, 
samotnie wychowywała dwie 
córki. Prowadziła także roz­
ległą działalność charytatyw­
ną. Swoje życie ofiarowała za 
papieża, Kościół oraz za na­
wrócenie męża. Wkrótce po 
jej śmierci nastąpiło rzeczy­
wiście jego nawrócenie. Wstą­
pił on do Trzeciego Zakonu, a 
wreszcie przyjął święcenia 
kapłańskie.

Postać Gianny Beretta Mol­
la (1922-1962) otoczona jest 
we Włoszech legendą. Prag­
nieniem jej życia było liczne 
potomstwo. Po pierwszych 
trzech ciążach i przyjściu na 
świat chłopca oraz dwu 
dziewczynek lekarze orzekli, 
że nie powinna mieć więcej 
dzieci, bo każda następna cią­
ża będzie niezwykle ryzykow­
na. Kiedy zaszła w ciążę po 
raz czwarty, odkryto poważne 
schorzenie szyjki macicy i 
próbowano pacjentkę namó­

wić na operację. Ona jednak 
(a sama była lekarzem pedia­
trą) nie zgodziła się i poleciła 
troszczyć się wyłącznie o 
dziecko. Mężowi kazała przy­
rzec, że gdyby doszło do wy­
boru między nią a dzie­
ckiem, ma wybrać dziecko. Po 
szczęśliwym przyjściu na 
świat małej Gianny Emanueli 
w Wielką Sobotę, Gianna Be 
retta Molla nie wstała z łóżka 
i zmarła po kilkudniowych 
cierpieniach. Jej poświęcenie 
papież Paweł VI nazwał 
„przemyślaną ofiarą”.

W okolicznościowej homilii 
Jan Paweł n powiedział, że 
nowi błogosławieni mają swój 
udział w śmierci Chrystusa i 
Jego zmartwychwstaniu, po­
nieważ poświęcili swe życie, 
to samo życie, które Chrystus 
oddał im poprzez swe zmar­
twychwstanie. Stwierdził tak­
że, że wyniesienie na ołtarze 
tych dwóch matek jest wyra­
zem uczczenia przez Kościół 
wszystkich matek, które nie 
szczędzą wysiłków dla wycho­
wania swych dzieci

Papież podkreślił, ze kobie­
ty te muszą dziś walczyć z 
licznymi trudnościami i nie- 

Uświęcanie pracą
20 kwietnia tematem au­

diencji generalnej - w cyklu o 
Kościele - była rola i miejsce 
w nim ludzi pracy, którzy sta­
nowią większość laikatu. Jan 
Paweł n przypomniał, co So­
bór Watykański II mówi na 
temat pracy jako drogi do 
świętości i podkreślił trzy 
aspekty tego zagadnienia.

„Praca - powiedział - sta­
nowi okazję do samodoskona­
lenia się, gdyż rozwija osobo­
wość człowieka, ćwicząc w 
nim cnoty i umiejętności. 
Pojmujemy to lepiej w na­
szej epoce, widząc dramat 
licznych bezrobotnych, któ­
rzy czują się ugodzeni w swej 
godności - podkreślił Papież. 
- Dlatego należy przykła­
dać wielką wagę do tego 
personalistycznego wymiaru

na rzecz wszystkich ludzi pra­
cy"-

Po drugie, praca jest drogą 
do świętości, gdyż wykonując 
ją, człowiek pomaga swym 
współobywatelom Jest to spo­
łeczny wymiar pracy, która 
staje się służbą dla dobra 
wszystkich. Zdaniem Jana 
Pawła U, ten aspekt zasługuje 
na szczególne podkreślenie.

I po trzecie, praca przyczy­
nia się do postępu całego spo­
łeczeństwa i stworzenia. Praca 
osiąga w ten sposób wymiar 
historyczno-eschatologiczny, a 
nawet można by powiedzieć 
kosmiczny, gdyż jej celem jest 
poprawa warunków życia i 
świata oraz pomoc ludzkości 
w osiągnięciu na tej drodze 
wyższych celów, do których 
wzywa nas Bóg.

Działalność Stolicy Apostolskiej
• Jan Paweł II w liście z 

okazji 650-lecia archidiecezji 
praskiej w liście do arcybi­
skupa praskiego Miroslava 
Vlka napisał m.in., że Praga z 
racji swego położenia w „ser­
cu Europy”, ma szczególną 
rolę w procesie jednoczenia 
naszego kontynentu. Papież

zwrócił uwagę na fakt, że ko­
rzenie tej archidiecezji czer­
pią zarówno z tradycji 
wschodniej Cyryla i Metode­
go, jak i z tradycji Zachodu.

• Abp John Foley, prze­
wodniczący Papieskiej Rady 
ds. Środków Społecznego 
Przekazu w liście skierowa- 

Nominacje
• Jan Paweł II zatwierdził 

wybór ks. Javier Echevarria, 
dotychczasowego wikariusza 
generalnego Opus Dei na stano­
wisko jej prałata. Ks. J. Eche­
varria ma 62 lata, do Opus 
Dei należy od 1948 r. Jest 
doktorem prawa kanoniczne­
go i cywilnego. Najwięcej 
uwagi w swej działalności za­

mierza poświęcić sprawom ro­
dziny, młodzieży i kultury. 
Obecnie Opus Dei działa w 50 
krajach, a wkrótce będzie 
również obecna na terenie 
dalszych 11 krajów, m.in. w 
Chorwacji, na Litwie i Ukrai­
nie oraz na Kubie.

• 23 kwietnia Papież mia­
nował abp. Tadeusza Kondru- 

Ze świata _____________

Bezdomne i bezbronne

bezpieczeństwami, „z auten­
tycznymi wilkami, które chcą 
porwać i rozproszyć stado”. 
Nie zawsze też te bohaterskie 
matki znajdują oparcie w 
swoim środowisku.

„Owszem, wzory cywiliza­
cyjne, częstokroć lansowane 
przez środki przekazu, nie 
sprzyjają macierzyństwu. W 
imię postępu i nowoczesności 
wartości takie jak wierność, 
czystość, poświęcenie, które 
wyróżniają całe zastępy żon 
i matek chrześcijańskich, 
przedstawiane są jako już 
przestarzałe. Zdarza się więc, 
że kobieta, która zdecydowa 
na jest dochować wierności 
swym zasadom, czuje się głę­
boko samotna.

Dziękujemy wam, bohater­
skie matki, za waszą niezwy 
ciężoną miłość! Dziękujemy 
wam za nieustraszoną ufność 
w Bogu i Jego miłości. Dzię­
kujemy wam za ofiarę wasze­
go życia. Dzisiaj Chrystus, w 
Tajemnicy paschalnej zwraca 
wam dar, jaki od was otrzy­
mał. On bowiem ma władzę 
oddania wam życia, jakie za­
niosłyście Mu w ofiarze”.

Ostatnim aspektem jest na­
śladowanie Chrystusa, o któ­
rym będzie mowa kiedy in­
dziej. Jan Paweł n zwrócił 
uwagę na związek pracy z 
trudem i stwierdził, że poma­
ga to rozumieć lepiej, dlacze­
go można ją nazwać współ­
pracą z Chrystusem w dziele 
odkupienia. „W świetle i za 
przykładem Chrystusa praca 
otrzymuje dla wierzących naj­
wyższy cel, związany z tajem­
nicą paschalną. Jezus, dawszy 
uprzednio przykład pracy po­
dobnej do tej, jaką wykonuje 
większość ludzi, wypełnił 
dzieło najwyższe, dla którego 
został posłany: Odkupienie, 
którego szczytem była zbaw­
cza ofiara Krzyża” 

nym do członków rady Mię­
dzynarodowej Unii Prasy Ka­
tolickiej (UCIP) zaapelował o 
rozważne informowanie o 
Kościele, zwłaszcza w odnie­
sieniu do działalności Papieża 
i Kurii Rzymskiej.

siewicza, administratora apo­
stolskiego europejskiej części 
Rosji, członkiem Kongregacji 
Kościołów Wschodnich, na­
tomiast ks. prałat Stanisław 
Czerwik, rektor Wyższego Se­
minarium Duchownego w 
Kielcach, został konsultorem 
Kongregacji Kultu Bożego i 
Dyscypliny Sakramentów. 

sobą bandami bezdomnych 
dzieci.

Według najnowszych da­
nych zebranych przez Świato­
wą Organizację Zdrowia, na 
świecie żyje około 100 min 
dzieci ulicy. Największym za­
grożeniem dla nich są nic tyl­
ko bezdomność, sieroctwo i 
głód. Większość z nich naduży­
wa alkoholu i narkotyzuje się.

Dzieci zażywają tanie i łat­
wo dostępne narkotyki. Szacu­
je się, że na przykład w Gwa­
temali dziewięcioro na dziesię­
cioro dzieci mieszkających na 
ulicach jest uzależnionych od 
środków odurzających. W Bo­
liwii i Kolumbii rozpowszech­
niły się jako narkotyki pro­
dukty uboczne wyrobu kokai­
ny. Szczególnie niebezpieczne 
są tzw. basuco, zawierające 
duże ilości substancji trują-

cych. Handlują nimi nawet 
ośmioletnie dzieci. Bezdomne i 
bezbronne dzieci ulicy padają 
łatwym łupem handlarzy nar­
kotyków, którzy umyślnie po­
dają im środki odurzające, by 
później mieć w nich stałych 
klientów.

Badam a przeprowadzone w 
mieście Meksyk ujawniły, iż 12 
proc, tamtejszych dzieci ulicy 
stale narkotyzuje się, wąchając 
klej. Wiele z nich jest nosicie­
lem wirusa HIV albo już choru­
je na AIDS. Policja często spo­
tyka bezdomne i ubogie dzieci 
uprawiające prostytucję i wy­
korzystywane seksualnie.

■Ar -Ar ☆
Do pomocy dzieciom ulicy zo­
bowiązał się brazylijski piłkarz 
Pele, który 19 kwietnia został 
nominowany na 27 ambasadora 
dobrej woli UNESCO.

Kościół szwedzki
w drodze do usamodzielnienia

Autonomię państwa i lute- 
rańskiego Kościoła szwedz­
kiego proponuje przedstawio­
ny rządowi raport pt. 
„Państwo i wspólnoty”. Za­
prezentowane w raporcie roz­
wiązania mogą wejść w życie 
nie wcześniej niż po roku 
2000. Państwo nie będzie de­
cydowało o sprawach we­
wnętrznych Kościoła szwedz 
kiego, Kościół natomiast 
uzyska własną podmiotowość 
prawną. Ulegnie zmianie sy­
stem finansowania Kościoła, 
dotychczasowe podatki (wy­
sokości 1 proc, dochodu) zo­
staną zastąpione opłatą 
członkowską, z możliwością 
zgłoszenia jej w deklaracji 
podatkowej. Projekt przewi­
duje nowe regulacje prawne, 
na mocy których Kościoły 
mniejszościowe, w tym także

Kościół katolicki, uzyskają 
równouprawnienie i będą 
traktowane jako podmiot pra­
wa. Obecnie wszystkie wspól­
noty poza Kościołem szwedz­
kim są traktowane jako 
związki lub fundacje.

To, czy projekt wejdzie w 
życie zależy jednak od ogólnej 
akceptacji wypracowanego 
projektu zmian przez partie 
polityczne, różne środowiska 
oraz samych wiernych, którzy 
wezmą udział w 1995 r. w 
społecznej debacie.

Minister ds. cywilnych In­
ger Davidson, przewodniczą­
cy kościelnej komisji Carl 
Axel Petri i arcybiskup Gun­
nar Weman oświadczyli na 
konferencji prasowej, że to 
kompromisowe wyjście zosta­
ło przyjęte przez wszystkie 
strony z zadowoleniem.

Wyróżnienie 
dla Jeana Vaniera

Twórca i duchowy opiekun 
wspólnot „Arka” i „Wiara i 
Światło” Jean Vanier otrzy­
mał nagrodę uniwersytetu w 
Notre Dame w stanie Indiana 
(USA), przyznawaną za świa­
tową służbę humanitarną. 
Wręczając to wyróżnienie pre­
zes uczelni ks. Edward Malloy 
powiedział z humorem, że Va­
nier otrzymuje je za swą „nie­
odpowiedzialność” i „szaleń­
stwo”, które doprowadziły go 
do poświęcenia dobrze zapo­
wiadającej się kariery w woj­
sku kanadyjskim na rzecz 
Kościoła i niepełnospra wnych. 
Czyniąc aluzję do niechęci 
twórcy „Arche” do przyjmo­
wania jakichkolwiek odzna­
czeń, ks. E. Malloy powie­
dział: „Prosiliśmy go, aby 
odebrał tę nagrodę właśnie w 
imię tego szaleństwa, jakim 
jest «światło dla świata»”.

„Od 30 lat czuję się rado­
sny i cieszę się życiem z upo­
śledzonymi umysłowo i ich 
opiekunami we wspólnotach 
«L’Arche» (Arka), i za to do­
stałem tę nagrodę Jestem 
zdumiony! ” - odpowiedział 
laureat. Następnie, nawiązując 
do obecnej sytuacji w Rwan- 
dzie, podzielił się wrażeniami 
z pobytu w grudniu ub. r. we 

wspólnocie „Wiary i Światła” 
w tym kraju. „Z wieloma po­
śród tych, którzy tam teraz 
zginęli, siedziałem wtedy 
wspólnie przy jednym stole” - 
powiedział ponuro J. Vanier.

Urodzony w 1928 r. w Ka­
nadzie Jean Vanier zrezygno­
wał w 1950 r. ze służby w ma­
rynarce wojennej, by stu­
diować teologię i filozofię we 
Francji, po czym zaczął praco­
wać jako nauczyciel akade­
micki w Uniwersytecie św. Mi­
chała w Toronto. W 1964 r. 
wraz z dwójką upośledzonych 
ludzi założył małą wspólnotę 
pod Paryżem, z której następ­
nie rozwinęła się Arka. Dziś 
wspólnoty tego rodzaju istnie­
je w ponad 60 krajach świata, 
m in. w Polsce. W 1971 r., po 
zorganizowanej przez J. Va­
niera pielgrzymce niepełno­
sprawnych do Lourdes, po­
wstała inna wspólnota „Wiara 
i Światło”, gromadząca osoby 
upośledzone i zdrowe na okre­
sowych wspólnych spotka­
niach. Nagrodę Uniwersytetu 
Notre Dame ustanowiono w 
1992 r. z okazji 150-lecia ist­
nienia uczelni. Dotychczas 
otrzymali ją matka Teresa z 
Kalkuty i były prezydent USA 
Jimmy Carter z małżonką.

Spada liczba wiernych
Co miesiąc na ulicach tylko 

jednego brazylijskiego miasta 
- Campinos w stanie Sao Pau­
lo ginie z rąk morderców 

dziesięcioro dzieci. Zabójstw 
dokonują zarówno „Szwadro­
ny śmierci”, jak i policjanci. 
Zdaniem sędziów, prowadzą­

cych śledztwa w tych spra­
wach zabójstwa zdarzają się 
także przy porachunkach 
między rywalizującymi ze

Według przeprowadzonych 
ostatnio badań statystycznych 
Narodowy Kościół Irlandzki z 
roku na rok traci swoich 

wiernych. Z opublikowanych 
danych wynika, że w porów­
naniu z rokiem 1981 liczeb­
ność członków tej wspólnoty
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spadła o ponad 13 procent. W 
Dublinie zaś, który zamiesz­
kuje około jedna trzecia lud­
ności kraju, spadek ten wy­
nosi 18 proc. Arcybiskup 
Dublina i zarazem przełożony 
tego Kościoła powiedział, że 
jest zdumiony tą sytuacją. 
Dodał jeszcze, że pociesze­
niem może być raki, że na­
stępne kilka procent ludzi, 
którzy nie deklarują się jako 
wierzący, korzystają z posług 
Kościelnych przy okazji po­
grzebów, ślubów czy chrztów 
W pewien sposób więc iden-

Benedyktyński 
szlagier płytowy

Od widu miesięcy na czele 
hiszpańskiej listy przebojów 
muzyki klasycznej utrzymuje 
się płyta kompaktowa „Arcy­
dzieła śpiewów gregoriań­
skich”, której wykonawcami 
są Benedyktyni z klasztoru św. 
Dominika w Silos, położonego 
na północ od Madrytu. Płyta w 
Hiszpanii rozeszła się już w 
ponad 350 tys. egzemplarzy, co 
jest liczbą zawrotną nie tylko 
w tej dziedzinie muzyki. Także 
Eoza Hiszpanią - we wszyst- 

ich krajach Europy Zachod­
niej aż po Skandynawię oraz w 
USA - płyta stała się „hitem” i 
należy do najlepiej sprzedają­
cych się Wyprodukowała ją 
amerykańska firma EMI. Szef 
hiszpańskiego oddziału firmy 
powiedział, iż przed wydaniem 
krążka rynek został aobrze 
rozpoznany i stwierdzono, że 
wielu ludzi, niekoniecznie wy- 
rafinowych amatorów muzyki 
klasycznej, chętnie słucha 
śpiewów gregoriańskich, aby 
.ię zrelaksować

Sukces płyty stał się jednak 
problemem 36-osobowej wspól­
noty zakonników. W tygod-

tyfikują się z Kościołem i 
można zaliczyć ich do wspól­
noty. Przyczyną malejącej 
liczby wiernych są zdaniem 
arcybiskupa małżeństwa mie­
szane. Ludzie wchodzący w 
takie związki łatwo odchodzą 
do innych Kościołow. Do 
spadku liczby wiernych przy­
czynia się także migracja: 
trudna sytuacja gospodarcza 
Irlandii zmusza bowiem do 
szukania pracy za granicą. 
Wielu zwłaszcza młodych lu­
dzi traci kontakt z rodzimym 
Kościołem 

niach przed Wielkanocą klasz­
tor przeżywał oblężenie ekip 
telewizyjnych i radiowych za­
biegających o możliwość reali­
zacji filmów, reportaży a nade 
wszystko rejestracji śpiewów 
benedyktyńskich. Benedyktyń­
ska atmosfera kontemplacji 
znalazła się w zagrożeniu. Dla­
tego tuż przed Wielkim Tygod 
niem przełóż« ni wspólnoty 
ogłosili, iż bezterminowo za­
wieszają dostęp wszelkich 
mediów do klasztoru, a także, 
że Benedyktyni rezygnują z 
dalszych nagrań muzycznych

Prasa nie byłaby sobą nie 
dywagując na temat przezna­
czenia poważnego dochodu, 
jaki stał się udziałem zakonni­
ków po sukcesie płyty. Z każ­
dego sprzedanego krążka 
otrzymują oni 5-6 proc, jego 
ceny. Przypuszcza się, żc część 
dochodu przekażą innym znaj­
dującym się w trudnej sytua­
cji materialnej klasztorom be­
nedyktyńskim, a reszta zosta­
nie przeznaczona na dzieła 
charytatywne w Trzecim Świę­
cie.

• Pierwsza wioska dziecię­
ca powstaje na Litwie, w wi­
leńskiej dzielnicy Wirszulisz- 
ki. Kamień węgielny pod 
budowę pierwszego z 20 dom- 
kow składających się na tę 
placówkę poświęcił biskup 
pomocniczy archidiecezji wi­
leńskiej, Juozas Tunaitis. In­
westycję finansuje międzyna­
rodowa organizacja wiosek 
dziecięcych „SOS - Kinderhof 
International” z siedzibą w 
Innsbrucku, a wykonawcami 
są firmy niemieckie i litew­
skie.

Zakończenie budowy wio­
ski przewidziane jest jeszcze

na ten rok. Litwa stała się 
121 krajem, w którym istnieją 
wioski dziecięce.

• Chiński dziennik „China 
Dayli” opublikował niepoko­
jący artykuł na temat wzrostu 
rozwodów oraz przemocy 
wśród małżonków w Chinach. 
W ub. roku liczba rozwodów 
w Pekinie wzrosła o prawie 4 
proc. Z przeprowadzonych ba­
dań wynika, że co piąty męż­
czyzna w Chinach bije swoją 
żonę. Te same badania po­
twierdzają jednak, że przemoc 
nie jest jedynie domeną męż­
czyzn, bowiem 15 proc, kobiet 
bije swoich mężów 

Z Polski

Otworzyć się na świeckich
Program duszpasterski na 

rok 1994/95 oraz II Polski Sy­
nod Plenarny - to główne te­
maty drugiego dnia, zakoń­
czonej 20 kwietnia, Ogólno­
polskiej Konferencji Dyrekto­
rów Wydziałów Duszpaster­
skich i Krajowych Duszpa- 
sterstw Stanowych i Specja­
listycznych. Odbyła się ona w 
klasztorze 00. Franciszka­
nów w Niepokalanowie.

Przewodniczący Komisji 
Episkopatu ds. Duszpaster­
stwa Ogólnego, aop Damian 
Zimoń przypomniał, że w 
1995 r. głównym tematem 
pracy duszpasterskiej w Pol- 
"ee będzie Kościół jako misja. 
Podkreślił dużą żywotność 
polskich parafii, podczas gdy 

w wielu aglomeracjach za­
chodnioeuropejskich parafie 
wymarły. „Tego musimy pil­
nować, to jest ogromna war­
tość” - powiedział abp D. Zi­
moń. Mówiąc o cieniach 
polskiego duszpasterstwa, 
które nie zawsze dociera do 
wszystkich ludzi, przypo­
mniał o zgłoszonym przed ro­
kiem przez duszpasterzy po­
stulacie, aby w parafiach w 
większych aglomeracjach or­
ganizować staiy katechume­
nat dla dorosłych. Arcybiskup 
wysoko ocenił pracę świe­
ckich jako nadzwyczajnycn 
szafarzy Komunii św., zwra­
cając przy tym uwagę na po­
trzebę ich stałej formacji. 
Mocno też podkreślił, aby w 

duszpasterstwie zwracać uwa­
gę na proporcjonalne uwzglę­
dnianie rzeczywistości Pol­
skiej i ludzi« «ej

Sekretarz generalny Konfe­
rencji Episkopatu Polski bp 
Tadeusz Pieronek, mówił o 
Synodzie jako szansie zaan­
gażowania świeckich w ewan­
gelizacyjne dzieło Kościoła. 
Stwierdził, że wszyscy, tzn. 
biskupi, księża i świeccy mają 
grzeszki na sumieniu wzglę­

dem Synodu. Najbardziej jed­
nak niepokoi stanowisko bi­
skupów, którzy Synodu chcie- 
h i są zań odpowiedzialni. W 
diecezjach, znaniem Sekreta 
rza Synodu, brak jest pełnego 
przekonania do idei Śynodu, 
są próby jego „odfajkowywa- 
nia” i traktuje się go jak piąte 
koło u wozu. O ile jeszcze 
dwa lata temu, mówił bp T. 
Pieronek, byłem optymistą, to 
dzisiaj wiem, że żaden „prze­

wrót kopemikanski” nie na­
stąpi. „Kościół w Polsce bę 
dzie musiał długo dźwigać sie 
z apatii, obojętności i byleja- 
kości.” Mimo to, zdaniem Bi­
skupa, Synod daje pewną 
szanse pod warunkiem, że 
Kościół hierarchiczny otwo­
rzy się na obecność świeckich 
w miejscach, które im w Ko­
ściele przysługują, m.in. w ra­
dach duszpasterskich, kate­
chetycznych, gospodarczych.

Z Żoliborza na G< rę Krzyży
Pielgrzymka w intencji be­
atyfikacji ks. Jerzego

W niedzielę, 24 kwietnia, 
o godz. 6.50 sprzed kościo­
ła św. Stanisławą Kostki 
na warszawskim Żoliborzu 
wyruszyła na Litwę piel­
grzymka z krzyzem, który 
zaniesiony zostanie na 
Górę Krzyży pod Szawla- 
mi. Pięćdziesięciu męż­
czyzn z Kościelnej Służby 
Porządkowej Sanktuarium 
Żoliborskiego i Kościelnej 
Służby Porządkowej Die­
cezji Warszawsko-Praskiej 
podejmuje pielgrzymkę w 
intencji beatyfikacji ks. Je­
rzego Popiełuszki, w dzie­
siątą rocznicę jego męczeń­
skiej śmierci. Inicjatorem 
jest Bohdan Zdanowicz, 
członek Kościelnej Służby 
Porządkowej parafii w.

Tadeusza Apostoła na war­
szawskiej Sadybie Patronat 
sprawuje Komisja Zakładowa 
NSZZ „Solidarność" Pracow­
ników Huty Lucchini Warsza­
wa, dawnej Huty Warszawa.

Krzyż, który niosą pielgrzy­
mi, poświęcony został przez 
bpa Władysława Miziołka w 
kościele św. Stanisiawa Ko­
stki 23 kwietnia, w dniu imie­
nin ks. Jerzego. Ma długość 
3,5 m, zrobiony z drewna dę­
bowego, z wypalonym napi­
sem w języku polskim „Złe 
dobrem zwyciężaj” i jego od­
powiednikiem litewskim 
„Nugalek pika geru”.

Trasa przebiega w trzech 
odcinkach: Warszawa Suwał­
ki, Suwałki-Ostra Brama i 
Ostra Brama-Szawle. „Wszy­
scy pracujemy i dlatego bę­
dziemy szli ty1 ko w dni »rolne 

od pracy - w soboty i nie­
dziele Będziemy dojeżdżać 
z pocztami sztandarowymi 
autokarem na poszczególne 
etapy, gdzie będzie znajdo­
wać się nasz krzyż. W nie­
dzielę po nabożeństwie 
wieczornym będziemy wra­
cać do Warszawy” - powie­
dział jeden z organizato­
rów pielgrzymki. Dodał, że 
na trasie do idących bę­
dą dołączać inni pątnicy, 
a na odcinku Suwałki- 
-Wilno pielgrzymka przy­
łączy się do grupy Ojców 
Salezjanów, zmierzającej 
do Ostrej Bramy Krzyż 
umieszczony zostanie na 
Górze Krzyży pod Szawla- 
mi 19 października, w 10. 
rocznice uprowadzenia i 
męczeńskiej śmierci ks. Je­
rzego Popiełuszki 

Ku czci św. Wojciecha
Ponad 30 biskupów ucze­

stniczyło 24 kwietnia w uro­
czystościach ku czci św? Woj­
ciecha w Gnieźnie. Uroczystej 
Sumie odpustowej przewodni­
czył metropolita krakowski, 
kard. Franciszek Macharsk i, a 
homilię wygłosił abp Jerzy 
Stroba, metropolita poznań­
ski. „W tym roku, który jest 
Rokiem Rodziny, byłoby do­
brze przekonać rodziców, aby 
zajęli się na nowo młodzieżą, 
żeby nie rezygnowali z wy­
chowywania jej” - powiedział 
abp J. Stroba. Podkreślił, że 
tylko miłość rodziców i rodzi­
ny może „uporządkować mło­

dzież, zachwianą przez różne 
wpływy zewnętrzne” Proces 
wychowania - kontynuował - 
„to nie jest tylko problem po­
święcenia się młodzieży to 
jest także szansa dla rozwoju 
ludzi dorosłych, którzy w ze­
stawieniu z młodzieżą widzą 
lepiej swoją winę i swoje bra­
ki oraz mobilizują się i ros­
ną".

Niedzielne uroczystości roz­
poczęła, prowadzona przez 
, uncjusza apostolskiego w 
Poisce, abpa Józefa Kowalczy­
ka, procesja z relikwiami sw. 
Wojciecha z kościoła św. Mi­
chała Archanioła - przeniesio­

nych tam z bazyliki pryma­
sowskiej po sobotnich nie­
szporach - na Plac Katedral­
ny. Metropolita gnieźnieński, 
abp Henryk Muszyński, wita­
jąc pątników ogłosił publicz­
nie sobotnią decyzję Radj 
Miejskiej Gniezna, ustanawia­
jącą św. Wojciecha patronem 
tego miasta, po uprzednim 
wyrażeniu zgody przez waty­
kańską Kongregację ds. Kultu 
Bożego i Sakramentów. Po­
prosił także wiernych o mod­
litwę w intencji .przyjazdu 
Ojca Świętego na uroczystości 
1000-lecia męczeńskiej śmier­
ci św. Wojciecha w 1997 r.

O „rzucaniu kamieniem
Biskup tarnowski Józef Ży­

ciński odwiedził 25 kwietnia 
wioskę Skrzyszów, gdzie 
spotkał się z wiernymi i wziął 
udział w dniu skupienia ka 
planów dekanatu Tarnów 
Wschód. Zc Skrzyszowa po­
chodzi mężczyzna, który 27 
marca zaatakował Biskupa 
przy wyjściu z katedry tar­
nowskiej po liturgii Niedzieli 
Palmowej. Ze względu na 
oznaki atmosfery niechęci 
okazywanej rodzinie napa­
stnika, bp J. Życiński w wy­
głoszonej homilii przypomniał 
istotę chrześcijańskiej miłości

i przebaczenia. Ze szczegól­
nym uznaniem odniósł się do 
postawy matki napastnika mó­
wiąc: „potrafiła ona spieszyć 
ze słowami przeproszeń, mimo 
iż sama przeżywała gorzki 
dramat rodzinny, w którym 
nie było jej winy. Ten gest za­
troskanego matczynego serca 
może stanowić lekcję kultury 
dla wszystkich, którzy w Pol­
sce demonstrują spektakularną 
agresję i tak trudno przycho­
dzi im proste słowo - przepra­
szam”. W dalszym ciągu homi­
lii Biskup Tarnowski powie­
dział m.in.: „Nie wolno winić

człowieka, który jest chory 
Trzeba natychmiast dostrzec, 
iż w jego próbie usprawiedli­
wiania dokonanego czynu wi­
dać wyraźne echa zarzutów 
rozwijanych systematycznie 
przez specjalistów od rzucania 
kamieni w Kościół. Prowadzą 
one do stwarzania chorej at­
mosfery, w której pała się nie­
nawiścią wobec Kościoła dla­
tego, że przypomina on o 
piątym przykazaniu, broni 
praw człowieka czy troszczy 
się o nauczanie zasad Ewange 
lii w szkole” - powiedział bp 
J. Życiński.

• Prawie 400 kapłanów, 
zakonników i kleryków die­
cezji kaliskiej wraz ze swym 
biskupem Stanisławem Na- 
pierałą pielgrzymowało 11 
kwietnia do sanktuarium św. 
Józefa w Kaliszu, by przygo­
tować się duchowo do wiel­
kiej peregrynacji Obrazu św. 
Wojciecha po wszystkich pa­
rafiach diecezji. Deregryn?cja 
rozpoczęła się w niedzielę 17 
kwietnia w obecności Nuncju­
sza Apostolskiego.

• „Księgę Pamięci” Romów 

- pomordowanych w obozie 
koncentracyjnym Auschwitz- 
-Birkenau - wręczyli 25 kwie­
tnia Prymasowi Polski przed 
stawiciele Stowarzyszania Ro­
mów w Polsce. Kard. Józef 
Glemp został także zaproszo­
ny na międzynarodowe uro­
czystości organizowane przez 
Stowarzyszenie. Większość z 
30 tys. Romów jest katolika­
mi, niewielka część to pra- 
woslavTii i świadkowie Jeho­
wy. Od 10 lat działa w Polsce 
duszpasterstwo Romów, któ­

rym kieruje o. Edward Weso­
łek, jezuita.

• 25 kwietnia odbyła się na 
Zamku Królewskim w War­
szawie sesja poświęcona roli 
Kościoła i duchowieństwa w 
Powstaniu Kościuszkowskim 
- zorganizowana staraniem 
Ordynariatu Polowego ~NP i 
Wojskowego Instytutu Histo­
rycznego.

Kronikę przygotowano na podsta­
wie Hadia Watykan, relacji praso­
wych, informacji własnych i KAI.
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Kalendarz liturgiczny
8 V
Niedziela - VI Wielkanocy

Czyt.: wydrukowane w całości na str. 2 (II tydz. psałterza)
Okres Pięćdziesiątnicy paschalnej był od pierwszych wie­

ków chrześcijaństwa czasem wielkiej radości z faktu Zmar­
twychwstania Jezusa. Także dla współczesnych wyznawców 
Chrystusa ma to bvć czas radości. Kościół prosi dziś Pana 
Boga, byśmy w tych radosnych dniach gorliwie oddawali cześć 
Chrystusowi zmartwychwstałemu oraz by wspomniane miste­
rium paschalne przemieniało nasze życie.

9 V
Poniedziałek - Uroczystość św. Stanisława, biskupa i męczen­
nika, głównego Patrona Polski, dzień modlitw o urodzaje

Czyt Dz 20, 17-18a 28-32 36; Ps 100; Rz 8, 3 lb-39; J 10, 11-16.
Uroczystość św. Stanisława, biskupa i męczennika przypada 

8 maja, ze względu na Niedzielę Wielkanocną została przenie­
siona na dziś. Liturgia tej uroczystości ukazuje św. Stanisła­
wa, który był biskupem krakowskim w latach 1072-1079, jako 
dobrego pasterza, który życie dał za powierzonych mu wier­
nych ponosząc śmierć męczeńską w obronie prawa Bożego.

W poniedziałek, wtorek i środę przed uroczystością Wnie­
bowstąpienia Pańskiego obchodzimy tzw. Dni Krzyżowe, czyli 
dni modlitw o urodzaje Wprowadził je św. Mamert, biskup 
Vienne we Francji w II połowie V wieku.

10 V
Wtorek - dzień powszedni, dzień modlitw o urodzaje

Czyt.: Dz 16, 22-34; Ps 138; J 16, 5-11
Pan Jezus przed swoją męką mówił uczniom o swym odej­

ściu do Tego który Go posłał. Przed Wniebowstąpieniem tek­
sty Ewangelii przypominają uczestnikom liturgii te słowa. 
Jednocześnie zostaje przypomniana zapowiedz zesłania Ducha 
Pocieszyciela.

Duch Pocieszyciel wsoomagał działalność Apostołów. Paweł 
i Sylas byli przez część Filipian życzliwie przyięci, inni zaś lu­
dzie, którym ich działalność nie była na rękę, postawili ich 
przed sądem i wtrącili do więzienia, W więzieniu Paweł i Sy- 
las modlili się śpiewając hymny Bogu Pan Bóg wyzwolił ich z 
więzienia, a strażnik Pawła uwierzył w Jezusa i przyjął 
chrzest wraz z całym swvm domem. Tak działał Duch Święty 
w sercach ludzi. Działa on także dziś. Trzeba być zawsze 
otwartym na Jego działanie.

11 V
Środi - dzień powszedni, dzień modlitw o urodzaje

Czyt.. Dz 17, 15. 22-18, 1; Ps 148; J 16, 12-15.
Uczniowie Jezusa nie potrafili w pełni zrozumieć Jego na­

uki. Ich Mistrz mówił im, że kiedy przyjdzie Duch Prawdy, do­
prowadzi ich do całej prawdy

Św. Paweł przekonany o prawdzie nauki Chrystusa wygłosił 
na Areopagu ateńskim dobrze przygotowane przemó yienie. 
Wykształceni mieszkańcy tego miasta nic przyjęli jego nauki. 
Powiedzieli do Pawła mówiącego o zmartwychwstaniu, że po­
słuchają go innym razem. Niektórzy jednak, otwarci na dz. ała- 
nie Ducha Prawdy, przjjęli nauczanie Pawia i uwierzyli

Sytuacja przyjmowania i nieprzyjmowania nauki Chrystusa 
powtarza się w każdym pokoleniu. Trzeba stale prosić Ducha 
Świętego, aby otworzył ludzkie serca na poznanie prawdy

12 V
Czwartek - Uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego

Czyt Dz 1, 1-11, Ps 47; Ef 1, 17-23; Mk 16, 15-20.
Koniec Ewangelii św Marka i początek Dziejów Apostol­

skich, przedstawiają scenę Wniebowstąpienia Pańskiego. Św. 
Paweł w Liście od Efezjan wskazuje na znaczenie tego wyda­
rzenia. Bug Ojciec posadził Chrystusa po swojej prawicy i 
wszystko ooddał pod Jego stopy oraz ustanowił Go Głową dla 
Kościoła

Św. Leon Wielki przypomniał, że to co było wio daine w 
Chrystusie przeszło w sakramenty Kościoła, Pan Jezus zasiada 
po prawicy Ojca i wstawia się za nimi, a jednocześnie jest 
obecny w liturgii Kościoła. Czeka na nasze spotkanie z Nim i 
na nasze świadectwo o Nim. Spotykając się z Nim na ziemi 
mamy nadzieję, ze kiedyś połączymy się z Nim w chwale.

13 V
Piątek - dzień powszedni

Czyt.: Dz 18, 9-18; Ps 47; J 16, 20 23b.
Chrystus nie obiecywał uczniom łatwego życia. Mówił do 

nich, że bęaą płakać i zawodzić, a świat się będzie weselił, ale 
zaoowiedział, że smutek ich zamieni się w rados ■

Niełatwa była działalność św. Pawła w Koryncie, gdzie 
Apostoł nauczał przez rok i sześć miesięcy. Nie zdołali jej jed 
nak przeszkodzić Żydzi, którzy przyprowadzili Pawia przed 
sąd prokonsula Achai.

14 V
Sobota - święto św Macie’a Apostoła

Czyt : Dz 1, 15-17. 20-26; Ps 113; J 15, 9-17.
W czasie Ostatniej Wieczerzy Pan Jezus podkreślał uczniom 

prawdę o ich wyborze przez Niego. „Nie wyście Mnie wybrali, 
ale Ja was wybrałem”. Ta świadomość towarzyszyła im wtedy, 
kiedy jeden z tych, któizy towarzyszyli Jezusowi od chrztu w 
Jordanie miał zająć w ich gronie miejsce zdrajcy Judasza. 
Modlili się, by sam Pan wskazai tego, którego wybrał. I dali 
im losy, a los padł na Macieja i został dołączony do grona 
Apostołów

Pytania i odpowiedzi

Dlaczego krzy.~ to znak chrześcijan?
W jaki sposób krzyż - znak hańby - stał się w Kościele znakiem czci? Od kiedy chrześcijanie 

używają krzyża jako swego znaku rozpoznawczego? Od kiedy krzyż stanowi gest liturgiczny?
L.T. Kluczbork

Znak krzyża znany był na 
długo przed powstaniem 
chrześcijaństwa. W starożyt­
ności występował we wszyst­
kich kulturach jako tzw. 
krzyż solarny, równoramien­
ny, wpisany w koło symboli­
zujące tarczę słoneczną. W 
Asyrii był znakiem władzy, w 
Indiach i Egipcie symbolem 
pomyślności.

Chrześcijański krzyż nie 
ma z tamtym znakiem żadne­
go związku. Jest przecie 
wszystkim symbolem męczeń­
stwa Jezusa Chrystusa, doko­
nanego przez Niego odkupie­
nia Jak napisał ojciec Jacek 
Salij „znak krzyża pełny swo, 
sens uzyskuje dopiero dzięki 
naszemu otwarciu się na ta 
jemnicę krzyża. Swoją zmy­
słową dotykalnością ułatwia 
zarazem nam - istotom ciele 
snym - otwieranie się na tę 
tajemnicę”.

W czasach ziemskiego życia 
Jezusa krzyż był narzędziem 
do zadawania cierpienia i 
śnr rei. Po raz pierwszv za­
stosowano go do tego celu w 
Persji i Babilonii Krzyżowali 
także Fenicjanie i Kartagiń- 
czycy. W imperium rzym­
skim karę krzyża stosowano 
tylko wobec niewolników, 
buntowników i piratów. Nie 
wymierzano tej kary obywa­
telom rzymskim. Dla Żydów

śmierć na krzyżu była świa­
dectwem przeklenstwa i od­
rzucenia przez Boga. Właśnie 
dlatego przywódcy Izraela do­
magali się tej kary dla Jezusa. 
Chcieli wykazać ludowi, że 
Chrystus nie jest Synem Bo­
żym. Jezus przez śmierć krzy 
żową, przyjętą dobrowolnie i 
niewinnie, złozył siebie w 
ofierze dla zbawienia ludz- 
KOŚci. W ten sposóo uczynił z 
krzyża, znaku wrogości, hań­
by i poniżenia, symbol zwy 
cięstwa i miłości.

Jednak chrześcijanie nie od 
razu zaczęli używać krzyża 
jako swego znaku rozpoznaw­
czego. Długo lękali się nosić 
go publicznie, między innymi 
z obawy przed niezrozumie­
niem i profanacja. „Wiem, że 
wielu czuje odrazę do słowa 
»krzyż«, ale przez to ucieka 
od prawdy, gdyż w Krzyżu 
wielka jest zasada i moc” na­
pisał na początku IV wieku po 
Chrystusie pisarz chrześcijań­
ski Laktancjusz Jeszcze pod­
czas Soboru w Nicei w 325 
roku nie było w sali obrad 
krzyża, a jedynie księga Pi­
sma Świętego na tronie cesar­
skim Jednak już święty Pa­
weł miał przeczucie, iż krzyz 
stanii się znakiem wyzna­
wców Jezusa Chrystusa. Jest 
on „ojcem teologii krzyża”. 
Pisał o mądrości krzyża (por.

Jeana z wielu form krzyża, tu antyczny wizerunek będący zara­
zem znakiem Chrystusa zwycięskiego

1 Kor 2), noakreślał, że przez 
krzyż Bóg pojednał wszystko 
ze sobą i wprowadził pokój 
(por. Kol 1,20). Według Pawła 
Apostoła chrześcijanin to 
człowiek „z Chrystusem 
przybity do krzyza” (por. 
Ga 2,19), a przed jego ocza­
mi nakreślono obraz Jezusa 
Chrystusa ukrzyżowanego 
(Ga 3,1). Krzyż jest znakiem 
pokory i bezwzględnego po­
słuszeństwa »voll Bożej 
(Flp 2,1 -8). Szczególnym wy­
znaniem czci krzyża jest na­
stępujące zdanie św. Pawła 
„Nie daj Boże, rym się miał 
chlubić z czego innego, jak 
tylko z krzyza Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, dzięki któ­
remu świat stał się ukrzyżo­
wany dla mnie, a ja dla świa­
ta” (por. Ga 6,14).

Zniesienie kary krzyża 
przez cesarza Konstantyna 
Wielkiego i znalezienie relik­
wii krzyża przez św. Helenę 
w pierwszej połowie IV wieku 
po Chrystusie sprawiły że 
stał się on powszechnie uży­
wanym symboiem chrześci­
jaństwa Już św Augustyn, 
zyjący na przełomie IV i V 
wieku, pisał „stronników 
Chrystusa rozpoznajemy po 
znaku krzyża, jaki noszą”. Ód 
IX wieku znak krzyża łączony 
oył z przedstawieniem postaci 
Chrystusa, trymfującego Króla 
Chwały, pozbawionego zna­
mion cierpienia. Krzyz z tzw 
pasyjką - figurą przedstawia­
jącą cierpiącego Jezusa, poja­
wił się w średniowiecza. Od 
XI stulecia noszono, krzyż w 
procesji przed Mszą Świętą

Krzyż jako gest początkowo 
wyKonywany był tylko kciu­
kiem na czole. Dopiero w XII 
wieku pojawił się zwyczaj żeg­
nania się całą dłonią, od czoła 
do piersi i od lewego ramieniu 
do prawegc. Początkowo uży­
wany bvł tylko w pobożnoś . 
prywatnej. Dopiero po refor­
mie Soboru Trydenckiego w 
XVI wieku wszedł do liturgii.

oprać A.S

Szkolą modlitwy

Mów Panie, Twój sługa słucha
Opowiadanie o młodym 

Samuelu przy? iąga nasza 
uwagę swoim pięknem, ja­
kąś niezwykłą przejrzysto­
ścią i otwartością tego mło­
dego chłopca na Boga.

„Samuel spał w Przyby­
tku Pana, gdzie znajdowała 
się Arka Przymierza”. 
Chłopiec przebywał w 
świątyni Pana, w centrum 
Jego kultu. Ta bliskosc fi­
zyczna Arki Przymierza, 
największej świętości Izra­
ela, była zewnętrznym 
symbolem duchowej rze­
czywistości młodego Samu­
ela bliskości duchowej. 
„Młody Samuel usługiwał 
Panu pod okiem Helego” - 
powie Autor natchniony

Pewnej nocy Pan zawołał 
Samuela. Samuel był jed­
nak duchowo niedoświad­
czony. Nie umiał jeszcze 
rozeznawać „głosów . Po ■ 
mylił więc głos Boga z gło­

sem człowieka. Słysząc we­
zwanie: „Samuelu, Samuelu” 
natychmiast odpowiedział: 
„Oto jestem” i pobieg do He­
lego powtarzając te same sło­
wa: „Oto jestem” Możemy po 
dziwiąc postawę gotowości i 
oddania zarówno wobec wy­
chowawcy, jak również wobec 
Pana. Heli odrzekł: „Nie woła­
łem cię, wróć i połóż się spać”.

I choc młody Samuel darzył 
zaufaniem swego wychowaw­
cę, to jednak musiał juz wów­
czas być wewnętrznie rozdar­
ty pomiędzy tym co słyszał 
sam a tym co mówił mu Heli. 
Sytuacja powtarza się. W tym 
miejscu Autor natchniony 
daje krótkie wytłumaczenie 
dla zachowania Samuela: 
„Samuel bowiem jeszcze nie 
znał Pana, a słowo Pana nie 
było mu jeszcze objawione”. 
Samuel, choć jest chłopcem 
przejrzystym, chętnym, po 
słusznym, to jednak jeszcze 

nie znał Tana, nie umiał słu­
chać Jego Słowa.

Po raz trzeć’ Pan woła Sa­
muela Cierpliwie uczy go słu 
chać swojego głosu. Posługuje 
się Helim. „Heli spostrzegł, że 
to Pan woła chłopca. Rz^kl 
więc Heli do Samuela: idź 
spać. Gdyby jednak kto cie 
wołał, odpowiedz »Mów, Pa­
nie, bo sługa Twój słucha« 
Przybył Pan i stanąwszy za­
wołał: »Samuelu, Samuelu«."

Kazdy z nas uczy się stop 
niowo i powoli poznawać 
Pana, słuchać Jego Słowa, od­
czytywać Jego znaki. Podob­
nie jak Samuela każdego z 
nas woła On cierpliwie i wy­
trwale Woła do skutku. Nie 
zniechęca się naszą nieumie­
jętnością słuchania, naszą 
głuchotą, niewiarą. Posługuje 
się również naszymi bliźnimi, 
sytuacjami zewnętrznymi, a 
przede wszystkim naszymi 
natchnieniami wewnętrznymi,

KS. S.C.
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Słownik etyki

Do jakiego stopnia można być szczery II 9 . •
Ostatnio pisałem o przej­

rzystości. Pod tym słowem, 
dostrzegamy inne,, głębsze i 
starsze: SZCZEROŚĆ.

Szczere jest to co czyste, 
nieskażone, nie podrabiane. 
Etymologicznie wyraz pocho­
dzi być może od rdzenia, któ­
ry oznacza „róść” - rzecz wy­
rośnięta z jednego tylko 
korzenia, przodka, posiadają­
ca jasny i jednoznaczny po­
czątek. Na przykład „szczere" 
jest wino, które nie zostało z 
niczym zmieszane.

Wyrażenie to stosuje się po­
tem w odniesieniu do relacji 
społecznych, w których przy­
wołuje się i docenia auten­
tyczność, brak dwulicowości,

klarowność: szczery przyja­
ciel, szczere uczucie.

Szczerość w mówieniu pole­
ga na zgodności mówienia ze 
sposobem odczuwania, na 
przejrzystości w wyrażaniu się.

W życiu codziennym poja­
wia się często to pytanie: Czy 
jest rzeczą stosowną, czy jest 
rzeczą słuszną mówić zawsze 
wszystko? Czy byłoby możli­
we takie współżycie społeczne 
i obywatelskie, w którym 
wszystkie uczucia, byłyby wy­
jawiane bez żadnej powścią­
gliwości, w którym nie byłoby 
już miejsca dla wstydliwości i 
dla życia prywatnego?

Zagadnienie dotyczy 
zwłaszcza środków masowego 

przekazu oraz pewnych sfer 
otoczonych dyskrecją i taj­
nością takich jak na przykład 
te, które odnoszą się do postę­
powań karnych, a z którymi 
związane jest wymaganie 
ochrony dobrego imienia osób 
oskarżonych tak długo, jak 
długo nie zostanie udowod­
niona im wina.

W ramach moralności pry­
watnej pytanie to mogłoby 
zostać postawione odnośnie 
do stosowności mówienia - i 
do jakiego stopnia mówienia 
- prawdy ciężko choremu, co 
może równać się ryzyku po­
wstania zagrożenia dla możli­
wej odporności chorego i dla 
jego walki z chorobą.

Między fascynacją a iluzją
Wśród wielu grup o chara­

kterze parareligijnym ruch 
znany pod nazwą New Age 
wydaje się zyskiwać także w 
Polsce coraz więcej zwolenni­
ków, zwłaszcza wśród mło­
dzieży, zmęczonej - jak sama 
twierdzi - cywilizacją postę­
pu, gdzie człowiek postrzega­
ny jest często jako jeden z 
użytecznych przedmiotów w 
całej machinie nowoczesnej 
techniki.

Ruch ten zrodził się w Kali­
fornii w latach 60. Początek 
dał mu bunt przeciw materia- 
listycznemu i zbyt konsump­
cyjnemu podejściu do życia 
oraz racjonalizmowi, przeciw 
niszczeniu środowiska natu­
ralnego. Wyrósł z pragnienia 
odkrywania tego wszystkiego, 
co nowe i niezbadane; z tę­
sknoty za życiem w harmonii 
z naturą i w pokoju. Stąd 
jego powstaniu towarzyszył 
protest m.in. przeciwko woj­
nie w Wietnamie oraz tenden­
cjom do segregacji i dyskry­
minacji rasowej.

Zwolennicy tego ruchu są 
zdania, że oto jesteśmy u pro­
gu narodzin nowej ery: ery 
Wodnika, ery Słońca, zieleni, 
nieskażonej brudami współ­
czesnej cywilizacji, która ma 
zastąpić stary świat, czyli 
chrześcijańską epokę Ryb, 

zbliżającą się nieuchronnie ku 
przepaści. Ruch nie ma zało­
żeń filozoficznych i zwartej 
doktryny ani jasno określone­
go systemu wartości. Jest 
zlepkiem elementów - niekie­
dy sprzecznych ze sobą - za­
czerpniętych z wielu filozofii, 
różnych kultur i religii 
(chrześcijaństwa, buddyzmu, 
islamu), jak również psycho­
logii, nauk medycznych, 
astrologii itd. Preferowane 
jest wszystko, co według zwo­
lenników ruchu może zmniej­
szyć rozdżwięk między czło­
wiekiem a naturą. Nacisk 
kładą na tworzenie grup tera­
peutycznych i szkół medyta­
cji.

Trudno odgadnąć założenia 
filozoficzne ruchu New Age. 
Odrzucił on koncepcje karte- 
zjańskie i uznał, że w świecie 
nie ma podziału na przestrzeń 
i czas. Twierdzi, że wszelkie 
byty są jednej natury, nie ma 
zatem natury boskiej i ludz­
kiej, martwej i żywej, itd. 
Wszystko podlega ustawicznej 
zmianie, dynamicznej ewolu­
cji, reinkarnacji sprawiającej, 
że świat przechodzi z jednej 
fazy w drugą. W kosmosie pa­
nuje duch absolutny, uniwer- 
sum. który wypełniony jest 
boskim pierwiastkiem. Bóg 
jest jedynie wszechobecną 

energią, nie jest bytem osobo­
wym, objawia się jednak w 
różnych postaciach. Jedną z 
nich był Chrystus, postawiony 
przez New Age na równi z in­
nymi bogami różnych kultur. 
Człowiek - jako że jest tej sa­
mej natury co bóg - może 
uruchamiać boską energię, co 
ma się stać jego posłanni­
ctwem. Pozwala mu to na 
uwalnianie siebie ze wszelkie­
go zła, a tym samym osiąga­
nie szczęścia, przysłowiowego 
raju na ziemi. Nie musi więc 
zabiegać o względy Boga, by 
być zbawionym, ponadto nie 
wymaga się od niego wiary w 
życie pozagrobowe, ono po 
prostu i:: Lni jje. Jedynym ce­
lem postępowania jest 
uszczęśliwi? )ie siebie, nie­
ważne jakimi sposobami i 
czyim kosztem. Człowiek kie­
ruje się więc zasadą: cel 
uświęca środki. Jakiekolwiek 
normy etyczne, a zwłaszcza 
chrześcijańskie, są dla wy­
znawców New Age zbyt krę­
pujące. Ruch neguje też sens 
cierpienia. Jest ono uznawane 
za jeden z wielu absurdów 
świata chrześcijańskiego.

Z tej pobieżnej charakte­
rystyki ruchu widać, jak bar­
dzo jego założenia odbiegają 
od nauki Kościoła, zwłaszcza 
katolickiego. Przede wszyst­
kim odrzucenie norm moral­
nych, bez dania w zamian 
sensownych zasad współżycia 
między ludźmi i realizowania 
własnego człowieczeństwa (bo 
takich zasad bez norm moral­
nych po prostu nie ma!) stwa­
rza sytuację, że człowiek żyje 
złudzeniami. Kolejną pomył­
ką ruchu jest negowanie sen­
su cierpienia. Doświadczenie 
życiowe uczy, że cierpienie 
jest stałym komponentem lu­
dzkiego życia, związanym z 
ograniczonością bytu człowie­
ka, jest nieodłączne od natury 
ludzkiej, skażonej grzechem i 
śmiertelnej. Zamykanie oczu 
na ten fakt przypomina zaba­
wę dzieci wyobrażających so­
bie, że coś nie istnieje tylko 
dlatego, że one na to nie pa­
trzą. Natomiast zaakceptowa­
nie cierpienia pozwala czło­
wiekowi przeżywać je z god­
nością i uczynić szansą 
rozwoju osobowego, źródłem 
radości i błogosławieństwa. 
Jednoczy go nie tylko z Chry­
stusem cierpiącym, ale także 
z Chrystusem wywyższonym 
w Zmartwychwstaniu i Wnie­
bowstąpieniu, a przez to daje 
mu współudział w Jego chwa­
le, a naszym zbawieniu.

JOLANTA KOZIEJ

aby dotrzeć do nas ze swoim 
Słowem, z orędziem miłości.

Jak do Samuela, Bóg zwra­
ca się do każdego z nas po 
imieniu, osobowo. Nie jestem 

dla Boga częścią tłumu, 
masy ludzkiej, częścią bez­
imiennego zbiorowiska. Ka­
żdego z nas wzywa osobi­
ście - indywidualnie. 

Propozycja medytacji:
Na początku medytacji chciejmy wymówić kilkakrotnie 

własne imię. Chciejmy usłyszeć jego dźwięk.
Przywołajmy w pamięci osoby bliskie, które posługują się 

moim imieniem. Poprzez porównanie, analogię spróbuj 
„usłyszeć” brzmienie Twojego imienia w „ustach” Pana 
Boga. Chciej odczuć, doświadczyć niezwykłą miłość, życzli­
wość zawartą w tym brzmieniu.

Przypomnij sobie wewnętrzne przeżycia, doświadczenia, 
które - w twoim odczuciu - były wołaniem Pana Boga. Jego 
natchnieniem. Czego dotyczyły te wołania? Były one jedno­
razowym doświadczeniem czy też powtarzały się?

Chciejmy wzbudzić wdzięczność wobec Boga za Jego 
wierne i cierpliwe wołanie. Prośmy, aby dalej Pan Bóg nie 
zniechęcał się naszą nieumiejętnością słuchania, naszą głu­
chotą, roztargnieniem czy wręcz jakimś roztrzepaniem we­
wnętrznym.

Powiedzmy ze szczerością, na jaką nas stać: „Mów, Panie, 
bo sługa Twój słucha”. Wyraźmy pragnienie coraz uważniej­
szego i coraz wierniejszego słuchania Boga.

KS. JÓZEF AUGUSTYN SJ

Problem jest więc złożony i 
pozwala nam zrozumieć, że w 
życiu codziennym trzeba mieć 
się na baczności przed roz­
wiązaniami zbyt prędkimi i 
zbyt łatwymi. Jeśli chodzi o 
mnie, to przypomnę tylko 
dwie zasady.

1. Szczerość należy rozu­
mieć przede wszystkim jako 
gotowość do mówienia tego 
wszystkiego, czego dane ma­
terie i stosunki ze względu na 
ich naturę żądają, by zostało 
wyrażone. To zaldada więc 
zdolność rozróżniania tego, 
czego znajomość przynależy 
się wszystkim. Szczerością 
nie jest ani bezczelność, ani 
donos, ani zdrada tajemnicy 
zawodowej, to znaczy te rze­
czy, które stosunki społeczne 
zamiast bardziej przejrzysty­
mi czynią bardziej mętnymi.

2. Jednocześnie szczerość 
jest opcją za nieposługiwa- 
niem się nigdy kłamstwem. 
Kto się do niego ucieka, na­
wet w celu osiągnięcia pozor­
nie dobrego celu, szczególnie 
jeśli chodzi o polityka, nisz­
czy wiarygodność własną i 
swojego ugrupowania.

W konsekwencji szczerość 
polega także na akceptacji 
pewnych cierpień i niewygód, 
które wynikają z takiego na­
stawienia. Szczerość często 
nie przynosi od razu efektów, 
niemniej jednak tylko na niej 
można budować społeczeń­
stwo bardziej przejrzyste, w 
którym osoby uczciwe rozpra­
szają jakiekolwiek podejrze­
nie odnośnie do ich działania 
obywatelskiego i społecznego 
oraz zdobywają zaufanie ko­
nieczne do życia w rodzinie, 
w grupie, w społeczności na­
rodowej i międzynarodowej.

Jeszcze raz kończę nutą op­
tymizmu: szczerość odbudo­
wuje to co niejasne zachowa­
nia próbowały zniszczyć.

KARD. CARLO MARIA 
MARTINI

Carlo Maria Martini, WĘD­
RÓWKI PO SŁOWNIKU ETY­
KI; Przekład: Tomasz Homa 
SI; Tytuł oryginału: Viaggio 
nel vocabolario delTetica; 
Edizioni PIEMME, Casale 
Monferrato (AL), Italia 1993; 
w przygotowaniu do wydania 
przez WAM - Kraków.

Trzy pytania biblijne nr 19

Paweł
Szawłowi u bram Da­

maszku ukazał się zmar­
twychwstały Chrystus, któ­
ry go zapytał „Szawle, 
Szawle, dlaczego mnie 
prześladujesz?” (por. 
Dz 9,1-19). Nawrócenie do­
tychczasowego prześladow­
cy chrześcijan było natych­
miastowe i całkowite. Po 
przyjęciu chrztu i samo­
tnym pobycie na pustyni 
rozpoczął głoszenie nauki 
Chrystusa w synagogach 
Damaszku, a następnie w 
Jerozolimie, Tarsie i całej 
Cylicji. Jednak niewiele 
tam zdziałał. Nie założył 
żadnych nowych wspólnot.

Z upoważnienia grona 
apostolskiego odbył trzy 
wielkie podróże misyjne, 
zakładając nowe Kościoły 
wśród pogan. Pierwszą 
podróż odbył w latach 45- 
49. Objęła ona tereny Cy­
pru i Azji Mniejszej. Druga 
przypadła na lata 50-52. 
Odwiedził Azję Mniejszą i 
Grecję, między innymi Te- 
saloniki, Ateny, Korynt. 
Trzecią podróż misyjną od­
był Apostoł Narodów w la­
tach 53-58. Skierował się 
do Galacji, Efezu i Grecji, 
między innymi do Koryntu, 
Filippi i Troady. W trakcie 
pierwszej podróży misyjnej 
zaczął używać imienia Pa­
weł. Do założonych przez 
siebie gmin wracał osobi­
ście lub kierował do nich
OTO DZISIEJSZE PYTANIA

listy. Wkrótce po zakoń­
czeniu trzeciej podróży 
został aresztowany w Jero­
zolimie i osadzony w Ceza­
rei. Jako obywatel rzymski 
złożył apelację do cesarza. 
Został przewieziony do 
Rzymu, gdzie spędził dwa 
lata w areszcie domowym. 
Po uwolnieniu prawdopo­
dobnie odbył podróż do 
Hiszpanii, a następnie wró­
cił na Wschód. Kiedy po­
wtórnie przybył do Rzymu, 
został aresztowany, potra­
ktowany jak przestępca i 
ścięty, najprawopodobniej 
w 67 roku po Chrystusie.

Czytelników rozmiłowa­
nych w lekturze Pisma 
Świętego zapraszamy do 
udziału w konkursie „Trzy 
pytania biblijne”. Zasady 
są proste. W każdym nume­
rze zamieszczamy trzy py­
tania, na które odpowiedzi 
można znaleźć w Piśmie 
Świętym Starego i Nowego 
Testamentu. Czytelnicy, 
którzy do 23 maja br. na- 
deślą pod adresem redakcji 
prawidłowe odpowiedzi na 
wydrukowane poniżej pyt? - 
nia, wezmą udział w loso­
waniu 3 nagród książko­
wych. Nasz adres: „Gość 
Niedzielny”, skr. poczt. 
659, 40-958 Katowice 2, ko­
niecznie z dopiskiem „3 py­
tania nr 19”. Prosimy o nu­
merowanie odpowiedzi zgo­
dnie z z numeracją pytań.

55. Do kogo św. Piotr powiedział: „Wstań, ja też jestem 
człowiekiem”? (Dz 10)
56. Do których Kościołów św. Paweł skierował po dwa 
listy?
57. Co oznacza skrót Ef?
Rozwiązanie „Trzech pytań biblijnych nr 15”
pytanie 43: jeden duch i jedno serce ożywiały wszystkich 
wierzących (por. Dz 4,32) 
pytanie 44: św. Jan (por. 1 J 5,6) 
pytanie 45: nie był (J 20,19-31).

Nagrody za prawidłowe odpowiedzi wylosowali PP.:
Halina Suterska z Wolsztyna, Bernadeta Kachel ze 

Słupska (poczta Poniszowice) i Irena Solecka z Mszany 
Dolnej.

Gratulujemy, nagrody prześlemy pocztą.
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XVm Międzynarodowy
Kongres Rodziny

Dni dla 
zakochanych

16 i 17 kwietnia, a więc kolejne dni Kongresu (o pierwszych 
pisaliśmy w poprzednim numerze „GN”) przebiegał} w nie­
zmiennej, pełnej zaangażowania atmosferze. Zgromadziły tysią­
ce gości, reprezentujących wszystkie pokolenia. Michael Med­
věd, amerykański krytyk filmowy, podczas konferancji pra­
sowej, zamykającej to historyczne warszawskie spotkanie, tak 
podsumował jego aurę: „Kongres przypominał koncerty rocko­
we, z tą jednak różnicą, że w nich przesłaniem jest śmierć, a tu 
- życie”.

DOBRO I ZŁO
Ogrom uwagi, jaką poświę­

cono sprawom miłości i odpo­
wiedzialności spowodował, że 
kongresowe spotkania nazwa­
ne zostały przez di D. Kor- 
nas-Bielę dniami zakocha­
nych i tych, którzy się 
zakochają. Wiele oroblemów 
przedstawionych zostało z 
perspektywy Zachodu w spo­
sób, który należy potraktować 
jako szczególne przesłanie dla 
nas, Polaków, zamroczonych 
podążaniem do Europy, bez­
krytycznych wobec importo­
wanych wzorów, zachtyśnię- 
tych źle pojętą wolnością. 
Wiele mówiono o tym, że pa­
nująca ideologia, propagująca 
wolny seks, antykoncepcję i 
aborcję to mroczny twórca 
cywilizacji śmierci, która 
opanowuje świat. „Inv’azja 
kłamstw ogarnia też Polskę” 
- mówili Amerykanie. Obna­
żono fakt, że tę fałszywą ide­
ologię Europa pozwoliła sobie 
narzucić znacznej mniejszo­
ści, dla której społeczna ule­
głość oznacza po prostu luk­
ratywne zyski.

Podkreślono, że rodziciel­
stwo nie musi równać się nie­
ograniczonej prokreatywno- 
ści, lecz wynikać powinno z 
odpowiedzialnego korzystania 

z wolności. Obnażając zawod­
ność i szkodliwość wszelkiej 
antykoncepcji, opierano się na 
naukowych badaniach. Merce­
des Wilson z USA, inicjatorka 
światowych kongresów rodzi­
ny, podkreślając toksyczność 
wielu środków antykoncep­
cyjnych, zwróciła się z apelem 
do kobiet: „Wasze łona nie 
mogą być odpadowiskami 
śmieci”. Mówiąc wiele o zabi­
janiu nienarodzonych, także 
tę k gestię traktowano w 
kontekście inwazji kłamstw. 
„A to takie proste - Dowie­
dział Douglas R. Scott - żywe 
dziecko oznacza dobro, mar­
twe dziecko - zło” Ostrej 
krytyce poddano także libe­
ralną politykę prezydenta 
Clintona, który u początku 
swej władzy zniósł wiele ogra­
niczeń, dotyczących sfery mo­
ralności.

O cierpieniu kobiet, których 
dzieci zostały zabite w ich ło­
nach, mówiła dr W. Półtaw- 
ska Minutą ciszy uczczono 
pamięć nienarodzonych, ale 
także ich matek, które muszą 
żyć ze swym dramatem.

Wielką nadzieją i oczekiwa­
niem Kongresu była Matka 
Teresa z Kalkuty. Nie mogła 
niestety przybyć do Warsza­
wy, ale była z nami obecna, 
przemawiając z filmowej ka­

--------ANKIETA--------
redakcji „Słowa wśród nas”

Nasze dziecko przyszło 
na świat

Dobrze wiemy, jafc wielkiego samozaparcia, odwagi i 
zawierzenia Bogu wymaga decyzja urodzenia dziecka, gdy 
wszystkie okoliczności życiowe zdają się temu sprzeci­
wiać. Jakże często trvaná sytuacja rodzinna, materialna 
lub mieszkaniowa wydaje się z góry przesądzać jego los. 
Ile razy względy zdrowotne (zagrożenie życia matki lub 
ryzyko upośledzenia dziecka) przemawiają za usunięciem 
ciąży. Wiemy też, jak niełatwo jest podjąć decyzję zosta­
nia matką kobiecie samotnej, zmuszonej często do prze­
ciwstawiania się presji rodziny i środowiska. Decyzja uro­
dzenia dziecka jest szczególnie trudna w przypadku 
poczęcia w rodzinach dotkniętych alkoholizmem, narko­
manią i AIDS lub w przypadku ciąży będącej wynikiem 
gwałtu.

A jednak są tacy, którzy wbiew wszelkim przeć. ivno- 
ściom wybrali życie. Do Was wh-śnie kierujemy tę ankie­
tę. Napiszcie o tych trudnych chwilach, w których ważył 
się los Waszego dziecka, napiszcie o Waszych lękach, roz­
terkach i zmaganiach. Macie powody, aby być wdzięczni 
Bogu, kiedy spoglądacie dzisiaj w oczy Waszego dziecka. 
Wasze świadectwo z pewnością pozwoli podjąć właściwą 
decyzję niejednej rodzinie i ocali życie niejednemu dzie­
cku.

Wśród osób, które nadeślą do nas swoje świadectwa - 
od 2 do 5 stron maszynopisu - w terminie do 31 paździer­
nika 1994 roku, zostanie rozlosowana nagroda główna, 
którą jest ,
PIEL GRZYMKA DO RZYMU I ASYŻU 
a taitże nagrody dodatkowe w postać1 książek 
Nasz adres 
Redakcja „Słowa wśród nas” 
ul sw. Bonifacego 9, 02-’54 Warszawa.

sety wideo. Odrzucenie dzie­
cka utożsamiła z odrzuceniem 
Jezusa. „Co dzieje się dzisiaj?
- zapytała. - Matka zabija 
obecność i obraz Boga w so­
bie (...) To straszne rzeczy”. 
Matka Teresa nawoływała do 
modlitwy, która daje czyste 
serca; do miłości takiej jaką 
obdarza nas Bóg; do dzielenia 
się z innymi. „Być ojcem i 
matką to cudowny dar” - 
powiedziała.

W obronie odpowiedzialnej 
miłości, a więc życia, wystą­
pił też francuski genetyk, 
prof. Jerome Lejeune Jego 
obecność była szczególna - 
zmarł # dniu Zmartwych­
wstania Pańskiego i do obe­
cnych przemawiał z ekranu 
filmowego, a zarazem jakby z 
Drugiej Strony Życia.

ORANGUTAN
I UNIWERSYTET

Obecni na Kongresie zgod­
nie podkreślali, że rodzina nie 
może podlegać presji z ze­
wnątrz, że nawet w sferze po­
lityki nie można pozwolić na 
to, by pozbawiono ją podmio­
towego charakteru. Przedsta­
wiono wiele interesujących 
doświadczeń zachodnich, wy­
nikających z działalności róż 
nych stowarzyszeń rodzin­
nych - ich roli w życiu 
społecznym i politycznym.

Wielu prelegentów zwraca­
ło uwag*1 na wadliwy kształt 
oświaty na całym świecie i na 
to, że szkoła staje się terenem 
walki ideologicznej skierowa­
nej przeciwko rodzinie. Pro­
gramy przedmiotów humani­
stycznych odcinają młodych 
od najcenniejszego dziedzi­
ctwa; nauki przyrodnicze, co 
podkreśliła Francoise Seillier 
z Francji, ujmują człowieka w 
kategoriach zwierzęcych. 
Świetną konkluzję tego 
stwierdzenia stanowi zdanie 
jednego z Amerykanów: „To 
prawda, że orangutan podob­
nie dochodzi do potomstwa 
jak człowiek. Ale me spotka­
łem jeszcze orangutana, który
- jak człowiek - zastanawiał­
by się potem, na jaki uniwer­
sytet posłać swoje dziecko”.

ŁAZARZ
I TRĘDOWATY 
NA BRUKU

Pęknięcia przechodzące 
przez współczesne społeczeń­
stwa i rodziny były także mo­
tywem wystąpienia oczekiwa 
nego z niecierpliwością i 
słuchanego z wielką uwagą 
Jeana Vaniera. Podkreślił on 
wielkie znaczenie rodziny dla 
rozwoju jednostki. Zwrócił 
uwagę na to, że rodzina jest 
dziś dotykana tymi zjawiska­
mi, które raniły Jezusa: nie­
równością i niesprawiedli­
wością społeczna „Łazarz i 
trędowaty zawsze są na bru­
ku - powiedział J. Vanier - 
Przeszkadzają nam. Ale to oni 
sprawdają, że odkrywamy Gł 
liczę Bogi". Silni potrzebni 
są słabym i odwrotnie, pod­
kreślał twórca „Arki”, prz< 
nosząc tę relację na zwdązek 
między kobietą i mężczyzną, 
dla których osiągniecie jed­
ności jest trudne. „Trzeba wy­
zbyć się swego kamiennego 
serca” - powieaział znakomi­
ty gość z Kanady

Nie pominięto także zjawa 
ska bezrobocia, nieobojętnego 
przeciąż dla spokoju i bytu 
i-odzin na całym świecie. O 
szansie stworzenia nowych 
miejsc pracy przez ludzi 
przedsiębiorczych mówili biz-

M Medved podczas konferencji prasowej

nesmeni, którzy - jak to ujęto 
w podsumowaniu - ukazali 
ludzką twarz biznesu.

WIELKA
FORSA

Mówdąc o zagrożeniach, ja­
kie niesie społeczeństwo libe­
ralne, wiele uwagi poswięco- 
no na Kongresie alarmującym 
zjawdskom subkultury mło­
dzieżowej i bliskiej temu 
płaszczyźnie, na j kiej iziała- 
ją mass media. Michael Kea­
ting, historyk z USA, Określił 
współczesne pokolenie mło­
dych jako ukradzione Bogu, 
rodzicom i sobie. Wskazano 
na rolę idoli estradowych i 
magię sceny oraz ekranu, pro­
pagujących niepohamowany 
seks, wrogość wobec Boga i 
wszelkich norm moralnych, 
obsesję śmierci, egocentryzm, 
destrukcję. „Na młodych za­
robić można wielką forsę” - 
mówdli Amerykanie wyjaśnia­
jąc mechanizmy propozycji 
kierowanych do tej grupy 
Nawołując: „Nit naśladujcie 
nas” przypominali, że w za­
sobnym, liberalnym społe­
czeństwie amerykańskim ro­
śnie liczba samobójstw. Po­
dobne refleksje wygłaszali 
goście z Europy Zachodniej, 
opowdadając o ludziach, żyją- 
cych w dobrobycie i skarżą­
cych się na „śmierć duszy”. 
Zamiast niewolnictwa wobec 
kłamstwa i zniszczenia, za­
proponowano młodym na 
Kongresie wolność w Chry­
stusie.

Drugą stronę tego zjawiska 
stanowi rola mass mediów we 
współczesnym świecie. Oce­
niono ją bardzo surowo Do­
strzeżono niebezpieczeństwa 
wynikające z fascynacji ekra­
nem. „Telewizja to drugie ży­
cie” - powiedziała dr K. Czu­
ba, podkreślając równocze­
śnie kłamliwy charakter tego 
medium. M. Keating, mówiąc 
również o serwowanym nam 
przez środki masowego prze­
kazu fałszu, zwrócił uwagę na 
to, że „sami jesteśmy odpo­
wiedzialni za to co i jak wi­
dzimy”. Podkreślano zgodnie 
chaos, jaki meaia wprowa­
dzają we współczesne zyciE 
Mówiono wiele o etyce dzien­
nikarskiej Co ważne - pod­
kreślono także, że wobec in­
wazji kłamstwa nip musimy 
pozostawać bezbronni - pre­
sja społeczna na mass medie 
może wpłynąć na zmianę ich 
oblicza. J M. Jackowski 
stwierdził - podkreślając, iż 

czyni to z pełną oapowie- 
dzialnością - że kształt infor­
macji w TVT jest skandalicz­
ny. Wszystko to korespondo­
wało ze stwierdzeniem, które 
powracało podczas trwania 
całego Kongresu i bulwerso­
wało obecnych - a mianowi­
cie: zmowa milczenia mass 
meaiów wokół tego między­
narodowego i w istocie swej 
ekumenicznego spotkania. 
Mówił o tym także Nuncjusz 
Apostolski w Polsce, modląc 
się równocześnie, by „rodzin? 
była nadzieią wszystkich, 
niezależnie od światopoglą­
du”.

DUCH
KONGRESU

Podczas całego Kongresu 
w sposób szczególny wyczu­
walna była duchowa obec­
ność Jana Pawła U. W wypo- 
wiedziach wielu prelegentów 
powracały jego zdania - nie 
tylko z homilii, ale także 
dzieł literackich Karoia Woj­
tyły. Toteż na zakończenie 
Kongresu odczytano tele­
gram skierowany do Ojca 
Swięiego, będący podzięko­
waniem za list do uczestni­
ków spotkania, modlitwę i 
błogosławieństwo

Uwieńczeniem XVIII Mię­
dzynarodowego Kongresu 
Rodziny była Msza św. ce­
lebrowana pod przewodni­
ctwem Prymasa Polski, kard. 
Józefa Glempa. W Ofierze 
Eucharystycznej, której 
miejscem była Sala Kongre­
sowa Pałacu Kultury, uczest­
niczył także prezydent Lech 
Wałęsa z małżonką. Intencje 
modlitwy powszechnej wy­
głoszone zostaiy w językach 
polskim, angielskim, fran­
cuskim, niemieckim i rosyj­
skim. Szczególnym akcentem 
Mszy św., w której uczestni­
czyło ponad 3 tys. osób, były 
pieśni w wykonaruu chóru 
prawosławnego.

Następny Międzynarodowy 
Kongre:; Rodziny odbędzie 
się za dwa lata w Kanadzie 
Warszawski, niezwykle bo­
gaty i interesujący, trud­
ny jest do krótkiego pod­
sumowania. 1 otez będziemy 
jeszcze powracać bardziej 
szczegółowo do tego, czego 
byliśmy świadkami w Sali 
Kongresowe;

BARBARA
POREMBA-WOLKOWA
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Media a Kongres Rodziny

Bardzo niewygodny temat

Gdyby rangę tego wydarzę • 
nia mierzyć długością sek­
wencji filmowych, emitowa­
nych w głównym wydaniu 
„Wiadomości” o godz. 19.30, 
wówczas Międzynarodowy 
Kongres Rodziny można by 
potraktować jako imprezę o 
znaczeniu nie większym niż 
okręgowa wystawa gołębi 
pocztowych.

W sumie w wieczornym 
dzienniku telewizyjnym w 
programie I odnotowano, lub 
raczej odfajkowano, zaledwie 
początek i zakończenie Kon­
gresu. Przez dwa środkowe 
dni obrad nie było natomiast 
ani jednej wzmianki czy mi­
gawki filmowej.

Powiedzmy od razu, że 
sprawa ta nie ma charakteru 
wyłącznie incydentalnego i 
doskonale mieści się w pew­
nej logice działań, których 
świadkami jesteśmy już od 
dłuższego czasu. Za tymi 
działaniami kryje się szeroko 
rozbudowane „zaplecze” kul­
turowe, coraz śmielej w ostat­
nich latach - przez ludzi na­
prawdę zatroskanych o przy­
szłość świata - nazywane 
wprost, po imieniu: cywili­
zacją śmierci. I nie jest to 
żaden metaforyczny skrót, jak 
usiłuje wmówić swoim czytel­
nikom Ewa Nowakowska w 
„Polityce", lecz realne zagro­
żenie widoczne „po owo­
cach”, które, niestety, już dziś 
spożywamy. Doprawdy, trze­
ba być wyjątkowo zaślepio­
nym, żeby nie dostrzegać ka­
tastrofalnych skutków zamę­
tu posianego przez moralny 
permisywizm, nihilizm, kłam­

stwo i agresję Cóż. kiedy tzw. 
laickie mass media w Polsce, 
poza nielicznymi wyjątkami, 
wolą - w najlepszym razie - 
zatkać sobie uszy lub zasłonić 
oczy, bagatelizując problem 
albo udając, że go w ogóle nie 
m?; w najgorszym razie - 
posłużyć się ironią, kpiną, 
zmanipulowana wypowiedzią, 
a nawet niewybrednym żar­
tem.

Międzynarodowy Kongres 
Rodziny z pewnością zakłócał 
dobre samopoczcie wszy­
stkich, którzy postęp ludzko­
ści utożsamiają z wizerun­
kiem świata uwolnionego od 
Dekalogu Dziesiątki wypo­
wiedzi uczestników Kongresu 
przybyłych z Zachodu, a 
zwłaszcza osobiste świadec­
twa ich życia konsekwentnie 
burzyły mit o wyższości 
„sztucznych rajów” nad tra­
dycyjną moralnością judeo- 
chrześcijańską. Skala drama­
tów i tragedii wywołanych 
przez Konsumpcyjno-rela- 
tywistyćzny model życia na 
wszystkich kontynentach jest 
dzisiaj tak wielka, że przemil­
czanie owych zjawisk, ich 
przeinaczanie czy wręcz wy­
bielanie stanowi przejaw po­
spolitego tchórzostwa i dzien­
nikarskiej nieodpowiedzial­
ności. Nie był też Kongres do­
brą pożywką dla pseudoapos- 
cołów doganiania Europy i 
świata w dziedzinie etyki sek­
sualnej, aborcji, eutanazji, 
narkomanii i innych „osiąg­
nięć" XX wieku. Okazało się 
ponadto, iż w oczach kongre­
sowych gości Polska nie jawi 
się wcale jako wyspa ciemno­
ty i zacofania na oceanie no­
woczesności i postępu; uczest­
nicy spotkań twierdzili, że 
jest odwrotnie. Stał się więc 
Kongres dla niektórych osób 
oraz środków przekazu w na­
szym kraju wydarzeniem 
wielce kłopotliwym i niewy­
godnym. Czy można się dzi­
wić, że w tej ytuacji spotkać 
się on musiał z całkowitym 
milczeniem lub ...agresją.

Wspomniana już dzienni- 
kaiKa „Polityki” w artykule 

Oświadczenie Federacji 
Ruchów Obrony Życia

Ignorancja czy zaniedbanie?
Polska. Federacja Ruchów 

Obrony Życia wyraża głębo­
kie zaniepokojenie i oburze­
nie faktem ignorowania przez 
TP roli odbywającego się ak­
tualnie w Warszawie XVIII 
Międzynarodowego Kongresu 
Rodziny. Kilkunastominuto 
we relacje Studia Kongreso­
wego nie odpowiadają skali 
wydarzenia, natomiast ogól­
nopolskie programy inforoia- 
cyjne, zwłaszcza Programu II 
TP i TAI niemal zupełnie po­
mijają milczeniem to nie­
zwykłe spotkanie blisko 10 
tysięcy ludzi ze światowej 
sławy specjalistami. Jest to 
tym bardziej zdumiewające, 
że*niewątpliwie jest ten Kon­
gres najważniejszym wyda­
rzeniem społecznym pstatnich 
dni w Poisce.

Polska Federacja Ruchów 
Obrony Życia nie jest organi­
zatorem Kongresu, jest na­

tomiast żywo zainteresowana 
promocją wartości, o których 
się na nim mówi. Uważamy, 
że treści te winny być szeroko 
przekazywane całemu społe­
czeństwu polskiemu, tym bar­
dziej że przeżywamy Rok Ro­
dziny.

W pierwszym dniu Kongre­
su Prezes TP Pan Wiesław 
Walendziak zapewnił uczest­
ników, że TP i media będą 
znakiem pokoju i będą do­
strzegać rodzinę. Z przykro­
ścią sl werdzamy po dwóch 
dniach Kongresu, że obietnica 
ta nie jest realizowana, co 
więcej, właśnie teraz obser­
wujemy nasilenie liczby pro­
gramów podważających war­
tość rodziny.

Prezes Polskiej Federacji 
Kuchów Obrony Życia 

PAWEL WOSICKI 

zatytułowanym „Miecz du­
cha” posługuje się w ocenie 
partyjną nowomową - oto 
próbka:

„Kongres był ideologiczno- 
-modliiewnym zgromadze­
niem jednej orientacji: du­
chownych Kościoła rzymsko 
katolickiego, działaczy funda- 
mentalistycznej prawicy kato­
lickiej, parafialnego aktywu z 
całego kraju oraz gości z za­
granicy, reprezentujących or­
ganizacje Pro Life". Czytamy 
również, że nad Kongresem 
„zaciążył ponury straszak cy­
wilizacji śmierci, obecny za­
równo w dydaktycznych wy­
stąpieniach polskich duchow­
nych, jak i w luźnych prezen­
tacjach niektórych gości, 
utrzymanych w konwencji 
amerykańskiego show”. Może 
lepiej nie przypominajmy, ja­
kie to treści - juz nie tylko w 
konwencji show, ale wręcz 
świetlicowego kabaretu - ser­
wuje nam od pewnego czasu 
polska telewizja i inne media. 
Nawiasem mówiąc, byłoby 
nader interesujące dowiedzieć 
się, czy publicystka „Polity­
ki” do rundamentalistycznej 
prawicy katolickiej, a może 
raczej do parafialnego akty­
wu, zalicza również Matkę

Teresę z Kalkuty? Jak wiado­
mo, Matka Teresa w przesła­
niu do uczestników Kongresu, 
nagranym na kasecie wideo, 
jednoznacznie i zdecydowanie 
opowiedziała się przeciwko 
cywilizacji śmierci, ubolewa­
jąc nad brakiem miłości w ro­
dzinie. „Starzy ludzie 
stwierdziła - trafiają do domu 
starców, a dzieci zabijane są 
przez swoje matki zanim się 
narodzą”. Pani Ewie Nowa­
kowskiej nie podobał się tak­
że amerykański chłopak Paul 
Lauer, który opowiadał o 
własnym nawróceniu z same­
go środka kultury śmierci, 
czyli narkotyków, seksu i mu­
zyki hardrockowej; zwłaszcza 
zaś zirytowało dziennikarkę 
jego bulwersujące zdanie: 
Niech Polska prowadzi Ame­
rykę, którym komplemento­
wał nasz styl życia i model 
rodziny.

Przeglądając gazety co­
dzienne oraz niektóre tygod­
niki o zasięgu ogólnopolskim 
- mam tu oczywiście na myśli 
prasę świecką! - odnosi się 
wrażenie, że większość z nich 
reaguje alergicznie już na 
samo słowo „rodzina”, a cóż 
dopiero mówić o tego typu 
działaniach jak ostatni Kon­

gres, próbujący przywrócić 
rodzinie jej fundamentalne 
miejsce w ludzkiej społecz­
ności Spośród pism codzien­
nych jedynie „Rzeczpospoli­
ta” rzetelnie i bez mani­
pulacji próbowała na bieżąco 
relacjonować przebieg Kon­
gresu, cytując szereg krytycz­
nych wypowiedzi, co celniej­
szych zdań i głosów w 
dyskusji, wystrzegając się 
przy tym płytkich, małostko­
wych komentarzy.

Kongres niezależnie od jego 
potknięć czy mankamentów 
był niezwykle cennym ostrze­
żeniem, czymś w rodzaju 
„SOS” dla rodziny, a tym sa­
mym dla całej ludzkości, któ­
ra pozbawiona swojej elemen­
tarnej tkanki życiowej, może 
pewnego dnia znaleźć się na 
krawędzi istnienia. To nie ża­
den straszak, tylko wielkie 
wyzwanie. Protest uczestni­
ków Kongresu mówiący o sła­
bym zainteresowaniu i lekce­
ważeniu problemu ze strony 
mass mediów świadczy, iż me 
wszyscy mają dziś zamiar 
owo wyzwanie tak naprawdę 
podjąć.

ANDRZEJ BABUCHOWSKI

Dom serca
Dzieci są uśmiechnięte i 

zadbane. Siedzą grzecznie 
przy stole i ze smakiem jedzą 
zupę, nalewaną im do talerzy 
przez panią Marię. Patrząc na 
nie aż trudno uwierzyć, że 
każde przeżyło jakiś dramat, 
że pochodzą w większości z 
patologicznych rodzin. Pięt­
nastoletnia Zosia trafiła tutaj 
ze slumsów robotniczego Ra­
kowa. Ojciec alkoholik, przed 
kilkoma dniami, zostawił jej 
matkę z pięćdziesięcioma ty­
siącami złotych, wiaderkiem 
węgla i poszedł w siną dal 
Matka jedenastoletniego Pio­
trka straciła pracę i będąc 
sama z siedmiorgiem dzieci 
była bliska samobójstwa.. 
Piotrek przychodzi do „do­
mu” razem z siostrami, z któ­
rych najmłodsza ma półtora 
roku. Pięcioletnia, wychudzo­
na, ale rezolutna Joanna na­
patrzyła się w swym domu, 
składającym się z jednej izby, 
na różne rzeczy. Każdy z jej 
trzech braci ma innego ojca 
Ani ona, ani jej bracia nie sa 
jeszcze ochrzczeni...

„Dom” to nie dom dziecka. 
To Charytatywny Dom Do­
broci „Serce" , Franciszkań­
skiego Zakonu Świeckich. Po­
wstał dwa lata temu w filii 
klasztoru Ojców Franciszka­
nów w Częstochowie, położo­
nej przy ulicy Zawierciań­
skiej 4. Prowadzony jest i 
utrzymywany przez Radę 
Okręgu Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich, na czele 
której stoi Wacław Ruksza. 
On też ze swą żoną Marią po­
nosi główny ciężar kierowa 
nia domem i animowania jego 
pracy wychowawczej. Poma­
gają im stale dwie panie - 
Anna Dominiak i Aleksandra 
Brendzel. Pozostali członko­
wie poszczególnych kół okrę­
gu Franciszkańskiego Zakonu 
Świeckich zajmują się głów­
nie wyszukiwaniem dzieci po­

trzebujących pomocy w ich 
rodzinnych parafiach. Ducho­
wą opiekę nad „Domem" 
sprawuje o. Jeremiasz Fran­
czak z częstochowskiego 
klasztoru Ojców Franciszka­
nów, należących do katowi­
ckiej prowincji Wniebowzię­
cia Najświętszej Maryi Panny. 
Regularnie do „Domu” z całej 
Częstochowy uczęszcza 40 
dzieci. Czynny jest w soboty. 
Tylko jeden dzień, ale takie 
są po prostu możliwości. 
Dzieci przyjeżdżają o ósmej 
rano i przebywają w ośrodku 
do późnego popołudnia. O 
dziesiątej rano jedzą wspólne 
śniadanie, o 13 30 obiad, a o 
15.30 podwieczorek składają­
cy się z owoców i słodyczy. O 
takich luksusach w swoich 
rodzinnych domach mogą tyl­
ko marzyć. Gdyby nie fran­
ciszkańska placówka, więk­
szość z nich nie znałaby 
smaku pomarańczy. Dzieci 
tutaj przychodzące mogą jed­
nak nie tylko najeść się do 
syta. Otrzymują coś więcej. 
Serce i ludzkie uczucia. Są 
akceptowane i kochane, taki­
mi jakimi są. Nikt nad nimi 
nie wymachuje pasem... Za­
spokajają swój głód miłości. 
Rozwijają się też intelektual­
nie i duchowo. Cztery uczen­
nice z III klasy Liceum im. 
Adama Mickiewicza w Czę­
stochowie, które włączyły się 
w działalność placówki, po­
magają im w odrabianiu lek­
cji, uczą piosenek, gier, orga­
nizują dla nich zabawy. W 
„Domu” dba się też o zdro­
wie Większość z dzieci dopie­
ro tutaj pozbyła się... wszy, 
po raz pierwszy od wielu lat 
została przebadana przez le­
karza i w przypadku choroby 
skierowana do specjalisty. 
Mogą pooddychać świeżym 
powietrzem i nabiegać się do 
woli. Nade wszystko jednak 
pobyt we franciszkańskiej 

placówce wprowadza ich w 
życie duchowe. Umożliwia 
odrabianie zaległości w po­
znawaniu Boga. W „Domu” 
jest kaplica, w której o. Je­
remiasz odprawia Msze św. 
dla dzieci i wygłasza okolicz­
nościowe kazania. Te z nich, 
które nie są ochrzczone, w 
porozumieniu z ich parafiami 
przygotowuje do przyjęcia 
sakramentu. Wraz ze świecki­
mi pomocnikami udaje się o. 
Jeremiaszowi na tym polu od­
nieść pewne sukcesy Nie tyl­
ko doprowadził do chrztu 
czworga dzieci z parafii św. 
Franciszka w Częstochowie, 
ale również zachęcił ich ro­
dziców do pobłogosławienia 
swego związku w Kościele.

Dzieci w „Domu” są rów­
nież zaopatrywane w ubra­
nia, a latem organizuje się dla 
nich dłuższy wypoczynek. W 
minione wakacje dzięki po­
mocy fundacji „Signum Mag­
num” pojechały na kolonie do 
Ochab koło Skoczowa.

Funkcjonowanie francisz­
kańskiej placówki zaczynają 
też dostrzegać inni. Ubiegło­
rocznego św. Mikołaja dla 
dzieci pomogły zorganizować 
aż dwie instytucje: Liceum 
im. Juliusza Słowackiego oraz 
niespodziewanie radio RMF 
wraz z Komendą Hufca ZHP 
w Częstochowie. Dzieci cie­
szyły się bardzo. Cieszą się 
również ogromnie, gdy do 
„Domu” przychodzi mówiący 
im o Bogu o. Jeremiasz. Gdy 
widzą potężną sylwetkę tego 
zakonnika o gołębim sercu, 
nie potrafią opanować swych 
uczuć. Wrzask jest me do opi­
sania. A o. Jeremiasz przygar­
nia ich do swego franciszkan 
skiego habitu i wierzy, że w 
dorosłym życiu oędą potrafiły 
przekazać innym otrzymane 
w „Domu” dobre uczucia.

MAREK
A. KOPROWSKI
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Porozmawiajmy o rekolekcjach
Rexolekcje są szczególną 

formą głoszenia Słowa Boże­
go. Słowo „rekolekcje” po­
chodzi od łacińskiemu „reco- 
lectio” i oznacza „pozbieranie 
siebie, skupienie”. Często 
również używany jest termin 
„exercitia spiritualia”, czyli 
„ćwiczenia duchowne". Celem 
rekolekcji jest wejście w sie­
bie, uspokojenie się w zamę­
cie dni powszednich, pozbycie 
się stresów, uczenie się pracy 
nad sobą. Dobrze przeprowa­
dzone i właściwie przeżyte 
przez słuchaczy przynoszą ob­
fite owoce w postaci we­
wnętrznego skupienia i mo­
ralnego odnowienia ucze­
stników Pozwalają człowie­
kowi zweryfikować swoje do­
tychczasowe życie, „zebrać 
się na nowo". Często stano­
wią początek kolejnego etapu 
rozwoju duchowego.

Ostatnio jednak pojawiają 
się w Polsce głosy, zarówno 
wśród świeckich, jak i ducho­
wieństwa, że dotychczasowe 
formy przeprowadzania reko­
lekcji już się zdezaktualizo­
wały, że trzeba szukać nie 
tylko nowych sposobów gło­
szenia, ale także nowych tre­
ści.
ROZMAITE FORMY

Rekolekcje można podzielić 
na kilka rodzajów. Przede 
wszystkim trzeba odróżnić re­
kolekcje „otwarte” i „za­
mknięte”. Katolicy w Polsce 
najczęściej spotykają się z re­
kolekcjami „otwartymi”, w 
postaci rekolekcji parafial­
nych. O wiele mniejsza grupa 
wiernych korzysta, przynaj­
mniej raz w życiu, z rekolek­
cji zamkniętych.

W ramach rekolekcji „ot­
wartych” coraz bardziej upo­
wszechniają się tak zwane re­
kolekcje stanowe, przezna­
czone dla określonych sta­
nów, grup zawodowych lub 
środowisk, na przykład dla 
nauczycieli, prawników, pra­
cowników służby zdrowia 
lub rekolekcje akademickie. 
Szczególną formę takich „re­
kolekcji stanowych” stanowią 
rekolekcje szkolne, które od 
czasu powrotu katechezy do 
szkół mają większy niż kilka 
lat temu zasięg i niecu inną 
specyfikę. Rodzajem rekolek­
cji „otwartych” są również, 
Srowadzane przez odpo- 

lio przygotowane zespo­
ły, „rekolekcje ewangelizacyj­
ne”. W niektórych parafiach 
od czasu do czasu zastępują 
one zwykle rekolekcje para­
fialne. Praktyka pokazuje 
jednak, że nie zawsze są do­
brze przyjmowane przez wier­
nych. Niektórych razi ich 
zbytnia „nowatorskość”, a 
nawet udzielanie głosu świe­
ckim, którzy składają świa­
dectwa.

Pojawiaiące się ostatnio 
głosy krytyczne dotyczą jed­
nak przede wszystkim reko­
lekcji parafialnych i szkol­
nych, zwłaszcza dla mło­
dzieży. Pozytywne opinie do­
tyczą natomiast różnych form 
rekolekcji w małych grupach, 
rekolekcji stanowych i środo­
wiskowych oraz rekolekcji 
zamkniętych, przeprowadza­
nych w specjalnych domach 
rekolekcyjnych.

REKOLEKCJE 
PARAFIALNE

W ostatnich kilku latach w 
sposób widoczny spadła li­
czba uczestników tradycyj­

nych wielkopostnych czy też 
adwentowych rekolekcji pa­
rafialnych. Na to zjawisko 
zwracają uwagę zwłaszcza 
duszpasterze parafii miej­
skich. Na wsiach, w małych 
społecznościach, gdzie presja 
otoczenia ma jeszcze duży 
wpływ na zachowania ludzi, 
zmniejszenie frekwencji na 
rekolekcjach nie jest tak bar­
dzo widoczne.

Dość często uczestnicy pa­
rafialnych rekolekcji głośno 
wyrażają swoje rozczarowa­
nie. Przede wszystkim zwra­
cają uwagę na funkcjonujący 
wciąż stary schemat podziału 
na grupy, do których wy 
głaszane są konferencje. 
Szczególnie często uczestnicy 
rekolekcji mówią o pewnej 
sztuczności podziału na tema­
tykę „męską” i „żeńską”, 
przy równoczesnym zaniedba­
niu wspólnych konferencji dla 
małżeństw. Ciekawą propo­
zycją zgłaszaną przez niekto 
re osoby świeckie wydaje się 
wprowadzenie zamiast konfe­
rencji dla mężczyzn i dla ko­
biet spotkań dla par z różnym 
stażem małżeńskim. Także su­
gestia bardziej rodzinnego 

W rekolekcyjnych naukach 
często brak odniesień do 
współczesności. Wcale nie­
rzadkim zjawiskiem są kazno­
dzieje, którzy krążąc po Pol­
sce od dwudziestu lat wygła­
szają te same konferencje, nie 
usiłując nawet podjąć nowych 
pytań i problemów, pojawia­
jących się w ostatnich’ latach. 
Także forma kazań pozosta­
wia nieraz wiele do życzenia. 
Rekolekcjoniści skarżą się, że 
ludzie nie potrafią słuchać, 
rzadko jednak podejmują wy­
siłek, by dostosować sposób 
mówienia do dzisiejszych 
form przekazu, uwarunkowa 
nych między innymi wpły­
wem na nasze życie codzienne 
i sposób percepcji środków 
masowej komunukacji.
REKOLEKCJE SZKOLNE

Dla większości katolików w 
Polsce rekolekcje szkolne są 
absolutną nowością. Dotyczy 
to w równym stopniu księży, 
jak rodziców, nauczycieli i 
samej młodzieży. Organizo­
wane dawniej przy parafiach 
rekolekcje szkolne zwykle 
były częścią rekolekcji para­
fialnych i polegały na doda­

obecnie rano) i większej 
liczby uczestników. Okazuje 
się, że najczęściej młodzież 
spędza w kościele niespełna 
dwie, maksimum trzy godziny 
dziennie, a poza tym „ma 
wolne” i wykorzystuje ów 
czas z niewielkim pożytkiem 
duchowym. W miastach nie­
których regionów Polski, w 
szkołach średnich upowszech­
nia się praktyka wykorzysty­
wania trzech rekolekcyjnych 
dni na wyjazdy turystyczne. 
Zdarza się, że do kościoła 
przychodzi zaledwie jedna 
trzecia uczniów. Nie wiadomo 
- brak jasnych przepisów - 
czy w tych dniach powinna 
być sprawdzana obecność, czy 
nie, kto to powinien robić - 
wychowawca czy katecheta.

Nie wiadomo również, jaką 
rolę mają do spełnienia pod­
czas rekolekcji nauczyciele. 
Czy są zobowiązani do opieki 
nad uczniami przez cały czas 
trwania rekolekcji, także w 
świątyni (jak np. podczas po­
bytu na wycieczce, w teatrze 
itp., choć nie ma tu prostej 
analogii), czy powinni jedynie 
doprowadzić i odprowadzić 
dzieci oraz młodzież, czy też - 

przeżywania rekolekcji jest 
bardzo na czasie.

Liczne wątpliwości budzi 
domniemany przez kaznodzie­
jów adresat rekolekcji. Można 
się wielokrotnie spotkać z 
opiniami, że „rekolekcjonista 
mówi do nieobecnych”. Cho­
dzi tu w równej mierze o te­
maty nauk, jak i sposób ich 
wygłaszania Czasami słucha­
cze odnoszą wrażenie, że kaz­
nodzieja uważa ich za kom­
pletnych pogan, ludzi o 
bardzo luźnych związkach z 
Kościołem, których trzeba 
przekonywać, by przystąpili 
do spowiedzi Tymczasem 
według opinii duszpasterzy 
pracujących w parafiach, 
obecnie na rekolekcje przy­
chodzi najlepsza, najbardziej 
zaangażowana w sprawy wia­
ry część parafian. Potrzebują 
oni nie tyle gromienia, wyty­
kania błędów, ile umocnie­
nia, ukierunkowania na apo­
stolstwo w swoim środowisku, 
dodawania ducha. Zamiast 
tego otrzymują upomnienia i 
nakazy, wynowiadane czasem 
w bardzo ostrym tonie. Nie­
zbyt liczna jest grupa reko­
lekcjonistów, kiorzy starają 
się wniknąć w specyfikę para­
fii, odkryć jej główne proble­
my i na ni w jakiś snosob 
odpowiedzieć.

niu po południu po jednej 
konferencji dla dzieci i mło­
dzieży.

Od czterech lat rekolekcje 
są osobnym wydarzeniem w 
roku szkolnym. Na trzy dni 
przerwana zostaje nauka, a 
ten czas zostaje poświęcony 
na intensywne kształtowanie 
duchowe.

Tymczasem praktyka reko­
lekcji szkolnych pokazuje, że 
zasadnicza różnica między re 
kolekcjami szkolnymi dawniej 
a dziś wyraża się jedynie w 
zmianie terminu spotkań w 
kościele (niegdyś po południu,

Wniebo­
wstąpił
Ciąg dalszy ze str. 1 

jak działo się w niektórych 
szkołach w br. - mogą zająć 
się swoimi sprawami, uzupeł­
niać dzienniki, odbywać szko­
lenia, np. BHP, do których zo­
bowiązuje ich nieraz w tym 
czasie dyrekcja itp. Tymcza­
sem brak nauczycieli przy 
młodzieży stwarza tiudne sy­
tuacje, a często uniemożliwia 
sprawne przeprowadzenie re­
kolekcji.

Z di ugiej strony wciąż brak 
sensownej formuły wypełnie­
nia trzech rekolekcyjnych dni. 
Brakuje kaznodziejów, którzy 
potrafiliby w sposób cało- 

rozpadną się na drobne ka­
wałki.

Mimo to człowiek snuje w 
swoim sercu jeszcze śmielsze 
marzenie: tęskni za życiem 
bez zła. Nawet wtedy, kiedy 
nie kieruje się specjalnie war­
tościami chrześcijańskimi, od­
czuwa pragnienie, by być do­
brym człowiekiem. Chwilami 
chciałby wrócić do dziecięcej 
niewinności, gdy nie był jesz­
cze pogrążony i uwikłany w 
wiele splotów grzechu. W nas 
wszystkich jest pragnienie 
przezwyciężenia zła i wyko­
rzenienia go z naszych serc.

Człowiek karmi się jeszcze 

ściowy pokierować przebie­
giem rekolekcji. Zwykle nau­
ki wygłasza „z doskoku" 
ksiądz z pobliskiej parafii, 
nieraz pozostający sam, bez 
wsparcia duszpasterzy para­
fialnych uczących w innych 
szkołach, które w tym czasie 
nie mają rekolekcji. Postulat 
organizowania wszystkich re­
kolekcji szkolnych na terenie 
diecezji w jednym terminie 
nie rozwiązuje sytuacji. Licz­
ba młodzieży jest zbyt wielka, 
by można go wszędzie zreali­
zować. Poza tym rekolekcjo­
nista kierujący słowo Boże 
zarówno do dzieci, jak i do 
młodzieży, powinien być li­
czącą się osobowością, kimś 
atrakcyjnym, zdolnym skupić 
przez trzy dni uwagę młodych 
ludzi na przekazywanych 
treściach. Liczba księży, któ­
rzy są w stanie to zrobić, jest 
ograniczona
PYTANIA

Rekolekcje należą do trady­
cyjnych form głoszenia Słowa 
Bożego w Kościele katoli­
ckim. Winny sprzyjać zasta­
nowieniu się nad sobą. Po­
winny stanowić platformę 
konfrontacji codziennego ży­
cia człowieka wierzącego z 
celem wyznaczonym mu przez 
Boga. Efektem rekolekcji 
winno być umocnienie wiary, 
pogłębienie więzi z Kościo­
łem. Równocześnie powinny 
stawiać słuchaczy wobec ko­
nieczności podjęcia ważnych 
życiowych decyzji, ułatwiać 
ich podjęcie Powinny zmie­
rzać do wytwarzania postaw 
czynnych, przygotowywać do 
aktywnego życia sakramen­
talnego, do apostolstwa, bra­
nia odpowiedzialności za losy 
Kościoła.

Na ile współczesne rekole­
kcje w Polsce spełniają wszy­
stkie te wymagania? Co trzeba 
zmienić, aby uczestnicy reko­
lekcji wychodzili z nich bogat­
si, a nie znużeni i rozczarowa­
ni? Jakie są rzeczywiste 
potrzeby uczestników rekolek­
cji? Na jakie pytania oczekują 
odpowiedzi? Kto powinien, a 
kto nie powinien głosić reko­
lekcji7 Kiedy powinny się od­
bywać rekolekcje, jaki czas 
jest najdogodniejszy? Czy tylko 
Wielki Post i Adwent? W jaki 
sposób świeccy mogą być za­
angażowani w przygotowanie 
pai afialnych rekolekcji? Czy 
duszpasterska rada parafialna 
powinna mieć wpływ na 
układ i tematy konferencji?

Pytań, związanych z reko­
lekcjami, jest wiele. Zaprasza­
my do dyskusji. Czekamy na 
listy.

KS. ARTUR STOPKA 

głębszą tęsknotą. Wszystkie 
doświadczenia swojego życia 
i cała argumentacja jego ro­
zumu nie mogą go powstrzy­
mać od tęsknoty za życiem 
bez śmierci. Biolodzy mogą 
zapewniać, że śmierć w swo­
jej istocie nie należy do :ycia, 
że całe życie rozpoczyna się 
od chwili poczęcia i kończy 
na śmierci. Rozum będzie to 
pojmował, lecz serce nigoy 
nie pogodzi się z taką praw­
dą. Za mocno zakorzeniona 
jest w ludziach tęsknota za 
nieprzemijalne ścią, która na- 
daje sens i wartość życiu 
ludzkiemu.
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Czy adopcje zagraniczne
są złe? Ciąg dalszy ze str. 1

adopcyjnymi, zarówno na 
szczeblu centralnym, jak i lo­
kalnymi. Spory te staną się 
bezprzedmiotowe, gdy zgod­
nie z „prawami rynku”, a nie 
różnymi układami i osobisty­
mi ambicjami, w pośredni­
ctwie zaczną wygrywać te 
ośrodki, które ofiarują lepsze 
usługi.

Natomiast wydaje się, że w 
sporach o adopcje zagranicz­
ne domy dziecka znalazły się 
w centrum zainteresowania 
zupełnie niezasłużenie. W rze­
czywistości jest to dla nich 
problem marginalny, gdyż na 
co dzień zajmują się wycho­
wankami, którzy wcale nie 
kwalifikują się do adopcji i 
tylko sporadycznie - na sku­
tek pozbawienia ojca lub 
matki praw rodzicielskich, 
śmierci lub rezygnacji opie­
kunów z opieki - stają się 
takimi kandydatami. Oczy­
wiście w domach dziecka, 
zwłaszcza w tzw. domach ma­
łego dziecka (do 1. 3), przeję­
tych przez oświatę w styczniu 
1993 r., znajduje się sporo 
dzieci, które mogłyby się wy­
chowywać w rodzinach za­
stępczych i trafie do adopcji. 
Tylko wcześniej trzeba by 
zmienić prawo opiekuńcze, 
aby sprzeciw naturalnych ro­
dziców, przypominających so­
bie czasem o swoim dziecku 
dopiero w sądzie, nie bloko­
wał podstawowego 
prawa dziecka - do 
opieki i wychowa­
nia w rodzinie. Pod­
stawowego i naturalnego, 
gdyż najdoskonalszy zakład 
opiekuńczy i najlepsi wycho­
wawcy nigdy nie zastąpią 
dziecku własnego domu!

Nie jest więc prawdą, że 
dyrektorzy domów dziecka 
„handlują” wychowankami, 
bo nieliczni kandydaci do 
adopcji z tych placówek mu­
szą być wcześniej zgłoszeni, a 
przysposobieniem zajmują się 
ośrodki adopcyjne i sądy ro­
dzinne. Trudno też mieć pre­
tensje do wychowawców, że 
w trosce o dobro podopiecz 
nych czasami sami znajdują 
kandydatów (którzy tradycyj­
nie szukają dzieci do adopcji 
w domach dziecka) na rodzi­
ny zastępcze i zabiegają o 
przyspieszenie latami ciągną­
cych się procedur adopcyj­
nych Często sami są jedno­
cześnie wyznaczonymi przez 
sąd opiekunami prawnymi 
wychowanków i mają obo­
wiązek starania się o rodziny 
zastępcze.

W ostatnich latach nowym 
zjawiskiem jest jedynie zain­
teresowanie zagranicy polski­
mi domami dziecka. W stanie 

wojennym placówki opiekuń­
cze otrzymały z Zachodu dużą 
pomoc materialną i przy 
okazji nawiązały kontakty, 
które trwają do dziś. Teraz 
jednak pomoc doraźną wypie­
rają formy lepiej zorganizo­
wane - stała opieka fundacji, 
towarzystw i indywidualnych 
sponsorów nad całymi pla­
cówkami (remonty, wyposaże­
nie, dotacje finansowe, ułat­
wienie wypoczynku itp.) i 
poszczególnymi wychowanka­
mi (leczenie i wakacje za gra­
nicą, nauka, praca...), aż do 
adopcji włącznie. To tłuma­
czy między innymi wzrost 
liczby wyjeżdżających za gra­
nicę wychowanków z domów 
dziecka i ich aaopcji przez ro­
dziny cudzoziemskie.

Same adopcje zagraniczne 
można różnie oceniać; nawet 
jako „upływ krwi polskiej” i 
„handel dziećmi” kosztem ro­
dzin w kraju latami oczekują­
cych na dziecko z adopcji. 
Jednak każdy, kto zna życie w 
domu dziecka z autopsji i ma 
na sercu rzeczywisty interes 
wychowanków, nigdy nie bę­
dzie wrogiem tych adopcji. 
Nie ma nowiem dużej przesa­
dy w stwierdzeniu, że każdy 
wychowanek jest dzieckiem 
chorym Większość cierpi na 
różne dolegliwości fizyczne, 
nabyte w patologicznych ro­
dzinach własnych, a młodsi 
przechodzą przez tzw. choro­
bę sierocą, która pozostawia 
trwały ślad w psychice. Toteż 
tylko w rodzinie, a szczegól­
nie zamożnej, takiej jak wię­
kszość zgłaszających się z za­
granicy, mają możliwości 
kosztownego leczenia i po­
wrotu do normalnego życia. 
Dlatego ani karygodne, cho­
ciaż wyjątkowe, wypadki 
czerpania korzyści material­
nych z ułatwienia adopcji, ani 
budzące etyczne wątpliwości 
sposoby przekazywania dzieci 
za granicę, omijające prawo 
adopcyjne (np. drogą uznawa­
nia przez samotne matki za 
ojców swych dzieci cudzo­
ziemców czy ciąż na zamówie­
nie) nie powinny przesłaniać 
faktu, że nieliczne adopcje za­
graniczne wychowanków do- 
muw dziecka przebiegają 
zgodnie z prawem polskim (w 
niektórych krajach wymogi 
stawiane kandydatom na ro­
dziców są jeszcze surowsze!) i 
są zjawiskiem pozytywnym. 
Co znajduje także potwierdze­
nie w informacjach i kontak­
tach z wychowankami adop­
towanymi za granicę.

Kontrola wyjazdów i auop- 
cji wychowanków za granicę 
oczyściła domy dziecka z po­
dejrzeń o nadużycie prawa i 

władzy opiekuńczej przez wy­
chowawców. Niestety, trzeba 
mieć świadomość, że wycho­
wankowie mogą opuszczać 
kraj również bez wiedzy i 
zgody domów dziecka czy 
władz oświatowych, bo do 
wyjazdu wystarczy zgoda ro­
dziców naturalnych, a wię­
kszość z nich nie traci prawa 
do dziecka wraz z umieszcze­
niem go w zakładzie. Podob­
nie z adopcją. Nikt nie prze­
szkodzi matce zrzec się praw 
do dziecka i uczynić „ojcem” 
(czyt. formalnym) chętnego 
cudzoziemca.

Jak z tego wynika, spory o 
adopcje zagraniczne i insynu­
acje o nadużyciach powinny 
zwrócić uwagę na nie przede 
wszystkim prawodawców i 
stróżów prawa, bo luki w 
prawie rodzinnym i adopcyj­
nym pozwalają samym rodzi­
com i różnym pośrednikom 
omijać prawo i czerpać ko­
rzyści z pośrednictwa. Adop­
cji dokonują jedynie sądy. 
Przypuszcza się jednak, że 
poza 404 dziećmi adoptowa­
nymi w 1993 r. oficjalnie za 
granicą (z tego tylko część 
była wychowankami domów

List do redakcji

Każdy dzień przynosi nowe 
informacje o ludzkim okru­
cieństwie, przemocy i gwał­
tach. Znamy niemal dokładny 
przebieg walk na frontach 
współczesnych wojen, potrafi­
my wyliczyć ostatnie zamachy 
bombowe, znamy szaleńców 
strzelających do tłumów. Czy 
jednak na świecie nie dzieje 
się nic pozytywnego, czy do­
bre odruchy zostały defini­
tywnie wyparte z życia ludzi? 
Na pewno nie! Dobro jednak 
jest szlachetne, a więc także 
pokorne, i nie rzuca się w 
oczy. Nie tak jak czyn okrut­
ny, zły. I tu wyłania się pilne 
zadanie dziennikarzy. Macie 
odwagę wejść pomiędzy wal­
czących, narażacie zdrowie a 
nawet życie, by sprawnie 
przekazać nam wiele sensa­
cyjnych informacji. Miejcie 
jednak odwagę mówić rów­
nież o przejawach życzliwo­
ści, dobroci, wielkoduszności. 
Niech ludzie nie tracą wiary 
w dobro, wiary w człowieka 
stworzonego na obraz Boży. 
Nie przyczyniajcie się do 
tego, by panował wśród ludzi 
pesymizm i zniechęcenie, bo 
to zabija radość i twórcze 
siły. W myśl starego powie-

dziecka), dwukrotnie więcej 
znalazło się tam z pominię­
ciem sądu i prawa o adopcji.

I tym razem więc - tak jak 
w znanym powiedzeniu o wi­
nie kowala, a powieszeniu 
Cygana - uderzono nie w 
tych, co należało! Może spra­
wa nie byłaby warta wyjaś­
nień, gdyby nie obawy, że in­
synuacje o handlu wycho­
wankami domów dziecka 

dzenia „verba docent, egzem- 
pla trahunť ukazujcie nam 
dobre przykłady i wzorce po­
stępowania. Jest na świecie 
wielu ludzi, wiele organizacji, 
które żyją duchem Ewangelii. 
Niech częściej będą przedmio­
tem waszego zainteresowania.

Znany coraz szerszy krę­
gom kapłan-poeta, ks. Jan 
Twardowski w swojej twór­
czości przywraca ludziom 
wiarę w człowieka, honor, 
szlachetność i piękno. Sam 
wyznaje: „...przerażające,
że to właśnie człowiek może 
mordować, krzywdzić, wy­
woływać wojnę. Ale prze­
cież w świecie upadające­
go człowieka można dostrzec 
tyle poświęcenia, miłości 
i dobroci”. Taki jest pełny 
wymiar świata. Świata, któ­
ry jest darem Boga. By ten 
dar docenić, trzeba naj­
pierw uwierzyć w siebie, 
uwierzyć w człowieka. Śla­
dom Boga w świecie - po­
święcam jeden ze swoich 
wierszy:

Z twardej skorupy 
dobywa się głos. 
Stłumiony, daleki. 

mogą zrazić setki uczciwych 
ludzi, pragnących pomagać 
tym placówkom i zahamować 
rozwijającą się od kilku lat 
akcję pozyskiwania przez 
zakłady opiekuńcze rodzin i 
osób zaprzyjaźnionych - po­
magających domom dziecka 
wychodzić z izolacji i wycho­
wywać nieletnich.

JAN WSZOŁEK

Skorupka pęka - 
to rodzi się wiara.

Czasem nagle, 
gwałtownie, 

czasem długo, 
mozolnie i w bólach.

Tak rodzi się wiara. 
Wiara w człowieka 
i świat.
Świat pełen 
śladów Boga.

Twoich śladów.

Podarowałeś nam świat 
jakby nie dokończony, 
i dałeś nam 
zwinne palce.

Jeszcze jedna prośba - 
podaruj nam wzrok sokoli, 
spojrzenie szybkie i jasne, 
by człowiek 
pośród ostu i cierni, 
dostrzegł też małą, 
radosną stokrotkę.

PIOTR SIKORSKI
Słupsk

Miejcie odwagę mówić o życzliwości

Lecz czy może istnieć ta 
tęsknota wobec gorzkiej 
prawdy o śmierci? Czy zniesie 
ją człowiek, gdy śmierć zabie­
ra ukochaną osobę z grona 
bliskich, gdy sami odczuwa­
my nadchodzącą śmierć? Co 
daje człowiekowi prawo, by 
iść za tak śmiałymi marzenia­
mi? Wiemy doskonale: życie 
nie daje tego co obiecują na­
sze marzenia i tęsknoty serca. 
Życie bez nędzy, bez zła, bez 
śmierci sprzeciwia się całko­
wicie doświadczeniu człowie­
ka. Nie ma takiego życia.

Święto Wniebowstąpienia 
Pańskiego zwiastuje nam jed­

nak niepojęte orędzie: mimo 
wszystko istnieje takie życie, 
chociaż nie potrafimy stwo­
rzyć go sobie o własnych si­
łach. Zabezpieczenia społecz­
ne mogą uchronić nas pized 
krańcowymi sytuacjami nę­
dzy. Surowa samodyscyplina 
oraz dobrze funkcjonujący po­
rządek publiczny mogą ogra­
niczyć zło. Medycyna może 
przedłużyć nasze życie o kil­
kanaście, może nawet o kilka­
dziesiąt lat, lecz to wszystko 
jest tylko częściowym sukce­
sem, który ostatecznie nie 
może się ostać wobec potęgi 
śmierci. Prawdziwe, nieprze­

mijające życie możemy otrzy­
mać tylko od Boga.

Bóg udziela nam tego życia, 
w którym przez chrzest może­
my mieć udział w wielkanoc­
nej tajemnicy zbawienia na­
szego Pana. Chrystus, wydany 
na śmierć krzyżową, zmar­
twychwstał spośród umarłych 
i więcej już nie umiera, 
śmierć nie ma już nad Nim 
władzy. Tak jak śmierć po­
niósł Jezus nie dla siebie sa­
mego, tak i w swoim Zmar­
twychwstaniu pozyskał nowe 
życie nie tylko dla siebie. 
Przez swoją śmierć na krzyżu 
raz na zawsze przezwyciężył 

grzech i wszelkie zło. Złamał 
na zawsze moc śmierci. W 
swojej śmierci objawił się 
jako potężniejszy od wszel­
kich mocy wrogich życiu. I 
my również, na podstawie na­
szego chrztu, możemy mieć 
udział w nowym i nieprzemi­
jającym życiu naszego zmar­
twychwstałego Pana.

On nas poprzedza do nie­
bieskiej ojczyzny, w Nim na­
sza ludzka natura została już 
wprowadzona do chwały. 
Wniebowstąpienie Jezusa jest 
naszym zwycięstwem; daje 
nam nadzieję, że z Nim bę­
dziemy w tej samej chwale. 

Jesteśmy członkami Jego Cia­
ła, przeto połączymy się z 
Tym, który jest Głową.

Wniebowstąpienie Pana jest 
początkiem uwielbienia czło­
wieka. ale jest też i zobowiąza­
niem do nowego życia. Dzień 
po dniu mamy szukać tego, co 
w górze jest, iść, ciągle iść w 
stronę słońca naszej wiary - 
Chrystusa, żyć pragnieniem 
nieba, gdzie On przebywa jako 
pierwszy z ludzi. Ten Chrystus, 
który odszedł do nieba pozo- 
staje z nami po wszystkie dni: 
żyje w swoim Kościele i przez 
Kościół prowadzi nas do nieba.

KS. KAZIMIERZ PANUŚ
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Ożywienie
z ANDRZEJEM CZARNIKIEM, dyrektorem Wydziału Gospodarki Urzędu Wojewódzkiego w Katowi­
cach, rozmawia Paweł Wieczorek

TELEWIZJA KATOWICE
GOŚĆ NIEDZIELNY

- Cykl programów telewi­
zyjnych „Godzina Śląska” ma 
na celu zebranie rozmaitych 
pomysłów na ożywienie gos­
podarki regionu. Jak dotych­
czas zasygnalizowaliśmy przed 
kamerami tylko kilka szcze­
gółowych tematów, nie było 
mowy o skali całego przed­
sięwzięcia, któremu na imię 
„restrukturyzacja gospodarki 
Górnego Śląska”. Czy Pan, 
jako współautor „Programu 
Regionalnej Polityki Gospo­
darczej”, mógłby w najwięk­
szym skrócie wyjaśnić na co 
się porywamy?

- Najpiei w, jeśli wolno, 
uporządkujmy pojęcia, jakimi 
się posługujemy. ..Restruktu­
ryzacja" oznacza zmiany ka­
pitałowe, organizacyjne, tech­
nologiczne w poszczególnych 
branżach przemysłu. Znaczy 
to, że jeśli na przykład, mó­
wiąc żargonem, „zwijamy” 
górnictwo, to inwestujemy te 
środki i tę siłę roboczą w inną 
gałąź - np. w elektronikę. Ina­
czej mówiąc - restrukturyza­
cja oznacza przemieszczanie 
zasobów z jednego działu go­
spodarki do drugiego. Nato­
miast w skali całego Górnego 
Śląska mamy do czynienia z 
czymś większym - z przebu­
dową regionu, w której to 
przebudowie mieści się rów 
nież restrukturyzacja prze­
mysłu, ale nie można się do 
niej ograniczyć. Cel przebu­
dowy jest jasno określony: 
stworzenie zharmonizowanej 
gospodarki, która tworzy śro­
dowisko przyjazne człowieko­
wi, zapewnia mu pracę i go­
dziwy zarobek. Ten cel z kolei 
określa skalę wyzwania, jakie 
stoi przed nami. Według ra­
portu Banku Światowego z 
lutego bieżącego roku, do wy­
konania tego zadania po­
trzebna będzie kwota rzędu 
200 mld dolarow, wydatko­
wana w okresie od 15 do 30 
lat. zależnie od przyjętego 
tempa przemian Jest to suma 
zupełnie niewyobrażalna, nie 
tylko z perspektywy naszego, 
ubogiego kraju i - oczywiście 
- przekracza ona nasze możli­
wości finansowe

- No właśnie... Co nam 
daje, poza ogólną frustracją, 
publikowanie takich wyliczeń 
Banku Światowego? Czy są 
one przynajmniej oparte na 
wiarygodnych podstawach?

- Przy takich szacunko­
wych wyliczeniach możemy 
mówić tylko o bardzo grubym 
przybliżeniu. W grę wchodzi 
kwota tego rzędu, tyle wiemy. 
Co nam to daje? Rzetelna wie­
dza jest podstawą skutecz­
nych działań. Wiemy jakie 
środki musimy uzyskać, aby 
w rezultacie osiągnąć w re­
gionie stan dynamicznej rów­
nowagi gospodarczej w uzdro­
wionym ekologicznie środo­
wisku, przy prawu, pelnj m 
zatrudnieniu. Inaczej mówiąc 
- aby zapewnić mieszkańcom 
Górnego Śląska komfort życia 
i pracy, po upływie 15-30 lat.

- Czy to jest realne?
- Żaden region na święcie 

spośród tych, podobnych do 
naszego, które już przeszły 
proces przebudowy, nie obył 
się bez wydatków tego rzędu 
wielkości i nigdzie nie trwało 
to krócej. Realia ekonomiczne 
są nie do przeskoczenia. Na­
tomiast z oczywistych powo­
dów nie należy oczekiwać, że 
będziemy mieli natychmiast 
do dyspozycji kwotę podaną 
w raporcie Banku Światowe­
go. Oczywiście nie! Nie mo­
gąc liczyć na to, że środki 
przyjdą z zewnątrz, musimy 
sami stworzyć mechanizm, 
który będzie wspierał proces 
przekształceń, generując zy­
ski. O tym właśnie jak wyko­
rzystywać skromne, ale już 
posiadane pieniądze dla po­
mnażania środków na dalszy 
rozwój, mówi „Program Re­
gionalnej Polityki Gospodar­
czej Górnego Śląska”.

- Czy ów program nie jest 
przypadkiem kolejnym „spi­
sem pobożnych życzeń”?

- Nie, bo nie jest on wy­
ciągnięciem ręki z prośbą o 
pieniądze, ale mówi o tym, 
jak powinniśmy sami skutecz­
nie gospodarować, oczywiście 
nie rezygnując z dążenia do 
ciągłego zasilania programu 
środkami pochodzącymi z 
zewnątrz, bo absurdem było­
by zakładać, że taki wielki re­
gion, jak nasz, potrafi się 
zrestrukturyzować sam. Pro­
gram powstał w listopadzie 
1991 roku, a jego podstawo­

wym celem jest przełamanie 
recesji w skali regionalnej, 
poprzez stworzenie warun­
ków dla ożywienia gospodar 
czego. Przede wszystkim, 
rzecz jasna, w dziedzinach in­
nych niż tradycyjny na Gór­
nym Śląsku przemysł ciężki. 
Frogram iest stale rozwijany i 
konkretyzowany, ale równo­
cześnie są wdrażane do prak­
tyki gospodarczej gotowe już 
rozwiązania - bo przecież nie 
mamy czasu na to, by ograni­
czać się jedynie do teorii. 
Dziś działa już dziewięć in­
stytucji, zagospodarowujących 
poszczególne obszary progra­
mu. Za miesiąc może ich być 
znacznie więcej. Wszystkie 
instytucje programu są pod­
miotami prawa handlowego, 
różnego rodzaju spółkami, 
które w żaden sposób me są 
dofinansowywane ze Skarbu 
Państwa ani w ogóle z pienię­
dzy publicznych.

Instytucje te, opierając się 
na kapitale akcjonai iuszy, 
wypracowują zysk dla siebie, 
ale z drugiej strony działają 
jednocześnie na rzecz przebu­
dowy gospodarki regionu. 
Jako przykład wymienię Gór­
nośląską Agencję Wspólnych 
Przedsięwzięć S.À., która roz­
wija program regionalny two­
rząc kolejne podmioty prawa 
handlowego, a więc ściągając 
na nasz teren środki kapitało­
we z zewnątrz, także z zagra­
nicy. Agencja ściąga inwesto­
rów zagranicznych w rozmai­
tych, dochodowych branżach, 
ale udaje jej się też pozyski­
wać środki z Unii Europej­
skiej. Na przykład w ramach 
programu PHARE, podpro­
gramu STRUDER, dzięki sta­
raniom Agencji trafiło do wo­
jewództwa katowickiego ok. 
400 mld złotych Instytucje 
takie jak Agencja realizują 
cele cząstkowe Programu Re­
gionalnej Polityki Gospodar­
czej, a jednocześnie nie przy­
czyniają kosztów państwu, 
jak firmy państwowe. Muszą 
wypracować zysk, tworząc 
tym samym elementy gospo­
darki rvnkowej, bez obciąże­
nia budżetu.

Drugą podobną instytucją, 
o której warto tu wspomnieć, 
są Międzynarodowe Targi Ka­
towickie sp. z o.o. Jak sama 
nazwa wskazuje, instytucja ta 
prowadzi w regionie działal­
ność wystawienniczą i han­
dlową - zarabiając na prowa­
dzeniu targów, a jednocześnie 

ułatwia kontakty naszych 
firm z kontrahentami zagra­
nicznymi, i na tym polega jej 
użyteczność dla gospodarki 
regionu. Liczba wystawców za­
granicznych, którzy tu przy­
jeżdżają i zapoznają się z 
możliwościami naszego regio­
nu, wynosi - dzięki prężnej 
działalności spółki - już 
znacznie ponad tysiąc.

W sumie, w orbicie Progra­
mu Regionalnej Polityki Gos­
podarczej krąży dziś kilka 
bilionów złotych, a przecież 
zaczynaliśmy z niczego

- Czy Program przewiduje 
jakieś działania w zakresie 
restrukturyzacji górnictwa i 
hutnictwa?

- Trzeba pamiętać, ze re­
strukturyzacja górnictwa i 
nutnictwa w naszym państwie 
podlega bezpośrednio władzy 
ministerstwa przemysłu. Ze 
względów prawnych udział 
władz regionalnych w plano­
waniu owych działań jest ża­
den. A przecież skutki spo­
łeczne poczynań resortowych 
w tym zakresie dotyczą bez­
pośrednio nas, więc powinni­
śmy mieć tutaj coś do powie­
dzenia. Wydaje mi się abso 
lutnie wykluczone, by takie 
centralne sterowanie ważny mi 
działami gospodarki utrzymy­
wać przez cały czas przebu­
dowy. To się musi zmienić!

Kończy się kadencja rad wy 
branych w 1990 roku. Czekają 
nas nowe wybory samorządo­
we, które odbędą się - zgodnie 
z zarządzeniem Premiera - w 
niedzielę 19 czerwca. Skutecz­
ne prezydenckie weto wobec 
uchwalonej już przez Sejm no­
wej ordynacji wyborczej do 
rad miejskich i gminnych 
sprawiło, że wybierać będzie­
my tak samo jak w 1990 roku.

Pizypominamy zatem, że tak 
samo jak w poprzednich wybo 
rach w gminach do 40 tys. 
mieszkańców obowiązywać bę­
dzie ordynacja większościowa, 
jednomandatowa. Oznacza to. 
że głosować się tam będzie na 
konkretne osoby i że do rady 
wejdą ci, którzy zdobędą naj • 
więcej głosów. Natomiast wszę­
dzie tam, gdzie społeczność lo­
kalna liczy więcej niż 40 tys 
mieszkańców, głosować się bę­
dzie zgodnie z zasadami ordy­
nacji proporcjonalnej - a więc 
na listy partyjne. Miejsca w ra­
dzie dzidone będą między par­
tie, które uzyskają najwięcej 
głosów. Zatem o składzie rady 
w większych miastach będzie 
decydował przede wszystkim 
układ sił pomiędzy organiza­
cjami politycznymi.

Prezydent zablokował pod­
jętą przez obóz lewicy próbę 
obniżenia progu stosowania 
ordynacji proporcjonalnej. W 
uchwalonej przez Sejn) nowej 
ordynacji, już w miejscowo­
ściach z piętna stotysięczną 
ludnością obowiązywać miała 
zasada głosowania wyłącznie 
na listy partyjne. Należy jed 
nak pamiętać, że prezydenckie 
weto nie ma żadnego wpływu 
na sytuację w miastach. 40- 
-tysięcznych i większych Tam 
liczą się przede wszystkim 
partie polityczne a o tym, jak 
w praktyce będą wyglądały 

Dlatego, we współpracy z sa­
morządami a zwłaszcza • Sej­
mikiem Wojewódzkim, naci­
skamy na władze ustawodaw­
cze, aby wprowadzić zmiany 
legislacyjne. Chodzi o to, by 
w procesie restrukturyzacji 
przemysłu wojewoda był rów­
norzędnym partnerem mini­
sterstw.

- Czyżby zatem największą 
słabością „Programu Regio­
nalnej Polityki Gospodarczej” 
było, ie powstał on na Gór­
nym Śląsku, a nie w centrali? 
A może rząd dysponuje wła­
snym, konkurencyjnym pro­
gramem?

- Nie, nie dysponuje. To 
wiemy na pewno. Co najwyżej 
w niektórych wypowiedziach 
urzędników ministerialnych 
pojawiają się zdania żywcem 
przepisane z naszego progra­
mu. Niestety, nic w praktyce 
z tego nie wynika. Zbyt czę­
sto zmieniają się rządy i 
urzędnicy. A program musi 
działać przez 15-30 lat.

- Więc tak nanrewdę prze 
szkodą w uzdrowieniu gór­
nośląskiej gospodarki nie jest 
brak 200 miliardów dolarów, 
lecz przestarzały, centrali­
styczny ustrój państwa?

- Może...

- Dziękuję za rozmowę 

wybory, zadecyduje styl pro­
wadzonych juz tu i ówdzie 
kampanii wyborczych i kształ ■ 
tujący się układ sojuszy.

Tendencja do „upartyjnie­
nia” samorządów, a tym sa - 
mym przeniesienia na szczebel 
gminy międzypartyjnych spo­
rów politycznych charaktery­
stycznych dla stylu pracy Par­
lamentu, widoczna jest nie tyl­
ko w zawetowanym przez Le­
cha Wałęsę projekcie ordy­
nacji, ale przede wszystkim w 
wypowiedziach polityków SLD 
Jeden z posłów sojuszu lewicy 
przekonywał podczas debaty 
sejmowej, że „świat nie zna in­
nej, równie skutecznej drogi 
reprezentacji interesów spo­
łecznych jak partie politycz­
ne”. Tym samym SLD dąży 
wyraźnie do tego, aby intere­
sów mieszkańców bloku, para 
fii, dzielnicy - bronili w radzie 
miejskiej nie konkretni, po­
wszechnie znani ludzie, lecz lo­
kalne komitety partyjne. A je­
śli już ludzie to reprezentują­
cy partię i podlegający dyscy­
plinie partyjnej. Być może zre­
sztą cł )dzi tu o zwiększeni« 
szans wyborczych konkretnych 
lewicowych działaczy party 
nych? Minister Michał Strąk, 
szef Urzędu Rady Ministrów 
zasugerował niedwuznacznie, 
że dopiero w tegorocznych wy 
borach do samorządów wejdą 
ludzie „naprawdę doświadcze­
ni”, mianowicie działacze 
dawnych rad narodowych 
Jednym słowem koalicja rzą­
dząca chce wiosną oowtórzyć 
swój sukces wyborczy z 19 
września ubiegłego roku.
CZY JESTEŚMY SKAZANI 
NA „SAMORZĄDY 
KOMITETÓW”?

Argumentacja o niezastą­
pionej rzekomo „reprezenta-

Wektory 
samoi ządności Co nas czeka
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Juz przed laty mówiło się o przekształceniu Kopalni „Katowice” w obiekt muzealny

Czy na Śląsku powstanie muzeum techniki?

Czekając na nasze Beamish
Dokonujące się i zamierza- 

ne likwidacje kopalń, hut i 
innych zakładów przemysłu 
ciężkiego, z reguły uzasadnio­
ne z ekonomicznego punktu 
widzenia, spowodują utratę 
wielu obiektów gospodar­
czych, np. maszyn, środków 
transportu, urządzeń przemy­
słowych, linii technologicz­
nych, budynków fabrycznych 
itd., które niejednokrotnie 
mają charakter unikatowy i 
znaczną wartość historyczną, 
świadczącą o wysokim w 
przeszłości poziomie rozwoju 
cywilizacyjnego Śląska. Utra­
ta wielu tych cennych obiek­
tów nałoży się na dokonane w 
okresie powojennym straty 
wywołane m.in. niekontrolo­

wanymi i nieracjonalnymi 
procesami uprzemysłowienia i 
urbanizacji na Śląsku

Dobro tego regionu wyma­
ga zatem, aby w miarę możli­
wości uratować chociaż naj­
cenniejsze z obiektów dzie­
dzictwa kultury technicznej. 
Potrzeba taka została już 
dawno doceniona w krajach 
wysoko rozwiniętych, głównie 
poprzez tworzenie muzeów 
techniki czy też muzeów pod 
otwartym niebiem Jako 
przykład tego ostatniego moż­
na podać szeroko znane w 
świecie Beamish w Wielkiej 
Brytanii. To pierwsze w An­
glii założone w 1970 r. muzę 
urn pod otwartym niebem, 
zlokalizowane jest w jej pół- 

po wyborach
tywności społecznej partii po­
litycznych” nie przekonuje, 
gdyż właśnie przez minione 
lata samorządy nie były 
„upartyjnione", a odniosły 
znaczące sukcesy. Zresztą 
sprawy, którymi najczęściej 
zajmują się rady gmin są z 
natury rzeczy apolityczne. 
Dziury w chodnikach, nie­
sprawna kanalizacja, proble­
my komunikacyjne i sprawy 
remontów szkół nie zależą od 
opcji politycznej, tylko od za­
radności i sprawności organi­
zacyjnej radnych. Na szczę­
ście obowiązująca nadal ordy­
nacja wyborcza z 1990 roku - 
mimo intencji niektórych jej 
komentatorów politycznych - 
nie zmusza wyborców do za­
chowań propartyinych. Lu­
dzie mogą zachować się apar- 
tyjnie oddając głosy na 
konkretnych, znanych sobie 
kandydatów, którzy nieko­
niecznie muszą reprezento­
wać interesy stronnictw poli­
tycznych, znanych z ław 
sejmowych Kandydaci nie 
muszą nawet figurować na 
listach partyjnych - ordyna­
cja dopuszcza tworzenie po- 
zapartyjnych komitetów wy­
borczych firmowanych np. 
przez lokalne organizacje 
społeczne („Stowarzyszenia 
miejskie”). Warunkiem jest 
jedynie (w gminach powyżej 
40 tys. mieszkańców) uzyska­
nie przez daną „listę wybor­
czą" podpisów co najmniej 
150 osób (art 48 Ordynacji 
Wyborczej), a w gminach 
mniejszych wystarczy jeśli 
startujący do wyborów kan­
dydat uzyska 15 podpisów 
popierających go mieszkań­
ców (art. 41). Głosowanie na 
taką lokalna listę wyborczą, 
pozbawioną „etykiety" par­
tyjnej, daje wyborcy rzeczy­

wisty wpływ na obsadzenie 
miejsca w radzie przez kon­
kretnego człowieka znanego z 
nazwiska, z dotychczasowej 
działalności społecznej, a 
często - zwłaszcza w mniej­
szych miejscowościach - na 
wet osobiście.

Jeśli natomiast zdecyduje­
my się głosować na listę 
partyjną, musimy mieć świa­
domość, że naszym głosem 
na pewno wspieramy „miejski 
komitet” partii, a nie zawsze 
tę konkretną osobę, przy 
której nazwisku postawiliśmy 
krzyżyk. Można się bowiem 
spodziewać, że stronnictwa 
polityczne o zasięgu ogólno­
krajowym będą umieszczać 
na swoich listach popularne w 
lokalnych środowiskach na­
zwiska ludzi niekoniecznie 
będących członkami danej 
partii, a także - co nawet 
ważniejsze - znanych wcale 
nie z działalności polity­
cznej czy samorządowej. Ta­
kie „nazwiska-magnesy”, np. 
z kręgu kultury, znane z pra­
sy, radia, telewizji - groma­
dząc głosy wyborców powięk­
szają elektorat stronnictwa, 
które tym samym zyskuje w 
radzie więcej miejsc dla swo­
ich mniej popularnych działa­
czy

Tak więc generalnie - za­
nim przystąpimy do wybo­
rów, musimy najpierw sami 
wybrać: czy popieramy par 
tię, która najwięcej ooie- 
cuje, czy też wspieramy 
człowieka, którego znamy i 
którego działalność w przy­
szłej radzie będziemy mogli 
na bieżąco obserwować i oce­
niać. To jest zasadniczy wy­
bór.

ADAM 
STARSZY 

aocno-wschodniej części, a 
więc w rejonie, którego za­
możność zbudowana została 
w XIX w. - podobnie jak na 
Śląsku - głównie na bazie 
górnictwa oraz hutnictwa. 
Dzisiaj Beamish uważane jest 
za placówkę, dzięki której 
udało się uratować istotną 
część dziedzictwa cywiliza­
cyjnego Anglii i prezentować 
je zwiedzającym z całego 
świata. Jest ono prawdopo­
dobnie pierwszym muzeum 
pod otwartym niebem, gdzie 
udało się odtworzyć historię 
społeczną regionu, poprzez 
połączenie i ukazanie w miarę 
pełnego obrazu życia w prze­
myśle, a także w mieście i na 
wsi. Aby osiągnąć ten cel, 
zgromadzono na dużym ob­
szarze pochodzące z północ­
no-wschodniej Anglii, budyn­
ki (mieszkania górników, 
sklepy, obiekty usługowe itd.) 
składające się na miasteczko. 
Znalazły się tam również: 
dworzec kolejowy i linia 
tramwajowa. Wśród obiektów 
przemysłowych obejrzeć moż­
na m.in. kopalnię węgla ka­
miennego, w której zrekon­
struowano część naziemną, w 
tym czynną siłownię, kotłow­
nie itd. Istnieje również płyt­
ka kopalnia, z udostępnioną 
sztolnią upadową, w której 
ukazano warunki pracy w 
górnictwie sprzed 70 lat, 
środki transportu górniczego 
itp.

Przypatrując się angielskim 
doświadczeniom, można za­
dać sobie pytanie o możliwość 
utworzenia podobnego otwar­
tego muzeum na Śląsku. O 
jego celowości decyduje głów­
nie konieczność zachowania 
ginącego bezpowrotnie dzie­
dzictwa cywilizacyjnego re­
gionu, w szczególności obiek­
tów technicznych, które ze 
względu na swoją specyfikę 
nie mogą być zlokalizowane 
w konwencjonalnym muzeum 
Bazą dla takiego przedsię­
wzięcia mógłby być teren 
likwidowanego przedsiębior­
stwa, np. kopalni. Jest to 
oczywiście zadanie gigantycz­
ne, wymagające czasu i 
znacznych środków finanso­
wych, wykraczających poza 
możliwości regionu. Byłoby to 
jednak przedsięwzięcie za­
pewniające nowe miejsca pra­
cy. W przypadku powodzenia 
przedsięwzięcia, tak jak w 
Beamish, mogłoby ono w 
przyszłości samo gromadzić 
sroaki na dalszy rozwój. Są­
dzimy, iż region zasłużył na 
„śląskie Beamish” i na to, aby 
Ślązacy, podobnie jak Angli­
cy, mogli mówić: „To jest na­
sza przeszłość i jesteśmy z 
niej dumni".

KRZYSZTOF MARCINEK
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Prenumerata
- Najwygodniej, najpewniej -
I. Prenumerata „Gościa Niedzielnego” w III kwartale 
prowadzona będzie na terenie kraju wyłącznie przez na­
stępujące instytucje:
1. Państwowe Przedsiębiorstwo użyteczności Puoiicznej - 
Poczta Polska
2. „Ruch” SA - Oddziały Terenowe
3. Śpółka kolporterska „Redag”
Poniżej podajemy obowiązujące zasady prenumeraty:

1. POCZTA POLSKA
• przyjmuje przedpłaty na prenumeratę we wszystkich 
urzędach pocztowych oddawczych mających siedzibę na 
obszarze, w którym zamieszkuje prenumerator i obsługu­
jących ten rejon,
• doręcza egzemplarze wyłączme w wydaniu ogólnopol­
skim (bez mutacji właściwej dla danej diecezji),
• wpłaty na prenumeratę „Gościa Niedzielnego” w IH 
kwartale 1994 r. przyjmowane będą bez pobierania do­
datkowych opłat w terminie do 25 maja br. odnośnie do 
prenumeraty realizowanej od 1 lipca 1994 r.,
• przedpłata stanowi podstawę do realizacji wysyłki ga­
zety pod adresem wskazanym przez wpłacającego,
• zaprenumerowane egzemplarze będą doręczane za po­
średnictwem doręczycieli do miejsca zamieszkania (sie­
dziby) prenumeratora,
• cena prenumeraty 1 egz „Gościa Niedzielnego” w IH 
kwartale 1994 r. wynosi 65 000 zł (cena 1 egz. 5000 zł),
• przedpłaty uiszczone po terminie będą realizowane od 
następnego kwartału.

2. „RUCH” SA
• przyjmuje zamówienia na prenumeratę „Gościa Nie­
dzielnego" w swoich oddziałach terenowych, obsługują­
cych miejsce zamieszkania prenumeratora w terminie do 
20 maja br. odnośnie do prenumeraty realizowanej od 
1 lipca 1994 r.,
• wpłaty na prenumeratę można dokonywać w termi­
nach późniejszych po uprzednim złożeniu zamówienia 
jw. Ta forma szczególnie korzystna jest dla prenumera­
torów zbiorowych, gdyż nie wymaga przedpłat. Odnośnie 
do tego rodzaju prenumeraty prosimy jednak skontakto­
wać się z danym oddziaiem „RUCH”, obsługującym 
miejsce zamieszkania abonenta,
• należność za prenumeratę należy wpłacać bezpośred­
nio do kasy najbliższego oddziału „RUCH” SA lub na 
jego konto bankowe
• cena prenumeraty 1 egz. „Gościa Niedzielnego” w HI 
kwartale 1994 r. wynosi 65 000 zł.

3. Spółka „REDAG”
Zbiorowych abonentów, czyli parafie w województwach: 
bielskim, katowickim, kieleckim, krakowskim, nowosą­
deckim, opolskim, tarnowskim, wrocławskim, w części 
wałbrzyskiego zachęcamy do korzystania z usług Spółki 
„REDAG”, której kolporterzy co tydzień odwiedzają 
ww. parafie.

II. Prenumerata zagraniczna
Prenumeraty ze zleceniem wysyłki zagranicznej przyj­
muje: CENTRALA KOLPORTAŻU PRASY I WYDAW­
NICTW „P-K-B”, 00-956 Warszawa, ul. Towarowa 28 - 
Konto PBK XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-11
• przyjmuje zlecenia wysyłki wraz z przedpłatą do 20 
maja br. odnośnie do prenumeraty realizowanej od 
1 lipca 1994 r.,
• prenumerata ta jest droższa od krajowej o 100 procent 
i wynosi 130 000 zł (w HI kw. 1994 r.),
Na terenie Niemiec prenumeratę przyjmuje: GEHRKE - 
Versand Service, An der Alten Mühle 6, W-5047 Wesse­
ling, tel. (02232) 42 104, fax (02232) 51 061,
• zapewnia stałą i ekspresową dostawę.

„MAŁY GOŚĆ NIEDZIELN Y”
Informację o zasadach prenumeraty i kolportażu „Gościa 
Niedzielnego” dotyczą również „Małego Gościa Niedziel­
nego”, z tą różnicą, że:
• cena prenumeraty krajowej wynosi 60 000 zł półroczna, 
120 000 zł roczna,
Prenumeratę „MGN” na dowolny okres można również 
zrealizować wpłacając należność przekazem drukowanym 
w „MGN”

PRYWATNE LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE SIÓSTR 

NIEPOKALANEK
58-305 Wałbrzych, PI. M. Darowskiej l,tel. 253-79

przyjmuje zapisy uczennic do klasy I na rok 1994/95. 
Szkoła dysponuje internatem, posiada prawa szkół publi­
cznych. Spotkania z kandydatkami do klasy I odbędą się 
7 i 28 maja o godz. 9.00.
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St. Casimir’s Parish
- Polska parafia i polski 

ksiądz są to najważniejsze 
instytucje dla kanadyjskiej 
Polonii, bo pozwalają zacho­
wać język i tradycje polskie - 
powiedział 16 kwietnia br. na 
spotkaniu z alumnami i wy­
kładowcami Wyższego Semi­
narium Duchownegc w Kiel­
cach prof. Andrzej H. Mro- 
żewski. I dbdał - Istnieje 
ogromna potrzeba księży w 
Kcnadzie, nie tylk w środo­
wiskach polskich.

Prof. A. H. Mrożewski to 
Polak urodzony w Paryżu, 
były żołnierz Armii Krajowej, 
który od zakończenia drugiej 
wojny światowej już trzeci 
raz przyjechał do Polski, do 
diecezji kielecKiej, oo z nią 
łączą gc więzy rodzinne. Od 
lat mieszka i pracuje w kana­
dyjskim mieście Sudbury 
(prowincja Ontario). Jest od­
powiedzialny za informację 
naukową na tamtejszym Uni­
wersytecie, gdzie wcześniej 
pełnił funkcję kierownika 
iczelnianej (nowocześnie 
skomputeryzowanej) bibliote­
ki. Młodość spędził w Polsce, 
dlatego każdorazową podróż 
do naszego kraju traktuje 
jako „powrót do korzeni”.

W kieleckim WSD prof. A. 
H. Mrożewski wygłosił wy­
kład na temat Kościoła i Po­
lonii w Kanadzie - głównie w 
Sudbury. Jest to typowe 
miasto kanadyjskie, powstałe 
niewiele ponad sto lat temu w

związku z budową linii kole­
jowej w okręgu Ontario, przy 
której pracowali m.in. pierwsi 
emigranci polscy na tamtym 
terenie. Odkryto wówczas ol­
brzymie złoża niklu - zalążek 
przyszłego przemysłu na wiel­
ką skalę.

Łącznie w Kanadzie jest ok. 
250 polskich parafii i misji. Z 
inicjatywą budowy kościoła 
parafialnego dla Polonii w 
Sudbury wystąpili emigranci 
wywodzący się spośród byłych 
żołnierzy AK, więźniów Koły- 
my, Kazachstanu i innych ła­
grów sowieckich. Pierwszym 
proboszczem polskiej parafii 
przy kościele pw. św. Kazi­
mierza w Sudbury był ks. dr 
Eugeniusz Jastarski. Jego na­
stępcy to dwaj księża, którzy 
rozpoczęli - jak określił prof. 
A. H. Mrożewski - tzw. okres 
kielecki w historii parafii. 
Prostą tego przyczyną jest 
fakt, że obaj kapłani wywo­
dzą się właśnie z diecezji kie­
leckiej. Przez 25 lat funkcję 
proboszcza pełnił tam ks. kar 
Edward Wawrzyk ze Starego 
Korczyna (obecnie pracujący 
w parafii angielskojęzycznej), 
a od 1991 r. parafią kieruje 
ks. Bogusław Jaroszek z No­
wego Korczyna.

Wyznanie rzymskokatoli­
ckie zdecydowanie dominuje 
w Kanadzie, ale odczuwalny 
brak powołań znacznie utrud­
nia pracę duszpasterską 
wśród katolików. T°den ka-

Afrykańska podróż
Relacja z w’zy cy bpa RYSZARDA 
KARPIŃSKIEGO z Zimbabwe i Zambii

Od 21 do 23 marca br. od­
było się w Harare, stolicy 
Zimbabwe, regionalne zebra­
nie MKKM (Międzynarodowej 
Komisji Katolickiej ds Mi­
gracji). Uczestniczyli w nim 
przedstawiciele z 14 krajów 
afrykańskich anglojęzycznych 
i członkowie Komitetu Wyko­
nawczego Komisji z różnych 
krajów i kontynentów, m.in. z 
Polski - bp Ryszard Karpiń­
ski z Lublina Ogółem brało 
udział 45 osób, w tym 5 bi­
skupów i kilkunastu kapła­
nów. Obecnych pozdrowili 
abp Harare - Patrick Chakai- 
ba - i abp Peter Paul Prabhu, 
Nuncjusz Apostolski. Papie­
ska Rada ds. Duszpasterstwa 
Migracji i Podróżujących była 
reprezentowana przez Se­
kretarza - ks. Silvano To­
masi C. S.

W czasie trzech dni obrad 
uczestnicy zebrania przedsta­
wili relacje z poszczególnych 
krajów afrykańskich, które 
można streścić w następują­
cych danych: 7 milionów 
uchodźców, 10 milionów 
przesiedlonych wewnątrz kra- 
u i 20 milionów emigrantów! 

Przyczyny tragedii tych ludzi 
to walki o władzę, walki 
szczepowe i etniczne, trudne 
warunki ekonomiczne itp. 
Zwrócono uwagę na trudności 
związane z repatriacją 
uchodźców mozambikańskich 
z sąsiednich krajów: Malawi, 
Zambii, Zimbabwe, RPA, 
Swaziland i Tanzanii.

MKKM ma za sobą 42 lata 
doświadczeń w niesieniu po­
mocy uchodźcom w Europie, 
Ameryce i w Azji. W ostat­
nich 5 latach rozszerzyła swo­
ją działalność na kontyntent 
afrykański. 28 Konferencji 

Biskupów ma już swoich 
przedstawicieli w tej Komisji. 
W Harare ud dwóch lat istnie­
je Biuro Regionalne. Zebrard 
wystosowali apel, aby położyć 
kres prześladowaniom religij­
nym w Sudanie, podkreślając 
prawo do wolności reugii i 
wyznania. Zwrócor uwagę 
także na inne punkty zapalne 
w Afryce, jak np. w Somalii i 
w Liberii.

P > zakończeniu obrad - 25 
marca - uczestnicy zebrania 
odwiedzili obóz dla uchodź­
ców z Mozambiku w Tongoga- 
ra, ok. 500 km od Harare. Na 
przestrzeni 100 ha ziemi, z 
czego 72 ha jest przeznaczone 
pod uprawę rolną, przebywa 
52 tys. osób. Jest to najwię 
kszy z 5 obozów (razem we 
wszystkich jest ponad 100 tys. 
uchodźców). Istnieje już 10 
lat. Funkcjonuje w mm szkoła 
dla ok. 9 tys. dzieci, zatrud­
niająca 175 nauczycieli. Są 
prowadzone kursy przysposo­
bienia rolniczego, krawie­
ctwa, stolarki i kowalstwa. 
Czynny jest w obozie szpital i 
biblioteka publiczna. Obóz 
jest utrzymywany w zasadzie 
przez rząd Zimbabwe, ale 
także przy pomocy organiza­
cji międzynarodowych.

Obóz podzielony jest na 14 
okręgów, a te na bloki, i po­
siada własny system sądowni­
czy. Na szczęście nie ma pro­
blemów z zaopatrzeniem w 
wodę i podstawowe artykuły 
żywnościowe. Ogromna wię­
kszość to całe rodziny z dzie­
ćmi, mieszkają w typowych 
afrykańskich „domkách” Nie­
który decydują się już na re­
patriację, choć poważną prze­
szkodą są miny - pozostałość 
po wojnie domowej. 

płan często obsługuje dwa lub 
trzy kościoły Darafialne.

- Praca samotna jest bardzo 
ciężka dla księży polsKich w 
Kanadzie ze względu na brak 
wikariuszy - mówił prof. A. H. 
Mrożewski. - Dlatego powinni 
ją podejmować najlepsi księża 
z danej diecezji w Polsce.

Diecezja kielecka takich też 
kapłanów wysyła poza grani­
ce kraju, czego wymowny 
przykład stanowi parafia św. 
Kazimierza w Sudbury. Na 
jej tererde Kongres Polonii 
Kanadyjskiej prężnie koordy­
nuje działania Koła Stowa­
rzyszenia Polskich Komba­
tantów, Koła Emerytów i 
Katolickiej Ligi Kobiet, Klu­
bu Polskiego i Klubu Sporto­

wego „Biały Orzeł”. Szkoła 
Polska im. K. Gzowskiego, li­
cząca 23 uczniów, zakończy 
bieżący rok szKolny 14 maja, 
co zostało poprzedzone uro­
czystą akademią z okazji 
święta 3 Maja. 18 czerwca 
SPK w Sudbury zorganizuje 
bankiet z okazji 50. rocznicy 
bitwy o Monte Cassino, lądo­
wania w Normandii i Powsta­
nia Warszawskiego.

Wierni parafii św. Kazimie­
rza aktywnie włączają się w 
prace polskiej biblioteki pa­
rafialnej, w organizowanie 
tzw. Pomocy Polakom na 
Wschodzie, w pełnienie służ­
by liturgicznej w kościele i w 
przygotowywanie spotkań 
świątecznych wspólnoty pa­

rafialnej. Parafia ma te 
dyspozycji dom wczasowy - • 
przeznaczeniem na różne 
rodzaju grupowe spotka 
formacyjne. Ponadto k,. 
Jaroszek wydaje pisemko p*' 
rafialne „St. Casimir’s fr 
rish” (Parafia św. Kazia; 
rza), którego ostatni nuitf 
poświęcony został Rene 
czyli Odnowie, przeproś 
dzonej w całej diecezji Stí i 
bury. Jak sam ks. B. Jaros 
napisał: .Odnowa wyn 
zaangażowania wszysti en 
życie Kościoła, w ror 
własnej, energicznej i syi 
matycznej ewangelizacji 
bistego angażowania się w i* 
cie wspólnoty parafialnej

NIN/ 'CJCIFCHC .'Si 

Parafia św. Kazimierza w Van­
couver to druga placówka pol­
ska w Kanadzie, którą opieku­
ją się Siostry Służebniczki 
Śląskie. Przed kościołem - s. 
Humilita? i s. Kornelia. Na 
zdjęciu dolnym - dzieci w 
ochronce prowadzonej przez 
Siostry Służebniczki Śląskie 
w Edmonton, Alberta

W Mekce byliśmy przed Mahometem
„Przynoszę pozdrowienie 

od Kościoła-Matki z Jerozoli­
my - miasta Zmartwychwsta­
nia. Przea wyjazaerr z Jero­
zolimy udałem się do 
Świętego Grobu, który znaj­
duje się 300 meti ów od mego 
domu, aby modlić się za 
wszystkich, których spotkam 
w drodze oraz w tym wspa­
niałym mieście” - powiedział 
katolicki patriarcha Jerozoli­
my Gorządku greckn-mel- 
chickiego arcybiskup Lutfi 
Laham, zwracając się do 
uczestników odbywającej się 
12 i 13 kwietnia w Krakowie 
międzynarodowe! konferencji 
naukowej „Chrześcijaństwo i 
islam”.

Głównymi organizatorami 
konferencji, której obrady od­
bywały się w aulach Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i domu 
Księży Misjonarzy byli Kon­
sulat Francji, Instytut Frań ■ 
cuski w Krakowie, a także In­
stytut Orientalistyki UJ. 35 
uczonych z Polski, Turcji, 
Egiptu, Franců, Szwajcarii, 
Niemiec, przedstawiało głów 
nie przeszłość stosuidrów po­
między chrześcijaństwem a 
islamem, unikając akcentów 
polemicznych. Jedynie kilku 
dyskutantów przypomniało o 
prześladowaniach chrześcijan 

przez muzułmanów w Suda­
nie oraz na Bliskim Wscho­
dzie („Ostatnio na islam na­
wrócono przymuso wo 50 tys. 
chrześcijań-koptów”). „Chrze­
ścijanin pada tam często ofia­
rą tylko dlatego, że jest 
chrześcijaninem” - powie­
dział konsul Francji w Krako­
wie p. Didier Destremeau, nie 
ukrywający sympatii dla 
świata arabskiego.

Arcybiskup L. Laham 
udzielił wypowiedz: dla „Go­
ścia Niedzielnego”: „Man 
nadzieję, że chrześciianie, 
muzułmanie i ludzie wyzna­
nia mojżeszowego podejmą 
próbę budowy w Ziemi Świę­
tej cy wilizacji miłości.

Pytają mnie często o przy­
szłość chrześcijaństwa na 
Blistcim Wschodzie. Jest tam 
obecnie 15 milionów chrze­
ścijan (w samej Jerozolimie 
m igłbym wyliczyć 17 obrząd­
ków chrześcijańskich) Dzi ‘ki 
Bogu, nie źyjemy w gettach 
religiinych. Dlaczego zresztą 
mielibyśmy to robić, skoro ży­
liśmy na tych ziemiach od 
wieków, a w Mekce byliśmy 
przed Mahometem. Nie po- 
zwolimy by nas dyskrymino­
wano, nie odczuwamy jednak 
tej dyskryminacji i mamy 
bardzo dobre stosunki z mu- 

zułamanami. Kościół nas^ 
obrządku jest w dużej . 
Kościołem Arabów: jon<’ 
skich, libańskich, syrjjs- 
egipskich i palestyński, 
stem optymis' ą i uważ 
potrafimy na dłuższy meU J 
chować naszą chrześcijan 
tożsamość. Sprzyja 
m.in. nauka katechiz 
arabsku. Krzewieniu w* 
kultury chrześcijańskie)l El 
święcają się także . 
bractwa i szkółki mudzie-

Nie walczymy z mun^ 
nami. Na tych te. 
istnieje nieustanne przeni**, 
pomiędzy mieszkający® 1 
ludźmi różnych kultur i ** 
Wielu muzułmanów pr 
się np. do chrześcijańskie» , 
rzeni. Niektórzy muzuö 
poznają podstawowe pn 
wiary chrześcijańskiej 
szej wyższej uczelni teok,. 
nej. Idę do muzułmano 
głosić Dobrą Nowina Nie 
dzi jednak o to, aby kogc^ 
siłę nawracać. 
Ewangelii jest aktem ®> 
Powinniśmy więc Prc*', 
dialog z muzułmanami, p*’ 
tając jednak, że dialog 
na celu przeciągnięcie F, 
strony na drugą jest ha ■
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- wewnątrzuszne superczułe, z możliwością zdalnej regulacji „pi­
lotem", cena od 7 900 000 zł

■ pudełkowe: dla osób starszych I małych dzieci (także na dwoJ-> 
uszu), cena od 2 900 000 zł

WYŻEJ WYMIENIONE APARATY SŁUCHOWE
OBJĘTE SĄ GWARANCJĄ ŚWIATOWĄ „PHILIPSA" I SERWISEM

- baterie, akumulatorkl „Varta", ładowarki „Philips", akcesoria
- wkładki douszne uniwersalne I anatomiczne, cena 300 000 zł
- nowość - elektroniczny aparat mowy „sztuczna krtań", cena 19 500 000 zł
- konsultacje z lekarzem laryngologiem - badania audiometryczne 
(zgłoszenia telefoniczne: 523-468).

Oferuje: WYŁĄCZNY IMPORTER PHILIPS HEARING INSTRUMENTS
Katowice, ul. Raciborska 17/3, (dawna Świerczewskiego)

Sprzedaż codziennie: 16.00-18.00 i w każdą sobotę: 9.00-14.00
Codziennie wizyty domowe
Zgłoszenia telefoniczne codziennie - tel. 1523-468 i 515-515.
FILIE: Żywiec, ul. Browarna 44c - czynne: poniedziałki, wtorki, 
czwartki w godz. 16.00-17.00, tel. 23-98;
96-200 Rawa Mazowiecka, ul. Niepodległości 3/25, 
dr Popławska-Goetzen, tel. 43 83 - czynne: wtorki i piątki 
17.00-13.00.
Fundacja Akademii Medycznej, ul. T. Chałubińskiego 2, 
Wrocław, od poniedziałku do piątku w godz. 8.00-14.00 39/AK

PHILIPS
APARATY SŁUCHOWE DOBÓR KOMPUTEROWY

- zauszne miniaturowe, o doskonałych 
oarametrach technicznych, cena od 3 900 000 zł

ODLEWNIA DZWONÓW 
Janusz Felczyński i S-ka

37-700 Przemyśl, ul. Krasińskiego 49, tel. 73-52 
rok założenia 1808

spadkobierca w linii prostej firm
Eugeniusz Felczyński w Przemyślu
Ludwik Felczyński i S-ka w Przemyślu
Bracia Felczvńscy oraz Franciszek Felczyński w Kałuszu
Odznaczono najwyższymi medalami na wystawach krajowych i za­
granicznych oferuje Czc.godnym Klientom wykonanie najlepszej a- 
kości dzwonów kościelnych, oicrętowych i okolicznościowych, w kraju i 
za granicę, w zespołach 2, 3, 4, 5-glosowych o pięknym harmonii z- 
nym brzmieniu, od 10 do 1 0 000 kg.

SPECJALNOŚĆ FIRMY
doharmonizowywanie 
zestawów dzwonów 
do posiadanych
przez Parafie

Jednocześnie prosimy 
o zwrócenie uwagi na nasz

FIRMA GWARANTUJE:
-I- jakość dzwonów i głosów
-I- ioealne zharmonizowanie
-I- minimum 5 tonów pobocznych
-I- trwałość minimum 25 lat

CD

res: §

JANUSZ FELCZYŃSKI i S-KA
Przemyśl, ul. Krasińskiego 49, tel. 73-52 i 10-023

R 
A 
T 
Y

AUTORYZOWANY
SPRZEDAWCA CIĄGNIKÓW

I WPŁATA 25- 30%
RESZTA 36 MIESIĘCY

DEALER

20%
DO 3 LAT

Katowice ul. Ściegiennego 62 
tel./fax 598-322 tel. kom. 0.90.300.933

L 
E 
A 
S 
I 
N 
G

ÍÍ3

KATOLICKIE BIURO PIELGRZYMKOWE
00-033 Warszawą, ul. Górskiego i/95 
tel/fax (0-22) 27-67-39 oraz (0-22) 27-96-21

RENOMOWANY ORGANIZATOR WSPANIAŁYCH
PIELGRZYMEK DO ZIEMI ŚWIĘTEJ

SERDECZNO. ZAPRASZAMY (Ziemia Święta jut od 590 USD)

• A TAKŻE DO LOURDES I FATIMY, WŁOCH, MEKSYKU 
(GUADALUPE) I INNYCH

• WSPANIALI PRZEWODNICY - POLSCY KSIĘŻA 
BIBLIŚCI

• WYSOKI STANDARD - NAJNIŻSZE CENY
• BARDZO DOBRE WARUNKI DLA ORGANIZATORÓW 

GRUP

„REGO - TOUR” 
4O-O&9 Katowice, ul. Mfyńeka 21 

tel./fax (03) 1539-4-09, 1O&&-&1&, 
wieczorem 1500-054.

ZAPRAgáB ą PRaKCYW l MgIMFŘEZY;
Paryż - Zamki 

nad Loarą - 
LOURDES - 

LA SALKTIE- 
Monl Blanc - 
Szwajcaria - 

10 dni. terminy: 

najbliższy 03.06.

i do końca 

września

MONTE 
CASSINO 

obchody 
50. rocznicy bitwy, 
specjalna audiencja.

terminy:
14-22.05,
16 22.05

Rzym 
ze zwwdznnkni 
całych Włoch - 
10 dni. terminy: 
najbliższy 27.05 

i do końca września

FATIMA - 
Portugalia 
K zwiedzaniem 
całej Hiszpanii, 
przepłynięcie 

do Ceuty (Afryka) 
przez Gibraltar - 

19 dni.
terminy: 

07 25.08, 
07-25.09

Ecirr - 
IZRAEL - 

16 dni. 
te mii ii : 

241)9-09.10

FATIMA -Porlugîjlia 

LOURDES.
LASALETTE, 
MARIAZELL- 

ze zwiedzaniem 
środkowej Hisz­
panii, l.ichten- 
steinu. Andory 

i Monaco 
18 dni. 

terminy: 
05-22.07, 
05-22.09

Francja - 
Hiszpania - 
Portugalia - 

16 dni 
terminy: 

04-19.07. 
04 19.09

HISZPANIA, 
WMM’IIY - 
wczasy. dojazd 

własny, dowolne 
terminy i grupy 

z dojazdem 
wczasy krajowe, 
przewozy - cała 
Europa, tanie 
bilety lotnicze, 
ubezpieczenia, 

imprezy na 
zamówienie

ZÄH"A6ZÄMY l>0 WSPÓŁPRACY PARAFIE. STOWARZYSZENIA. BIURA POPRÓŻY I SZKOt Y.
Dla grup zorganizowanych i dla rodzin preferencyjne zniżki. 124

ELEKTRONICZNY KIESZONKOWY 
TŁUMACZ JĘZYKOWY

1’opr'ez naciśnięcie kilku klawiszy tłumacz przekłada słowa i dialogi 
w pięciu językach. Użytkownik wprowadza słowo lub wybiera dialog 
w dowolnym języku. Przez naciśnięcie jednego z. pięciu klawiszy ję­
zykowych wyrażenie zostaje przetłumaczone na żądany je/.yk

Oferowany tłumacz firmy REMINGTON
cechuje się następującymi paramelrami:
- tłumaczenie pomiędzy 5 językami: polsk' 

angielski, niemiecki, francuski, wioski
- pojemność pamięci: 6060 słów w każdym 

języku. I00 zakodowanych zwrotów w 
5 kategoriach

- przelicznik I2 jednostek miary
- przelicznik walut
- kalkulator
-wymiary: 13.5x7x1 cm
Sprzedaż wysyłkowa.
Cena 750 000 zl (opłata przy odbiorze).
Gwarancja, instrukcja po polsku.
Zamówienia prosimy składać na kartach pocztowych lub telefonicz­
nie.

FH „Level”, Powstańców 2, 44-282 Czernica 
tel. (0-36) 223-76,213-14

kierunkowy z Warszawy: 836 icio/R

SMOLNIK
PRZEDSIĘBIORSTWO 

Handlowo-Produkcyjno- 
-Usługowe

44-186 Gierałtowice, ul. Ks. Roboty 155 
Tel./fax 135-03-59

ÓO lat tradycji
ocleca:
■ smoła dachowa i karbol
■ dacholeum i abizole
■ papa dachowa i izola­

cyjna
■ lepik asfaltowy i smoło­

wy
■ styropian i styrosuprema
■ wełna mineralno
■ cement i wapno

■ DYSPERBIT I HYDRABIT 
D2

■ SIATKA OGRODZENIO 
WA POWLEKANA 
PLASTIKIEM

■ SIATKA „RABITZA"
KJ KLEJ POD PARKIET
■ PIASEK I ŻWIR

132/M

Badanie sprawozdań 
finansowych (bilansów), 
doradztwo podatkowe, 

pomoc przy organizowaniu rachun­
kowości

wykonu]» 129

Kancelaria Doradztwa 
Finansowego 

mgr Jan Cetnbor 
biegły rewident 

Czeladź, Katowicka 89, tel. 165-15-07

A.P. COLUMB
ul. Rymera 1
40-048 KATOWICE 
tel.: 1578760 fax: 1565351

przejazdy do Taizé
7TOM Agencja Podróży 

organizuje dla ciebie
♦ przejazdy na Spotkania w Taizé (wyjazd 

w każdy piątek od 17 czerwca do 9 wrze­
śnia)

4 pielgrzymki (Polska, Włochy)
♦ wczasy nad czystym morzem m południu 

Włoch (niedaleko S.G. Rottondo Ojca Pio)
* tanie, atrakcyjne wakacje 

w Hiszpanii
* kursy językowe w Wielkiej Brytanii

Atrakcyjne ceny!!! Zapraszamy
93

DRZWI 
PRZECIW- 
WŁAMANJOWE 
„BASTION DPW-01”

wyposażone:
• zamek typu 

Gerda II - TYTAN
• blokady zawiasów
• użebrowailie 

wewnętrzne stalowe
• tapicerowanie
Bardzo estetyczny wygląd, 
niska cena, atest Instytutu 
Mechaniki Precyzyjnej

zniżka PZU 
SPRZEDAŻ-MONTAŻ

P.C.S.B.B.W. Tychy 
ul. Fabryczna 11 
tel. 117-40-64 
wew. 115 i 251

106/M

GABINET LEKARSKI
LECZENIE OZONEM 
LASEREM I POLEM 

MAGNETYCZNYM
Katowice, ul. Dworcowa 3 

od 15.30 do 17.00 
tel. 106-13-85, 580-334

Bielsko-Biała 
ul. Komorowicka 23 

wtorki, czwartki 18.00 
sobota 12.00, tel. 492 68

• miażdżyca kończyn dolnych
• choroba Buergera
• owrzodzenia podudzi
• SM (stwardnienie rozsiane)
• choroby reumatyczne i zwy 

rodnieniowe
• paradontoza
• ostrogi piętowe
• przewlekle zapalenie gruczołu 

krokowego, zatok, gardła i 
krtani

• nerwobóle BO,r>

WIZY EMIGRACYJNE 
DO NOWEJ ZELANDII

Tychy, ul. Edukacji 11 
tel. 127-15-87, 127-50-24 
Racibórz 0335/28-57
Jaworzno 35/633-55 wewn 24

KSEROKOPIARKI 
o najniższej 
cenie Kopu

Serwis

OKN6 
PCV

• Poltrocal
• Panorama biała 

i biato-brązowa
• Parapety z PCV
• Okna dacłiowe
• Montaż - po­

miar oraz trans­
port

• Ceny fabryczne
Filia - sklep w Kętach 

ul. Mickiewicza 20
Achtelik Ireneusz 

Mysłowice-Chełm Śl.
ul. Górnośląska 38 

tel. 1225-582
1225-735 86/R
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Niedziela

08.05.94
Program 1
7.00 Rolnictwo na świecie
7.15 Proszę o odpowiedź
7.35 Tydzień - magazyn rolni­

czy
8.30 Notowania
8.55 Program dnia
9.00 „Zamek Eureki” - serial 

prod. USA
9.25 „Muzyczna skakanka z 

gwiazdą” (1) - teleturniej 
dla dzieci

9.45 Teleranek
10 10 „Domek na prerii” - 

„Wagon” - serial prod. 
USA

11.00 „MGM: Gdy lew zaryczy” 
(8-ost.) - serial dok. 
prod. USA

11.55 Koncert życzeń
12.25 Tęczowy music-box
13.10 Z kamerą wśród zwierząt
13.25 Wiosenne MTV
13.45 W starym kinie - Złote 

lata komedii angielskiej: 
„Walc torreadorów”, rez. 
John Guillermin, wyk.: 
Peter Seilers, Dany Ro­
bin, Margaret Leighton

15.30 Drobne starcia
16 00 Podróże na celuloidzie - 

Za siedmioma górami
16.40 Antena
17.00 Teleexpress
17.30 „Dynastia Colbych” (18) 

- serial prod. USA
18.20 7 dni - świat
19.00 Wieczorynka - Walt Dis­

ney przedstawia: „Gumi-
■ sie

19.30 Wiadomości
20.10 „Okrągły stół” (4) - sei lal 

prod. USA
21.05 Sportowa Niedziela
22.05 „Zobaczyć, aby uwie­

rzyć” - reportaż
22.55 Wokół wielkiej sceny - 

program Piotra Nędzyń- 
skiego

23.30 „1919” - film fab. prod. 
angielskiej, reż. Hugh 
Brody, wyk : Paul Sco- 
field, Maria Schell

1.05 „Koncert potrójny C-dur 
na fortepian, skrzypce, 
wiolonczelę i orkiestrę 
op. 56 Ludwiga van Bee­
thovena”, wyk. Sinfonia 
Varsovia, Beaux Arts 
Trio, dyryguje Jacek 
Kasprzyk

Program 2
7.30 Echa tygodnia (dla ni^- 

słyszących)
8.00 „Piotruś Pan i piraci” - 

serial anim. prod. USA
8 25 Film dla niesłyszących: 

„Okrągły stół” (4) - se­
rial prod. USA

9.1 U Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących)

9.15 Powitanie
9.30 Programy lokalne

10.30 Kant gigant
11 00 Godzina z Hanna-Bar - 

bera
12.00 „Piękna Angelika” - film 

fab. prod. francuskiej, 
reż Bernard Borderie, 
wyk Michele Mercier, 
Robert Hossein, Guliano 
Gcmn.a

13.40 Premiera filmu Kazimie­
rza Kutza „Śmierć jak 
kromka chleba”

14.00 Animais - program Ewy 
Banaszkiewicz

14.20 Studio Dwójki
14.30 Podróże w czasie i prze 

strženi: „Habsburgowie” 
(2) - „Krzyż i półksiężyc” 
- serial dok. prod. au­

striackiej
15.20 Studio Dwójki
15.3 „Fakty i mity” - reportaż

W Samowicza o reali­
zacji filmu „Śmierć jak 
kromka chleba”

16.00 Panorama
16.10 Powitanie
16.20 „M.A.S.H.” - serial ko­

mediowy prod. USA
16.45 Premiera filmu K. Kutza 

„Śmierć jak kromka chle­
ba”

17.20 Wydarzenie tygodnia
17.50 Camerata 2 - magazyr 

muzyczny
18.20 Studio Dwójki
18.30 „Gra” - teleturniej
19.00 Studio Dwójki
19.10 Premiera filmu K. Ku­

tza „Śmierć jak kromka 
chleba”

20.05 „A kuku, panie Kruku” - 
film anim. dla dzieci

20.10 Godzina szczerości
21.00 Panorama
21.25 Premiera filmu K. Kutza 

„Śmierć jak kromka chle­
ba”

22.10 „Dżentelmeni i gracze” 
(9) - „Można grać we 
trzech” - serial prod. an­
gielskiej

23.00 „Jeszcze pożyjesz” - wi­
dowisko artystyczne

23.45 Gilbert Becaud w Polsce
24.00 Panorama

0.05 Studio Sport
0.35 Gwiazdy światowego jaz­

zu - Steps Ahead w War­
szawie

Poniedziałek

09.05.94
Program 1

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja - program dla 

mamy i trzylatka
9.30 Domowe przedszkole
9.55 Porozmawiajmy o dzie­

ciach - felieton dla rodzi­
ców

10.05 „Dynastia Colbych” (19) - 
serial prod. USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Przyjemne z pożytecznym
11.20 Gotowanie na ekranie - 

magazyn kulinarny
11.40 Szkoła dla rodziców
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 „Family album” (26) - ję­

zyk anglo-amerykański dla 
śre dni ozaa wanso wany ch

12.40 „Muzzy in Gondoland” 
(27) - język angielski dla 
najmłodszych

12.45 Luz - program nastola­
tków

13.30-15.55  Telewizja Eduka­
cyjna

13.30 Szkoły w Europie - Edu­
kacja - ludziom niepeł 
nosprawnym - „Niewido­
mi i niewidzacy” 
„Kształcenie zawodowe”

13.50 „Niespokojne oko. Euge­
niusz Delacroix” - film 
dok. prod. angielskiej

14.50 „Krytyka”
15.00 Postawy - Widziałam w 

alejach „Tygrysy”
15.20 Bliżej Europy - teletur­

niej (finał)
15.50 Jaka szkoła? - „Być pod­

miotem”
15.55 Program dnia
16.05 Luz - magazyn nastolat­

ków
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 Laboratorium - program 

Wiktora Niedzickiego
17.40 Prawo i bezprawie - pro­

gram rzecznika praw 
obywatelskich

18.00„Latający cyrk Monty Py 
thona” (12) - serial prod. 
angielskiej

18 30 Konteksty - Kultura ludowa 
19.'10 Wieczorynka: „Troskliwe

misie”
19.30 Wiadomości
20.10 Teatr telewizji na świe­

cie: Jean Claude Carrière 
- „Hiszpański spór”, reż 
Jean Daniel Verhaeghe, 
wyk.: Jean Carmet, Jean 
Pierre Marielle, Jean 

Louis Tnntignant
21.40 Prosto z Belwederu
21.55 Miniatury - Aleksandra i 

Andrzej Garliccy - „Jó­
zef Piłsudski - życie i le­
genda”

22.00 Najkrótsze droga - repor­
taż Marka Nowakowskie­
go o żołnierzach biorą- 
cych udział w bitwie pod 
Lenino

22.40 Leksykon polskiej muzy­
ki rozrywkowej

23.00 Wiadomości
23.15 Muzyczna Jedynka
23.25 Szapołowska od Z do A: 

„Przez dotyk” - film 
prod. polskiej

0.45 Przeboje Bogusława Ka­
czyńskiego - recital 
wokalny Stefanii Toczys­
kiej

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Programy lokalne
8.35 „Wojownicze żółwie Nin­

ja” - serial anim prod. 
USA

9.00 Studiu Dwójki
9,10 Miłość i dyplomacja (58)

- serial prod. kanadyj- 
sko-argentyńskiej

9.40 „Ona” - magazyn
10.05 „Muzzy m Gondoland”

(26) - język angielski dla 
najmłodszych

10.10 English and art: „Sztuka 
gotowania” (1) - język 
angielski dla młodzieży

10.20 „Muzzy cornes back" (26)
- jeżyk angielski dla 
dzieci

10.25 „Alles gute” (25) - j. nie­
miecki dla początkujących

10.50 Studio Dwójki
11.10 Studio Sport
12.00 „Względne wartości” (2)

- „Dorównać Medyceu- 
szom” - film dok. prod. 
angielskiej

12 45 Przeboje Dwójki
13.00 Panorama
13.15 „Sprawca nieznany” (7): 

„Morderstwo w wannie”
- serial prod. niemi ecko- 
-czeskiej

14.10 Godzina szczerości (powt.)
15.00 Vademecum teatromana - 

„Ostudzeni światłem. 
Łódzkie spotkania tea­
tralne”

15.30 Powitanie
15.35 „Wojownicze żółwie Ni­

nja” - serial anim. prod. 
USA

16.00 Panorama
16.05 Studio Sport
16.15 „Festiwal muzyki odnale­

zionej - Tarnów ’94” (1) - 
reportaż

16.40 Przegląd Kronik Filmowych
17 15 Polska Kronika Filmowa

18/94
17.30 „Miłość i dyplomacja”

(58) - serial prod. kana- 
dyjsko-argentyńskiej

18.00 Panorama
18.03 Programy lokalne
18 35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 Względne wartości (2) - 

„Dorównać Medyceu- 
szom” - film dok. pmd. 
angielskiej (powt )

19.50 Gość Dwójki - prof. Ste­
fan Ansterdamski

20.00 „Zdrówko” (2) - serial 
prod. USA

20.25 Auto - magazyn motory­
zacyjny

21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Reporterzy Dwójki przed­

stawiają

22.00 Noc detektywów: „Co- 
lumbo” - „Niebezpieczna 
rozgrywka” - film krymi­
nalny prod. USA

23.10 „Boję się, że nie docze­
kam wolności” - film 
dok. o ks. Stefanie Nie- 
dzielaku i jego działal­
ności niepodległościo­
wej

23.40 Portret Galerii
24.00 Panorama

0.05 Festiwal muzyki odnale­
zionej (2)

0.35 Noc i stres
0.50 „Zdrówko” (2) - se­

rial prod. USA (powt.)

Wtorek

10.05.94
Program 1

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja - program -lia 

mamy i trzylatka
9.30 Domowe przedszkole
9.55 Porozmawiajmy o dzie­

ciach - felieton dla rodzi 
cuw

10.00 „Życie” (32) - serial prod. 
japońskiej

10.45 Armie świata - „'Węgry” 
- reportaż

11.00 Giełda pracy, giełda 
szans

11.20 Klub Samotnych Serc
11.35 „U źródeł - początki 

chrześcijaństwa" - serial 
dokumentalny

11.50 Sto lat - magazyn ubez­
pieczeń społecznych

12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Magazyn Notowań
12.45 Dla dzieci: Tik-Tak
13.30-15.55  Telewizja Eduka­

cyjna
13.40 Gwiezdne podróże Marka 

Demiańskiego - „Droga 
mleczna”

13.55 Klinika chorych maszyn - 
Fax

14.10 Z lamusa techniki - Urok 
norblinowskich platerów

14.20 „3-2-1 kontakt Wyspa. 
Korale” - serial popular­
nonaukowy prod. USA

15.00 Księga Cudów Techniki
15.15 Trzy razy n
15.36 Tele-komputcr
15.50 W świecie nauki
15.55 Program dnia
16.05 Dla dzieci: Tik-Tak
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 Sensacje XX wieku: „Księ­

ga szpiegów”
17.45 W kinie i na kasecie
18.05 „Królik Bugs przed­

stawia” - serial anim. 
prod. USA

18 30 Rewizja nadzwyczajna -
Monte Cassino - program 
Dariusza Baliszewskiego

19 00 Wieczorynka: „Niedźwia­
dek Tao Tao”

19 30 Wiadomości
20.10 „Haza-dzista"- film fab 

prod USA, reż. Dick 
Lowry, wyk.: Kcnny Ro­
gera, Bruce Boxleitner, 
Chiratine Belford

21.50 Sejmograf - magazyn 
parlamentarny

22.05 Listy o gospodarce
22.35 Z wizytą u Bułata Oku­

dżawy
23.00 Wiadomości
23.15 Muzyczna Jedynka
23.20 Niezwykłe biografie 

„Inna droga” - film dok. 
Antoniego Borzewskiego

23.45 „Dzieci z Radwanowa” - 
reportaż Konrada Szołaj- 
skiego

0.15 Sabat - program Grażyny 
Szczęśniak

0.55 Siódemka w Jedynce: 
„Choroby w historii 

ludzkości - cholera” - se­
rial dok. prod. francu­
skiej

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Program lokalny
8.35 „Przygody Blacky’ego” - 

serial prod. kanadyjsko-
-francuskiej

9.00 Studio Dwójki
9.10 „Miłość i dyplomacja”

(59) - serial prod. kana- 
dyjsko-argentyńskiej

9.40 Świat kobiet - magazyn
10 05 „Family album” (26) - ję­

zyk anglo-amerykański 
dla średniozaawansowa- 
nych

10.30 „The carsat cirais” (26) - 
język angielski w nauce i 
technice

10 45 Portret galerii (powt )
1 i.OO Studio Dwójki
11.15 Animais - program Ewy 

Banaszkiewicz (powt )
11.45 Ojczyzna - polszczyzna
12.00 „Martin Scorsese” - film 

dok. prod. angielskiej
13.00 Panorama
13.15 „Zakazana miłość” (1) - 

serial prod. wenezuelsko- 
-hiszpańskiej

14.00 Linia specjalna (powt )
14.50 „Boję się, że nie docze­

kam wolności” - serial 
dok. (powt.)

15.20 Krakowskie legendy
15.30 Powitanie
15.35 „Przygody Blacky’ego” - 

serial prod. kanadyjsko- 
-francuskiej

16.00 Panorama
16.05 Sport - Z wiatrem i pod 

wiatr
16.15 Mój mały świat - pro­

gram Haliny Miroszowej
16.35 To tylko plotka
16.45 Ojczyzna-polszczyzna
17.10 Poszukiwanie prawdy - 

program red. katoli de
17.30 „Mitość i dyploma­

cja” (59) - serial prod. 
kanadyjsko-argentyńskiej 
(powt.)

18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 „Martin Scorsese” - film 

dok. prod. angielskiej
20.05 Rzeczpospolita druga i p«r

- Mieczysław Rakowski (2)
21 00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Pogotowie ekologiczne 

Dwójki
21.50 Perły z lamusa: „Pokusa”

- komedia prod. USA, 
reż. Frank Borzago, wyk.: 
Marlena Dietrich, Gary 
Cooper, John Halliday

23.40 „Criminale tango” - wi­
dowisko publicystyczne

24.00 Panorama
0.05 „Starzy przyjaciele” (3) - 

„Henriette" - serial prod. 
holenderskiej

Środa

11.05.94
Program 1

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja - program dla 

mamy i trzyiaika
9.30 Domowe przedszkole
9 55 Porozmawiajmy o dzie­

ciach - felieton dla rodzi­
ców

10.00 „Hasło: kocham cię” (6) - 
serial prod. USA

i 0.50 Muzyczna Jedynka
10.55 „Taki jest ten świat" - 

magazyn reporterski
11.20 Klub Dobrej Książki
11.40 Wiadomości
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11.50 Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza z okazji 50. 
rocznicy bitwy o Monte 
Cassino

12.45 Dla młodych widzów - 
Odkrywamy talenty oraz 
film z serii „Wychowawca"

13.30-15.55  Telewizja Eduka­
cyjna - blok humani­
styczny - „Słowa, wier­
sze, miejsca na mapie”

13 30 „Historia polskiego ra­
fia" (2)

13.50 Ossolińska Książnica (2)
- Historia lat 1817-1918

14.35 Tylko migawka
14 10 Każdy aktorem własnego

szczęścia
15.00 Jest w Polsce takie miej­

sce - Mokotow
15.30 Antydaniken - „Królo­

wie, bogowie, świątynie”
15.50 Licz na mnie
15.55 Program dnia
16.05 Dla młodych widzów - 

Odkrywamy talenty oraz 
film z serii „Wychowawca”

16.50 Muzyczna Jedynka
17 00 Teleexpress
17.20 Zielonym do góry - ma­

gazyn ekologiczny
17.40 Reportaż
18.00 „Hasło: Kocham Cię” (6)

- serial prod USA
19.00 Wieczorynka - „Smurfy”
19.30 Wiadomości
20.10 Studio Sport - Finał Pu­

charu UEFA
22.10 XXX lat Studenckiego 

Festiwalu Piosenki (3) - 
„Miejsce dla poezji czy 
dla bussinesu”

23.00 Wiadomości
23 15 Muzyczna Jedynka
23 20 „Połączone pokoje” - 

film fab. prod. angiel­
skiej, reż. Franklin Gol- 
lings, wyk : Bette Davs, 
Michael Redgrave, Alexis 
Kanner

Program ?

7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Program lokalny
8.35 „Kacper i jego przyjacie­

le” - serial anim. prod. 
USA

9.00 Studio Dwójki
9.10 „Miłość i dyplomacja”

(60) - serial prod. kana- 
dyjsko-argentyńskiej

9.40 „Świat kobiet” - maga­
zyn

10.05 „Muzzy in Gondoland”
(27) - język angielski dla 
najmłodszych

10.10 „The lost secret” (27) - 
język angielski dla śred- 
niozaawansowanych

10.25 „Muzzy cornes back” (27)
- język angielski dla dzieci

10.30 „Bonjour, ca va?” (22) - 
język francuski dla po- 
czą tkujących

11 00 Studio Dwójki
11.10 Studio Sport - Trzy 

kwadranse ze sportem
11.55 „Sprawa Andersa” (2) - 

rez. Stefan Szlachtycz 
(powt.)

13.00 Panorama
13.15 Studio Sport
14.10 „Janosik” - serial TVP
14.55 Dom - magazyn
15.30 Powitanie
15.35 „Kacper i jego przyja­

ciele” - serial anim. 
prod. USA

16.00 Panorama
16.05 Magazyn przechodnia
16.20 „Zwierzęta wokół nas”

- podaj łapę - program 
Adama Kochanowskiego

16.50 Losowanie gier liczbo­
wych Totalizatora Spor­
towego

16.55 Kto ty jesteś?
17.05 „Od pierwszego do pier­

wszego”
17.30 „Miłość i dyploma­

cja" (60) - serial prod. 

kana dyjsko-argentyńs kiej 
(powt.)

18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18 35 Koło fortuny - teleturniej 
19.05 „Opowieść o bitwie” (1) - 

„Wchodząc na ring” - 
film dok. Jerzego Passen­
dorfera z narracją Mel­
chiora Wańkowicza

20.00 „Sprawy Rosie 0’Neill” - 
serial prod. USA

20.45 Cienie życia
21.00 Panorama
21.30 Ekspres reporterów
22.05 „Pracująca dziewczyna” 

(6) - serial prod. USA
22.30 „Jan Strzelecki” - pro­

gram Pawła Woldana
23.20 „Kabakai re - animacje”

- film dok Andrzeja E. 
Falbera o przygotowa­
niach do premiery spe­
ktaklu Jolanty Lothe i 
Piotra Lachmanna

24.00 Panorama
0.05 „Tribute John Coltraine”

- muzyczny film doku­
mentalny

Czwartek

12.05.94
Program 1

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja - program dla 

mamy i trzylatka
9.30 Domowe przedszkole
9.55 Porozmawiajmy o dzie­

ciach - felieton dla rodzi­
ców

10.05 „Gliniarz i prokurator”
(8) - serial prod. USA

10.55 Muzyczna Jedynka
11.00 Kwadrans na kawę - pro­

gram dla ludzi z nadwagą
11.15 „Videofashion” - Droga 

do rzeczywistości
11.40 Smoczek czy grzechotka?

- program o niemowla­
kach

12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Magazyn Notowań
12.45 Dla młodych widzów - 

„Mój program na ante­
nie”

13.30-15.55  Telewizja Eduka­
cyjna

13.30 „Wielki Nil" (2) - serial 
dok. prod. belgijskiej

14.00 Nie tylko dinozaury
14.15 Eko-lego - p jak ptaki
14.35 Zwierzęta świata: „Oso­

bliwości podwodnego świa­
ta” (2): „Karaiby” - se­
rial dok. prod. angielskiej

15.10 „Przez lądy i morza” -
„Mohendzo-Daro, miasto 
sprzed 4 tys. lat”

15.35 Najlepsi na start - teletur­
niej

15.55 Program dnia
16.05 Dla młodych widzów -

Koło natury - teleturniej 
dla dzieci i młodzieży

16.50 Muzyczna Jedynka 
17.00 Teleexpress
17.20 Miliard w rozumie - tele­

turniej
17.50 Antena
18.05 „Maszyna marzeń” - se­

rial dok. prod. angielskiej
18.30 Znaki czasu - magazyn 

katolicki
19.00 Dźwiękogra - quiz mu­

zyczny dla dzieci
19.10 Wieczorynka - „Jakub" - 

widowisko dla dzieci w 
rez Andrzeja Maleszki

19.30 Wiadomości
20.10 „Gliniarz i prokurator”

(8) - serial prod. USA 
21.00 Bilans - magazyn rządowy 
21 15 Tylku w Jedynce
22.00 Country Ameryka - Gwia­

zdy z bliska - reportaż 
muzyczny z Nashville

22.25 Pegaz

23 00 Wiadomości gospodarcze
23.20 Muzyczna Jedynka
23.25 „Nikita - fragmenty wojny”

- film aok. prod. fińskiej
0.55 Program muzyczny

Program 2
7.30 Panorama
7.35 „Miłość i dyplomacja” 

(60) - senal prod. kana- 
dyjsko-argentyńskiej

8.05 Program lokalny
8.35 „Zorro” - „Testament” - 

serial prod. USA
9.00 Transmisja obrad Sejmu 

(w przerwie obrad ok. 
13.00 Panorama)

15.30 Powitanie
15.35 „Zorro” - serial prod. 

USA
16.00 Panorama
16.05 Sport - Wieka piłka
16.35 Multihobby
16.55 Można i warto
17.30 „Miłość i dyoloma- 

cja” (60) - seria1 prod. 
kanadyjsko-argentyński ej 
(powt.)

18 00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.35 Koło fortuny - teleturniej
19.05 „Małe ojczyzny” - film 

dokumentalny
19.30 Zawód - amator (9) - 

Scenariusz
19.55 „Kwartet Kronos” 

„Rzecz o ich czworgu” - 
program muzyczny prod. 
angielskiej

21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Przed Jałtą - po Jałcie
22.00 Film fab.
24.00 Panorama

0.05 Cafe Modem przedstawia

Piątek

13.05.94
Program 1

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 „Mama i ja" - program 

dla mamy i trzylatka
9.25 Domowe przedszkole - 

przedszkolny koncert ży­
czeń

10.00 Czytając Dickensa „Oli­
ver Twist” - film fab. 
prod. angielskiej, reż. 
Clive Donner, wyk.: Ge­
orge Scott, Tim Curry, 
Michael Hordem

11.40 Muzyczna Jedynka
11.45 Reportaż
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Magazyn Notowań
12.45 Dla dziec1: „Ciuchcia”
13.30-15.55  - Telewizja Eduka­

cyjna
13.30 „The lost secret” (27) - 

język angielski dla śred­
ni ozaawansowanych

13.45 Prof. Wiktor Dega - pro­
gram Niny Makowieckiej 
o założycielu Instytutu 
Ortopedii w Poznaniu

14.05 Życie to głupi żart - re­
portaż z eliminacji w Te­
atrze Studio prowadzo­
nych przez Janusza 
Józefowicza

14.20 Szaleństwa medycyny - 
Tatuaż

14.30 Teleplastikon - Społeczne 
problemy współczesnej 
Europy

14.45 Odpowiem na każde py­
tanie

15 00 Doskonali - niedoskonali 
- Jeśli wszedłeś między 
wrony...

15.15 Jeśli nie Oxford, to co? - 
teleturniej

15.35 W kalejdoskopie - Sztan­
dary na sprzedaż

15.55 Program dnia
16.05 Dla dzieci: „Ciuchcia”

16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 Test - magazyn konsu­

menta
17.40 „Tata, a Marcin powie­

dział...” - „Smutna roz­
mowa” - program saty­
ryczny

18.00 Randka w ciemno - zaba­
wa quziowa

18.45 W kraju Żulu Gula - pro­
gram satyryczny Tadeu­
sza Rossa

19.00 Wieczorynka: „O dwóch 
takich, co ukradli księ­
życ”

19.30 Wiadomości
20.10 Piątek z Newmanem: 

„Exodus” - film fab 
prod. USA, reż. Otto Pře­
mi nger

22.05 Boskie i cesarskie
22.35 Polski poślizg kontrolo­

wany - program publi­
cystyczny

23.15 Muzyczna Jedynka
23.25 „Niewinne” - film lab. 

prod. włoskiej, reż. Lu­
chino Visconti, wyk.: 
Giancarlo Giannini, Lau­
ra Antonelli, Rina Morel- 
li, Massimo Girotti

1.30 Program roziywkowy

Program 2
7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Program lokalny
8.35 „Przygody Supermana” - 

serial anim. prod. USA
9.00 Transmisja obrad Sejmu 

(w przerwie obrad ok. 
13.00 Panorama)

15.30 Powitanie
15.35 „Przygody Supermana” - 

serial anim. prod. USA
16.00 Panorami
16.05 Klub Yuppies? - program 

dla młodzieży
16.30 „Odlecieć stąd” (26) - se­

rial prod. USA
17.20 Tęsknoty i marzenia
17.45 Witaj Hiszpanio? - tele­

turniej
18.00 Panorama
18.03-21.00 Programy regionalne
21.00 Panorama
21.30 Sport
2140 „Za chwilę dalszy ciąg 

progr amu” - magazyn sa 
tyryczny

22.15 „Przystanek Alaska” (44) 
- serial prod. USA

23.00 Teatr Sensacji - Elaine 
Morgan: „Przecież ty nie 
żyjesz”, reż. Wojciech 
Marczewski

0.10 Panorama
0.15 „Pop Gear” - koncert ro­

ckowy
1.20 „Odlecieć stąd” (26) - se­

rial prod. USA (powt.)

Sobota

14.05.94
Program 1
7.00 Rondo - magazyn infor­

macyjno. gospodarczy
7.20 Rynek - agro
7.45 Z Polski... - magazyn re­

porterów
8.05 Racje i emocje
8.25 Wszystko o działce
8.50 Program dnia
9.00 Wiadomości
9.10 „Ziarno” - program red. 

katolickiej dla dzieci i ro­
dziców

9.35 „5-10-15” oraz fum z serii 
„Tajna misja” (19)

11.00 „Podwodna odyseja ekipy 
kapitana Cousteau” 
„Zwierzęta stałocieplne w 
morskich głębinach”- 
film dok prod. francu­
skiej

11 45 Reportaż
12.00 Wiadomości

12.10 Pół godziny na rodziny
12.40 „Panie na planie” - tele­

turniej
13.15 Studio Sport - Apetyt na 

zdrowie
14.00 Walt Disney przedstawia: 

„Goofy i inni” - „Dzieci, 
które za dużo wiedziały” (1)

15.15 Wiosenne MTV
15.30 Teatr wspomnień - Ma­

na Kuncewicz: „Cudzo­
ziemka”, reż. Jan Kul­
czyński

16.45 Zaproszenie do Teatru 
TV: „Uciekła mi przepió­
reczka”

17.00 Tèleexpress
17.20 Towarzystwo mieszane - 

program Małgorzaty Sna- 
kowskiej

18.10 „Beverly Hills, 90210” - 
serial obycz. prod. USA

19.00 Małe wiadomości DD
19.10 Wieczorynka - „Wyspa 

niedźwiedzi”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie zoo
20.30 „O jeden za most za dale­

ko” (2-ost.) - film fab. 
prod. USA

22.15 Wiadomości
22.25 Kariery-bariery
23.40 Sportowa Sobota

0.10 „Inny Capone” - film fab. 
prod. USA

1.40 Program rozrywkowy
2.00 „Pomarańczarz” - film 

fab. prod. szwedzkiej

Program 2
7.30 Panorama
7.35 „Amerykańskie uczelnie 

wojskowe” - „Polacy w 
Annapolis” ■ reportaż

8.00 „Ulica Sezamkowa" - 
program dla dzieci

9.00 Tacy sami - program w 
języku migowym

9.20 Nauka języka migowego 
(321

9.25 Powitanie
9.35 Wspólnota w kulturze

10.05 Studio Dwójki
10.10 Klasztory polskie
10.10 Dziura w koszu - program 

Jerzego Owsiaka
11.00 Wielkie tańczenie (6) - 

Tradycja jest w nas
12.00 Akademia filmu polskie­

go: „Wszystko na sprze­
daż”

13.45 Studio Dwójki
14.00 Listy z Europy - magazyn 

reporterski
14.20 Studio Dwójki
14.30 Studio Sport - Koszyków­

ka zawodowa NBA
15.20 Studio Dwójki
15.25 Zwierzęta świata: „Osob­

liwości podwodnego świa­
ta” (2) - „Karaiby” - se­
rial dok. prod. angielskiej

15.55 Losowanie gier liczbo­
wych Totalizatora Spor­
towego

i6.00 Panorama
16.05 Wielka gra - teleturniej
17 05 „Pełna chata” - serial ko­

mediowy prod. USA
17.30 „Historia polskiego video- 

clipu” (1)
18.00 Panorama
18.03 Program lokalny
18.30 „Gra” - teleturniej
19.00 Szkoła kłamców - An­

drzej Kopiczyński
19.30 Pętla czasu
20.00 Studio Sport
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedziel ~
21.30 Koncert gwiazd - Mont­

serrat Caballe, Jose Car­
reras (koncert w Zabrzu)

22.30 Pewnego razu na Dzikim 
Zachodzie: „Rio Lobo” - 
western prod. USA

0.10 Panorama
0.15 Studio Sport
0.45 „Guitar Top” - koncert

Redakcja nie odpowiada za 
zmiany w programi
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SPECJALISTA chorob psychicznych i 
psychosomatycznych. Lekarz medycy­
ny Mieczysław Rygiel, Bielsko-Biała, ul. 
Krucza 8, tel. 414 26, przyjmuje w 
czwartki od 17.00-18.00.

5/B

SZUKAM pracy w Niemczech - ucz­
ciwa, pracowita studentka ostatniego 
roku ekonomii; tel. (0-3) 106-71 73 
Katowice

128

KSIĄŻKI niemieckie, inne wydane 
przed 1945 rołii m, stale skupu|ę. 
Tylko poważne oferty 41 -bOOChorzow 
1, skr 145. Tel. 411-623 po 17.00.

114/R

WYSYŁAMY: R< że pnące cztery kolory 
165 000 zł. Clematis (powojnik) pięć 
kolorow 235 oOO zł. Hortensja pnąca 
trzy 175 000 zł. lasmin pnący dwa 

125 000 zł. Glicynia (wisteria) dwie 
135 000 zł. Geranium (pelargonia 
balkonowa) szesć 95 OOO zł. Wmo- 
bluszcz Veitchi samoczepnv 115 000 
zł. Nowy KATALOG ponad sto gatun­
ków. Drzewa, krzewv, pnącza, byliny 
30 000 zł. OGRODNICTWO „SUSCY" 
38 300 Gorlice, skrytka 95.

95/R

ORGANOWE piszczałki wykonuje za­
kład istniejący od 1956 roku. Ryszard 
Chaciński, ul Poniatowskiego 17, 
05-230 Kobyłka woj. warszawskie.

76

NAGROBKI - naprawa, renowacja, 
montaż. Tablice nagrobkowe, literní 
ctwo. Piwnice grobowcowe. Zgłoszenia 
od 7.00 do 14.00, tel. 157 92-22 
oprocz świąt i sobót, lerzy Zięba, Ka­
towice ul. Zagrody 17.

95

GABINET Urologiczny z USG, Zawier­
cie, ul. Żabia 19 B; poniedziałek 
17.00 18.00, środa 18.00- 19.00.

85/R

Gabinet Urologiczny z USG Katowice 
Warszawska 32/4, czynny sioda, pią­
tek 17.00-19.00; poniedziałek, 
czwartek 17.30 19.30.

84/R

SZATY liturgiczne, chorągwie, balda­
chimy wykonuje Hafciarstwo, ul. Mic­
kiewicza 1; Chorzow-Batory, tel. 
465-576. 115

RZYM Watykan - audiencja, Lourdes, 
La Salette, Mariazell, hotele pokoje 
dwuosobowe, wyżywienie, ceny już od 
3 600 000, możliwość indywidualnych 
piogramow na zamówienie grup, wte 
dy ceny niższe. Kolumb Tychy, Bu­
dowlanych 35; 127 70-76. 12,' 64-52 
wew. 21. 109/R

WITRAŻE - nowe, renowacja, podwój­
ne zabezpieczenie szybą w ramach i 
bez. Pieronrzyk, Chorzo\ ; Chrobrego 
17, tel. 416-979.

106/R

KOMPIEKSOWE adaptacje strychów. 
Montaż płyt gipsowych. Rachunki VAT. 
Zakład Remontowo-Budowlany. Go 
czalkowice, ul. Brzozowa 43. fal 
119-68-48 po 16.00. 92

„MARMUR" oferuje: łom, plytký para­

pety, grys. Myslowice-Larysz, Jaworowa 
28, tel. 1222-081 wew. 446.

ZEGARY stare - naprawa z zachowa­
niem tradycyjnej technologu - dora­
bianie części. Zegarmistrz, Pszów obok 
kopalni, tel. 55-89-58.

4/94/W

SPECJALIŚCI: neurolog - KURKOW- 
SKI ginekolodzy KURKOWSKA, WiN 
KLER, Katowice, ul. Kościuszki 42, tel. 
514-840.

271/R

SZTANDARY kościelne, świeckie haf­
tuję - Krakow, ul. Gersona 10a/37. 
Tel. 36-50-19.

51

PIERWSZY Prywatny Pensjonat Spo­
kojnej Starości na naszym terenie

przyjmuje zgłoszenia przyszłych oen- 
sjonariuszy. Jadwiga Musi' '"l 250 
Czeladź, ul. Ogrodowa 6/4, tel 
165-30-15, godz. 19.00-21.00.

120

POTRZEBNA pam religijna, uczciwa 
od zaraz z zamieszkaniem na stałe. 
Warunki bardzo dobre, do prowadze­
nia domu dla dwóch dorosłych osob. 
WIADOMOŚĆ: adres - 32-081 Krakow, 
Rześka 329 (plebania) lub oferty pi 
semne.

3/B

„FLASH" - fotografie nagrobkowe. 
RYBNIK Chabrowa 14 B. 17.00- 
20.00

4/R

PSYCHOTERAPIA, t.ipnoza - tel. 
154-54-93

28

■ grzałki nurkowe 300 W, 500 W 
1900 W

■ elementy grzejne rurkowe, 
1000 -3000 W do pralek auto­
matycznych, bojlerów oraz par- 
nikow

■ podgrzewacze butelek dla nie­
mowląt „Bobas"

■ lutownice elektryczne oporowe 
25- 40 W/24 V oraz 25-400 
W/220 V

■ wykrywacze gazu
Chętnie nawiązemy wspulpiacę z 
hurtowniami i dystrybutoiaml

NA
PIELGRZYMIM
SZLAKU
część 11II
Pierwszo edycja w Polsce 
Unikatowe zdjęcia 
Dźwięk HI FI Stereo

CZĘSC I
W filmie między innymi:
• najchętniej odwiedzane 

zabytki Wiecznego 
Miasta

• Dom Polski
im. Jana Pawła II

• Ogrody Watykańskie
• Rezydencje

i ogrody papieskie 
w Castel Gandolfo

CZĘŚĆ II
W filmie m.ędzy innymi:
• miasto na lagunie i Bazylika 

św. Marka - Wenecja
• Bazylika św. Antoniego

i Uniwersytet w Padwie
• S.ena - miasto św. Katarzyny
• Asyż - św. Franciszek

i św. Klara
• Loreto - Sanktuarium 

Maryjne
• Monte Cassino

. .Europa zrodziła się w pielgrzymce, a chrześcijaństwo jest jej ję­
zykiem ojczystym"

J. W Goethe

FILM ZREALIZOWANY DLA UCZCZENIA ' 
PIĘTNASTEJ ROCZNICY PONTYFIKATU 
JANA PAWŁA II

W ofercie Księgarni św. Jacka

Spółdzielnia Inwalidów 
„JEDNOŚĆ” 

42-500 Będzin 
ul. Sienkiewicza 33 

tel. 167 4061-2 
fax 1673 752

PRODUKUJE
WYROBY ELEKTROGRZEJNE 

DLA GOSPODARSTWA 
131/M DOMOWEGO

Produkcja.
7V KATOWICE 
I KSIĘGARNIA 
ŚW. JACKA 
KATOWICE

Imprimatur
Abp Damian Zimoń 
metropolita katowicki

121

MARCOBIURO PODRÓŻY
BIELSKO-BIAŁA, SznUna Ib 
tel. 491-93, fax 222-48 

zaprasza na wycieczkę objazdową
FRANCJA-WŁOCHY (Parvž-Lourdes-Wenecja)

Termin. 28.05-07.06.1994 r. - 11 dni
Trasa: Bielsko-Biała-Pilzno ^arbrücken-Renns-Paryz-Pirties-Low- 
des-Carcassonne-Cannes -Nice-Monaco-Padwa-Wenecja-Lido di Je- 
solo-Bielsko-Biała.
W koszch zapewniamy: przejazd laksu.jowym autokarera ubezpit 
czenie, noclegi w hotelach, śniadania i kolacje, pilot-przewodniK
ŻADN\ CH NOCNYCH PRZEJAZDÓW' 107

NC“HPi*

Biuro Podróży „CONCORDIA"
85 -132 BYD( IOSZCZ, ul. Podhalańska 10/11, tel./fax 325 OO 

oferuje najtańsze pielgrzymki:
• SANKTUARIA M»RY'NL W EUROPIE
• „ŚLADAMI KULTU MARYJNEGO W POŁNUCNEJ FRANCJI"
• WŁOCHY - objazdowe 9, 11 15-riniown
• FRANCJA (Lourdes ■ La Salette - Paryż)
• HISZPANIA - PORTUGAI IA (Fatima)
• SZWAJCARIA (objazd)
• AUSTRIA (WH leń-Mcriazeil)
imprezy obsługujemy tylko zachodnimi autokarami z wc, caffe-barem. Dla organizatorów 
grup oferujemy bezpłatne miejsca! Napisz lub przedzwoii - otrzymasz natychmiast nasz 
katalog ofert. Biuro nasze zajmuje się wyłącznie obsługą grup zorganizowanych.
cAPRAÍ AMY DO WSPÓŁPRACY PARAFIĘ SZKOŁY, ZAKŁADY PRACY I GTOWARZySZLNIAI

HURTOWNIA PŁYT STOLARSKICH 
Oferuje wyroby ZPW „PROSPÁN” WIERUSZÓW 

w cenach producenta:
- płyty wiórowe laminowane od 87 tys. zł/tr * 

■ płyfy wiórowe od 23 tys. zł/tr2 
oraz jrłyty pilśniowe, paździerzowe, sklejki 

- boazerie zwykłe i plastikowe 
i inne artykuły stolarskie.

Ki.uró-v, ul Wilsona 34 Kędzierzyn-Koźle, ul. Duniz jw tKicgo 28 
tel. (03) 135-11-41 tel. (0 34) 2Ó5-59
(godz. 8.00-16.00) (godz. 9.00-17.00)
129/M Posiaoamy własny transport.

Nasze wyroby nie zawierają 
konserwantów

Zamówiony towar dostarczamy 
do klienta własnym transpor­

tem

FLAKI WOŁOWE
Na rosole drobiowym 

gotowe do spożycia 
oraz 

wyroby drobiowe w galarecie

Zakład Produkcyjno-Handlowy „STANKOM 
Tychy, ul. Kurpińskiego 4, osiedle „K”

Serdecznie zapraszamy do współpracy. 12 7/ m

Bitu o Podróży

„ATT MASTER” 
4 1 -500 Chorzów 
ul. Sobieskiego 8 

tel./fax (0-32) 416-121 
te). (O 32) 412-826 

Katowice 
ul. Stanisława 4 

tel (0 3) 153-79-63

Zaprasza do:
♦ SKANDYNAWII z Nord 

kuppem (czenwiec)
♦ FRANCJI z Paryżem, Lo­

urdes (sierpień)
♦ GRECJI z Krętą (wrze­

sień)
♦ HISZPANII z Fatimą (sier- 

pień/wrzesień)
♦ IZRAELA - wrzesień

1 19

Pielgrzymka 
Hiszpania- 
Portugalia 
11.06-01.07.94 

oraz
lipiec, sierpień, wrzesień,

WISTOUR 
187 19-57

98/R

Hurtownia 
, Lodów 1 Mrożone« "

Tarnowski'’ dóry.ul. Towarowa 6 
teł. 18. 4 47 w. 27 
185-54-26 po 18.00

Poleca w szerokim asortymencie.:
- Lody znanych finn kiajowych

w Lym: .KORAL", .F.KKO" i in­
ne.

- Mrożonki warzywne, owocowe i 
kulinarne firm „HORTF.X", 
„KIELCE" i inne
Dla nurtown1 speęjalr>=> oferta. §•
Zapraszamy dn współpracy! -

KRIOMED 
Niecperacyjne usuwanie 
metodą kriochirurqii 

proktoiogia - choroby odbytu 
żylaki hemoroidy, szczeliny 
klykciny

dermatologia: przerosłe blizny, 
znamiona, brodawki guzki
- ginekologia: nadżerki 
inne schorzenia po konsultacji 
KATOWICE, ul Dwo.cowa 3 

tel. 580-334. 106 ? 3-85
- środa 15.00-17.00 ,

CAPDIOTEST 
nowoczesna diagnostyka 

i leczenie
• choroby wieńcowej

• arytmii serca
• nadciśnienia tętniczego

prof. ar hab.
F PROCHACZEK

Katowice, ul. Szafranka 1 
tel. 155-45-45 i 156-34 34 

po 16.00 35/AK

Siatkę ogrodzeniową, ocyn­
kowana, powlekaną, zieloną; 
wytrzymałość: - 45°c oraz 
ocynkowany drut naciągowy, 
płaskownik 1 śruby oferuje:
ZAKŁAD WYROBÓW 

Z DRUTU
BIELSKO-BIAŁA

al. Armii Krajowe! 
tel. 463-03

4/B

WYCIECZKI !
Praga, Wiedeń, Paryż. 

Zamki nad Loarą. 
Wycieczki i wczasy 

pobytowe I liszpania, 
Włochy.
BP.

„HANKE - TRAVEL” 
Tychy, tel. 127-15-87; 

127-5024
40/AK

Hurtownia D'IDEX”
Bytom - Rojca 

ul. Nieznanego Żołnierza 17 
czynna 8 .Oft-17.80 

tel. 186 66-87,180-61-12
propoinMNajtańsze rajstopy
- bo już od 5 900 'I
- skar|x:tki bo już. od 6 500 zł
- narciarki, skarpety, getry, dre 
y. kurtki

Serdecznie zapraszamy sza­
nownych klientów na opłacalne 
zakupy! j 3()/M
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Zbrodnie niemieckie
1 stalinowskie

W tym roku mija 49 lat od 
powołania Głównej Komisji 

'dania Zbrodni Hitlero­
wskich, której nazwa zmie­
niała się kilka razy, a od 1991 
triku brzmi: Główna Komisja 
gadania Zbrodni Przeciwko 
■Narodowi Polskiemu. Działa 

®a poprzez komisje okręgo­
we, z których jedna mieści się 
W Kielcach.

Komisje okręgowe decyzją 
1950 r. zostały rozwiązane.

Pozostała jedynie główna z 
^graniczoną liczbą pracowni- 

w Przez następnych kilka- 
*laście lat nie zdążyli oni 
Opracować zebranych w tere- 
We materiałów. Dopiero 
h»rzed terminem przedawnie­
nia zbrodni hitlerowskich w 
\iemczech zostały reaktywo­
wane komisje okręgowe w 
1965 r., a od 1967 faktycznie 
Rozpoczęły działalność, już z 
^tatową obsadą.

W tym czasie kielecka ko- 
■fcisja zakończyła 614 śledztw 
' jeszcze więcej postępowań 
Wyjaśniających. Przesłuchano 
fconad 7 tys. świadków. Pięt­
naście razy przyjeżdżali tu 
przedstawiciele niemieckiego 
Wymiaru sprawiedliwości, na­
tomiast przedstawiciele kie­
leckiej ] »misji byli w RFN 
risiem razy. Odbyły się też 
Procesy: po jednyn w RFN i

ÎD Austrii , ZSRR i dwa w 
Polsce. W NRD był sądzony 
oficer żandarmem, który do­

prowadził do śmierci 460 
osób: w Świętej Katarzynie, 
Nowej Słupi, Bodzentynie. 
Został skazany na karę śmier­
ci. Szofer i kat, gestapowiec z 
Opatowa otrzymał 7 lat wię­
zienia za zbrodnie popełnione 
na Żydach. Był sądzony w 
Lindburgu. Jedenaście lat 
ciężkiego więzienia za likwi­
dację dwóch gett i pacyfikację 
polskiej wsi stało się wyro­
kiem dla kapitana żandanr ě- 
rii. Wyrok zapadł w Gratzu. 
Ponad dwadzieścia wyroków 
śmierci orzeczono w Dniepro- 
pietrowsku. Skazanymi byli 
własowscy z tzw. Kałmuckie- 
go Korpusu Kawalerii. Wy­
różniali się potwornym okru­
cieństwem na Kielecczyżnie, 
Lubelszczyżnie i Wołyniu W 
Polsce został skazany volks- 
deutch, który był w czasie 
wojny żandarmem, a po jej 
zakończeniu - sekretarzem 
partii w katowickiej instytu­
cji. Otrzymał kilkanaście lat 
więzienia. Podobny wyrok za­
padł w sprawie przeciwko 
granatowemu policjantowi

- Pięćdziesiąt jeden śledztw 
dotyczących Kielecczyzny, 
prowadzonych w RFN, zostało 
umorzone - ujawnił sędzia 
Andrzej Jankowski, dyrektor 
kieleckiej komisji. - Prokura­
tura niemiecka łączy kilka 
śledztw razem, więc odpowia­
dają one większej liczbie 
spraw w Polsce. Odnosi się 

Włócznia 
św. Maurycego

wrażenie, że Niemcy przyzna­
ją się do eksterminacji Żydów 
i w tych sprawach prowadzą 
postępowania i procesy. Za 
nimi są schowane inne zbrod­
nie, jak choćby pacyfikacje 
polskich wsi. Prokuratura 
niemiecka nie ustosunkowała 
się nawet do polskich mate­
riałów w sprawie pacyfikacji 
z 1940 roku. Przesłuchała tyl­
ko niemieckich świadków 
tych wydarzeń. Przedstawiła 
je jako działanie wojskowe 
przeciw oddziałom polskim; 
w czasie nich - ginęli cywile, 
przypadkowo. W sprawie 
Michniowa nie było żadnego 
odrębnego procesu.

Zgodnie z kolejną zmianą i 
ustawą z 4 kwietnia 1991 r. 
komisja zajęła się również 
zbrodniami stalinowskimi. 
Została też wprowadzona de­
finicja zbrodni stalinowskich. 
Są to zbrodnie p pełnione do 
31 grudnia 1956 r. przez wła­
dze państwa komunistycznego 
albo przez nie inspirowane 
czy tolerowane. Ustawa uchy­
liła przedawnienie wszystkich 
zbrodni, amnestie, jakie były 
wcześniej wydane i nieco roz­
szerzyła kompetencje proku­
ratury w pewnych sprawach.

- W ramach przygotowania 
materiałów, dotyczących mę­
czeństwa polskiej wsi, były 
zbierane dane przez kielecką 
komisję od połowy lat osiem­
dziesiątych - twierdzi sędzia 
A. Jankowski. - Badania od­
nosiły się do Ziem Polskich 
na Wschodzie. Od 1988 roku 
takie badania prowadziły już 
wszystkie komisje. Dopiero 
jednak po wprowadzeniu 
ustawy w 1991 roku można 
było prowadzić śledztwa w

sprawie zbrodni sowieckich 
na Kielecczyżnie.

Wspomniane śledztwa od­
nosiły się do następujących 
wydarzeń: wymordowanie
polskiej rodziny ze wsi Ka­
mionka w 1939 r., prześlado­
wania Polaków na przyczółku 
sandomierskim, więzienia, 
rozstrzelanie ok. stu osób w 
obozie NKWD w Byszówce 
oraz deportacje. W styczniu 
1945 r. zwabiono podstępnie 
na naradę sędziów i prokura­
torów z Kielc i Radomia. Na­
stępnie zostali wywiezieni do 
Donbasu i na Ural. Wśród 
wywiezionych w i945 r. zna­
lazł się m.in. P tr Pałys, do­
wódca bojówki AK, wyko­
nawca udanego zamachu na 

zastępcę szefa gestapo w Bus- 
ku-Zdroju Na Wschód trafili 
również przedstawiciele pla­
cówki BCh ze wsi Konieczno, 
pow. Włoszczowa. Kielecka 
komisja prowadzi też 15 
spraw, zwłaszcza dotyczących 
powojennej działalności woje­
wódzkich i powiatowych urzę­
dów bezpieczeństwa.

Prowadzone są śledztwa. 
Zabezpieczane dowoay. Zbie­
rane relacje. Wszystkie osoby, 
zainteresowane rymi sprawa­
mi, mogą się zgłosić osobiście 
w siedzibie komisji kieleckiej 
przy ul. Wesołej 51 (I piętro) 
lub telefonicznie pod nume­
rem 61-15-54.

URSZULA KOPER

Zyd, który uwierzył 
w Zmartwychwstanie

Według pierwszych relacji 
% V wieku, św. Maurycy miał 
być dowódcą jakiegoś rzym­
skiego oddziału z legii tebań- 
Skiej, złożonego z samych 
chrześcijan. Legioniści pocho­
dzili z Afryki, z terenu Egip­
tu. Pod koniec BI wieku Mau- 
tycy odmówił, wraz ze swymi 
podwładnymi, wykonania 

ozkazu oddania czci bós­
twom rzymskim w drodze 
przez Alpy Miejsce to nazy­
wane było dawniej Agaunum, 
a becnie nosi imię męczenni­
ka. Jest to dzisiejsze Saint- 
Maurice, znany kurort i 

ośrodek sportów zimowych w 
Szwajcarii. Żołnierze zostali 
skazani na męczeńską śmierć, 
której pamiątkę obchodzi się 
22 września. Włócznia do­
wódcy miała w niejasny spo­
sób trafić do cesarza Kon­
stantyna-Wielkiego, pierwsze­
go chrześcijańskiego władcy 
na stolicy cesarskiej. Wtedy 
też zapewne został w niej 
mieszczony jeden z gwoździ 

pochodzących z odnalezione­
go Krzyża Chrystusowego. 
Kiedy w 925 roku zdobył ją 
król Henryk I z dynastii sas­
kiej. włócznia stała się atry­
butem władzy cesarzy nie­
mieckich. Na Wawelu znaj­
duje się jedna z jej niewielu 
kppii (podobna jest w Kolo­
nii, a igzenplarz z Trewiru 
zaginął w czasie wojny), orgi- 
nai natomiast przechowywa­
ny jest w Schatzkammer w 
Wiedniu. Włócznia z Wawelu 
jest także relikwią, w zwią­
zku z okolicznościami jej po­
jawienia się w początkach 
chrześcijaństwa w naszym 
kraju. Było to w 1000 roku, 
kiedy na uroczystą prokla­

mację metropolii gnieźnień­
skiej pod patronatem św. 
Wojciecha, na wielki zjazd 
monarchów przybył propaga­
tor kultu Wojciecha - cesarz 
Otton HI. Ofiarował wtedy 
Bolesławowi Chrobremu ko­
pię włóczni, uświęconą przez 
dotknięcie oryginału (relikwia 
per contactum) i umieszczenie 
drobnego odłamka z gwoździa 
oraz relikwii św. Maurycego 
Cesarz otrzymał wtedy w da­
rze relikwię ramienia św. 
Wojciecha i złożył jej część w 
Akwizgranie, a część w Rzy­
mie, skąd dopiero na prośbę 
prymasa Hlonda zwrócono ją 
do Gniezna. Włócznia św. 
Maurycego jest najstarszą i 
najcenniejszą pamiątką prze­
chowywaną w skarbcu kate­
dralnym na Wawelu (nie w 
skarbu koronnym, tam gdzie 
wystawiany jest Szczerbiec, 
choć zdarza się, że ekspono­
waną tam tzw. lontownicę 
bierze się za włócznię Święte­
go!). Skarbiec znajduje się w 
osobnym budynku przyle­
głym do katedry od strony 
północnej. Jest dostępny przez 
kaplicę św. Małgorzaty, służą­
cą obecnie za zakrystię. Tylko 
przez krótki okres, w latach 
1978-79 włócznia była do­
stępna dla zwiedzających w 
Muzeum Katedralnym. Ponie­
waż skarbiec katedralny nie 
jest udostępniany do zwiedza­
nia, włócznię mogą oglądać 
tylko nieliczne osoby. Jest ona 
jednak chroniona i, jak po­
wiedział nam przewodnik wa­
welski, pan Adam Guzik, 
znajduje się w dobrym stanie.

KRZYSZTOF GURBA 

Truizmem zdaje się być 
twierdzenie, że Roman 
Brandstaetter jest pisarzem 
katolickim. Najlepszym tego 
potwierdzeniem może być wy­
liczenie tytułów kilku jego 
utworów: „Pieśń o moim 
Chrystusie”, „Kroniki Asy­
żu”, „Inne kwiatki św. Fran­
ciszka”, „Krąg biblijny” czy 
„Jezus z Nazaretu”. Mimo to 
jednak nazwisko Romana 
Brandstaettera nie oudzi zbyt 
wielu skojarzeń. Długi czas 
nieobecny w programach 
szkolnych, stał się pisarzem 
niemalże całkowicie obcym 
dla przeciętnego odbiorcy. 
Zasługuje jednak na większe 
zainteresowanie. Szczególnie 
ciekawe są koleje losu tego 
pisarza w jego drodze do ka­
tolicyzmu. Urodzony i wycho­
wany w Tarnowie poeta i pro­
zaik, to zarazem niezwykły i 
znamienny nrzypadek Żyda, 
który uwierzył w Zmar­
twychwstanie Chrystusa.

Tarnów z pierwszeg trzy­
dziestolecia naszego wieku, w 
którym na świat przyszedł w 
1906 roku Brandstaetter, to 
miejsce współobco wania,
przenikania się i zazębiania 
dwóch odmiennych kultur, 
wywodzących się z różnych, 
chociaż ze wspólnego pnia 
wyrastających religii: juda­
izmu i chrześcijaństwa. Dla­
tego właśnie nieobcy był mło­
demu Żydowi - choć nieco za­

skakujący - widok księdza 
prefekta przechadzającego się 
->o dziedzińcu gimnazjalnym z 
nauczycielem religii mojże- 
szowej, czyli - jak to określił 
we wspomnieniach - „Starego 
Testamentu przechadzającego 
się pod rękę z Nowym”.

Dom Brandstaetterów był 
ortodoksyjny. Nieustannie 
obecna w mm była Biblia: nie 
stojąca na półce, a leżąca oez 
przerwy w widocznym miej­
scu, często otwierana i czyta­
na. To ona była tematem roz­
mów, to z niej czerpane były 
opowiadane małemu chłopcu 
historie. Romek poznał tę 
księgę głównie za sprawą 
dziadka. Jednak nie tylko, po­
znawał również Biblię w pol­
skim przekładzie ks. Jakuba 
Wujka, którą podsunęła mu 
matka.

Z osobą Chrystusa później­
szy pisarz zetknął się w tar­
nowskiej katedrze, gdzie za­
prowadziła go służąca 
Brandstaetterów, Marynia. 
Ona pierwsza pokazała mu 
wizeruntK Ukrzyżowanego, 
odmawiając z nim modlitwę 
„Ojcze nasz”. Trudr było 
jednak Romanowi uwierzyć w 
bóstwo tego Ukrzyżowanego 
Żyda, jak również poczuwać 
się do winy za jego śmidrć, o 
co któregoś dnia oskarżył go 
katolicki przyjaciel. Ale nie 
mijał już nigdy Guojętnie wi­
zerunku Chrystusa umiesz­

czonego na ścianie katedry; 
przechodząc tędy uchylał 
przed Nim czapki.

Do Nowego Testamentu 
sięgnął Brandstaetter po lek­
turze zdecydowanie niekato­
lickiej książki E. Renana „Ży­
cie Jezusa”. Ona to właśnie 
była bezpośrednią przyczyną 
dalszego zainteresowania 
młodego Żyda Ewangelią i 
osobą Chrystusa. Od tej pory 
również i Nowy Testament 
stał się jego nieustającą lek­
turą. Z Ewangelią w ręce 
przewędrował pisarz ścieżki 
Chrystusa w Palestynie, a 
szczególnie w Jerozolimie. 
Tam zastała gj wojna, tam 
też ostatecznie uwierzył w 
Chrystusa. Któregoś dni a, 
pracując do późnego wieczora 
w biurze Polskiej Agencji Te­
legraficznej, usilnie poszuki­
wał czegoś do czytania. 
Wzrok jego padł na stos sta­
rych czasopism. W jednym z 
nich odnalazł reprodukcję 
rzeźby Chrystusa Ukrzyżowa­
nego z kościoła św. Damiana 
z Asyżu. Wtedy właśnie zro­
zumiał, że Chrystus jest jego 
Bogiem. Ten doskonały poeta 
i pisarz katolicki z wyciętym 
z owej gazety wizerunkiem 
nie rozstał się już do śmierci. 
Żyd, który uwierzył w Zmar­
twychwstanie Chrystusa.

PIOTR PAWLINA
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Czy demokracji potrzebny jest Kościół?
I.
„GŁĘBINOWA”
STRUKTURA DEMOKRACJI

Najpierw uspokójmy głowy 
gorliwe, lecz zbytnio roz- 
emocjonowane, że postawie­
nie tytułowego pytania nie 
stawia wcale Kościoła w po­
zycji petenta, który pragnie 
się wkraść w „demokratycz­
ne" łaski i dla podtrzymania 
swej wiarygodności potrzebu­
je „demokratycznej” aproba­
ty. Wspominam o tym na po­
czątku, bo zdarza się, że 
niektórzy katolicy, by pod­
kreślić swą nieskazitelną or­
todoksję już samo zapytanie o 
chrześcijańską obecność w 
świecie wolnorynkowej go­
spodarki lub rozważanie pu­
blicznej roli Kościoła w pań­
stwie liberalnej demokra­
cji uważają za podejrzane 
„chrzczenie” kapitalizmu, 
„święcenie” liberalizmu czy 
też podlizywanie się demo­
kracji. Powiedzmy zatem jas ­
no i jednoznacznie: Kościół 
nie potrzebuje demokracji. 
Żył i rozwijał się - w lepszych 
lub gorszych warunkach - 
pod cezarami i królami, w re­
publikach i tyraniach, w pań­
stwach liberalnych i komuni­
stycznych. Państwa demokra­
tyczne i niedemokratyczne 
powstają i upadają, a Kościół 
trwa. Dlatego ciekawsze wy- 
daje mi się postawienie pyta­
nia odwrotnego: o stosunek 
demokracji do Kościoła - czy 
demokracji potrzebny jest 
Kościół? Na tak postawione 
pytanie 99,99 procenta ludzi 
odpowie, że nie jest. Więcej, 
Kościół jako struktura nie­
demokratyczna jawi się wielu 
jako owej demokracji zagro­
żenie. Jest demokracja bo­
wiem w ich przekonaniu sy­
stemem, który sam rozwiązuje 
swoje problemy przez głoso­
wania. Społeczeństwo żyje 
własnym życiem, a gdy poja­
wia się problem i nie wiado­
mo dobrze, co należy czynić, 
to - w taki czy inny sposób - 
organizuje się głosowanie, by 
z uzyskanych wyników wie­
dzieć, co czynić należy. Nie­
stety, takie myślenie, choć 
rozpowszechnione jest nie tyl­
ko złudne i naiwne, lecz także 
bardzo niebezpieczne. Jego 
naiwność bierze się z tego, że 
prawie każdy człowiek jest 
przekonany, iż w gruncie rze­
czy większość społeczeństwa 
podziela lub przynajmniej 
podzielałaby - gdyby była na­
leżycie poinformowana - jego 
poglądy. Prawdziwy problem 
zaczyna się wtedy, gdy decy­
zja większości zechce mnie 
ograbić z rzeczy, które uwa­
żam za cenne lub też, gdy 
większość do której należę 
spotka się z ostrym sprzeci­
wem mniejszości pragnącej 
ocalić swe przekonania. Jeżeli 
takie incydenty staną się 
częste, nic - wiadomo to już 
od Platona i Arystotelesa - 
nie pówstrzyma społeczeń­
stwa przed rozpadem. Albo­
wiem demokracja tylko w 
sensie „płytkim” jest ustro­
jem, w którym poprzez różne­
go rodzaju głosowania wyła­
nia się i realizuje wolę 
większości. W swojej istocie 
demokracja jest tormą rzą­
dów niezwykle labilną i deli­
katną, której istnienie umoż­
liwia jedynie - na co dzień 
mało widoczna, lecz najważ­
niejsza - jej część „głębino­
wa’’.

Popatrzmy na „demokra­
tyczną piramidę” (lub - co 

chyba trafniejsze, bo więk­
szość jej pozostaje zakryta - 
„demokratyczną górę lodo­
wą”), którą opisałem w ksią­
żeczce „Chrześcijaństwo, de­
mokracja, kapitalizm”.

y DECYZJE POLITYCZNE 
SYSTEM PRAWNY
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NORMY MORALNE
PREFILOZOFIA

Zasady wyborcze, reguły 
pracy parlamentu, powoływa­
nie rządu czy działania wła­
dzy lokalnej określa system 
prawny państwa. Zauważmy 
jednak, że jest to oddziaływa­
nie wzajemne: system ów, re­
gulując podstawy gry poli­
tycznej, zarazem bywa przez 
polityków modyfikowany. Z 
kolei prawo opiera się na spo­
łecznym consensusie (ale też i 
w pewnym stopniu go kształ­
tuje), niepisanym społecznym 
porozumieniu dotyczącym 
źródła i natury prawa moral­
nego oraz zasad jego interpre­
tacji. Wynika z tego, że jesz­
cze bardziej pierwotny od 
consensusu jest poziom mo­
ralności, zasad etycznych 
uznawanych w danym społe­
czeństwie. Zaś ów kształt sy­
stemu moralnego wypływa - 
to już ooziom najbardziej 
podstawowy - z dominują­
cej w społeczeństwie prefi- 
lozofii, przyjmowanych naj­
częściej mimowiednie, wraz z 
kulturą, powszechnie uzna­
wanych odpowiedzi na pyta­
nia metafizyczne, tyczące na­
tury rzeczywistości, sensu 
ludzkiego życia, relacji mię­
dzy jednostką a społeczeń­
stwem.

Tak więc mechanizmy poli­
tyki bazują na systemie praw­
nym, system prawny na con­
sensusie, consensus na 
moralności, ta z kolei na pre- 
filozofii.

II.
DEMOKRATYCZNY 
PENTALOG

Jaka zatem jest prefilozofia 
demokracji? Jakie minimum 
przekonań musi wspólnie 
podzielać społeczeństwo, by 
demokracja mogła w ogóle 
zaistnieć i by nie uległa dede- 
neracji? Sądzę, że niezbędny 
po temu jest swoisty „demo­
kratyczny pentalog”:

1. Przekonanie o równości 
wszystkich ludzi.

Ten truizm w krajach wy 
rosłych na chrześcijańskich 
podstawach, dla większości 
kultur wcale me był, a często 
i nie jest do dzisiaj (kraje is­
lamskie, Indie, Afryka) zbyt 
oczywisty. Jeżeli ongiś de­
mokracje obejmujące parę 
procent populacji (Ateny, de­
mokracje szlacheckie) mogły 
być względnie stabilne, to 
dziś w świecie przeoranym 
przez chrześcijaństwo, na­
znaczonym ideałami rewo­
lucji amerykańskiej i fran­
cuskiej oraz powszei hnym 
uznaniem praw człowieka 
niemożliwa jest demokracja 
wykluczająca z uczestnictwa 
w niej jakąś grupę społeczną. 
Bez przekonania o istoto- 
w e j równości wszystkich lu­
dzi niemożliwa jest demo­
kracja.

2. Optymizm intelektualny.
Korzeniem ładu demokra­

tycznego jest również przeko­

nanie, że człowiek zdolny jest 
poznawać rzeczywistość, ro­
zumnie na mą reagować i wy­
ciągać wnioski ze zdobytych 
doświadczeń. Inaczej mówiąc 
- że większość ludzi, przez 
dłuższy czas, w zasadzie za­
chowuje się racjonalnie. Ta 
poznawalność rzeczywistości 
dla wielu kierunków filo­
zoficznych i religijnych nie 
jest bynajmniej sprawą oczy­
wistą, a podobnie jest z za­
ufaniem do racjonalnego i 
empirycznego poznania. W 
krajach wyrosłych w trady­
cji helleńskiej i chrześci­
jańskiej, co prawda jest to 
przekonanie dość powszech­
ne, ale np. gdy większość 
obywateli dojdzie do wnio­
sku, ze elity polityczne (lub 
jakakolwiek grupa, np. busi­
nessmani) zasłaniają „sza­
remu człowiekowi” dostęp 
do informacji i istotne decy­
zje podejmowane są poza ple­
cami „prostych ludzi”, przy­
szłość demokracji jest zagro­
żona.

3. Optymizm moralny.
Nie może też istnieć demo­

kracja bez założenia, że ludzie 
są w stanie odróżnić zło od 
dobra i - w zasadzie - wy­
bierać dobro. Wiara, że wię­
kszość ludzi posiada zinte- 
rioryzowany system moral­
ny, a więc i nie kradnie oraz 
nie zabija z pobudek nieco 
głębszych niż wyrachowanie 
leży u podstaw demokracji. 
Jest to więc wiara, że ludzie 
są gotowi przestrzegać prawa

nie jedynie z obawy przed 
karą, lecz z przekonania, że 
jest to prawo słuszne. Z po­
wyższych warunków wynika 
kolejny:

4. Racją istnienia wspólnoty 
politycznej jest budowanie 
dobra wspólnego.

Podkreślmy, iż nie znaczy 
to, że istnieje jakaś abstrak­
cyjna „sztanca”, w którą nale­
ży wtłoczyć życie społeczne, 
ideał, który ma być wcielony 
bez względu na koszta. Zna­
czy to tylko, że istnieje wspól­
ny horyzont dążenia ku 
obiektywnemu do­
bru, który umożliwia debatę 
między obywatelami nad tym, 
jak czynić nasze życie lep­
szym. A więc, że możliwa jest 
publiczna rozmowa o tym, jak 
w sposób najsprawie­
dliwszy realizować dobro 
wszystkich obywateli. 
Brak przekonania, iż taki ho­
ryzont w ogóle istnieje, że ist­
nieje jedynie zło-dla-mnie i 
dobro-dla-mnie, mojej grupy, 
moich zwolenników sprawia, 
że polityka (w sposób struktu­
ralny!) staje się sztuką kon­
struowania większości po­
przez alianse między wszel­
kimi możliwymi mniejszościa­
mi. To z kolei awansuje pro­
ceder uwodzenia opinii pu­
blicznej do rangi podstawowej 
zasady polityki, a demokrację 
zamienia w bezustanne pasmo 
przedwyborczych kampanii i 
plebiscytowych wojen. Innymi 
słowy oznacza to szybki lires 
demokracji.

5. Wielkoduszność wobec 
mniejszości.

Uznanie równości wszyst­
kich ludzi oraz istnienia do­
bra wspólnego prowadzi nas 
do zasady wielkodusznego 
traktowania tych, którzy w 
procesie podejmowania decy­
zji zostali pokonani przez 
większość. Tryumfalizm i cał­
kowite nieuwzględnianie od­
miennych racji wyłącznie dla­
tego, że podziela je mniej niż 
50 procent społeczeństwa 
wiedzie mniejszość ku despe­
racji i kwestionowaniu demo­
kratycznego porządku. To 
również oznacza szybki 
zmierzch demokracji.

III.
WIARA
OBYWATELSK A

Wymienione powyżej wa­
runki nie wystarczą zapewne, 
by państwo demokratyczne 
mogło przetrwać. Historia, 
autorytet najświatlejszych 
ludzkich umysłów, a także 
zdrowy rozsądek pouczają 
nas jednak, że są one koniecz­
ne pó temu, by się nie roz­
padlo. Demokracja opiera się 
na pewnych zasadach, któ­
rych przyjęcie jest aktem 
wiary (trudno np. dowieść 
empirycznie równości ludzi: 
świętych i szubrawców, ge­
niuszy i matołków, starców 
i dzieci, kobiet i mężczyzn, 
rudych i łysych, bogaczy i 
nędzarzy, atletów i słabeu­
szy).

Czy współczesne wspólnoty 
polityczne umacniają ów fun- 

Terażniejszość Kościoła 
określana jest także przez 
jego przeszłość, stanowiącą 
bagaż zarówno pozytywnych, 
jak i negatywnych doświad­
czeń. Badanie przeszłości ma 
więc, oprócz waloru nauko­
wo-poznawczego, umożliwia­
jącego nam odtworzenie 
prawdy dziejowej także wy­
miar doraźny, który dobrze 
charakteryzuje powiedzenie, 
że historia jest nauczycielką 
życia.

Okres funkcjonowania Ko­
ścioła w systemie komuni­
stycznym, był z pewnością 
jedną z najbardziej drama­
tycznych prób, przed jaką 
Opatrzność postawiła wspól­
notę katolicką w naszym stu­
leciu. Była to próba wierno­
ści, mądrości, wytrwałości, 
znaczona zarówno męczeń­
stwem i prześladowaniami, 
jak i różnego rodzaju pokusa­
mi, załamaniami, odejściami.

Opis tego doświadczenia w 
całej jego złożoności i wielo­
warstwowej strukturze nie 
będzie zadaniem prostym. 
Wymaga bowiem wielu wni­
kliwych analiz poszczegól­
nych problemów, składają­
cych się na obraz rzeczywi­
stości Kościoła w okresie 
1945-1989. Dla rozwoju prac 
badawczych wielkie znaczę 
nie ma zawsze publikacja źró 
deł - a więc różnego rodzaju 
dokumentów, stanowiących 
zasadniczą materię, główne 
tworzywo wykorzystywane 
przez historyka w trakcie re­
konstrukcji procesu dziejowe­
go. Dlatego mianem wydarze­
nia można określić początek 
edycji obszernego wyboru 
źródeł opracowanego przez 

Przecieranie drogi
Petera Rainę „Kościół w PRL, 
Kościół katolicki a państwo w 
świetle dokumentów 1945— 
1989.” Tom pierwszy obejmu­
je lata 1945-1959. Wydawcą 
tej książki jest oficyna domi­
nikańska „W drodze”.

P. Raina, Hindus, od wielu 
lat związany z naszym kra­

na wprowadzenie stanu wo­
jennego w Polsce, a także 
zbiór dokumentów odnoszą­
cych się do sporu o klasztor 
Sióstr Karmelitanek w Oświę­
cimiu.

Zaprezentowany obecnie 
wybór dokumentów ma am­
bicje przedstawienia możli­

Panie Prezydencie! Walka z Kościołem, z religią, z Bo­
giem w Polsce jest jaskrawo widoczna. Gdy ją stwierdza­
my, jednego pragniemy, by w nas nie wmawiano, że tej 
walki nie ma. Pragniemy chociaż tyle szacunku, należne­
go ludziom, by rzeczywistość nazywać po imieniu. Albo 
więc należy otwarcie przyznać się do czynów albo zmie­
nić metodę postępowania wobec Kościoła. Przyjąwszy 
zwycięstwo tej odwagi, wypadnie zapytać, czy można 
przyznawać sobie prawo wypowiedzenia walki chrześci­
jańskiemu światopoglądowi narodu? Polska nigdy nie to­
czyła walki z wiarą i religią swych obywateli.

(...) Czy Kościół mógłby szkodzić Polsce Ludowej? Jeśli 
ta Polska będzie prawdziwie ludowa, sprawiedliwa i miłu­
jąca swych obywateli, jeśli nie będzie gwałcić ich sumień i 
skończy z walką z Bogiem - to Polska taka zasłuży wła­
śnie na pełny szacunek i na oparcie wszystkich obywateli.

Z listu kard. A. Sapiehy i abpa S. Wyszyńskiego do 
prezydenta B. Bieruta, 16 lutego 1950 r., zamieszczonego 
w książce „Kościół w PRL”.

jem, zbiera i wydaje doku­
menty dotyczące najnowsze] 
historii Polski, a zwłaszcza 
dziejów Kościoła w Polsce. 
Ma w swym dorobku m.in. 
wybór dokumentów dotyczą­
cych posługi duszpasterskiej 
kard. Stefana Wyszyńskiego, 
procesu morderców ks. Jerze­
go Popiełuszki czy okoliczno­
ści śmierci Bohdana Piase­
ckiego (syn Bolesława Piase­
ckiego), skrytobójczo zamor­
dowanego w styczniu 1957 r. 
Raina wydał także dokumen­
tację, obrazującą reakcje Jana 
Pawła II i Episkopatu Polski

wości szerokiej panoramy 
najważniejszych wydarzeń w 
dziedzinie stosunków Kościół 
-państwo. Są to memoriały, 
zapiski i protokoły z rozmów, 
urzędowa korespondencja i 
sprawozdania dotyczące bar­
dzo szerokiego zakresu spraw 
funkcjonowania Kościoła w 
PRL oraz polityki wyznanio­
wej władz. Część dokumen­
tów jest znana z różnych wy­
dawnictw przeznaczonych 
jednak dla wąskiego kręgu 
odbiorców np. „Pismo Okól­
ne”. Wiele publikowanych 
jest po raz pierwszy. Praca
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Listy do redâKCji

Augustowska bibliotekadamentalny społeczny con­
sensus umysłów i woli? 
Czy obywatele demokratycz­
nego państwa świadomi są 
założeń konstytuujących poli­
tyczny porządek, w którym 
żyją?

Obawiam się, że w znacznej 
mierze do dzisiejszych społe­
czeństw demokratycznych 
stosuje się określenie „niewie­
rzący. lecz praktykujący”. 
Wciąż bowiem w. życiu co­
dziennym zachowują jeszcze 
wiele praktyk owej - jak ją 
nazywa Maritain - „wiary 
świeckiej” ]ub „obywatel­
skiej”, !ecz jest to jedynie 
echo przeszłości. Zwłaszcza 
dwa warunki z owego „demo­
kratycznego pentalogu” wy­
dają się dziś być szczególnie 
kwestionowane. Człowiek 
konsekwentnie traci swój mo­
ralny optymizm. Nieistnienie 
obiektywnego dobra i zła, a 
przynajmniej niemożność jego 
rozpoznania oraz bezsens 
układania życia wedle norm 
zewnętrznych staje się wiarą 
współczesnycn społeczeństw 
Idea konfrontacji różnorod­
nych grjp, partii, stowarzy­
szeń i lobbies coraz szybciej 
wypiera ideę dobra wspólne­
go. To nieuchronny skutek 
moralnego pesymizmu. Kazda 
grupa, kultura, płeć czy rasa 
mówi bowiem swoim nie- 
przekładalnym na inny języ­
kiem. Posiada swoje „dobro” 
i swoje „zło”, które często 
stoi w konflikcie z „dobrem" 
i „złem” innej grupy. W tych 
warunkach racjonalna debata 

ma układ chronologiczny. Do 
kumentacja każdego roku po­
przedzona jest krótkim wstę­
pem, wprowadzającym 
czytelnika w najważniejsze 
problemy danego okresu. Ca­
łość zaopatrzona jest w in­
deks osób, co bardzo ułatwia 
pracę z książką.

Mankamentem tej edycji 
jest mocno niekompletna in­
formacja o bazie źródłowej 
tego opracowania. Zwłaszcza 
w odniesieniu do wielu niepu­
blikowanych dotychczas do­
kumentów brakuje adresu 
określającego jego pochodzę 
nie. Niepotrzebnie osłabia to 
wartość naukową całości. W 
ostatnim czasie w Polsce uka­
zało się kilka ważnych zbio­
rów dokumentów, m.in. „Taj­
ne dokumenty Państwo- 
Kościół 1980-1989”, opubli­
kowane przez londyńskie wy­
dawnictwo Aneks w 1993 r., 
gdzie również zrezygnowano 
z podania pełnej informacji 
na temat bazy źródłowej. Nie 
wvdaje się jednak, aby tego 
rodzaju praktyka była godni 
naśladowania. Zawsze bo 
wiem pozostawia pytanie o 
autentyczność i wiarygodność 
dokumentów. Uniemożliwia 
również innym badaczom do­
tarcie do nich

Materiały zaprezentowane 
przez Raine pochodzą głównie 
z archiwów kościelnych, au­
tor wykorzystał przede 
wszystkim zbiory Archiwum 
Archidiecezji Warszawskiej 
(Akta Sekrr tarza Episkopatu 
bpa Z. Choromańskiego), Ar­
chiwum Archidiecezjalnego w 
Gnieźnie ( Acta Hlondiana), 
Archiwum Kurii Metropoli­
talnej w Krakowie (Teki Sa­

o dobru wspólnym obywateli 
staje się po prostu niemożli­
wa. Lecz zamieranie publicz­
nej debaty o tym, jak uczynić 
lepszym wspólne życie ozna­
cza zgodę na erozję społeczne­
go consensusu, a to z kolei 
oznacza umieranie demokra­
cji Niestety, wiele sympto­
mów potwierdza tę niewesołą 
diagnozę. Przyszłość zachod­
nich demokracji rysuje się 
nader ponuro. Czy istnieje za­
tem jakaś możliwość odnowy 
„wiaiy obywatelsk’ej”? Teore­
tycznie tak. Możliwe są bo­
wiem różnorodne jej uzasad­
nienia. „Wiara obywatelska” 
z założenia nie ma religijnego 
charakteru. Zarazem jednak z 
łatwością można dostrzec, że 
chrześcijaństwo (bez którego 
nie byłoby możliwe powstanie 
współczesnej demokracji) w 
naturalny sposób uzasadnia tę 
„świecką wiarę”. Orędzie 
Ewangelii automatycznie im­
plikuje „demokrytyczny pen- 
talog”. Zaryzykowałbym więc 
nawet paradoksalne twierdze­
nie, bo przez wieki rozpozna­
wano Kościół jako zagrożenie 
demokracji, iż jest ono - na­
wet pomimo kryzysu w Euro­
pie Zachodniej - jedyną real­
ną siłą zdolną odnowić i 
wzmocnić u samych podstaw 
demokrację współczesną. Dla­
tego na pytanie: czy Ko­
ściół potrzebuje demokracji? 
odpowiadam: tak sobie, ale 
ona Kościoła znacznie bar­
dziej.

MACIEJ ZIĘBA OP

pieżyńskie), a także Archi­
wum Episkopatu Polski. 
Znacznie skromniej wypadła 
kwerenda autora w archiwach 
państwowych, chociaż udało 
mu się dotrzeć do niektórych 
zespołów akt zgromadzonych 
w Urzędzie do Spraw Wy­
znań

Z tego zestawienia wynika, 
że praca Rainy prezentuje 
głównie poglądy strony ko­
ścielnej. Działania komuni­
stycznych władz poznajemy 
przede wszystkim poprzez 
opisy konkretnych spraw, za­
warte w pismach adresowa­
nych do kościelnych instytu­
cji, lub poprzez oceny i zamie­
rzenia strony kościelnej. Trze­
ba zaznaczyć, że nie jest to 
materiał kompletny. Bez zna­
jomości archiwów partyjnych, 
w dalszym ciągu niewiele bę­
dziemy wiedzieć na temat is­
toty funkcjonowania mecha­
nizmu państwowej kontroli 
nad Kościołem i wyznaniowei 
polityki władz.

Trudno zresztą o to winić 
autora omawianego zbioru, 
ponieważ, pomimo że żyjemy 
w innej epoce, nadal dostęp 
badaczy do wielu materiałów 
jest niezwykle utrudniony 
Świadczy to dobitnie, jak da­
lece ułomny i ni konsekwent­
ny był i jest polsż: nroces roz­
liczania się z przeszłością.

Pisanie o wyborze źródeł 
Rainy jest więc dobrą okazją, 
aby upomnieć się o stworzenie 
znacznie lepszych możliwości 
dla badaczy penetracji archi­
wów partyjnych i MSW. Dla 
każdego bowiem, kto próbo­
wał się zajmować najnowszą 
historią Kościoła w Polsce 
jest rzeczą oczywistą, że bez

W naszej parafialnej biblio­
tece w Augustowie przy ko­
ściele Matki Boskiej Często­
chowskiej istnieje od dobrych 
paru lat księgozbiór liczący 
około 1900 tomow. Jest to 
zbiór niezwykłych książeK 
Takich w publicznych czy 
szkolnych bibliotekach nie 
znajdziecie. Uszeregowane są 
w działach teologia, modlit­
wa i kontemplacja, misje, hi-

Działo się to prawie 10 lat 
temu, w Głogowcu pod Kut­
nem. Trwał jeszcze stan wo­
jenny, kiedy solidarni z całej 
Polski zjeżdżali się licznie nie 
tylko na Msze św. za Ojczyz­
nę, ale żeby popracować spo­
łecznie przy remoncie kościo­
ła. Jest to zabytek klasy „0”, 
który popadł w ruinę; na da­
chu już rosły brzózki, a woje­
wódzki wydział konserwacji 
zabytków „zaopiekował” się 
nim w ten sposób, że nie po­
zwolił tu nic ruszać, nawet ... 
wspomnianych brzózek.

Ks. proboszcz Marian Lip­
ski postanowił jednak urato­
wać zabytkowy kościół, choć 
szanse miał raczej nikłe. Ma­
lutka parafia z rozrzuconymi 
domkami daleko w polach i 
sąsiedztwem PRG-u, z które­
go kamieniami rzucano w 
ogród przy plebanii nie była- 

dostępu do Archiwum KC 
PZPR oraz dokumentacji 
Urzędu Bezpieczeństwa i 
Służby Bezpieczeństwa, rze­
telny i pehiy opis przeszłości 
nie będzie możliwy.

Chociaż bowiem formalnie 
za realizację polityki wyzna­
niowej państwa odpowie­
dzialny był Urząd ds. Wy­
znań, a jego kierownik był 
nawet przez pewien okres w 
randze ministra, jednak decy­
dujący głos we wszystkich 
sprawach zawsze miały in­
stancje partyjne oraz UB lub 
SB. Stąd konieczność dotar­
cia do materiałów zwłaszcza 
Biura Politycznego KC PZPR, 
gdzie często podejmowane 
były zasadnicze decyzje 
określające kształt stosunków 
Kościół-państwo w PRL

Polska historiografia ma 
ciągle do zapisania wiele bia­
łych plam z najnowszej histo­
rii naszego kraju. Historycy 
dziejów Kościoła mają do zro­
bienia szczególnie wiele. Na­
sze badania w tej dziedzinie 
wyraźnie odstają od tego, co 
już zrobiono w krajach są­
siednich. W Niemczech na te­
mat okresu komunistycznego 
wydano już dziesiątki prac, 
także w odniesieniu do dzie­
jów Kościołów w NRD. Tak 
więc w naszych warunkach 
praca P. Rainy niewątpliwie 
przeciera drogę naukowcom i 
publicystom pragnącym zmie­
rzyć się ■ z tym trudnym 
tematem. Powinna być ważną 
lekturą dla każdego zaintere­
sowanego najnowszymi dzie­
jami naszego kraju.

ANDRZEJ 
GRAJEWSKI 

storia Kościoła, jego nauki 
społecznej, poradnictwo, na­
uczanie papieskie, biografie, 
żywoty świętych, nauki bi­
blijne, wiara. Wydzielono 
także książki dla dzieci i mło­
dzieży, poezję, prozę, dramat 
religijny. Korzystają z nich 
nie tylko parafianie, ale i pa­
cjenci sanatoriów. Szkoda, że 
jest ich tak mało, a niektórzy 
to wręcz „martwe dusze”.

oy sama w stanie sprostać tak 
wielkiemu zadaniu. Ksiądz 
Marian sprzedał więc swoją 
ojcowiznę i zabrał się do dzie­
ła. Wkrótce do pomocy zaczę­
li zjeżdżać solidami z całej 
Polski. Przybywali tu choć na 
kilka dni w ramach wolnej 
soboty i urlopu, a każdy robił 
to co umiał, co było potrzeba.

„Pomagała” też ubecja, sa­
dząc przyjezdnym pokaźne 
mandaty, tzw. kolegia, ale 
mimo to prace remontowe 
zostały ukończone i tysiące 
wiernych mogło podziwiać 
nowe oblicze świątyni.

Mnie jednak najbardziej in­
teresował tu żywy Kościół - 
ta gromada przypadkowych 
osób, szarych ludzi dobrej 
woli, którzy czuli się tutaj 
szczęśliwi, że mogą dokonać 
rzeczy niezwykłych, często 
przerastających ich dotych­
czasowe możliwości. Wielu z 
nich to ludzie chorzy i pozba­
wieni pracy w stanie wojen­
nym, ale pełni inicjatywy, 
wiecznie niespokojni, szuka­
jący spełnienia się w pracy 
użytecznej i jakby na przekór 
beznadziei wojennego stanu.

I wszyscy tworzyliśmy tu 
jedną rodzinę, której ducho­
wym ojcem był ks. M. Lipski 
- drobny, niewvsoki, z nieod­
łącznym uśmiechem na spo­
kojnym obliczu, witał nas

W związku z jubileuszem 
Waszego pisma wspomnieli­
ście zasługi ks. Józefa Gawo- 
ra. Może warto by przypo­
mnieć, że w pierwszych la­
tach po II wojnie światowej 
Kuria Diecezjalna w Katowi­
cach starała się rozwijać 
wśród młodzieży szkół śred­
nich ruch sodalicyjny i wia- 
śnie ks. J. Gawor z grupą 
współpracowników rozpoczął 
ciekawą próbę „unowocze­
śnienia" tej katolickiej orga­
nizacji młodzieżowej. Podob­
nie jak w harcerstwie wpro­
wadzono szereg tzw. spra­
wności. Odbyły się w Domu 
Księży Salwatorianów w Mi­
kołowie 2 Tygodnie Ma 
nańskie (1947-48, 1949?), na 
których trwało intensywne 
dokształcanie organizacyjne. 
Wydawano miesięcznik „Na­
sza Droga”. Naczelnym re­
daktorem był ks J Gawor, a 
kierownikiem artystycznym 
ks. J. Stroba. Było to wtedy 
najpiękniej wydawane pismo 
młodzieżowe w Polsce! O ile 
dobrze pamiętam, grupę 
współpracowników ks. J. Ga- 
wora tworzyli jeszcze księża 
R. Zielasko, J. Pawlik, J. Jeż, 
a także panie E. Malinowska, 
A. Latówna, Dorota Badu- 
rzanKa obecnie Simonides,

W Waszym pełnym gorącej 
wiary tygodniku znalazłam 
zdanie, że ...... Wieicy pisarze
byli ■wielkimi czytelnikami". 
Uhciałoby się powiedzieć, że 
wielcy mistycy, święci byli 
wielkimi czytelnikami. Jak 
np. św. Teresa z Avila.

Stała czytelniczka
IRENA KRZYWIŃSKA

wszystkich btz wyjątku bra­
terskim uściskiem i pocałun­
kiem z dubeltówki, głaskał 
główki „swoich aniołków”, 
czyli tych najmłodszych; naj- 
pierwszy wstawał, jak przy­
stało na wzorowego gospoda­
rza i ostatni szedł spać. 
Gdzie? Na wiązce słomy w 
kącie szopy, przykryty starym 
kocem, bo łóżka na plebanii 
zajmowali przyjezdni pracu­
jący

Byłam *am cały miesiąc i 
tylko raz widziałam go przy 
obiedzie, bo jakoś nigdy nie 
miał na to czasu. Teraz, kiedy 
wspominam te gościnnie ot­
warte ramiona a także drzwi 
plebanii, przychodzi mi na 
myśi wiele okazałych przy­
bytków, do których jednak 
nie garną się ludzie i popa­
dam w zadumę.

Czy inne czasy i inni lu­
dzie? O nie, ludzie wciąż tacy 
sami i roboty także nigdy nie 
brakuje. Ludzie jednak marzą 
o dokonaniu rzeczy niezwy­
kłych i jeśli im się coś takiego 
choć raz w życiu zdarzy, 
wspominają to przez wiele 
lat. Tam gdzieś, głęboko w 
środku wcale nie jesteśmy 
tacy cyniczni i szarzy. Aby się 
tylko znalazł przywódca. A 
wtedy - Szczęść nam Boże!

APOLONIA PTAK 
z Krakowa

pewnie i inni, których nie 
mogę pamiętać, bo sama by­
łam tylko szeregowym człon­
kiem sodalicji. Na początku 
lat pięćdziesiątych wszystko 
się skończyło. Wy dokładniej 
znacie te daty. Warto by było 
w jakimś kronikarskim arty­
kule utrwalić tamte doświad­
czenia, nim na zawsze odejdą 
Ci, którzy je tworzyli. Byłam 
wtedy uczennicą Liceum. 
Uczestnictwo w życiu sodali- 
cyjnym nauczyło mnie kilku 
ważnych rzeczy i miało pozy­
tywny wpływ na moją póź­
niejszą postawę religijną, a 
więc nie była to działalność 
daremna i może warto ją oca­
lić od zapomnienia. Może w 
dobie organizowania znów od 
podstaw katolickich organi­
zacji społecznych przyda się 
coś z doświadczeń tamtych 
lat?

Życie sprawiło, że opuści­
łam Śląsk, ale czytuję Wasz 
tygodnik. Stanowi dla mnie 
łącznik z krajem lat dziecin­
nych, więc z radością obser­
wuję jak się rozwijacie i jak 
się Wam udaje sprostać wy­
zwaniom naszych dni. Gratu­
luję. Szczęść Wam Boże!

ALEKSANDRA 
MAJER AN-STECO W A 

z Tamowa

O książce Petera Rainy 
„Kościół w PRL”

Solidami ratują zabytek

Ocalić od zapomnienia
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Przeczytaliśmy Książk. nadesłane

„Swoi” - niewiarygodni Przed Pierwszą Komunią
Ciekawą analizę tekstów 

dziennikarskich i wypowiedzi 
o Kościele opublikował w nu­
merze 7 dwutygodnika „Ład 
Boży”. Ks. Antoni Poniński w 
artykule „Pisanie o Kościele” 
zauważa ze smutkiem, że-

Skutkiem żywionej przez 
lata naiwnej wiary w to, że 
wszyscy dziennikarze, którzy 
kłamią, czynią to z musu, a nie 
dlatego, że z sobie wiadomych 
a wymiernych powodów chcą 
kłamać, pozostało równie na 
iwne przyjmowanie za prawdę 
wszystkiego, co po roku 1989 
środki masowego przekazu 
wymyśliły - no bo teraz już nie 
musza kłamać. Stąd też kredy­
tem wiarygodności szeroka 
klientela mass mediów obda­
rzyła po równi tych, o których 
przed 1989 rokiem szerzono 
kłamstwa, jak i tych, którzy te 
kłamstwa produkowali. Czego 
efektem jest między innymi 
przypisywanie wiarygodności 
brukowcom nie cofającym się 
przed fałszerstwami, jak pismo 
redagowane przez byłego 
rzecznika rządu, czy bezreflek­
syjne przyjmowanie częstej w 
mass mediach tezy, iż najwię­
kszym sprawcą niepowodzeń 
rodzącej się demokracji i jej 
największym wrogiem jest 
Kościół, a ściśle - jego du­
chowni funkcjonariusze; i że w 
ogóle Kościół ze swoją doktry­
ną moralna i stosunkiem do 
świata jest co najmniej opóź­
niony

Jeśli takie bzdury pojawiają 
się na łamach czasopism o ro­
dowodzie zbliżonym do daw­
nej „Trybuny Ludu” czy wy 
chodzą spod piór byłych czy 
aktualnych towarzyszy - nie 
budzi to we mnie zdumienia - 
pisze dalej ks. Antoni Poniń­
ski. Gorzej gdy „bzdury o Ko­
ściele” pojawiają się w pu­
blicznych wypowiedziach 
„swoicn”, to znaczy autorów 
od lat powołujących się na głę­
bokie związki z katolicyzmem 
i publikujących w poważnych 
pismach. Takim przykładem 
jest zacytowana w „Ładzie Bo­
żym” wypowiedź red. Haliny 
Bortnowskiej. P Halina Bort- 
nowska tak oto mówiła pod­
czas seminarium „Prawa czło­
wieka i media”:

„Kościół jest totalnie od­
zwyczajony od krytyki. W 
związku z tym to co mógł uj­
rzeć na swój temat podczas 
ostatnich czterech lat w prasie 
musiałoby być dla niego Szo­
kiem. Dopiero po upływie 
pewnego czasu władze polskie­
go Kościoła zaczęły myśleć o 
środkach społecznego przeka­
zu jako o zadaniu dla ducho­
wieństwa i laikatu, a nie jako 
świecie z natury wrogim ich 
misji. Dowodów dostarczają 
ostatnie miesiące stworzenie 
Katolickiej Agencji informa­
cyjnej, zakładanie kolejnych 
katolickich rozgłośni radio­
wych, iaea katolickiej telewi­
zji. Wszystko wskazuje na co 
raz wyraźniejsze otwarcie Ko­
ścioła. Dzieje się to 30 lat po 
soborowym dekrecie «0 środ­
kach społecznego przekazywa­
nia myśli»".

Ks. Antoni Poniński jest wy­
raźnie wzburzony tonem tej 
wypowiedzi i poddaje ją głębo­
kiej krytyce:

Jedyne prawdziwe stwier­
dzenie to to, że od soborowego 
dekretu minęło 30 lat. Czy au­
torka nie pamięta, jak wyglą­
dało w Polsce to trzydziestole­

cie, czy chce na nowo pisać 
dzieje Kościoła katolickiego w 
PRL-u? Cóż z tego, że Sobór 
Watykański II w 1963 r. ogło­
sił dekret o środkach społe­
cznego przekazywania myśli, 
skoro monopol w Polsce na nie 
miała PZPR, której ani się śni­
ło realizować wskazania sobo­
rowe. Jak można czynić zarzut 
Kościołowi w Polsce, że w la­
tach PRL-u nie założył żadnej 
swojej rozgłośni ani swojej 
agencji prasowej i katolickiej 
telewizji też nie stworzył?... 
Czy to naprawdę tak trudno 
pamiętać, że nie można było 
swobodnie pisać o sprawach 
religijnych, a co tu mówić o 
tworzeniu radiostacji katoli­
ckich. Można było co najwyżej 
marzyć, snuć projekty i czekać 
na zmiłowanie niebios. A o 
tym, czy Kościół w Polsce był 
„zamknięty”, pewnie najlepiej 
świadczy fakt, iż św. Maksy ■ 
milian Kolbe już przed wojną 
przym.erzał się do telewizji. 
Ale o tym wszystkim trzeba 
chcieć wiedzieć.

Druga sprawa - „Kościół 
jest totalnie odzwyczajony od 
krytyki”. Pewnie autorka tego 
stwierdzenia zapamiętała 
okres PRL-u jako czas bez­
ustannego wychwalania Ko­
ścioła katolickiego, zwłaszcza 
z trybun prasowych organów 
partyjnych. Ba, gdybyż koń­
czyło się na krytyce Kościoła. 
Ale były to i takie czasy, kiedy 
krytyka prasowa w stylu 
„precz z agentami Watykanu” 
stanowiła jedynie preludium 
do wyroków długoletniego 
więzienia, a nawet śmierci. 
Były to czasy, i to zupełnie 
niedawne, kiedy nagonki pra­
sowe na księży zaledwie o mie­
siące wyprzedzały morderstwa 
na nich, jak to było w przy­
padku ks. Popiełuszki, ks. Nie- 
dzielaka. Były to czasy, kiedy 
o Kościele można było pisać 
tylko źle albo wcale... I po ta­
kich doświadczeniach ktoś, 
wydawałoby się, poważny na - 
pisze o „Kościele odzwyczajo­
nym od krytyki”, o „szoku" 
księży w związku z tym co o 
nich pisze prasa... Szok księża 
przeżyli, owszem, ale gdy zo­
baczyli, kto teraz tak jak kie­
dyś komentatorzy na zamówie­
nie pisze o Kościele.

A przecież nie ma już dzisiaj 
administracyjnego przvmusu, 
by tak pisać. Na dowód autor 
cytuje wyważoną opinię, jaką 
o rzekomym „obyczajowym 
wstecznictwie” Kościoła za­
mieściło bynajmniej nie kato­
lickie pismo „Nowe książki”:

„W żadnej ze spraw, które 
wzbudziły głębokie emocje 
społeczne, stanowisko Kościoła 
nie uległo zmianie w porówna­
niu z okresem o pięć lat wcze­
śniejszym. Być może nie 
wszyscy byli tego świadomi 
ale takie były fakty, zresztą 
np. w sprawie aborcji wielo­
krotnie dawano temu wyraz 
publicznie w 'icznych wypo­
wiedziach ludzi Kościoła. Wy- 
daje się zatem, że wszystkie 
przyczyny tej zagęszczającej 
się wokół Kościoła atmosfery 
daje się sprowadzić do wspól­
nego mianownika nieprzygoto- 
wania dó demokracji, nieumie­
jętności wyrażania i rozpo­
znawania stanowisk w zasad­
niczych kwestiach oraz znaj­
dowania kompromisu zanew- 
niającego przynajmniej mini­
mum komfortu grupom spo­
łecznym P. W.

„Dziecko Drogie, przyjmij 
tę książeczkę, inną niż te, któ­
re dotąd czytałeś. Mówi ona o 
dobrym Bogu. Kocha Cię On i 
przebacza Ci grzechy w sa­
kramencie pojednania, do któ­
rego właśnie przystępujesz. 
Trzeba tylko otworzyć przed 
Nim serce, szczerze wyznać 
swoje przewinienia i równie 
szczerze za nie żałować. Życzę 
Ci, abyś w tym pierwszym 
wielkim spotkaniu z dobrym 
Ojcem, który jest w niebie, 
znalazł spokój i prawdziwie 
dziecięcą radość. Na pewno 
tak się stanie, jeśli z całych sił 
będziesz się starał wybierać 
dobro. Z serca błogosławię” - 
oto słowa listu Księdza Kar­
dynała Prymasa do małego 
czytelnika książki Jezus nam 
przebacza, autorstwa ks. An­
drzeja F. Dziuby. List ten, 
umieszczony przed kartą tytu­
łową, jest zaproszeniem, nie 
tyle jednak do czytania książ­
ki, ile do owocnego przeżycia 
sakramentu pokuty przez ma­
łego adresata. Adresat nie jest 
przecież jedynie czytelnikiem 
książki, subtelnie ilustrowanej 
przez Marię Irzyk, a przy­
najmniej nie ma jedynie nim 
być, lecz umiłowanym dziec­
kiem Bożym, które wkracza w 
tajemnice Bożego miłosierdzia.

Guido J. Kolb: OPOWIEŚCI 
WIKAREGO Z NIEDERDÛR- 
FU, Calvarianum, Kalwaria 
Zebrzydowska 1993, s. 149.

Ks. Ignacy Dec: TRANS­
CENDENCJA CZŁOWIEKA W 
PRZYRODZIE, Papieski Fa­
kultet Teologiczny we Wrocła­
wiu, Wrocław 1994, s' 285.

Leszek Elektorowicz: JE­
DEN ZNAK. Poezje. Wyd. św. 
Stanisława BM Archidiecezji 
Krakowskiej, Kraków 1993, s. 
115.

Ks. Janusz Kania: UNI­
CKIE SEMINARIUM DIE­
CEZJALNE W CHEŁMIE, W 
L. 1759-1833, Red. Wyd. 
KUL, Lublin 1993, s. 357.

Zygmunt Zieliński: EPOKA 
REWOLUCJI I T0TAL7TA-

Książka Jezus nam przeba­
cza jest katechezą. Nie ogra­
nicza się do pouczenia w 
sprawach wiary, lecz wprowa­
dza w ten wycinek życia 
chrześcijańskiego, jakim jest 
sprawowanie sakramentu po 
kuty. Wprowadza - bo wykład 
teologu miłosierdzia, wypo­
wiedziany prosto i zwyczaj­
nie, zilustrowany obrazem 
biblijnym, zaprasza 8-9-le- 
tniego słuchacza do współ­
działania. Są tu bowiem 
miejsca, gdzie mały uczeń 
Chrystusa może się wypowie­
dzieć, odpowiadając na oyta 
nia, czy wyrażając swoje dzie­
cięce tęsknoty, odczucia, 
wpisując je w pozostawione w 
książce do tego celu strony. 
Centrum wykładu stanowi Je­
zus Chrystus, Bog miłujący, 
który przychoozi, aby zbawić 
człowieka, aby zbawić Ciebie.

Książka zawiera tez rachu­
nek sumienia, zgrupowany 
wokoł pięciu tematów: miłości 
względem Boga, rodziców, 
bliźnich, siebie samego i całe­
go świata. Zamyka zaś ją 
krótkie zebranie tego, czego 
mały chrześcijanin nauczył się 
o wzrastaniu w miłości do 
Boga i ludzi, ujęte w formie 
pytań i odpowiedzi.

Warto, aby książką zainte-

RYZMÓW. Studia i szkice, Red. 
Wyd. KUL, Lublin 1993, s. 227.

Giovanni Reale: HISTORIA 
FILOZOFII STAROŻYTNEJ. 
T. 1, Red. Wyd. KUL, Lublin 
1£93, s. 498.

Vittorio Messori: OPINIE O 
JEZUSIE. „A WY ZA KOGO 
MNIE UWAŻACIE?”, Wyd. 
M, Kraków 1993, s. 294.

Franciszek Janusz Mazurek: 
WOLNOŚĆ PRACY, PRZED­
SIĘBIORCZOŚĆ, UCZEST­
NICTWO, Wyd. KUL, Lublin 
1993, s. G9.

Mary Pythes: NIE JESTEŚ 
JUŻ DZIECKIEM. DROGA 
KU PEŁNI DOJRZAŁOŚCI 
WEWNĘTRZNEJ, Wyd. M, 
Kraków 1993, s. 189.

PLATON, NOWA INTER-

resowali się przede wszystkim 
rodzice, których pociechy 
przygotowują się do pierwsze­
go spotkania z Chrystusem 
przebaczającym w sakramen­
cie pokuty. Nie wydaje się bo­
wiem, aby była ona przydatna 
na katechizacji w szkole. Ak­
tywne włączenie się dziecka 
w przedkładane w niej treści 
wymaga .bowiem skupienia i 
spokoju. Mozę natomiast być 
znaczącą pomocą dla kateche­
ty w pracy domowej katechi- 
zowanych. Jej charakter for­
macyjny, a nie jeaynie 
kształcący, jest pierwszorzę­
dną zaletą.

Stąd i uwaga - byłoby do­
brze, gdyby rachunek sumie­
nia, uzupełniony odpowiedni­
mi modlitwami i tekstami 
liturgii sakramentu pokuty, 
został dodatkowo dołączony 
w postaci małej książeczki, by 
mógł być wykorzystany przez 
dziecko już w praktycznym 
przygotowaniu się do spotka­
nia z Chrystusem przebacza­
jącym podczas spe wiedzi św. 
W ten sposób przj gotowanie 
do sakramentu poiecnania, 
któremu chce służyć omawia­
na tu książka, znalazłoby 
swoje dopełnienie.

KS. JAN KROKOS

PRETACJA. Materiały z sym­
pozjum KUL, pod red. A. Ki­
jowskiej i E. J. Zielińskiego 
OFMConv, Wyd. KUL, Lublin 
1993, s. 148.

Ryszard Knapiński: KUL­
MINACJE ROMAŃSKIEJ 
BIBLII PŁOCKIEJ, Wyd. 
KUL, Lublin 1993, s. 371.

Kościół i społeczności. RE­
WOLUCJE. DEMOKRACJE. 
TOTALITARYZMY. STUDIA 
Z DZIEJÓW XIX I XX W. 
pod red. Jana Walkusza, Wyd. 
KUL, Lublin 1993, s. 260.

Wojciech Chudy: ROZWÓJ 
FILOZOFOWANIA A „PU­
ŁAPKA REFLEKSJI”. FILO­
ZOFIA REFLEKSJI I PRÓBY 
JEJ PRZEZWYCIĘŻENIA, 
Wyd. KUL, Lublin 1993, s. 396.

Kino domowe

Aktorstwo nigdy do 
końca nie zaspokajało 
ambicji Roberta Redforda, 
dlatego też zdecydował 
się kilkakrotnie 
próbować swoich sił jako 
reżyser i to z powodzeniem. 
Redford znany jest 
również jako aktywny 
działacz ruchu ochrony 
środowiska, do czego 
służy mu nie tylko film. 
Rozumie ochronę 
środowiska jako zjawisko 
szersze, nie chodzi tylko 
o ochronę zasobów 
naturalnych, ziemi, 
wody, powietrza, ale 
również o poszanowanie 
tradycyjnych więzi 
międzyludzkich, które jak 
dowodzi tego jeden z 
prezentownych dzisiaj 
filmów, łatwo ulec mogą 
dezintegracji.

Fasolowa 
wojna w Milagro

Tragiczną „wojnę” w Mi 
lagro wywołał nieświado­
mie niepozorny farmer Joe

Mondragon. Nawodnił on sta­
re, leżące odłogiem pole swe­
go ojca, by zasadzić fasolę. 
Nie byłoby tu nic dziwnego, 
gdyby nie fakt, że w ten spo­
sób uszczuplił zasoby wodne 
zbiornika miejscowego poten­
tata, który zamierzał założyć 
w Milagro nowoczesny ośro­
dek rekreacyjny. Spiętrzenie 
wody w celu stworzenia tzw. 
Doliny Cudów, bo tak miał 
nazywać się ośrodek, spowo­
dowało wysychanie pól oko­
licznych farmerów Do chwili, 
kiedy Joe nawodnił fasolowe 
pole, farmerzy niezbyt przej­
mowali się tą sprawą w prze 
konaniu, że budowa ośrodka 
zapewni im w przyszłości pra­
cę i lepszą egzystencję. Czyn 
farmera zmobilizował poten­
tata i jego popleczników, z 
gubernatorem stanowym na 
czele, do działań nie zawsze 
będących w zgodzie z pra­
wem Osaczony przez prawo i 
bezprawie farmer wydaje się 
stać na pozycji z góry prze­
granej. Jednak, dzięki pomocy 
adwokata, a zarazem wydaw­
cy miejscowego pisemka oraz 

lidera gminy w oostaci ener­
gicznej właścicielki miejsco­
wego warsztatu samochodo­
wego a także interwencji sił 
nadprzyrodzonych, cała gmi­
na staje w jego obronie. Far­
merzy zdają sobie w końcu 
sprawę, że Dolina Cudów tyl­
ko nielicznym z nich zapewni 
Eracę, reszta natomiast zdań i 

ędzie na wegetację. Elemen­
ty komiczne przeplatają się w 
filmie z dramatycznymi, znaj- 
dziemy tu też kilka naprawdę 
zasługujących na uwagę scen.



Przykładem może być kapi­
talna sekwencja, kiedy nasła­
ny przez bogacza osobnik usi­
łuje spalić wykupione przez 
sieb e egzemplarze gazety, z 
informacją o zebraniu farme­
rów, w czym przeszkadza mu 
nagły powiew wiatru, rozwie­
wający prasę po całym osied­
lu. Film Redforda wydać się 
może nieco naiwny i staro­
świecki w swoim populistycz­
nym przesłaniu, wierze w siłę 
prasy i wygraną, która przy­
chodzi zbyt łatwo, ale w tym 
tkwi jego urok. Redford raz 
jeszcze udowodnił, że jest nie 
tylko znakomitym aktorem, 
ale i reżyserem.
Reż.: Robert Redford; wyk. 
Ruben Blades, Richard Brad­
ford, Sonia Braga; USA, 1987, 
118 min.

Wysłucha] mnie
Film zasługuje na uwagę 

właściwie tylko z powodu te­
matu. Bohaterowie - biedny 
chłopak ze wsi, Tucker, zmu­
szony produkować sobie buty 
z opon samochodowych, po­

grążona w nauce Monica, do­
tknięta kalectwem Donna i 
Garson, pragnący w przyszłości 
poświęcić się pisaniu, a nie 
polityce, do czego zmusza go 
ojciec, zostają uczniami reto­
ryki w renomowanym Ken- 
mont Collage. Kształcą się w 
dziedzinie, która później zna­
komicie może im ułatwić start 
życiowy, gdyż absolwenci 
tego kierunku są chętnie 
przyjmowani przez liczące się 
uniwersytety. Nauka w szkole 
nie jest łatwa, wymaga niesa­
mowitej inteligencji, refleksu, 
koncentracji, a podstawę po­
wodzenia w niej stanowi 
umiejętność wymowy. Ucznio­
wie muszą znajdować dobre 
argumenty zarówno dla obro­
ny, jak i unicestwienia tej sa­
mej tezy. Mistrzem, wprowa­
dzającym młodzież w tajniki 
pięknej wymowy, jest znako­
mity profesor, zagrany bez 
przekonania przez Roya Schei- 
dera. Corocznie odbywa się 
ogólnokrajowy konkurs ze­
społów szkolnych, a dwa naj­
lepsze dochodzą do finału 
transmitowanego przez tele­

wizję; role jurorów pełnią 
sędziowie Sądu Najwyższe­
go. Film powtarza schemat 
młodzieżowej produkcji 
przeznaczonej dla nastolat­
ków, którzy, wyrwani ze 
swego dotychczasowego 
środowiska, muszą zaadap­
tować się w całkowicie no­
wych warunkach. Perype­
tie bohaterów wydają się 
niezbyt interesujące, dlate­
go też największym walo­
rem filmu pozostaje obraz 
metod i sposobów naucza­
nia, w konsekwencji pro­
wadzący do takiej biegłości 
zawodowej, że absolwent 
może być i obrońcą i 
oskarżycielem w jakiejkol­
wiek materii. A sprawa, ja­
kiej dotyczyć będzie dy­
skusja pod bacznym okiem 
Sądu Najwyższego, ma 
ogromny ciężar gatunko­
wy. Chodzi o aborcję.
Rez. Douglas Day Ste­
ward, wyk.: Kirk Cameron, 
Jami Gertz, Roy Scheider; 
USA, 1989, 110 min.

E. K.
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Śp. prof. dr hab. Andrzej Brożek (1933-1994)

W służbie nauce
Andrzej Brożek urodził się 

w Katowicach, w rodzinie o 
patriotycznych tradycjach 
walki o powrót Śląska do Ma­
cierzy. Ojciec - , Karol - 
uczestnik walk o Śląsk Cie­
szyński, matka - Stefania z 
Knapików - pracownica Pol­
skiego Komisariatu Plebiscy­
towego w Bytomiu. Rodzice 
byli ludźmi głęboko w icrzący- 
mi. W domu rodzinnym otrzy­
mał Andrzej staranne wycho­
wanie, wsparte atmosferą 
miłości obojga rodziców. Ma­
jąc niespełna 6 lat wraz z ro­
dzicami uczestniczył 20 sierp­
nia 1939 roku w manifesta­
cyjnym pogrzebie Wojciecha 
Korfantego - co wywarło na 
chłopcu głębokie wrażenie.

Nadeszła wojna i zbrodni­
cza okupacja hitlerowska, a 
dla małego Andrzeja - lata 
szkolne. Uczęszczał do nie­
mieckiej szkoły podstawowej, 
o polskiej na Śląsku w ogóle 
mowy być nie mogło - tutaj 
była już III Rzesza Niemie­
cka. Andrzej, jako jeden z 
nielicznych, nie należał do HJ 
(Hitlerjugend) - dbała o to 
mama! Niechęć do wszelkich 
organizacji o charakterze to­
talitarnym pozostała Mu do 
końca życia. Gdy nadeszły 
czasy komunistycznego pano­
wania w Polsce, Andrzej rów­
nież nie dał się wciągnąć do 
ZMP, ZMS czy do PZPR - 
mimo nacisków. Owszem, w 
latach gimnazjalnych został 
członkiem organizacji - jed­
nej jedynej, do której był 
wewnętrznie przekonany - 
Sodalicji Mariańskiej. Mama 
- śląska Matka Polka - uczyła 
w czasie okupacji syna histo­
rii ojczystej i języka polskie­
go, przygotowując go do pol­
skiego gimnazjum. P< wojnie 
zdał egzaminy wstępne do 
Gimnazjum im. św Jacka w 
Katowicach. Przyjęty został 
do klasy o rok wyżej niż inni 
koledzy z jego rocznika. Był 
ministrantem, służył m.in. do 
Mszy św. biskupowi Stanisła­
wowi Adamskiemu w jego do­
re owej kaplicy. Dużo czytał

lubił książki, gromadząc je 
przez całe życie. Chlubił się 
swoim dużym księgozbiorem. 
Jego umiłowanie do książki, 
wyniesione z domu rodzinne­
go, zauważone zostało w szko­
le - w „Jacku”. Toteż właśnie 
On prowadził szkolną biblio­
tekę. Był łubiany. Mimo że 
najmłodszy w swojej klasie, 
należał do najlepszych 
uczniów. Zdawał maturę w 
roku 1950, w czasie bezpra­
wia i niszczenia przez komu­
nistów Kościoła katolickiego 
w Polsce. Wtedy właśnie kato­
lickiej szkole diecezjalnej ode­
brano prawa szkoły państwo­
wej, co miało swoje konse­
kwencje - maturzyści „Jac­
kowscy” zdawali egzamin doj­
rzałości jako eksterniści przed 
kuratoryjną komisją egzami­
nacyjną, nastawioną do nich 
nieprzychylnie. Andrzej zdał 
maturę. Ze swym gimnazjum i 
kolegami był sercem związa­
ny. Starał się przez wszystkie 
lata utrzymywać z „Jackow- 
cami” kontakty. Zamierzał 
studiować na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, ale stalinow­
skie represje wobec absolwen­
ta Prywatnego Katolickiego 
Gimnazjum i Liceum im. św. 
Jacka w Katowicach, storpe­
dowały Jego młodzieńcze ma­
rzenia. Cel osiągnął po latach 
- w roku 1979 będąc już ce­
nionym historykiem uzyskał 
tytuł profesora zwyczajnego 
właśnie na krakowskiej uczel­
ni. Wreszcie społeczność aka­
demicka UJ zdecydowała o 
Jego wyborze do Senatu UJ w 
kadencji 1991-1993.

Prof. A. Brożek znany był 
wśród duchowieństwa śląskie­
go: katolickiego, protestan­
ckiego i w środowisku żydow­
skim. Znajomości te sięgały 
niejednokrotnie lat 40. Stałe 
kontakty utrzymywał ze 
swym katechetą gimnazjal­
nym, późniejszym biskupem 
koszalińsko-kołobrzeskim 
ks. Ignacym Jeżem. Odwiedzał 
w Poznaniu abpa Jerzego 
Strobę. Ostatnio, w związku z 
projektem powstania uniwer­

sytetu w Opolu, kontaktował 
się z bp. Alfonsem Nossolem. 
Z jego rad - jako historyka - 
korzystał abp D. Zimoń.

Nie sposób na tych łamach 
omówić dorobku naukowego 
Profesora - historyka dziejów 
społecznych i gospodarczych 
XIX i XX wieku. Uczynią to 
inni w czasopismach specja­
listycznych. Prof. A. Brożek 
był bezkompromisowy w do­
chodzeniu do prawdy. Potra­
fił ją wydobywać z ukrycia, 
poprzez dobór właściwych ar­
gumentów i faktów. Jego głos 
w sprawach Śląska i proble­
mów migracyjnych liczył się 
poważnie w kraju i za granicą 
(także w Ameryce) a wyniki 
Jego badań przysporzyły na­
uce polskiej wiele szacunku i 
splendoru. Opublikował sze­
reg prac naukowych. Wydał 8 
książek, m.in. „Wysiedlenia 
Polaków z Górnego Śląska 
przez Bismarcka 1885-1887” 
(1963 r.), „Ślązacy w Teksa­
sie” (1972 r.), „Polonia amery­
kańska 1854, 1939” (1977 r.), 
ostatnia - „Niemcy zagrani­
czni w polityce kolonizacji 
pruskich prowincji wschod­
nich 1885-1918” (1989 r.). 
Opublikował ponad 200 arty­
kułów, studiów, polemik i re­
cenzji w specjalistycznych 
periodykach. Jego publikacje 
ukazały się w Polsce, RFN, b. 
NRD, b. Czechosłowacji, Wiel­
kiej Brytanii, Austrii, Francji, 
USA, Danii, Hiszpanii i b. 
ZSRR. Rezultaty badań pre­
zentował na wielu konferen­
cjach i międzynarodowych 
kongresach m.in. w USA 
(Nowy Orlean, Nowy Jork, St. 
Paul), w RFN i innych kra­
jach. Spośród wielu krajo­
wych konferencji, którym 
przewodniczył, należy wymie­
nić dwie, poświęcone wielkim 
śląskim kapłanom. Pierwsza z 
nich miała miejsce 09.12.1991 
roku w Opolu, i dotyczyła po­
staci ks. Emila Szramka - za­
męczonego przez hitlerowców 
w Dachau uczonego i mecena­
sa sztuki. Druga - 30.05.1992 
roku w Piekarach Śl. - po­

święcona była działalności re- 
ligijno-społecznej ks. Jana 
Ficka i roli Piekar Śl. jako 
ośrodka katolicyzmu społe­
cznego na Górnym Śląsku.

Prof. A. Brożek był też 
członkiem różnych towa­
rzystw naukowych w Polsce i 
za granicą. W 1992 r., jako 
członek założyciel Societatis 
Scientiis Favendis Silaesiae 
Superioria w Katowicach - 
Towarzystwa tych, którzy 
sprzyjają naukom na Górnym 
Śląsku - wybrany został jego 
pierwszym przewodniczącym. 
Brał również udział w pra­
cach szeregu kolegiów i rad 
naukowych, m.in. „Kwartal­
nika , Historycznego”, „Zara­
nia Śląskiego” (redaktor na­
czelny), „Studiów Śląskich”, 
„Przeglądu Polonijnego” i in­
nych. Pomysłem jego jest 
słownik biograficzny ducho­
wieństwa śląskiego, obejmu­
jący opracowanych aktualnie 
400 biogramów, którego wy­
dania podjęło się Wydawni­
ctwo Księgarnia św. Jacka w 
Katowicach.

Rzetelność dorobku nauko­
wego prof. A. Brożka dobrze 
charakteryzują słowa arcybi­
skupa metropolity górnośląs­
kiego ks. dra Damiana Zimo­
nia, wypowiedziane nad tru­
mną Zmarłego: „Znaliśmy do 
brze pana prof. Andrzeja. 
Otóż w Jego dorobku nauko­
wym nie ma prac, które by 
dziś trzeba było gdzieś wstyd­
liwie upychać”.

Pogrzeb prof. dr. hab. An­
drzeja Brożka odbył się 4 lu­
tego 1994 r. w Katowicach. W 
katedrze Chrystusa Króla od­
prawiona została o godz. 9.00 
koncelebrowana Msza św. za 
spokój Jego duszy. Na cmen­
tarzu przy ul. Francuskiej li­
turgii żałobnej przewodniczył 
w otoczeniu duchowieństwa 
abp Damian Zimoń, obok nie­
go modlił się biskup kościoła 
ewangelicko-augsburskiego - 
Rudoi.: Pastucha. Obecni byli 
przedstawiciele władz z woje­
wodą katowickim Wojcie­
chem Czechem na czele, pre­

zydent Katowic, delegacja 
Sejmiku Samorządowego. Że­
gnali Go przyjaciele, ucznio­
wie, delegacje uniwersytetów: 
Jagiellońskiego, Wrocławskie­
go, Śląskiego i KUL-u; uczel­
ni: WŚP w Opolu, Akademii 
Ekonomicznej w Katowicach; 
Instytutów: Śląskiego w Opo­
lu, Górnośląskiego w Katowi­
cach i Zachodniego w Pozna­
niu; Biblioteki Narodowej w 
Warszawie i innych ośrodków 
towarzystw naukowych.

Biskup R. Pastucha w 
swym przemówieniu powie­
dział m.in.: „Niech więc to 
współczucie, które składamy, 
wyraża się w tym, że tracicie 
wy, tracimy wszyscy Tego, 
który dla nas miał serce ot­
warte, jak mówił Wieszcz - 
miał serce i patrzał w serce. 
(...) Zegnam Cię także w imie­
niu tych wszystkich, którzy 
jako ludzie nauki i pracy 
Kościołć ewangelicko-augs­
burskiego na Śląsku, Tobie 
wiele zawdzięczają”.

ArcybisKup metropolita 
górnośląski Damian Zimoń, 
żegnając śp. prof. Andrzeja 
Brożka m.in. powiedział: 
„Módlmy się o pokój dla śp. 
zmarłego Profesora. (...) Po­
wierzamy Go miłosierdziu 
Bożemu. Zachowamy Go w 
naszej wdzięczne] pamięci, 
pamiętając o tym wszystkim, 
co napisał, co nam powie­
dział”.

Niestety, prof. A. Brożka 
nie ma już wśród nas. Nie bę­
dzie już dzielił się z nami 
swymi głębokimi refleksjami 
bystrego obserwatora naszej 
rzeczywistości i wnikliwego 
badacza przeszłości. Nie bę­
dzie też służył pomocą i radą, 
nie dokończy rozpoczętych 
badań i nie podejmie zaplano­
wanych. Jego odejście, w na­
szej ludzkiej ocenie, jest nie­
powetowaną stratą - stratą 
dla nauki polskiej i świato­
wej, ale jeszcze większą dla 
Śląska - Jego ukochanej zie­
mi -odzinnej.

WITOLD KACZMAREK

Czuwanie misjonarzy
Od 13 do 15 maja odbędzie się na Jasnej Górze dziękczynne 

czuwanie polskich misjonarzy, którzy pracowali na misjach 
w Rwandzie. Wspólną modlitwą polscy księża i siostry pragną 
podziękować za ocalenie i opiekę Bożą, której doświadczyli 
w :zasie ostatnich zajść. Dni modlitwy zbiegną się z dorocz­
nym dniem skupienia współpracowników misji, którym będzie 
nocne czuwanie z 14 na 15 maja.

Wszystkim, którym bliski jest temat polskich misji w Afry­
ce, a szczególnie zainteresowanych problemami Kościoła na 
terenie objętym krwawymi wydarzeniami wojny domowej po­
lecamy książkę ks. Jana Pałygi pt. „Pallotyni w Rwandzie i 
Zairze” Jest to obszerny opis wizytacji polskich placówek mi­
syjnych w tych krajach, pełny ciekawych informacji o życiu 
codziennym mieszkańców Czarnego Lądu, ich zwyczajach i 
problemach. Książkę tę można jeszcze nabyć w Sekretaracie 
Misyjnym Księży Pallotynów w Ząbkach k. Warszawy, ul. Wil­
cza 8.
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Z Aktu Przebaczenia Oprawcom
Najłaskawszy boże, Miłosierdziu Twojemu oddajemy na­

szych Umiłowanych, którzy niewinnie zginęli w tylu miejscach 
kaźni na Wschodzie, szczególnie więźniów Kozielska, Ostasz-

przebaczenie
odprawili w koncelebize, ks. 
prałat Zdzisław Peszkowski, 
ks proboszcz St. Kocot i za- 
głcbiowski kapelan AK ks. 
Tadeusz Michalski. Co cieka­
we, na Mszę św., sprawowaną 
w samo południe, bardzo licz­
nie przybyli miejscowi wierni 
a szczególnie dzieci i młodzież 
Z zainteresowaniem słuchał, 
słów homilii świadka tamtych 
dm, ks prałata Z Pesz o- 
wskiego wyjaśniającego im 
nieznane dotąd wydarzenia nie 
tak dalekiej historii - mordu 
23 tys. Polaków na Wschodzie. 
„Nie będziemy inaczej wycią­
gać wniosku z dziejów, jak tyl­
ko w Chrystusowy sposob - 
mewi! - Pamięć o zamordowa­
nych złożyliśmy na ołtarzu a 
ich oprawcom przebaczamy. 
Przebaczamy tym, którzy do­
konali mordu na polskich ofi­
cerach i tym z naszego narodu, 
którzy zwalczali prawdę Dwa 
tygodme temu, podczas Mszy 
św. w Katyniu i w Miednoje 
wołałem: W Imię Boga przeba­
czamy (...) Ofiara pomordowa­
nych musi przynieść zwycięs­
two poprzez sposób laszego 
nowego życia. (...) Jeśli jestem 
nieuczciwy czy piję, to przeze 
mme Polska robi się byle ja! a 
Oni zginęli, by świat był le­
pszy! A nikł za nas tego nie 
zrobi...”

Prezyaent Lech Wałęsa, z 
okazji sosnowieckich obcho­
dów rocznicowych mordu w 
Katyniu, Miednoje i Charko­
wie przesłał list na ręce Bi­
skupa Sosnowieckiego.

W przyszłym roku minie 55 
lat od popełnienia zbrodni

Fragmenty 
Aktu Pamięci, Przebaczenia i Zawierzenia 

złożonego 18 kwietnia 1993 r. 
na Jasnej Górze podczas Pielgrzymki 

Rodzin Katyńskich.

loku, na uroczysta Mszę św 
obchody rocznicowe morau w 
Katyniu, Miednoje i Charko­
wie, 17 kwietnia przyjechał 
kapelan Rodzin Katyńskich ks 
prałat Zdzisław Peszkowski, 
były więzień Kozielska Po­
wszechnie znany jako kapian, 
który kreślił znal krzyża na 
czaszkach wydobywanych 
podczas ekshumacji z piasz­
czystych dołów śmierci, gdzie 
zakopano w 1940 r. rozstrzela­
nych polskich oficerów

- Największymi nagi odami 
za naszą pracę były odwiedzi­
ny w naszej parafii rodziców 
ks. Jerzego Popiełuszki, a te­
raz ks prałata Zdzisława 
Peszkowskiego - mó wią pano 
wie Molęda, Mesjasz i Bielski 
- organizatorzy obchodów 
rocznicowych.

Do przyjazdu kapelana Ro 
dżin Katyńskich przyczynił 
się p Ryszard Dyja wice­
prezes Zarządu Stowarzysze­
nia Rodzin Katyńskich w Ka­
towicach, członek Federacji 
Rodzin Katyńskich. Jego oj­
ciec Kazimierz, urodzony w 
Dąbrowie Górniczej, oficer 
rezerwy, porucznik piechoty, 
zamordowany przez sowietów 
leży pod Smoleńskiem, w pią­
tym dole na szóstej wai stwie

W uroczystej, trwającej 
prawie dwie godziny Mszy 
św w Sosnowcu-Zagórzu 
wzięli udział - biskup sosno­
wiecki Auam Śmigielski, 
przedstawiciele Rodzin Ka­
tyńskich, jednostka reprezen­
tacyjna WP, policjanci, wła­
dze miasta. Mszę św.

kowa i Starobielska. (...)
Tylko Ty Boże wiesz, ile wycierpieliśmy, tylko Ty możesz 

dotknąć niezabliżnionycn ran naszych serc, które pamiętają. I 
tak nam trudno zapomnieć:
- tę okrutną nienawiść
- tę dramatyczną śmierć naszych Najbliższych
a potem
- kłamliwe milczenie
- okrutną perwersję prawdy
- tchórzostwo wielkicn mocarstw, Które ugięły się w lęku 
przed bolszewickim opętaniem i zamilkły, chociaż znały praw­
dę
- i te wszystkie prześladowania we własnym kraju, które doty­
kały każdego, kto ośmielił się mówić prawdę i bronić wolności.

To wszystko pamiętamy i przynosimy Ci dzniaj, Boże, ten 
wielki ciężar. Składamy go tutaj, na Jasnej Górze Zwycięstwa 
u stóp Matki Twojego Syna, Pani Naszej Jasnogórskiej. Matku 
które stałaś pod krzyżem Syna, Ty rozumiesz, co to znaczy boi 
ponad siły. Pomóż nam przebaczyć

Pamiętając wszystkie cierpienia i doświadczenia w imię Je­
zusa Chrystusa Miłosiernego
- przebaczamy!
Jako dzieci milenijnego narodu polskiego
- przebaczamy!
Jako spadkobiercy tjch, którzy życie swoje oddali za Polskę
- przebaczamy!
Wszystkim oprawcom i katom wykonującym wyroi i
- przebaczamy!
Wszystkim kłamcom i tchórzom
- przebaczamy!
Wszystkim naszyn Rodakom, którzy zaprzedali się obcej mocy 
i gnębili swoich
- przebaczamy!
1 tym, którzy dzisiaj tak łatwo zapominają i tak małodusznie 
zaniedbują obowiązek odnalezienia i uczczenia Tych, którzy 
nie szczędzili życia dla Ojczyzny
- przebaczamy!
Wszystkim naszym winowajcom, wszystkim bez wyjątku, każ­
demu
- przebaczamy !
A Ty Panie, odpuść nam, jako i my odpuszczamy naszym wi­
nowajcom. (...)

Sosnowieckie obchody 54. rocznicy zbrodni katyńskiej
Ulica, przy której stoi ko­

ściół pw. św. Joachima w Sos­
nowcu-Zagórzu, nosi imię ks. 
Jerzego Popiełuszki. Jest jed­
ną z pierwszych w Polsce 
upamiętniających Jego po­
stać. Postarali się o to człon­
kowie Duszpasterstwa Świata 
Pracy Zagłębia Dąbrowskie­
go, działającego od 1980 r. 
przy tutejszej parafii.

Na noczątku, na spotkania 
tworzących się w podziemiu 
struktur Śląsko Dąbrowskiej 
„Solidarności”, wieczory z 
politykami i artystami, Msze 
św. za Ojczyznę przychodzili 
nie tylko tutejsi, ale również 
mieszKańcy innych parafii 
Sosnowca. Środowisko oży­
wiali p. Rafał Molędu i p. 
Krzysztof Mesjasz, którzy do 
dziś kierują jego pracą.

Gdj w 1986 r proboszczem 
został ks. dziekan Stanisław 
Kocot, Duszpasterstwo Pracy 
rozkręciło się na dobre. W 
tamtych latach zrodziło się 
zainteresowanie, skupionych 
wokół Duszpasterstwa opo­
zycjonistów, wyjaśnianiem 
białych plam historii Polski 
na Wschodzie.

W 1989 r. odsłonięto tablicę 
poświęconą pamięci pomordo­
wanych w Katyniu i na terenie 
byłego ZSRR, a także zabitych 
w Polsce w okresie stalinow­
skim. W kwietniu zeszłego 
roku, na uroczyste poświęcenie 
krzyża z nazwiskami ofiar ka ■ 
tyńskich, pochodzących z tere ­
nów Zagłębia Dąbrowskiego, 
przybył bp połowy Wn gen. 
Sławoj Leszek Głodź. W tym

Smutne oczy kombatantów
Jeżeli pretensje o to, ze źle 

im się wiedzie, chociaż dziel­
nie walczyli z komunizmem 
zgłaszają ludzie w średnim 
wieku (lub nawet całkiem 
młodzi), to można najwyżej 
utyskiwać nad słabości i ich 
charakteru. Kto przelicza nie 
dawne i często niezbyt wiel­
kie zasług’ na wymierne ko­
rzyści, które - jak się okazuj 
- ’tanowily główną motywa­
cję jego działań, nie jest wart 
szacunku

Jeśli jednak sędziwi wete­
rani zbrojnej wâlki o niepod 
leełość Polski z lat I i II woj­
ny światowej zaczynają 
głośno wyrażać wątpliwość, 
czy zrodzona także z ich ofia­
ry i trudu III Rzeczpospolita 
nie rozmienia na drobne lub 
wrę< z całkowicie nie marno­
trawi dorooku wielu pokoleń, 
to rzecz wymaga poważnego 
zastanowienia i dokonania ra­
chunku sumienia Powinni go 
wykonać przede wszystkim 
politycy wszystkich orienta­
cji, którzy nie potrafili epoko­
wego zwycięstwa nad komu­
nizmem przekształcić w wi­
doczne dk każdego Polaka 
oblicze nowej rzeczywistość 
I do nich mają pretensje kom­
batanci legionowych bojów, 
roku 1920, Polskiego Państwa 
podziemnego z okresu II woj­
ny światowej

Od dawna mam zaszczyt 
współpracować z tymi wspa­
niałymi ludźmi, dla których 
miłość Ojczyzny nigdy nie 
była przyczynkiem do osobi­

stej chwały. Szli w bój, bo tak 
nakazywała im rodzinna tra­
dycja, wspierana wartościami 
wyniesionymi z polskich 
szkół, z lekcji rehgii, z lektury 
krzepiących serc książek. Sta­
wali w narodowej potrzebie, 
bo takie dziedzictwo , wziął 
po pradziadach wnuk”, a je­
dyną nadzieją, która pozwala­
ła im przetrwać trudne mo­
menty porażek i kryzysów 
wiary w ostateczne zwyrię 
stwc była wolna i niepodległa 
Rzeczpospolita.

Widziałem, jak ci sędziS 1 
weterani włączyli się z entu­
zjazmem w przemiany roku 
1980, jak uczyli młode pokole­
nia konspirowac w stanie wo­
jennym, jak dzielili się swymi 
doświadczeniami z lat 'ku- 
pacji i walki podziemnej, jak 
radowali ponownym wybu­
chem społecznego i patrio 
tycznego buntu kilka lat 
emu. ..Solidarność" była dla 

nich ożywieniem tiadycji, w 
imię której godzili się oc 
wczesnej młodości na wszel­
kie wyrzeczenia, byle tylko 
Polska odzyskała niepodle­
głość

Dzisiaj ze smutkiem w 
oczach i pozbawionym radości 
głosem pytają, czy szarpiący 
się w walce o posady politycy 
zapomnieli, że ich dzisiejsza 
pozycja ufundowana jew tak­
że na krwi, przelana^ pf* 
tych rodaków, którzy nie do- 
czehali dnia zwycięstwa, ja­
kim stał się 4 czerwca 1989 
roku. Czy niechęć kolejnych

rządów do rozliczenia komu­
nistycznej przeszłości me 
uwłacza - pomijając taktycz­
ne względy, które są drugo­
rzędne w historycznej per­
spektywie - pamięci setek 
tysięcy Polek i Polakow, giną­
cych w czasie paru wojen i 
powstań rozstrzeliwanych, 
mordowanycł przez hitlerow 
skich i stalinowskich opraw* 
ców, umierających w nędzy 
PRL, lecz z nadzieją, że kolej­
ne pokolenie dożyje chwili 
odzyskania niepodległości? 
Czy dla ludzi stei ujących 
nawą Rzeczpospolitej nic nie 
znaczą słowa przestrogi, wy­
powiedziane przez ostatniego 
żyjącego ministra Polski Pod­
ziemnej Adama Bienia, że 
oaństwo, które nie rozlicza 
zbrodni, nie zasługuje na sza­
cunek swych obywateli i nie 
jest żadnym państwem?

Takie pytania mają pełne 
prawo zadawać właśnie ci, 
którzy walcząc o Polskę ryzy­
kowali o wiele więcej aniżeli 
parę miesięcy więzienia, 
zwolnienie z pracy, złamanie 
kariery zawodowej, odmowę 
wydania paszportu. I nie za­
dają ich, oy coś od państwa 
uzyskać, ale po to, aby zadość 
stało się zwykłej sprawiedli­
wości, nakazującej nazywać 
po imieniu dobro i zło, nagra­
dzając pierwsze, a kaiząc 
drugie Skoro zaś nadal kaci 
otrzymują w Polsce wielomi­
lionowe emerytury i renty, a 
ofiary me mogą związać koń­
ca z koncem, trudno mówić o 

jakiejkolwiek sprawiedliwo 
ści. Nie tyle chodzi tu o pie­
niądze, ile o zasadę, na jakiej 
chce się budować przyszłość 
kraju.

Kombatanci są cierpuwi i 
nie nawykli do ostrego kryty­
kowania właazy, gdyż jest to 
ich władza, za którą jeszcze 
parę lat wcześniej nadstawia­
li karku. Nie jestem pewny, 
czy zrobiliby to i Izisiaj, do 
wszystkich aferach, skanda­
lach, przepychankach, targo­
wiskach próżności, jakie za­
prezentowały kolejne ekipy 
rządowe. Ale ludzie starej 
daty mają wpisany w swą 
osobowość szacunek dla su­
werennej władzy - zwłaszcza 
jeśli tyle lat na nią czekali 
Nie będą więc wywoływać 
awantur, chociaż me po­
wstrzymają się od giosu w 
sprawach ściśle ich dotyczą 
cych, jak np. ustawa komba­
tancka.

Jak przystało na starszych 
ludzi i bacznych obserwato­
rów publicznej sceny, na któ­
rej sami kiedyś czynnie wy 
stępowali, wypowiadają się 
rozważnie, spokojnie, ale bez­
kompromisowo w żywotnych 
dla Polski sprawach. 1 jeżeli 
ich ocena tego, co dzieje się w 
ostatnich czterech latach da- 
leica jest oa euforii, winę za 
taki stan rzeczy ponoszą wy 
łącznie ci, którzy Rzecząpo 
spolitą władają.

jERZV 
BUKOWSKI 

katyńskiej. Prezydent RP 
przyjął honorowy patronat 
nad obchodami Roku Katy­
nia. W skład powołanego 
przez Niego komitetu honoro 
wego obchodów wejaą m.in. 
Prymas Polski, Premier, Mar­
szałkowie obu Izb Parlamen­
tu, Ministrowie Obrony, 
Spraw Wewnętrznych, Zagra­
nicznych i Szefowie Sztabu 
Generalnego, Biura Bezpie­
czeństwa Narodowego oraz 
Urzędu Rady Ministrów Jak 
już wiadomo, WojsKO Poisk e 
i jednostki Podeji podjęły się 
ekshumacji pozostałych gro­
bów zamordowanych, „Zwra­
cam się do historyków i ar­
chiwistów, d j ludzi nauki i 
przedstawicieli aparatu ściga­
nia. Apeluję (...) o wyświetle­
nie pełnej prawdy o Katyniu, 
Miednoje i Charkowie” - pi - 
sał w liście z grudnia 1993 
roku Lech Wałęsa. Sosno­
wiecka uroczystość w kościele 
św. Joachima była odpowie­
dzią na ten apel i wstępem do 
przyszłorocznych obchodów 
tragicznej rocznicy.
BARBARA GRUSZKA-ZYCH

Trzeba nauczyc się milczeć, 
czekać i mówić rzeczy w spo­
sób pozytywny i optymisty­
czny. Kiedy on się gniewa, 
następuje moment, aby ona 
była specjalnie cierpliwa, aż 
nadejdzie na nowo spokój * 
odwrotnie. Jeśli jest szczere 
uczucie i staranie o pogłębie ­
nie go, bardzo trudno ażeby 
oboje pozwolili opanować się 
„złemu humorowi” o tej sa­
mej godzinie.

J.E. DE BALAGUEk
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I bierze kielnię do ręki...”
Gdy zajeżdża się przed dom 

Macieja Falkiewicza w Jano­
wie Podlaskim, ma się wraże­
nie wchodzenia do nierzeczy­
wistego świata. Na spotkania 
gościa wypada sfora psów i 
rozlega się odegrany przez 
gosDodarza na trąbce hejnał 
Wojska Polskiego. Jeszcze 
chwila i na gannu staje on 
sam odziany w bryczesy, buty 
z cholewami, w fantyzyjnie 
nałożonym na głowie Kepi i w 
okularach na nosie. Wita się 
przyjaźnie i zaprasza do środ­
ka. Właśnie zsiadł z klaczy 
„Pałatki”, którą przyzwycza­
ja do „chodí eni; ” w siodle i 
jest gotowy do pokazania 
swych włości Bałagan sąsia­
duje w nich ze sztuką, a wor­
ki cementu leżą obok sztalug. 
W domu trwa remont. Gdy 
przed czterema laty Maciej 
Falkiewicz postanowił tu 
osiąść, na stałe, jego przyja­
ciele przyjęli ten fakt ze zdu­
mieniem Był przecież uzna­
nym plastykiem, mającym za 
sobą udział w 60 wystawach 
ogólnopolskich i międzynaro­
dowych i zwiedzenie połowy 
świata Nadbużański Janów 
natomiast trudno zaliczyć do 
metrooolii Liczył 2,5 tys. 
mieszkańców i był wsią o 
charakterze miasteczka. Skła 
dał się z kilku bloków miesz 
karnych oraz paru rzędów chę- 
dógich domków jednorodzin­
nych i drewnianych chałup, 
mających stale kłopoty z woda 
i kanalizacją. Słynął też z no­
cnych kolejek do dentysty

Falkiew :za urzekła jednak 
przebogata histoiia rej mie­
ściny, będącej niegdyś siedzi 
ba biskupów łuckich oraz ko­
nie arabskie czystej krwi, 
hodowane w tutejszej, naj­
większej w świecie stadninie. 
Wychowany w pracowniach 
profesorów Michała Byliny i 
Ludwika Maciąga jest bo­
wiem maiarzem rozmiłowa­
nym w rodzimej tradycji. W 
swoim malarstwie nawiązuje 
do twórczości Korsaków. Jego 
głównym motywem są konie 
Janów stał się więc dla niego 
miejscem wymarzonym. Nie 
osiadł w nim jednak wyłącz­
nie z myślą o sobie. Nigdy bo­
wiem nie 'graniczał hoi yzon- 
tu działań do czubka wła­
snego nosa. Postanowił urzą­
dzić w Janowie prywatny 
dom pracy twórczej Kupił 
stojący w rynku dworek Ryt- 
tów i zaczął ge remontować. 
Była to z jego strony decyzja 
karkołomna. Liczący dwieście 
lat zabytek stanowił ruinę. 
Kapitalny remont, który w 
nim wcześniej przeprowadzo­
no, okazał się niewypałem1 
Budynek był zawilgocony, 
zżerał go grzyb. Falkiewicz 
musiał zacząć od skucia 
wszystkich tynków i zerwania 
podłóg. Wykwńezył dla siebie 
pokój z łazienką na górze i 
zamieszkał z żoną w tej rui­
nie Zaczął ją remontować 
własnymi rękami, ucząc się 
posługiwać pionem i kielnia 
Cheiał pokazać kolegom, 
trwoniącym czas na puste 
dyskusje w kawiarniach, że 
nawet w najtrudniejszych 
czasach można coś zrobić. 
Jego pomysł byt prosty. W 
dworku chcał urządzić pro­
fesjonalną galerię sztuki, pięć 
pokoi hotelowych z zapleczem 
sanitarnym i gastronomicz­
nym oraz pracownię malar­
ską. Po wyki ńczeniu miały 
się tu odbywać twórcze spo­
tkania. wystawy, plenery, ka- 
meralnj koncerty i inne im­

prezy Z jednej wiec strony 
dom Falkiewicza miał umożli­
wić zakochanym w koniach i 
przyrodzie malarzom szuka­
nie twórczej inspiracji, a z 
drugiej przyczyniać się do po­
pularyzowania w tutejszym 
społeczeństwie kultury pla­
stycznej. Narastający kryzys 
gospodarczy spowodował spo­
wolnienie realizacji ambitne­
go przedsięwzięcia. Materiał} 
budowlane drożały z dnia na 
dzień, a oszczędności topniał} 
w zastraszającym tempie Nie 
był nigdzie zatru Iniony i ma­
lowaniem obrazów z trudem 
zarabiał na swoje utrzymanie, 
a co dopiero na kontynuowa­
nie inwestycji. Mocno zaciskał 
pasa, ale nie ogłosił, że po­
rwał się z mot}ką na słonce. 
Wyremontował i urządził ga­
lerię oraz pokoje gościnne. 
Zaiunkcjonował też w miej­
scowym środowisku Nawią­
zał współpracę z młodzieżą 
dwóch szkół podstawowych, 
która zaczęła go iłumnie od­
wiedzać. przychodząc nie tyl­
ko na lekcje malowania i ry­
sunku, ale i historii. Namówił 
ją do zoierania walających się 
po gospodarstwach i na stry­
chach domostw najróżniej­
szych pamiątek przeszłości. 
Zainteresował ją tez sportami 
obronnymi, ekologią i chro­
nieniem rodzimego krajobra­
zu. Dla środowiska artystycz­
nego zorganizował natomiast 
dwa plenery: fotograficzny i 
malarski. Tylko dwa i aż dwa. 
Większość Biur Wystaw Ar­
tystycznych w całym kraju nie 
zorganizowała w tym czasie 
żadnego. A on nie poprzestał 
na plenerach i urządził rów­
nież kilka stojących na do­
brym poziomie wys'aw Pod­
czas nich swoje prace pre­
zentowali m in LudwiK Ma­
ciąg, Lech Okołów, Stani­
sław Baj, Antoni Wróblewski, 
Teresa Budziszewska, Grze­
gorz Cieszkowski. Cieszyły się 
one dużą popularnością i 
sprawiły, że galeria Falkiewi­
cza stała się na Podlasiu 
miejscem, które wypada od­
wiedzić Zaczęli o nią zaha­
czać również g. iście zagra­
niczni. Ich listę otworzył 
znany litewski intelektualista 
- Tomas Venclowa. Stale by­
wają w niej też uczestnicy ja­
nowskiej aukcji koni, wsrod 
nich wielu biznesmenów i bo­
gaczy Dzięki nim twórczość 
Macieja Falkiewicza trafiła 
już za ocean, do prywatnych 
galerii wielu znanych ludzi

Obecnie lego galeria funk­
cjonuje już w świadomości 
Podlasia na tyle, że jeden z 
reporterów warszawskiego 
pisma, charaKteryzując tutej­
szy pejzaz kulturowy, zatytu- 
ował swój artykuł: „Od Kra­
szewskiego do Falkiewicza”.

Maciej Falkiewicz, tworząc 
swój dom, nie zaniedbywał 
też własnego rozwoju. Był na 
plenerze we Francji i miał 
wystawę w Lyonie Obecni,! 
przygotowuje się do uczestni- 
zenia w ekspozycji na zamku 

w Książu, poświęconej ko­
niom. Zaprezentuje na niej 
specjalnie ïamalowanych 16 
obrazów. Kupił również dwie 
klacze - folblutkę i anglo- 
-arabkę, które w przyszłości 
staną sie zaczątkiem jego ma­
łej prywatnej stadniny. Będą z 
niej korzystać przede wszvst- 
kim goście Falkiewicza prze­
mierzając na wierzchowcach 
wspaniałe tereny doliny nad- 
bużańskiej oraz posługując się 
końmi iak modelami

Maciej Falkiewicz jest za­
dowolony ze swojego życia. 
Nie ma nigdy w portfelu za 
dużo pieniędzy, ale jest 
szczęśliwy Nie ma telewizo­
ra, a miejsce mebL zajmują 
szable, ostrogi i siodła. Gdy 
wpadnie mu trochę grosza, 
kupuje worek cementu i wap­
na i bierze kielnię do ręki 
Oczywiście zdziałałby viecej,

gdyby poparły go władze ad­
ministracyjne w Białej Pod­
laskiej i chciały uznać jego 
galerię za filię Bitna Wystaw 
Artystycznych, przydzielając 
mu etat kierownika. Mógłby 
bowiem wtedy przeznaczyć 
wszystkie swoje zyski na kon­
tynuowanie remontu domu, w 
którym sporo jeszcze zostało 
do zrobienia. Początkowo

Wydział Kultury Urzędu Wo­
jewódzkiego przystał "a pro 
pozycję Falkiewicza, ale póź­
niej ja odrzucił. On sam 
poczuł się niepotrzebny, ale w 
końcu machnął ręką. Osta­
tecznie nie robi swego domu 
dla urzędników. Będzie dzia­
łał wolniej, ale nic szkodzi. W 
Janowie zna’azl swój sens.

Af.K

Maciej Falkiewicz. Wychowany w pracowniach profesorów 
Michali. Byliny i Ludwika Maciąga j est malarzeu. 
rozmiłowanym w rodzimej tradycji.

Maryja i Maria
Jaka jest różnica stylistycz­

na mięuzy imiennymi posta­
ciami Maryja i Maria? 
Czy rozgłośnia kościelna po­
winna się nazywać R dio 
„Maryj a”, skoro w modlit­
wie mamy „Zdrowaś, M a - 
r i o”? Dylematy tego typu 
pojawiają się często wśród ro­
daków, warto je więc roz­
strzygnąć, zwłaszcza że za­
czął się maj, a wiec miesiąc 
Maryjny.

Dunktem naszych rozważań 
niech będzie właśnie przy 
miotnik maryjny - z po­
łączeniem głoskowym ,,-yj-". 
Jeśli dołączymy do niego - 
żywe zwłaszcza na Śląsku - 
zdrobnienie M a r y j k a, bez 
trudu uzmysłowimy sobie, że 
z formalnego punktu widze­
nia relacja Maryja 
Maryjka-maryjny 
jest tożsama z takimi ciągami 
słów, jak lekcyja-lek- 
cyjka - lekcyjny, 
kondycyja -kondy- 
cyjka -kondycyjny 
czy familija - fami- 
lijka - familijny.

Bo też przez wieki całe 
pierwsze człuny tych ciągów 
wymawiał o i pisano ze śród 
głosowym ,,-yj-” („-ij-”) To 
była pierwotnie Maryja 
(„Nie uwierzę, że nam sprzyja 
Jezus, Maryja”- rymował 
Mickiewicz w „Dzi n ich”) - 
tak jak pierwotne były 1 e k - 
cyja, kondycyja i 
familija. Trzy ostatnie 
formy ustąpiły miejsca dziś wy­
łącznym postaciom lekcja, 
kondycja, familia. 
Krótsza i młodsza Maria- 
też dziś wyłączna w języku 
ogólnym - nie wyparła M a- 
r y i z tekstów kościelnych, a 
mówiąc ścisłej, pierwotną 
Maryję odnosi się dziś 
wyłącznie do Matki Jezusa 
Chrystusa. 

Uzasadniona jest zatem ta • 
postać w nazwie rozgłośni, 
mimo że względy rytmiczne 
decydują czasem o funkcj 10- 
waniu w modlitwach i pie­
śniach kościelnych brzmienia 
Maria: „Zdrowaś Mario, 
łaskiś pána”, „Witaj, Mario, 
śliczna Pani”.

W absolutnej większości 
tekstów utrzymujemy jednak 
rormę ze śródgłosowym ,,-yj-”: 
„Bogu Rodzica Dziewica, Bo­
giem sławiena Maryj a !”, 
„Cześć Maryi, cześć i 
chwała", „Idźmy, tulmy się 
jak dziatki do serca Maryi 
Matki”, „Zawitaj, bez zmazy 
lilio (śpiewamy 1 i 1 i j o - też 
ze starym śródgłosowym 
„ -ij - " ! ), Matko różańcowa, 
Maryjo”, „Z dawna Polski 
Tyś Krolową, Maryjo”, 
„Zdrowaś Maryjo, Bogaro­
dzico”, „Ave, ave, ave M a- 
r y j a", „Do Ciebie się ucie­
kamy. o M a r y j o, M a r y - 
j o”, „Maryjo, Maryjo, 
o Maryjo, świeć!”

Imię Maria pochodzi od 
hebrajskich postaci M i - 
riam, Maryam, które 
najczęściej się wiąże z akka- 
dyjskim słowem m a r i a m - 
„napawa radością”. Inne ety­
mologie łączą nasze imię z 
mara („być tiustvm”, a 

wtórnie - „być pięknym”) 
bądź wywodzą je z egipsk ægo 
m e r i j a m („ukochana 
przez Jahwe”, „ukochana 
przez Boga” lub „miłująca 
Boga”). Wedł g św. Hieroni 
ma imię to znaczy „pani”. 
Jeszcze inni zaś wiążą je z 
czasowniKiem r a w a h zna­
czącym „poić” i sądzą, że 
dosłownie znaczy ono tyle co 
„napawająca radością, przy­
czyna naszej radości” (por na 
ten temat: H. Fros SJ, F 
Sowa: Twoje imię. Przewód 
nik onomas ty czno-hap> »gra­
ficzny, Kraków 1975, s. 398).

Dodajmy na koniec, że w 
dawnej Polsce imię Maria 
nie było używane ze względu 
na szczególną cześć, jaką ota­
czano Matkę Bożą. Posługi­
wano się formacjami pochod­
nymi Maryna. Ma- 
r i a n n a itp. Później przez 
całe wieki znajdowały się w 
powszechnym obiegu takie 
spieszczenia, jak Mary­
sia, Mania, Mańka, 
Maryśka. Dziś - obok for­
my M a r i a - najczęściej się 
słyszy Maryle, Maryl- 
k i i Mariole. Znaczna 
popularr ością odznacza się 
tez M e r y, czego trudno nie 
uznać za znak czasu !

JAN MIODEK

Ogłoszenie

HURTOWNIA KSIĄŻEK KATOLICKICH 
książki wszystkich wydawnictw katolickich (kilkaset tytułów) 

ceny wydawców! (25% rabatu^

WSZYSTKO W JEDNYM MIEJSCU
31-033 Krakow, ul. Westerplatte 8, tel./fax 22-59-43, 9.00-16.00, 

wszystkie soboty 9.00-14 00 ZAPRASZAMY
88
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Materiał dla grup synodalnych

Modlitwa rodzinna

I. oris SYTUACJI
1. Modlitwa jest jednym z 

istotnych elementów religij­
ności. W modlitwie indywidu­
alnej i wspólnotowej wyraża 
się i umacnia wiara człowie­
ka. Obserwujemy obecnie 
wiele przejawów tęrknoty 
człowieka za modlitwą Wielu 
ludzi szuka grup modli­
tewnych i lektury o modli­
twie.

2. W rodzinach sytuacja 
jest barazo zróżnicowana:

- są rodziny praktykujące 
systematycznie modmwę pa­
cierzową (Anioł Pański, Ojcze 
nasz, Zdrowaś Miryjo, Wie­
rzę, 10 przykazań, 6 prawd 
wiary, 7 saKramenrów, 5 
przykazań kościelnych);

- niektóre rodziny odma­
wiają modlitwę wspólną, ale 
niesystematycznie. Czasem 
modli się np tylko babcia z 
wnukami,

- są rodź ny odmawiające 
cząstkę różańca (lub dziesią­
tek), litanię loretańską w 
maju (przygotowują wtedy 
domowy ołtarzyk), modlą się 
Pismem Świętym, swoimi sło­
wami, pieśniami (szczególnie 
w okresie Bożego Narodze­
nia), słowami Apeiu jasnogór­
skiego, wieiu korzysta z ksią­
żeczki do modlitwy:

- dość rzadko odmawiana 
jest wspólnie modlitwa po­
ranna .Rzadko dziś śpiewa się 
Godzinki w domu.

ZaniKa modlitwa przed i po 
jedzeniu (nawet znak krzyża), 
przed podróżą:

- modlitwa w rodz’iue wią- 
że się nieraz z wydarzeniami 
rodzinnymi (chrzest, I Komu­
nia św., bierzmowanie, ślub, 
pogrzeb, imieniny).

3. Trzeba stwierdzić, że ist­
nieją wielkie Draki w dziedzi­
nie modlitwy w ogolę, a takzt 
w praktykowaniu modlitwy 
rodzinnej:

- w wielu rodzinach nie ma 
wspólnej modlitwy >n ktycz- 
nie nigdy;

- członkowie rodzin; uoją się 
zaproponować taką m dlitwe;

- wielu twierdzi, że nie czu­
je potrzeby modlitwy;

- uroczystości rodzinne (np. 
imieniny) przeżywane są zu­
pełnie bez treści religijnycń:

- w niektórych rodzinach 
modlitwa jest tylko pewną 
formalnością,

- czasem modlitwa w rodzi­
nie istnieje jakby „obok” ży­
cia, „poza” życiem.

4. Wiele jest przyczyn takie­
go stanu rzeczy. Gdy wiara 
jest słaba, słabnie modlitwa. I 
odwrotnie: zaniedbywanie
modlitwy naraża wiarę na za­
mieranie.

Praktyczny ateizm, pogoń 
za tym, co doczesne, telewizja 
usuwają modlitwę na margi­
nes życia rodziny

5. Niedziela, dzień odpo­
czynku i modlitwy, dla wielu 
oznacza wyjazd, handel, po­
rządki itp. - bez umieszczenia 
w centrum Mszy św. Brakuje 
czasu na rozmowę w rodzinie, 
w tym na rozmowę o Bogu, o 
niedzielnej Ewangelii, kazaniu.

6. Jakie miejsce ma modli­
twa w moim życiu? W naszej 
rodzinie? W rodzinach na­
szych bliskich, znajomych? 
Jakie są przyczyny i jakie 
skutki laKiej sytuacji?

Il NAIJKA OBJAWIONA
1. Modlitwa jest rozmową z 

Bogiem. Jest przede wszyst­
kim darem Bogu, łaską 1 przy­
wilejem. Duch Święty uzdal­
nia nas do modlitwy (Gal 4,6) 
wprowadzając nas w módl 
twę Syna Bożego, w Jego dia­

log z Ojcem. Modlitwa jest 
odpowiedzią człowieka na mi­
łość Boga. W modlitwie wiel­
bimy Boga, dziçkujemv, prze­
praszamy prosimy, powierza­
my z ufnością Bogu siebie i 
innych. Modlitwa wypływa z 
wiary i wiarę umacnia. Jest 
źródłem Bożego światła i Bo­
żej mocy w życiu. *

2. Pan Jezus daje nam 
przykład modlitwy. Spędza 
noce na modlitwie (Łk 6,12), 
modli się na górze (Mt 14,23), 
w Ogrojcu (Mt 26,41-44). 
Wzywa do modlitwy: „Modl- 
cie się, abyście nie ulegli po­
kusie” (Łk 22,40). Poucza, by 
modlitwa była ufr.a, pokorna, 
wytrwała z poddaniem się 
woli Ojca Na prośbę Aposto­
łów nauczył nas modlitwy 
„Ojcze nasz” (Mt 6,9-13).

3. Modlitwa jest najbar­
dziej osobistym przebywa­
niem z Bogiem. „Gay chcesz 
się modlić wejdź do swej iz­
debki, i zamknąwszy drzwi 
módl się do Ojca twego, który 
jest w ukryciu” (Mt 6,6) A 
jednocześnie Pan Jezus pod­
kreśla wai tość modlitwy ogól­
nej: „Gdzie dwaj albo trzej są 
zgromadzeni w imię Moje, 
tam Ja jestem pośród nich” 
(Mt 18,20). Te słowa Pana Je­
zusa odnoszą się do każdej 
wspólnoty, ale szczególnie do 
małżeństwa i rodziny

Przykłady modlitwy rodzin­
nej znajdujemy w Starym 
Testamencie (modlitwa bła 
gaina - Tb 8,5-7, modlitwa 
uwielbienia i dziękczynienia - 
Tb J,13-17). W Nowym Testa­
mencie rodziny, które przyję­
ły Chrystusa stanowią szcze 
gólne centrum szerzenia 
Ewangelii (per. Dz 16,14-15, 
Rz 16,3-5).

4 W modlitwie małżeńskiej 
i rodzinnej odnawia się łaska 
chrztu św. i łaska sakramentu 
małżeństwa, odnawiane są 
przyrzeczenia małżeńskie, bu­
duje się domowy Kościół, któ­
rym jest rodzina.

„Modlitwa służy ugrunto­
waniu duchowej spoistości ro- 

MŁODZI PRZYJACIELE!
CZAS POMYŚLEĆ O WAKACJACH

M ’94
VI DOMINIKAŃSKIE KOLOKWIUM 
WIARA + RODZINA + KULTURA,
KTÓREMU PATRONUJE BL. PIER GIORGIO FRASSATI
sesja I 3-9 lipca br. - temat: WIARA__________________________
sesja II 10 -16 lipca br. - temat: RODZINA______ _______________
sesja III 17-23 lipca br. - temat: KULIURA
sesia IV 24-27 lipca br. - temat: PRZYJACIELE ______________

Koszt jednego tygodnia pobytu - 300 tysięcy złotych (płatne po przyjezdzie) 
i 100 tysięcy złotych wpisowego (płatne przy zgłoszeniu przekazem poczto 
wym). Najlepiej mieć w*asny namiot.
Zgłoszenia można przysyłać do 31 maja br. pod adresem-
Duszpasterstwo Akademickie Dominikanów, ul. Kościuszki 99, 
61-716 Poznań.
HŁRMANICE SĄ DZIELNICĄ USTRONIA, PERŁY BESKIDÓW.

dzmy, przyczyniając się du 
tego, że rodzina staje się silna 
Bogiem” (List do Rodzin, 4). 
„Komunia w modlitwie jest 
jednocześnie owocem i wymo­
giem owej komunii, otrzyma­
nej w sakiamentach chrztu i 
małżeństwa” (Familiaris con- 
sortio, 59).

„Godność i odpowiedzial­
ność •'odziny chrześcijańskiej 
Jako domowego kościoła 
mogą być przeżywane jedynie 
przy nieustannej pomocy Bo­
żej, ;tóra zawsze zostanie 
udzielona, jeżeli wyprosi się 
ją w pokornej i ufnej modli­
twie” (FC, 59).

5. Na temat roli roazicow 
w praktykowaniu modlitwy 
rodzinnej Ojciec S więty pisze:

„Rodzice chrześcijańscy 
mają szczególne zadanie wy­
chowania dzieci do modlitwy, 
wprowadzenia ich w stopnio­
we odkrywanie Bożego mis­
terium i nauczenia osobistej 
z Nim rozmowy” (FC, 60).

„Trzeba, ażeby w modli 
twie wszyscy byli ooecni - i 
ci, którzy żyją, i ci, którzy juz 
odeszli, i ci także, którzy 
mają pizyjść na świat. Trze­
ba, aby każdy człowiek był w 
rodzinie omodlony na miarę 
dobra, jakie stanowi..” (List 
do Rodzin, 10).

6. Modlitwa w rodzinie 
skupia wszystko, czym wypeł­
nione jest życie członków ro­
dziny; pracę, sukcesy i poraż­
ki, radość i cierpienie, wza­
jemną miłość.

Modlitwa rodzinna prowa­
dzi do niedzielnej Eucharystii 
i z Eucharyslii czerpie swój 
i jcz^.ek.

III. WNIOSKI
1. „Tizeba, ażeby modlitwa 

stała się dominantą Roku Ro­
dziny w Kościele; modlitwa 
rodziny, modlitwa za rodziny, 
modlitwa z rodzinami” (List 
do Rodzin, 4). „Niech Rok Ro­
dziny stanie się powszechną i 
nieustanną modlitwą Kościo­
łów domowych i całego Ludu 
Bożego” (List do Rodzin, 5).

2. Potrzebne jest kształto­
wanie świadomości, czym jest 
modlitwa, jaka jest rota mo­
dlitwy w życiu rodziny (odno­
wa łaski sakramentu małżeń­
stwa, pogłębianie jedności i 
miłości, odkrywanie godności 
drugiego człowieka, budowa­
nie domowego Kościoła).

3. Niezwykle ważna jest co­
dzienna modhtwa w intencji 
współmałżonka, rodziców (żv-

jących czy zmarłych), w in­
tencji azieci, dziadków, in­
nych członków rodziny. Mo­
dlitwa za własną rodzinę 
kształtuje modlitwę wspólną, 
rodzinną. W czasie modlitwy 
członkowie rodziny uczą się 
przekazywać, proponować i 
szukać dróg pojednania

4 Na’eży uwzględnić wiele 
praktycznych wskazówek, np.

- modlitwę wspólną należy 
Draktykować od ślubu (przed 
ślubem narzeczeni też powin­
ni się razem modlić);

- ważne jest, by przed mod­
litwą przygotować się we­
wnętrznie (uciszenie we­
wnętrzne);

- duże znaczenie, szczegól­
nie jeśli w rodzinie są małe 
dzieci, ma pora modlitwy (nie 
za późno);

- dzieci nie można przymu­
szać do modlitwy, ale cierpli­
wie zachęcać;

- w czasie modlitw;' na 
ogół Kięczymy, ale możemy 
także stać, a czasem - przy 
dłuższej modlitwie - sieazieć;

- na co trzeba jeszcze zwró 
cić uwagę?

5. Formy mcdli+wy warto 
urozmaicać:

- cenić trzeba formy trady­
cyjne, szczególnie różaniec;

- wprowadzać do modlitwy 
Pismo Święte, pieśni, wezwa­
nia spontaniczne;

- warto uczyc dzieci „twór­
czości” w modlitwie;

- ważny jest przykład ro­
dziców;

- jaki-? inne formy?
6. Ważne wydarzenia ro­

dzinne winno się łączyć z 
modlitwą narodziny, przyj­
mowanie sakramentów, 
śmierć, ważne decyzje, imie­
niny, urodziny, rocznice, 
chwile niepowodzeń, choroba, 
wyjazdy, praca i bezrobocie 
oraz rozwiązywanie konflik­
tów.

7. Każdą modlitwę trzeba 
odnosić do niedzielnej Eucha­
rystii. Rodzice powinni roz­
mawiać z dziećmi o czyta­
niach niedzielnych, o homilii 
itp.

8. Co wprowadzić, zmienić, 
ulepszyć w mojej modlitwie, 
w modlitwie mojej rodziny?

BP JÂN SZKODOŃ 
Uzupełnienia:
Jan Paweł U, Familiaris con- 
sortio, 59-62.
Jan Paweł n, List do Kodzin, 
4-5, 10, 16.
II Synod Plenarny, W trosce o 
polską roazinę, 9.

roi tał. - 1989

Panda Travel
ul Ogrodowa 8

1-330 JASTRZĘBIE-ZDRÓJ 
tcl./fax - (0-36) 62960

już po raz dziewiąty 
zaprasza Państwa 

do ZIEMI ŚWIĘITKJ 
(14—22 czeiwca 1994)

KATOWICE WARSZ ,WA - TEL AVIV - JEROZOLIMA - BETLEJEM - 
AIN KAREM-PUSTYNIA JUDZKA-JERYCHO «UMHAN MORZE 
MARTWE TYBERIADA - CEZAREA FILIPOWA KAFAKNaUM- 
TABGHA NAZARET- KANA GAIJLEJSKA - GÓRATAB< )R RZEKA 
JORDAN AKKO-HAIFA- GÓRA KARMEL - CEZAREA NADMORSKA

JEROZOLIMA - TEL AVIV - WARSZAWĄ - KATOWICE
♦ samolot typu „Boeing" JÿZ KILKASET OSÓB,

Izraelskich Linii ' atniczych „El Al"; KTOFE ODWIEDZIŁY
♦ klimatyzowany, luksusc y au.oka. Z NAMI IZRAEL,
♦ zakwaterowanie i wyżywienie w klimatyzowanych ULEGŁO FASCYNACJI

hotelach w Ja-ozollmie 1 Tyberladzle; ZIEMIĄ ŚWI^ITĄ.
♦ bardzo bogaty program; TERAZ KOLEJ
♦ przewodnicy o najwyższych kwalifikacjach; 'NSTWA!
♦ bilety wstępu, wiz; ubezpieczcie; SERDECZNI!
♦ przejazd ze Śląska na lotnUko Okęcie ZAPRASZAMY!

i z powrotem wliczony w cenę
Szczegółowe informacje i rezerwacja miejsc. „PANDA TRAVEL” oraz: 
BIELSKO-BLĄŁA - „TĘCZA" tel 264-62, ATOWICE - „POL*>N1A tel 
517-531, 510-824, RYBNIL PTTK tel. 236-53 RACIBÓRZ „GROMADA 
tel. 28-72, WODZISŁAW ŚL, „MED TUR” teł. 556-91u, ŻOR ' - ’ IOS1R” 
te) 343-940, ZABRZE -„ZĄTUR” tel. 1-714-273, BYTOM-MIECHOWICE - 
„RIVIERA" tel 1-864-728. 13j
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ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH TOWARZYSTWA SALEZJAŃ­
SKIEGO W OŚWIĘCIMIU UL. JAGIEŁŁY 10, TEL. 254-13 

jest szkołą prywatną o uprawnieniach szkół publicznych.
Kształci w dwóch poziomach:

I. Zasadnicza Szkoła Zawodowa
1. mechanik maszyn i urządzeń rolniczych
2. mechanik pojazdów samochodowych
3. modelarz odlewniczy
4. operator obrabiarek skrawających o specjalnościach: tokarz, frezer, wy- 

taczarz (dział przygotowuje również do pracy na obrabiarkach sterowa­
nych numerycznie)

5. operator maszyn i urządzeń odlewniczych
6. stolarz
7. ślusarz mechanik

n. Technikum Mechaniczne i Drzewne (3 letnie na podbudowie zasad­
niczej szkoły zawodowej)

1. technik technologii drewna, specjalność - meblarstwo
2. technik mechanik, specjalność - obróbka skrawaniem
Szkoła prowadzi internat, naukę pracy na komputerach. Szkoła i internat 
wychowują młodzież zgodnie z nauką Kościoła w duchu św. Jana Bosko.
Szkoła wykonuje:
obrabiarki wieloczynnościowe stołowe ♦ frezarKi stołowe ♦ odlewy żeliwne 

roboty ślusarskie, spawalnicze ♦ usługi w zakresie obróbki mechanicznej 
modele odlewnicze ♦ naprawę maszyn i pojazdów rolniczych ♦ regenerację 

głowic i szlifowanie wałów korbowych ♦ stolarkę budowlaną, meble 
i inne usługi stolarskie j 17

Ośrodek Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych ZNP

zaprasza w okresie lata 1994 r. na:

< wczasy wypoczynkowe nad morzem, jeziorami i w górach, 
O obozy z j. angielskim dla dzieci i młodzieży w Limanowej, 
Ä kolonie i obozy z możliwością kursu komputerowego w Li­

manowej.
Szczegółowe informacje: 

Katowice, ul. Slarowiejska 11 
lei. 153-75-77.153-88-02.153 76-34 104/R

• Pamiątka pierwszego pełnego uczestnictwa 
we Mszy Świętej

♦ Pamiątka przyjęcia sakramentu dojrzałości 
chrzęści j ańskiej

* Dobry prezent, pomoc w duchowym wzrastaniu

MSZALEK RZYMSKI
NA NIEDZIELE I ŚWIĘTA DLA WIERNYCH

Format 17 x 11,5 cm, s. 1223 
cena: hurt - 90 000, detal - 115 000 zł

TYNIEC, WYDAWNICTWO BENEDYKTYNÓW - - 
ul. Benedyktyńska 37/30 f N 1
30-375 Kraków f~*~l

106 CZZ3-I

Poszukuje się człowieka jednego z 5 miliardów. 
Wielkość i wygląd zewnętrzny - nieistotny. 
Czeka na niego interesująca praca!

Wymagane są nieludzko duże siły:
+ więcej słuchać niż mówić
+ więcej mleć wyrozumiałości niż gotowości do służenia
+ więcej pomagać niż oskarżać.

Za wdzięczność nie bierzemy żadnej odpowiedzialności.
Jeśli interesuje Cię postać św. Franciszka z Asyżu i chciałbyś tak praco­
wać, to napisz:

Bracia Klerycy, al. Kasprowicza 26, 51-161 Wrocław 
albo

ul. Klasztorna 6, 47-154 Góra Świętej Anny 112/R

FRANCISZKANIE 
zaprasząją na pielgrzymkę 11.07.94-19.07.94 do

* ZIEMI ŚWIĘTEJ
Organizatorem jest:

‘ KATOLICKIE BIURO PIELGRZYMKOWE W WARSZAWIE
informacje:

KLASZTOR FRAnCISZKAUÓW
CHORZÓW, ul. Franciszkańska 1, lei. 413-337 113/K

Zakon Braci Mniejszych Konwentualnych (OFM Conv.) zaprasza młodzież 
męską szkół średnich i zawodowych na wakacyjne spotkania z Bogiem.

- Kalwaria Pacławska k. Przemyśla - 04-09.07
■ Szklarska Poręba (pod namiotami) - 04-09.07
- Zakopane i,pod namiotami) - 04 09.07
- Chęciny k. Kielc - 25-28.08

Adres kontaktowy: OO. Franciszkanie, o. Andrzej Kulczycki
pi. Wszystkich Świętych 5, 31-004 Kraków, tel. (012) 22 53 76 ]22

Zaproszenie z informacjami szczegółowymi otrzymasz listownie.

Bracia Szkolni to międzynarodowa wspólnota zakonników 
będących katechetami, nauczycielami i wychowawcami. Na­
szym zadaniem jest rodzić Jezusa w sercach dzieci i mło­
dzieży przez ogólnoludzkie i chrześcijańskie wychowanie 
Bliższych informacji udziela

Brat Wizytator, ul. Pułaskiego 71, s.p. 557, 
42-217 Częstochowa, tel. 640-614. )27

Tani wypoczynek w pięknej okolicy 
Stara Wieś

279 - Limanowa, woj. nowosądeckie.
Cena noclegów 60 000 - od osoby, pokoje 2. 3. 4 osobowe, 
możliwość przyrządzenia posiłków we wl isnym zakresie.

Jerzy Dulak, ul. 1 Brygady 20/44,33-300 NOWY SĄCZ 
Tel. 42-02-18 w godzinach 6.00-15.00 (dni robocze).

Nasze dachy są nie tylko trwałe i szczelne, lecz również piękne

KOLBUD

Przedsiębiorstwo „KOLBUD”
44-200 Rybnik, ul. Prosta 11, tel./ fax (036) 24-916
44-207 Rybnlk-Wielopoie, ul. Gliwicka 117, tel. (036) 24-919
47-400 Racibórz, ul. Rybnicka 29, tel. (0335) 44-66

CENTRUM DACHÓW I ELEWACJI OFERUJE:
** MATERIAŁY DACHOWE - dachówki cementowe BRAAS w różnych kształtach i 
kolorach, pełny system elementów uzupełniających, pisemna 30-letnia gwarancja, 
dachówka ceramiczna: karpiówka, marsylka, holenderka, papy termozgrzewalne, 
LINDNER na butan-propen, idealne na płaskie dachy domów - trwałość kilkadziesiąt 
lat, gonty bitumiczne BARDOLINE, KATEPAL: wspaniała estetyka dachów, trwałość 
kilkadziesiąt lat, płyty dachowe - faliste ONDULINE, blacha dachówkowa i trapezowa 
SZWECJA, orynnowanie z hartowanego PCV, zawieszenie na hakach stalowych, okna 
dachowe BRAAS typu LIGHT, KLASSIC I ATELIER - unikalny system otwierania i za­
mykania, folie dachowe - zbrojone paroprzepuszczalne DRAGOFOL technologia za­
bezpieczenia płaskich dachów ALWITRA, dachówka ceramiczno-blaszana Decrabond, 
płyty dachowe poliwęglanowe AKYVER
»♦ MATERIAŁY ELEWACYJNE - boazerie PCV (FRANCJA), boazerie PCV - SIDING
(USA), blachy elewacyjne, siatki podtynkowe, kleje, tynki akrylowe, materiały
izolacyjne, cegły modularne z klinkieru, okładziny klinkierowe, folie izolacyjne - FONDALINE
x MATERIAŁY WYKOŃCZENIOWE - parapety marmurowe, marmorytowe, klinkierowe, z PCV i inne, klinkier: posadzki, stopnice, 
schody, okapniki, parapety, cegła do kominków (NIEMCY, WŁOCHY), kleje, fugi, listwy i profile SCHLUETER- 
■SYSTEMS
INFORMACJA I SPRZEDAŻ: Bronisław Rycko, 48-200 Prudnik, ul. Zielona 1, tel. 62-748, „Powibuď sc. Żywiec, ul. J.Kezimierza 2, 
tel 28-53, „Inprobud" s.c., 42-224 Częstochowa, DH .Domart", ul. Wilsona 2a, tel. 622-923, .Novum", 
41-500 Chorzów, ul. Katowicka 149, tel. 416-770, JAN" s.c., 43-100 Tychy, ul. Dojazdowe 8, tel. 275-081, .OSJAN" s.c., 
44-100 Gliwice, ul. Leśna 1, tel. 319-626, Biuro Architektoniczne Taczewski, Katowice, Plac Oddz. Młodzieży Powstańczej 2/4, tel. 
1-539-880, .KUBUD", Tarnowskie Góry, ul. Opolska 33, tel. (03) 184-25-84, wew. 21-41 41/AK

Nasza materiały budowlane nie wymagają konserwacji
System dachowy BRAAS - laureat złotego medalu na Międzynarodowych Targach Budownictwa w Poznaniu - BUDMA ’94

Siatki ogrodzeniowe nowej generacji - importowane 
z drutu ocynkowanego pokrytego igelitem 

40-letnia gwarancja trwałości (tańsze od krajowych)
- SŁUPKI STALOWE pokryte chlorokaucz.ukiem
- DRUT NAPINAJĄC Y ocynkowany w igelicie
- NAPINACZE do siatki i drutu
- BRAMY OGRODOWE przesuwane bezszynowe otwierane auto­

matycznie pilotem
Oferuje i na życzenie dostarcza: 
ZAKŁAD WIELOBRANŻOWY

43-440 Bażanowice k. Cieszyna, oś. Potoczki 103, tel. 0-386 28091
Wysyłamy bezpłatnie szczegółowy informator

UWAGA KRAWCY 
I TAPICERZY!

Wyrób foremek do obcią­
gania guzików materiałem 
oraz obwódki mosiężne.

ZAPEWNIAMY 
OPRZYRZĄDOWANIE 

WYTWÓRNIA 
WYROBÓW 

Z METALU I TWORZYW 
SZTUCZNYCH

ANDRZEJ KAŻMIERCZAK 
41-500 CHORZÓW 

ul. KATOWICKA 57 
(wejście od 

ul. KS. GAŁECZKI) 
TEL. 416-836

od godz. 7.00 do 16.00. -

GUZIKI
Zakład Metaloplastyki 
41-200 SOSNOWIEC 

ul. Floriańska 42 
tel. 69-53-02 

wykonuje z metali 
kolorowych 

lampy, żyrandole 
oraz wystrój wnętrz 

i obiektów sakralnych.
J 99/R

Pielgrzymka 
KZYM-MARIAZELL 

ze zwiedzaniem Włoch 
7 noclegów i wyżywienie 

11-19 czej-wca;
cena: 2 195 000 + 160 USD

B.P. „TĘCZA” 
Bielsko-Biała, ul. 3 Maja 10 

tel. (0-30) 264 62 6/|

Komunikat

Apel do wszystkich ludzi dobrej woli
Zwracamy się do wszystkich z gorącą prośbą o udzielenie pomocy 7-miesięcznemu KAMILKOWI MOC, kti ago 

życie może uratować tylko przeszczep wątroby. Jest to jedyne skuteczne leczenie jakie pozostało.
KAMILEK MOC jest jednym z 256 dzieci w Polsce, bardzo ciężko chorych na schorzenia dróg żółciowych i 

wątroby. Najstarsze z nich ma 18 lat najmłodsze 5 miesięcy. Większość tych dzieci wymaga bardzo troskliwej 
opieki i jest w stałym zagrożeniu utraty życia.

Ciężka, skomplikowana choroba KAMILKA wyklucza nadzieję na wykonanie zabiegu operacyjnego w Polsce. 
Aby żyć - chłopiec musi wyjechać na leczenie za granicę. W chwili obecnej mamy nawiązany bezpośredni 
kontakt z renomowanymi klinikami, stałymi członkami Eurotransplantu w Austrii, Francji, Hiszpanii i Wielkiej 
Brytanii - gdzie koszt operacji wynosi 60-100 tys. dolarów USA, a czasami I więcej. Do tej pory uratowano w 
nich pięcioro dzieci, dwoje następnych oczekuje tam na organ, a dwoje hospitalizowano zachowawczo (z per­
spektywą na przeszczep wątroby w okresie późniejszym) — stało się to możliwe dzięki ofiarności łańcucha ludzi 
dobrej woli z Polski i z zagranicy. Każda wpłata to dar życia. Nie bądź obojętny - pomóż cierpiącemu dziecku 
i zrozpaczonym rodzicom!

WZYWAMY WSZYSTKICH LUDZI DOBREJ WOLI - POMÓŻCIE W RATOWANIU ŻYCIA 
7-MIESIĘCZNEMU KAMILKOWI

Stowarzyszenie udostępnia swoje konto bankowe. Można na nie dokonywać wpłat w złotówkach i dewi-

PKO S.A. O/KRAKÓW nr 5.35078-7007439-2701-10-1110 -
- „LIVER” - KAMILEK MOC.

ZA DOKONANE WPŁATY DZIĘKUJEMY W IMIENIU KAMILKA I WŁASNYM
Rada Stowarzyszenia Pomocy Dzieciom „LIVER"



Strona 28 1 maju 1994 W naszym domu Nr 18 Gość Niedzielny

W jedności z samym sobą

Nerwica
Czy z iarzyło Ci się kiedyś 

odczuwać ucisk w gardle, gdy 
powstrzymałeś się przed po­
wiedzeniem czegoś nieprzy­
jemnego? Czy zwykle boli Cię 
głowa, kiedy dochodzisz do 
wniosku, że zbyt wiele spraw 
jest „na Twojej głowie”? Czy 
miewasz trudności z zaśnię­
ciem, gdy dręczą Cię nieroz­
wiązane problemy?

Z pewnością wiele osób na 
te i tym podobne pytania od­
powie twierdząco. Takie neu­
rotyczne dolegliwości przy­
trafiają się wszystkim. Jeżeli 
są one spoiauyczne, wywoła­
ne silnymi przeżyciami, nie 
wskazują, że chorujesz na 
nerwicę. Natomiast jeżeli po­
jawiają się niemal codziennie, 
w znacznym stopniu utrud­
niając Ci życie, najprawdopo­
dobniej masz nerwicę. Nerwi­
ca jest chorobą polegającą na 
tym, ze nierozwiązane proble­
my i konflikty natury psy­
chicznej powodują różne do­
legliwości cielesne, np. oole, 
nieprawidłowe funkcjonowa­
nie narządów wewnętrznych i 
dolegliwości psychiczne typu: 
lęk, niepokój, natrętne myśli. 
W nerwicy jak w żadnej innej 
chorobie, widać jak bardzo 
poszczególne składowe osoby 
ludzkiej: psychika, ciało i 
duch oddziałują na siebie 
Dyskomfort jednej z nich po­
woduje cierpienie pozosta­
łych. Chorzy na nerwicę, uda­
jąc się do lekarza z powodu 
na przykład bólów w klatce 
piersiowej, często słyszą: „Nie 
ma się czym martwić, to tylko 
nerwica”. Bez dodatkowych 
wyjaśnień taka diagnoza bu­
dzi jednak niepokój i tym 
bardziej narastające bóle. W 
niefortunnym stwierdzeniu 
lekarza tkwi jednak ziarno 
prawdy, ponieważ nerwica 
me jest chorobą powodującą 
uszkodzenia narządów, a je­
dynie zakłócenia ich czynno­
ści Najprościej rzecz ujmu­
jąc, dzieje się tak dlatego, że 
napięcia psychiczne powodu­
ją skurcze różnych grup mięś­
niowych - stąd bóle i inne do­
legliwości.

Odnalezienie źródeł nerwi­

cy u konkretnej osoby nie jest 
łatwe. Neurotycy nie potrafią 
w racjonalny sposob rozwią­
zywać konfliktów intrapsy- 
chicznych, radzić sobie z 
emocjami, dlatego - aby nie 
sprawiły one bolu i nie zagra­
żały - nauczyli się w ogóle ich 
nie odczuwać, spychając je do 
podświadomości. Często treść 
owych problemów czy emocji 
jest w sposób symboliczny 
wyrażona w objawie. Przykła­
dowo: jeżeli ktoś skarży się 
na bóle serca, można z dużym 
prawdopodobieństwem do­
szukiwać się przyczyny dole­
gliwości w problemach zwią­
zanych z uczuciami, takimi 
jak miłość, przyjaźń. O kimś, 
kto przeżył zawód miłosny mó­
wimy często, że ma „złamane 
serce”. Osoba cierpiąca na 
bóle pleców prawodpodobnie 
nr a trudności z zaakceptowa­
niem wszystkich obowiązków, 
obciążeń, jakie ją spotykają 
lub jakie sama zgodziła sie 
dźwigać. Jest takie powiedze­
nie: „Wziął ciężar odpowie­
dzialności na swoje barki”. W 
tym i w innych tego typu po­
wiedzeniach jest wiele prawdy.

Ale znaczenie nie wszyst­
kich dolegliwości neurotycz­
nych udaje się tak łatwo roz­
szyfrować; najczęściej wyma­
ga to długich i żmudnych po­
szukiwań. Rodzi się pytanie, 
skąd biorą się predyspozycje 
do nerwicy? Dlaczego pewra 
grupa osób choruje na nerwi­
cę, a inni dobrze radzą sobie 
z problemami?

Przyczyn należy szukać we 
wczesnym dzieciństwie. Zrę­
by osobowości kształtują się 
do siódmego roku życia. Wte­
dy uczymy się sposobów roz­
wiązywania problemów, uczy­
my się przeżywania emocji, 
kształtują się w nas zdrowe 
lub chore mecnanizmy obron­
ne, którymi ' posługujemy się 
w trudnych sytuacjach do 
końca życia. Jeżeli dziecko 
nauczy się w tych sytuacjach 
uciekać w chorobę, jeżeli za­
uważy, że chorowanie daje 
korzyści, w dorosłym życiu 
będzie podświadomie powta­
rzać takie same zachowania.

Magiczny kuskus
Nazwa „kuskus”, przetworzona z francuskiego „couscous”, 

brzmi dla nas jak „hokus-pokus” cyrkowego magika. Faktycz­
nie istnieje pewne podobieństwo, ponieważ z tej kaszki, pro­
dukowanej z najszlachetniejszego ziarna, można w mig wycza­
rować pyszne dania. Dzieje się tak dlatego, ze przypomina to 
już ugotowany na parze makaron o konsystencji kaszki, którą 
wystarczy przed użyciem zalać odpowiednią ępodaną na opa­
kowaniu) ilością wody wrzącei lub bulionu, odczekać 5-6 mi­
nut i używać. Jak'' Możliwości jest wiele, zależnie od dodat­
ków Oczywiście więc można kuskusa używać jako kaszy z 
różnymi sosami; jako dodatku do zup mlecznych; jako deseru 
Nieoceniony jest kuskus w wypadku zjawienia się niespodzie­
wanych, a głodnycn gości, ponieważ pozwala błyskawicznie 
przyrządzić kaloryczne i smaczne sałatki.

Poniżej - przepisy. Z pewnością każda Pani potrafi wymy­
ślić jeszcze mnóstwo innych dań z kuskusa.

POMIDORY FASZEROWANE KASZĄ KUSKUS
4 duże pomidory, 100 g kuskusa, 200 g wędzonej ->zynKi, 2 jaja, 
20 g tartego żółtego sera, 20 g masła, ząbek czosnku, 20 ml 
śmietany, sól i pieprz do smaku.

Pomidory starannie myje­
my, ścinamy wierzchołek i 
wydrążamy środek, solimy i 
odwracamy potaidory na tale­
rzu, pozostawiając na 15 mi­
nut. Kuskus wsypujemy do 
głębokiej salaterki, zalewamy 
wrzącą osoloną wodą, tak aby 
poziom wody przekraczał o 
pół centymetra poziom kus­

kusa. Po 5 -6 minut rozdrab­
niamy kaszkę widelcem. 
Szynkę kroimy drobniutko w 
kostkę i dajemy wraz z jajami 
i rozgniecionym czosnkiem do 
gorącego jeszcze kuskusa. Do­
dajemy sól, pieprz i śmietanę; 
dokładnie mieszamy. Napeł­
niamy farszem wydrążone po­
midory i umieszczamy je w 

Łyk powietrza
Wychowanie przypominające 
tresurę lub przeciwnie - na 
zbytnim luzie - również nie 
daje możliwości nauczenia się 
racjonalnego rozwiązywania 
problemów. Wreszcie sytuacja 
najczęstsza: neurotyczni ro­
dzice z dużym prawodpodo- 
bieństwem wychowają neuro­
tyka przekazując dziecku 
swoje chorobowe mechanizmy 
reagowania.

Mimc iż nerwica jest tak 
mocno zakorzeniona w struk­
turach osobowości człowieka, 
można się z niej wyleczýč. Le­
czenie kojarzy nam się zwykle 
z zażywaniem leków. W przy­
padku nerwicy leczenie wyglą­
da zupełnie inaczej. Nie można 
za pomocą substancji chemicz­
nych, jakimi są leki, zmienić 
utrwalonych przez lata sposo­
bów reagowania. Leki mogą 
jedynie łagodzić objawy nie 
wpływając na przyczynę cho­
roby. Jedynym efektywnym 
sposobem leczenia nerwicy jest 
psychoterapia. Jest to proces 
polegający na odnalezieniu 
problemów stanowiących pod­
łoże choroby, poszukiwaniu 
racjonalnych możliwości ich 
rozwiązywania i uczeniu się 
zdrowych sposobów radzenia 
sobie z emocjami i konfliktami 
intrapsychicznymi. Leczenie 
nerwicy powinno być prowa­
dzone przez wykwalifikowane­
go terapeutę.

Nerwicę nazywa się często 
„chorobą XX wieku” lub 
„chorobą cywilizacyjną”. Na­
zwy sugerują, że jest to nie­
dawno odkryta jednostka 
chorobowa, dotykająca ludzi 
w społeczeństwach zindu- 
strializowanych.

Okazuje się jednak, że już 
w starożytności opisał ją IIi- 
pokrates Jest ona znana we 
wszystkich kulturach i cywi­
lizacjach. Ponieważ nerwica 
towarzyszy człowiekowi od 
wieków i dotyka tak wiele 
osób, warto wiedzieć o niej 
więcej Zainteresowanym po­
lecam książkę Andrzeia Ro- 
giewicza „Powrot z krainy lę­
ków”, wydawnictwo System, 
Warszawa 1991.

MATYLDA

Nagły skurcz oskrzeli, któ­
remu towarzyszy obrzęk bło­
ny śluzowej i nadmierne wy­
twarzanie śluzu, duszność 
wydechowa, kaszel - to typo­
we objawy tej choroby. W 
ostatnich latach na astmę 
choruje coraz wiecej dzieci i 
staje się ona poważnym pro­
blemem pediatrii - twierdzi 
prof. Danuta Chmielewska z 
Instytutu Pediatrii AM w 
Warszawie. W Polsce nie 
przeprowadzono jeszcze do­
kładnych badan epidemiolo­
gicznych, wiadomo jednak, że 
np. w Stanach Zjednoczonych 
na astmę cierpi ponad 10 
proc, dzieci.

Najczęściej spotykaną po­
stacią astmy, występującą u 
80 proc, chorych, jest tżw 
astma atopowa. Rodzice prze­
kazują ją genetycznie swemu 
potomstwu jako tzw. skazę 
atopową. Atopia, którą obcią­
żone jest 25 proc, społeczeń­
stwa, to wrodzona skłonność 
do zachorowania na schorze­
nia alergiczne, do których za­
licza się także astmę oskrze 
Iową.

Choroba atopowa u tego sa­
mego dziecka może wywołać 
różne objawy - np. w okresie 
niemowlęcym często występu­
je wyprysk atopowy, w wieku 
3-4 lat pojawiają się napady 
astmy, a ok. 10-12 roku życia
- katar sienny. Astmę oskrze­
lową najczęściej wywołują 
tzw. alergeny wziewne ■ kurz, 
pierze, sierść zwierząt domo­
wych, pyłki roślin i pleśni Te 
same alergeny mogą też spo­
wodować alergię skóry i nie­
żyt nosa. Znacznie rzadziej 
przyczyną astmy są pokarmy i 
leki, które jednak mogą rów­
nież powodować nawracające 
napady tej choroby.

Ataki astmy mogą pojawiać 
się już u niemowląt, ale w 60- 
70 proc, przypadków rozpo­
czyna się ona przed szóstym 
rokiem życia. W pierwszych 
latach życia choroba jest 
częstsza u chłopców, nato­
miast po okresie dojrzewania
- u dziewcząt. Częściej zapa­
dają na nią dzieci, które w 
niemowlęctwie przebyły wiru­
sowe zakażenia układu odde­
chowego lub tzw. obturacyjne 
zapalenie oskrzeli.

naczyniu żaroodpornym, po­
sypujemy tartym serem. Każ­
dy pomidor przykrywamy ka­
wałeczkiem masła i ściętym

przedtem czubkiem Zapieka­
my w piekarniku przez 15 mi­
nut. Uwaga: Z kuskusa można 
także zrobić gołąbki.

SAŁATKA Z KUSKUSA i TUŃCZYKA
(porcje na 4 osoby)
150 g kuskusa, 1 ogórek kiszony pokrojony w słupki, puszka 
tuńczyka w sosie naturalnym (200 g lub mnu ryba w sosie 
własnym), koper, pieprz, sól, 150 g majonezu.

Wsypujemy kuskus do głę­
bokiej salaterki, zalewamy 
wrzącą osoloną wodą, tak aby 
poziom wody przekraczał o 
Eół centymetra poziom kus- 

usa, czekamy 5- 6 minut, 
rozdrabniamy widelcem. Do- 
dajemy ogórek, rybę oraz

przyprawy i starannie miesza­
my. Dodajemy majonez i 
wstawiamy do lodówki do 
schłodzenia. Ogórek możemy 
zastąpić pomidorem; można 
także dodać mai ynowaną 
oapiykę, zieloną posiekaną 
pietruszkę itp.

KEKS JOGURTOWO-KOKOSOWY Z KUSKUSA
250 g Kuskusa, 500 ml jogurtu, 100 g wiórków kokosowych, 
100 g cukru, rodzynki, migdały lub orzechy do dekoracji; 2 
łyżki masła, pół szklanki wody.

Wsypujemy kuskus do sala­
terki i mieszamy z jogui tern i 
wodą. Dodajemy cukier, wiór­
ki kokosowe oraz rodzynki i 
mierzamy Formę do keksów 
smarujemy masłem i wlewa­
my masę. Po 5 minutach du­
żym nożem nacinamy na po­
wierzchni keksu szachownicę

z rombów i dekorujemy mig­
dałami lub orzechami. Wkła­
damy do piekarnika o temp. 
200 °C i pieczemy 30 minut. 
Po wyjęciu z piekarnika chło­
dzimy keks, po czym wstawia­
my w formie do lodówki na 
ok 3 godziny. Dopiero potem 
możemy keks pokroić

Przebieg astmy może być 
różny - od epizodycznych, 
lekkich ataków duszności, do 
ciężkiego inwalidztwa odde­
chowego. Typowy atak astmy 
pojawia się nagle, często w 
nocy. Może być poprzedzony 
kaszlem lub wodnistym kata­
rem albo też zapaleniem gór­
nych dróg odaechowych. W 
cięższych przypadkach na 
twarzy i obwodowych częś - 
ciach kończyn pojawia się si­
nica, utrzymują się duszności 
i męczący kaszel.

Jak dotąd - sądzono, że ast 
ma jest wyłącznie chorobą 
alergiczną. Obecnie lekarze 
uważają, że jest ona prze­
wlekłą chorobą zapalną.

Niedawno wprowadzono 
międzynarodowy konsensus 
dotyczący leczenia astmy - 
mówi prof. D. Chmielewska. 
Pediatrzy i alergolodzy ustali­
li wspólnie, że jeżeli przebieg 
choroby jest bardzo łagodny i 
napady duszności występują 
rzadziej niż raz w miesiącu, 
powinno się podawać tylko 
doraźne leki rozkurczowe, np. 
eufilinę lub salbutamol. Przy 
nieco cięższym przebiegu i 
częstszych napadach duszno­
ści, oprócz środków rozkur­
czowych podawane są profi­
laktycznie leki przeciwzapal­
ne, jak intal, zaditer - czyli 
produkowany w Polsce keto- 
tifen - lub też sterydy.

Istnieje tendencja do lecze­
nia astmy przede wszystkim 
drogą wziewną Leki podawa­
ne są za pomocą diskhaierów 
lub inhalatorów, co pozwala 
na stosowanie mniejszych da­
wek. Podczas napadu dusz­
ności oodaje się również lek, 
mukolityczne, rozrzedzające 
wydzielinę i powodujące łat­
wiejsze jej odkrztuszanie - 
np. flegaminę, bisolvon, mu- 
cosolvan, mucopront. Trzeba 
też dostatecznie nawodnić 
dziecko - podawać picie, na­
wilżać powietrze, wietrzyć 
mieszkanie. W okresach mię- 
dzynapadowych należy sta­
rannie usunąć z otoczenia 
przypuszczalne alergeny. 
Wskazane jest też leczenie 
klimatyczne, zwłaszcza w wa­
runkach wysokogórskich 
1500-2000 m n.p.m Terapia 
ta nie zawsze jednak okazuje 
się w pełni skuteczna.

Wystąpienie alergii przy­
spieszają i nasilają zakażenia, 
dlatego dzieci zagrożone aler- 
gą należy chronić przed in- 

kcjami, nie wolno ich
umieszczać w żłobkach czy 
przedszkolach. Ponad 50
proc, przypadków astmy i in­
nych oostaci alergii atopowei 
ustępuje w okresie dojrzewa­
nia dzieci - twierdzi prof. D. 
ChmielewsKa. Jednak u nie­
których z nich po paru latach, 
a czasami nawet już po paru 
miesiącach objawy wracają. 
Wtedy najczęściej ta postać 
alergii pozostaje, niestety, na 
całe życie.

Na rzecz chorych działa 
Polskie Towarzystwo Zwal­
czania Chorób Alergicznych, 
założone przez nieżyjącego 
już prof Mieczysława Obtuło- 
wicza, lekarza krakowskiego, 
pioniera alergologii w Polsce.

(HAS)

Dobra rada

Dłonie zniszczone przy po­
rządkach domowych dobi ze 
jest natrzeć świeżo ugotowa 
nym, rozgniecionym i jeszcze 
ciepłym ziemniakiem.
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Architekt radzi

Rodzinny pejzaż
Prawdziwą umiejętnością, a 

nawet sztuką, jest właściwe 
wykorzystanie i urządzenie 
przestrzeni mieszkalnej, tak 
bardzo potrzebnej człowieko­
wi do życia. O każdym 
„składniku” tej przestrzeni 
powinniśmy myśleć jako o 
istotnym elemencie jej aran­
żacji

Niewątpliwie - elementem 
dającym wyjątkowe możli­

wości jest ściana. Malujemy ją 
zgodnie z własnym upodoba­
niem, tapetujemy, okładamy 
boazerią, matami, tkaniną - i 
dekorujemy, najczęściej za­
wieszając obrazy. W końco­
wym t fekcie daje nam ona 
coś, czego mniej lub bardziej 
świadomie szukamy: indywi­
dualizację naszego mieszka­
nia. Uzyskujemy kompozycję 
powiązaną harmonijnie z ko­

lorem ścian i tkanin, czasem 
efekty zaskakujące i szokują­
ce zarazem.

Niezależnie od osobistych 
upodobań, warto wiedzieć o 
kilku zasadach, które uchro­
nią nas przed bałaganem. W 
wielu dziedzinach udany pro­
jekt polega na prostym po­
wtórzeniu elementów o po­
dobnych wymiarach.

Również w przypadku ob- 

strzeni. Taka nietypowa kom­
pozycja niekiedy dominuje w 
całym pokoju i jest miejscem 
psychicznego relaksu.

Częsty problem to wyso­
kość, na jakiej powinny być 
umieszczone obrazy.

Najlepiej, aby mimo wolne­
go miejsca nie umieszczać ich 
nad wysokimi meblami. Obra­
zy powinny być umieszczone 
na takiej wysokości, aby przy 
ich oglądaniu - mówiąc żar­
tobliwie - nie trzeba było ani 
wchodzić na krzesło, ani ku­
cać - czyli przeciętnie na po­
ziomie wzroku.

Komponując ścianę z wię­
kszą liczbą ourazów, należy 
przyjąć linię, według której 
będziemy je porządkować (np. 
linię krawędzi ram lub linię 
poziomu wzroku). řRys. 2,4)

Następna sprawa to oświet­
lenie. Jeżeli będziemy chcieli 
je wykorzystać, aby lepiej 
podkreślić urodę obrazu - 
musimy pamiętać, aby kąt pa­
dania promieni światła był 
ostry w odniesieniu dc obra 
zu, aby promienie „ślizgały” 
się po nim (co nie daje reflek­
su oglądającemu).

Ciekawą możliwością połą­
czenia oświetlenia i łatwego 

ne z pamiątek rodzinnych, 
czy drobnych staroci (zde­
kompletowane naczynia sto­
łowe, okucia z komody, stare 
monety, odznaczania, itp. 
(Rys 6)

Kompozycje powinny być 
harmonijne - czasem wypeł­
niać szczelnie całą płaszczy­
znę, czasem stwarzać pozory 
„artystycznego nieładu”. Nie­
kiedy wystarczy eksponować 
tylko jeden przedmiot. Uni­
kajmy chaosu. Ważnym ele­
mentem jest kształt i rysunek 
ramki oraz tło. Często jako 
tło używamy szlachetnych

razów - jeżeli nasze zbiory są 
skromne, a ich wymiary nie­
wielkie, grupujemy je w 
zwartą całość, zamiast wie­
szać po jednym w kilku 
miejscach. (Rys. 1,2,4)

W sytuacji zaś, gdy jedno z 
płócien jest zdecydowanie 
duże, ma indywidualny cha­
rakter i klimat - lepiej umie­
ścić je osobno, aby zapewnić 
mu właściwą ekspozycję 
(Rys. 3,4)

Same obrazy sugerują roż­
ne rodzaje ekspozycji. Używa­
jąc roślin doniczkowych, 
kwiatów ciętych, ozdobnych 
przedmiotów, rzeźb - możemy 
odtworzyć lub uzupełnić te­
mat przedstawiony na obra­
zie, oddać wzory, faktury lub 
kolory malowidła. Dosłownie 
rzecz ujmując - kontynuować 
temat i klimat obrazu w prze- 

Przepis Czytelniczki
Coś
dla łakomczuchów

Pani Zofia Drosik z Zawiercia, doceniając nasze surówki, 
stwierdza jeanak, że człowiek ma czasem ochotę na coś słod­
kiego. Podaje nam więc dwa przepisy na szczególnie łubiane 
przez jej wnuki desery. Zamieszczamy tym chętniej, że w maju 
mamy imieniny Zofii.

Sposób na...

Rajstopy
• Wyprane w szamponie lub 
płatkach mydlanych rajstopy 
płuczemy raz w ciepłej, raz 
w zimnej wodzie. Do ostat­
niego płukania dodajemy sól 
kuchenną (1 łyżeczka soli na 
1 1 wody)
• Nigdy nie suszymy rajstop 
na kaloryferze lub słońcu. 
Wyschną szybciej, jeżeli 
przed rozwieszeniem zawi­
niemy je i wygnieciemy w 
ręczniku frottć
• Oczko lecące na rajsto­
pach możemy zatrzymać 
przez potarcie mydłem lub 
kropelką lakieru do paznoid.
• Małe dziurki na rajstopach 
najlepiej od razu zacerować 
cienką stylonową niteczką 
wysnutą ze starych rajstoo w 
tym samy kolorze.
• Nowe rajstopy staną się 
mocniejsze i bardziej ela­
styczne, jeżeli włożymy je na 
kilka godzin do zamrażalm 
ka.
• Wypłowiałe beżowe rajsto­
py odzyskają kolor w wywa­
rze z łupinek cebuli

DOMOWE LODY
1 żółtko ucieramy z dużą 

łyżką cukru. Dodajemy prze­
cier z 30 dkg truskawek. Do­
dajemy jeszcze łyżkę cukru i 
1/8 1 śmietanki lub ew. mleka. 
Wkładamy do pojemników,

BANANY W KREMIE
2 banany, 2 szklanki mleka, 

4 żółtka, 10 dkg cukru, 1/2 
laski wanilii.

Wanilię kroimy i razem z 
cukrem mielemy w młynku dc 
kawy (lub miażdżymy w moź­
dzierzu - kto ma). Przegoto- 
wujemy dwie szklanki mleka 
Żółtka ubijamy z cukrem do 
białości Ubijając wlewamy 
do masy żółtkowej gorące 
mleko. Naczynie wstawiamy 
do garnka z wrzącą wodą, 

ubijamy równomiernie aż do 
powstania puszystego kremu. 
Ubity krem studzimy, wkła­
damy do kompotierek lub do 
salaterek i oziębiamy w lo­
dówce Banany myjemy, su­
szymy i obieramy, odkrawa 
my „piętki” i kroimy w 
kostkę układając na po­
wierzchni kremu. Można ude­
korować bitą śmietaną.

DZIĘKUJEMY

umocowania większej Liczby 
obrazów jest zastosowanie na 
całej długości ściany karni- 
sza, do którego mogą być 
podwieszone obrazy. Korzyści 
są oczywiste: nie dziurawimy 
ściany, płótna da się umiesz­
czać w dowolnym miejscu, a 
po „opatrzeniu” - zmieniać 
miejsce lub układ kompozycji. 
Obrazy umocowujemy na 
ozdobnych sznureczkach lub 
nylonowych żyłkach. (Rys. 4,5)

Oczywiście na ścianie za­
miast malarstwa mogą zna­
leźć się np. kompozycje ułożo- 

tkanin - jedwabiu, weluru, 
atłasu. Osobliwy efekt daje 
też kolekcja luster

W uprzewileiowanej sytu­
acji są posiadacze domków 
jednorodzinnych. Duże -po­
wierzchnie przeznaczone na 
ekspozycję znajdują się rów­
nież przy schodach.

Wiele uroku takiej galerii 
dodają przedmioty przywie­
zione przez rodzinę z różnych 
wycieczek (plakaty, zdjęcia, 
tkaniny, zasuszone kwiaty i 
zioła). Ot, taki rodzinny pej 
zaż.

potem d lodówki i mrozimy 
przez około 2 godziny w za- 
mrażalniku. Podajemy udeko­
rowane całymi truskawkami i 
bitą śmietaną

ANNA

W artykule wykorzystano materiały: DOM 2 (86) D. Nowak, 
100 pomysłów dla domu (A. Szymańska), Wielka księga kwia­
tów (J. Brookes).



Strona 30 8 maja 1994 Rozrywka Nr 19 Gosc Niedzielny

Kupon nr 19

Krzyżówka

Nr 19
POZIOMO:
6) biblijna powódź, 9) duchowny lub świecki członek kościoła 
katolicKiego biorący udział w publicznej kontestacji, 
10) zwycięska zdobycz wojenna, 11) chroniona przez oponę, 
12) dawniej obchód powitania wiosny, 13) rodzaj sieci do po­
łowu krewetek, 15) mahometanizm, 17) tkanina, którą przy­
krywa się trumnę, 18) słynne egipskie, zesłane przez Boga, 
19) patronką tego żywiołu jest sw. Agata, 20) wyrobiona grupa 
członków organizacji, 21) żydowska gmina wyznaniowa, 
23) „rywal” muszki, 26) ssak symbol pozory, łagodności w 
sztuce sakralnej, 28) urwis, 30) lewy d pływ Odry, 31) urodzi­
ła się równocześnie ze swą siostrą, 32) święta patronka pielę­
gniarek
PIONOWO:
1) rezultat, wynik, 2) państwo z Luandą, 3) formy obowiązują­
ce w czasie uroczystego obrzędu, 4) wybitny polski trenei bok­
serów, 5) imię biskupa ze Szczepanowa, 6) elektryczny, 7) syn 
Zeusa, za karę cierpiał mękę głodu, 8) jedzenie (Łk 12, 23), 
14) zwój papy, 15) rodzinne miasto kard. J. Glempa, 16) pię­
kna szeroka ulica, 17) przytaczanie czyichś słów, tekstu, 21) 
naczynie fotograficzne, 22) przedmiot ofiary mszalnej, 24) 
świecka lub duchowna, 25) cesarz rzymski z przydomkiem Op­
timus, 27) roślinny ornament w sztuce, 29) królowa ze Starego 
Testamentu.

UWAGA
Wśród osub, które do 20 maja (dzień losowania) nadeślą pod 

adresem redakcji prawidłowe rozwiązania (z załączonym ku­
ponem kontrolnym) rozlosowanych zostanie 10 nagród.

I nagroda - wyjazd de Kzymu (dla jednej osoby), sponsoro­
wany przez Biuro Turystyczne „Mistral” oraz 9 nagróa książ­
kowych.

Redakcja przypomina o konieczności zamieszczania na ko­
percie numeru krzyżówki.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI MISTRALU NE 15:
POZIOMO:
kubek, duplikat, Wielkanoc, harpia, tatar, drukarstwo, komża, 
amatorka, kursista. wiara. Twardowski, Narew, faseta, chu­
derlak, kataliza, akant.
PIONOWO:
krwotok, Brest, kokarda, denaturat, pochwała, ingres, terako­
ta, torba, mirra, marszruta, katafalk, Słowacki, winieta, adwo­
kat, rzeźba, rolka.

I nagrodę - wyjazd do Rzymu, sponsorowany przez Biuro 
Turystyczne „Mistral" wylosowała Pani Marianna Kalinowska 
z Katowic.

Prócz tego wylosowano 9 nagród książkowych, które otrzy­
mują PP Stefania Loster - Gracze, Adam Słońsk’ - Prusy, 
Irena Sitek - Wodzisław Śląski, Justyną Skawińska - Cho­
rzów, Jan KuLg - Twardogóra, Edward Żędzianowski Kały, 
Barbara Adamowicz - Głubczyce, Józef Zych - Katowice, 
Wiesław Jędrzejczak - Stargard Szczeciński

Don Camillo
i Peppone

Romeo
i Julia (3)

Peppone, sam w swoim 
warsztacie, majstrował przy 
silniku traktora, kiedy usły­
szał skrzypnięcie drzwi i 
uniósłszy głowę zobaczył 
przed sobą MarioHna i Ginę

Dla Peppona spotkać kogoś 
z Filottich czy spotkać jado­
witą żmiję znaczyło jedno i to 
samo; a z Giną Filotti miał 
specjalnie na pieńku, bo to 
ona swoim przeklętym ostrym 
językiem systematycznie nod- 
juozała jego całą sekcję ko­
biecą.

- Przyprowadziłeś ją, że­
bym jej zreperował mózg? - 
spytał rzeczowo Peppone.

Peppone wiedział doskona­
le, że tych dwoje miało się ku 
sobie, i znał historię waśni ro­
dzinnej, ale nie chciai o tym 
dyskutować z Mariolinem, 
gdyż wyznawał zasadę, że to­
warzysz, który zasłużył się 
partii, może poza tym służyć 
choćby królowej Peru. Dość,

Na wesoło
- Co zaś się dotyczy pa­

pierosów, to może pan palić 
najwyżej jednego po każdym 
posiłku - mówi lekarz do pa­
cjenta.

Po kilku tygodniacn w cza­
sie kontrolnego badania le­
karz mówi:

- Ależ pan cuc iwnie wy­
gląda Przybrał pan na wa­
dze.

- Cóż w tym dziwnego? 
Przy dwudziestu posiłkach 
dziennie trudno nie przybrać 
na wadze.

★ ★ ★
- To lekarstwo odmłodzi 

Panią o dwadzieścia lat - po- 

jeżeli jest komunistą od szyi 
w górę. Ograniczył sie wiec do 
zapytania:

- Przyszedłeś, żebym jej 
zreperował mózg?

- Nie ma potrzeby, panie 
komisarzu - odpowiedziała 
dziewczyna.

Ten zwyczaj nazvwania go 
„Komisarzem” zamiast wój­
tem to był jeden z wielu złoś­
liwych konceptów Giny, któ­
rego Peppone nigdy nie 
potiafił przełknąć spokojnie.

Zbliżył się do niej napastli­
wie i podsuwając jej pod nos 
swój ogromny, czarny od sma ■ 
rów palec, wrzasnął:

- Uważaj, panna, co gadasz 
albo ci łeb ukręcę jak kurzer

- Tak jak tym kurom, co- 
scie ze swej? banda pokradli 
od nas na uczczenie pierwsze­
go maja - odparła nieustra­
szona dziewczyna. - Ale bądź­
cie spokojni my doskonale 
rozumiemy, ze to było w imię 
demokracji, bo te kury to były 
faszystki.

Pomysł zrobienia czystki w 
kurniku Filottich był osobistą 
inicjatywą Chudego, wydarzy 
ło się to w roku 1945, więc 
poza wszystkim innym, wy­
czyn ten podlegał amnestii; 
jednak od czasu do czasu, w 
najdelikatniejszych politycznie 
momentach, miejscowa reakcja 
wyciągała na światło dzienne 
nieszczęsną sprawę kur Filot- 
ticn i wszystko skupiało się na 
Chudym; za każdym razem 

wiedział aptekarz do starszej 
pani.

- Mam nadzieję, że nie stra­
cę przez nie mojej renty

★ ★ ★
Żona do męża przy kolacji
- Kochany, mam ci teraz 

opowiedzić o mojej pierwszej 
jezdzie naszym r wym samo­
chodem, czy wolisz o tym 
przeczytać w jutrzejszej gaze­
cie?

★ ★ ★
- U nas na wsi budzą ludzi 

Koguty - mówi gospodarz do 
urlopowicza.

- Wspaniale! Proszę je na­
stawić na godzinę 8.30. 

biedaczysko obrywał od Pep­
pona tęgie kopniaki.

Peppone przystąpił jeszcze 
bliżej do dziewczyny; Manoli- 
no przygarnął ją do siebie ob­
ronnym gestem i wtedy dopie­
ro Peppone zobaczy1 rozcięte 
czoło Marolina i posiniaczo ­
ną twarz Giny.

- Co wam się stało? - zapy­
tał.

Manouno wszystko opowie­
dział i Peppone wróci! do 
swojego traktoia cLaoiąc się 
zakłopotany w głowę.

- Głupia łrstoria - Do­
wiedział w końcu - Nie ro­
zumiem, po co luazie szu ­
kają guza Czy to mało in­
nych dziewuch i innych chło 
pów?

- Innych partii także nie 
brakuje - przerwała gniewnie 
dziewczyna. - Więc czemu się 
upieracie przy takiej, przez 
którą dziewięćdziesiąt pro­
cent ludzi was nienawidzi’

- Jakie tam dziewięćdzie­
siąt procent, ślicznotko’ Tutaj 
mamy sześćdziesiąt procent 
za sobą - sprostował Peppo 
ne.

- To się zooaczy przy na­
stępnych wyborach - odparła 
Giną.

Peppone uciął dyskusję
- Tak czy owak to są wasze 

sprawy, nic mi do nich i nie 
chcę się do ruch mieszać. Je­
stem sekretarzem komórki 
partyjnej, a nie sekretarzem 
od sercowych kłopotów!

- Jesteście wójtem - rzekła 
dziewczyna.

- Ano jestem i jestem z tego 
dumny! Àle co z tego?

- To z tego, żebyście nam 
zaraz dali ślub!

- Powariowaliście? Jestem 
mechanik, a nie ksiądz - 
burknął Peppone po chwili 
wahającego milczenia; we­
tknął głowę w otwarte wnę­
trze traktora i zaczął stukać 
coś tam młotkiem.

Dziewczyna krzy wiąc sie 
drwiąco spojrzała na Manoli- 
na i wykrzyknęła głośno:

- Oto słynny Peppone, co 
się nikogo nie boi!

Peppone wysunął głowę z 
traktora.

- Tu nie chodzi o strach! 
Tu chodzi o prawo nie mogę

----------------------------------------------------------------------------- Ogłoszeń ie

Biuro Turystyczne 
w Katowicach
ul. Kochanowskiego 4 tel./fax (32) 518-911; tel. (32) 514-191 

zaprasza na wyjazdy:
LOUROES - LA SALETIE (ponadto- Ołomuniec Salzburg - Altoetting - Avignon) od 21 do 29.0b.
- BEZ NOCNYCH PRZEJAZDÓW!
ALPY - SANKTUARIA MARYJNE (Altoetting - Einsiedeln - La Salette - Mariazell oraz Nicea, Padwa We 
necja) od 04 do 12 06.
RZYM - (a ponadto: Florencja - Asyż - S. Marino - Wenecja - Padwa - Wiedeń) najbliższy wolny łermin 
wyjazdu - 05.06.
PŁW. IEEHYjsKI - (Lourdes - Santiago de composUla - colmbra - Fatima - Lizbona - Sevill? - Gibral­
tar - Granada - Walencja - Montserat - Barcelona) od 12 do 26.06.
PARYŻ - (a ponadto: Pragi - Luksemburg - Norymberga) od 22 Jo 28.05.
WŁOCHY - (Wenecja - Padwa - S. Marino - Loreto - S. Giovanni Rotondo - Pompeje ■ Sorrento - Caprl - 
Neapol - Monte Cassino - Rzym Asyż - Florencja - Wiedeń) od 20 do 30.07.
SKANDYNAWIA (Sztokholm - Uppsala - Trondheim - Sognefjord - Bergen - Osie - Kopenhaga) 
od 08 do 17.07 (w cenie: 6 przeoraw promowych, przejazdy zachodnim autokarem, noclegi z wyżywieniem 
w hotelach, ubezpieczenie),
Polecamy pielgrzymki (z księdzem) do - Lourdes i Fatimy w miesiącach wakacyjnych!
Oferujemy wczasy w atrakcyjnych miejscowościach i warunkach na Lazurowym Wybrzeżu I Costa del Sol.

INFORMACJI UDZIELAJĄ I ZAPISY PRZYJMUJĄ:
- B T .MISTRAL’ - Katowice, Kochanowskiego 4, tel. 518-911, 514-191
- .Filatelistyka’ - .Rybnik’, Rac.borska 1, te1 215-43
- Zakfod Usług Projektowych - Tarnowskie Góry, Sobieskiego 2 , tel. 1859-490,1853-234
- .Ars Catnolica’ ■ Xatowice, Rynek 13, tel. 153- 17-93
- .Thermex’ - Kraków, Fried lei na 4/6, tel. 339-907
- .Medtur* Wodzisław Śl., .Św. Krzyża 2, tel. 556-4Ł3
- .Domtech’ - Rybnik Jiałych 2, tel. 212-80
oraz Księgarnię Sw. Jacka w B rtomlu, Katowicach, Chorzowie, Rybniku, Częstochowie, Wodzisławiu śl.

Zapraszamy do współpracy parafie, stowarzyszenia - oferujemy 3-4 miejsca bezpłatne na grupę!
W następnym wydaniu .GN’ przedstawimy Państwu wykaz wszystKich naszych punktów BKwizycyjnych.

SERDECZNIE ZAPRASZAM'

mistral
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dawać nikomu ślubu w war­
sztacie, I są tam takie różne 
przepisy, nie mam ich wszyst­
kich w głowie. Przyjdźcie ju­
tro rano do urzędu gminnego 
Załatwimy wszystko przepi­
sowo. Nie rozumiem, skąd 
taki gwałt, żebyście musieli 
brać ślub o wpół do jedena­
stej w nocy. W życiu nie wi­
działem, żeby tak kogoś mi­
łość przypiliła.

- Tu nie chodzi o miłość - 
wyjaśnił Mariolino - ale o ko­
nieczność. Uciekbśmy .boje z 
domu i nie wrócimy za nic, 
ale nie możemy też wyjechać 
ze wsi bez ślubu Jak będzie­
my w porządku wobec prawa 
i sumienia, wsiądziemy w po­
ciąg i pojedziemy. Wszystko 
jedno dokąd, wszędzie będzie 
dobrze, i tak musimy wszyst­
ko zaczynać od początku, bez 
niczego.

Peppone poskrobał się w 
głowę.

- Wszystko rozumiem - 
mruknął. - Wszystko będzie 
w porządku. Ale musicie za­
czekać przynajmniej do jutra. 
Jutro wszystko jakoś uładzi- 
my. Dzisiaj prześpisz się tu w 
warsztacie na ciężarówce, a 
dziewczyna może iść spać do 
mojej matki.

- Nie będę spała w cuclzvm 
domu, póki nie jestem mężat­
ką' - zaprotestowała dziew­
czyna.

- Nikt panny nie zmusza do 
spania - zareplikował Peppo­
ne. - Można nie spać i odma­
wiać różaniec na intencję 
Ameryki. A tak, tak, bo nie 
chcę panny martwić, ale bom­
bę atomową my także już 
mamy.

Wyciągnął z kieszeni gazetę 
i rozpostarł ją.

Mariolino ujął dziewczynę 
za ramię.

- Dziękuję, szefie, przyj­
dziemy jutro - powiedział.

WyszÚ, zostawiając Peppo- 
na z gazetą w ręku.

- Do diabła z bombą ato­
mową! - wykrzyknął, zmiął 
gazetę i cisnął ją w kat

GIOVANNI GUARESCHI 
przełożyła Magdalena 
Dutkiewicz-Li twini uk

Dyktatorzy
Mówi się o okrucieństwie 

dyktatur Hitlera, Stalina, 
Mao Tse-tunga czy Pol-Pota. I 
słusznie - bo mają oni na su­
mieniu dziesiątki milionów 
ludzkich ofiar. Warto jednak 
wiedzieć, że okrucieństwem, 
połączonym -wręcz z szaleń­
stwem, odznaczali się również 
sułtanowie perscy, zwłaszcza 
w XVI i XVII w. Przykładem 
może być Mohammed UL 
Wkrótce po przejęciu władzy 
- w 1595 roku - skazał na 
śmierć swych 19 młodszych 
braci, z których żaden nie był 
jeszcze obrzezany, a w±ęc nie 
przekroczył 11 roku życia, co 
oznaczało, iż skazani nie mo­
gli dostąpić raju. Z kolei Ibra­
him, będąc w złym humorze, 
kazał związać, włożyć do wor­
ków, a następnie utopić 300 
żon swego haremu. Wręcz do 
obyczaju należało trzymanie 
nielubianych lub żle widzia­
nych osób w klatkach. Jeden z 
sułtanów spędził w ten sposób 
50 lat, zanim doczekał się 
wstąpienia na tron. Mimo 
tego doświadczenia - wkrótce 
po dojściu do władzy - konty-

Bywa i tak...
W Picoaza w Ekwadorze 

zaarzył się swoisty cud wy­
borczy, gdy producent dezo - 
dorantów do stóp wystąpił 
z następującym sloganem: 
„Głosuj na któregokolwiek z 
kandydatów na burmistrza, 
ale jeżeli chcesz się dobrze i 
zdrowo czuć - głosuj na Pul- 
vapies!” W przeddzień wybo-

nuował obyczaj, tym razem 
wobec swoich z kolei wrogów.

Carowie Rosji też nie nale­
żeli do baranków. Iwan Groź­
ny był znanym powszechnie 
okrutnikiem, a jego czarne 
sotnie wycinały w pień nie 
tylko całe rodziny, uznane za 
wrogie, ale w ogóle wszyst­
kich, których car podejrzewał 
o „niebłagonadiożnost”’. Czę­
sto były to egzekucje publicz­
ne, połączone z łamaniem 
kości, obcinaniem rąk i nóg 
oraz z obdzieraniem skazań­
ców ze skóry. Niewiele lepszy 
był Piotr, zwany Wielkim. 
Miał na sumieniu dziesiątki 
tysięcy „mużyków", zapędza­
nych do niewolniczej pracy, 
m in. budowy Petersburga W 
życiu osobistym też nie nale­
żał do przyjemniaczkó w. Kie­
dy odkrył, iż pani Hamilton, 
jedna z ulubionych faworyt, 
nie dochowała mu wierności, 
kazał ją natchmiast zabić, a 
następnie zakonserwować jej 
głowę i umieścić w swojej 
sypialni jako swego rodzaju 
„memento” dla innych fawo­
ryt.

rów producent wzmógł swą 
kampanię reklamową, rozda­
jąc wszędzie ulotki z napisem: 
„Tylko Pulvapies!”. Rezultat 
był oczywisty: burmistrzem 
miasta został... Pulvapies - je­
dyny w świecie „ojciec mias­
ta”, którym okazał się zwy­
czajny dezodorant do stóp.

Sposob
W Tajlandii wręczanie łapówek urzędnikom państwowym 

jest oczywiście zakazane. Wymyślono jednak sposób wręczania 
ich w taki sposób, aby wilk był syty i owca cała. „Wręczający” 
po prostu dyskretnie upuszcza wynchany walutą portfel i na­
gle go podnosi z okrzykiem: „ach, upadło to panu!”. Jeśli 
urzędnik weźmie portfel, dziękując za jego podniesienie i od­
zyskanie zguby, sprawa jest na dobrej drodze. Jeśli nie, 
oświadczając: „przykro mi, ale to nie moje” - trzeba zabieg 
powtórzyć, zwiększając pojemność portfela. Sposób okazał się 
podobno niezawodny.

„Genialny 
manewr”

Szach-Mat

Podczas bitwy o Rancagua 
(1 i 2 X 1814 roku) chilijski 
patriota, Bemardo 0’Higgins, 
dowodził armią, nad którą 
przeciwnik miał zdecydowaną 
przewagę liczebną. Rewolucjo­
niści byli otoczeni i walczyli 
resztkami amunicji, sam zas 
0’Higgins był poważnie ranny. 
Wyglądało na to, że nie ma już 
żadnej szansy na wyjście z 
opresji. Wtedy 0’Higgins, któ­
ry ciężko krwawił, rozkazał 
swoim ludziom, by ściągnęli z 
najbliższej wioski wszystkie 
zwierzęta - konie, osły, krowy, 

owce, psy, świnie, a nawę kury 
i kaczki. Z pomocą pozostałej 
jeszcze amunicji żołnierce do­
prowadzili całe stado do prze­
rażenie i paniki. Rycząc, kwi 
cząc, piszcząc i szczekając 
menażeria ruszyła na wrogie 
linie, rozpraszając Hiszpanów 
na wszytkie strony. 0’Higgins 
i jego ludzie uzyskali przewa­
gę z zaskoczenia, wdarli się w 
powstałą wyrwę w szeregach 
wroga i... uciekli. W cztery 
lata później Bemardo 0’Hig­
gins został pierwszym prezy­
dentem niepodległego Chile.

Zadanie nr 65
ELEGANCKIE
IA.NSADY
SKOCZKA

Mat w 7 posunięciach
Skoczek utrudnia czai 

nemu królowi powrót ze 
spaceru.

ROZWIĄZANIE 
ZADANIA NR 64

1. Wxf6!!( Gxdl; 2. 
Wg6+, Kh7; 3. Wg7+, 
Kh8; 1. Wh7+, Kg8; 5. 
Wh8x. Motyw schodko­
wy w wykonaniu wieży.

Dni i tygodnie „ku czci”
Kalendarz nasz aż roi się 

od różnych dni i tygodni „ku 
czci”. Pomijając takie jak 
Dzień Dziecka, Matki, Ojca, 
Babci i Dziadka, są oficjalnie 
obchodzone Dni Górnika, 
Hutnika, Kolejarza Leśnika 
itp. A przecież są jeszcze Dni 
Morza, Zdrowia, Ochrony 
Przvrody i Miesiąc Dobroci 
dla Zwierząt.

W USA jest jednak więcej 
tego rodzaju świąt - i to nie 
tylko w skali całego kraju, ale 
nawet stanów, okręgów, 
hrabstw i miast. I tak np. 2 I 
zaczyna się tam Tydzień 
Ochrony Kalamburów, w 
czerwcu - Miesiąc Zwalczania 

Much, 2 IX - Dzień Wąsów, 
21-27 X - Narodowy Tydzień 
Ochrony Wielorybów, 8 XI - 
Dzień Matoła. Są oczywiście 
jeszcze inne. I tak np. w mar­
cu obchodzony jest Miesiąc 
Fistaszków, w kwietniu - Na­
rodowy Tydzień Karczocha, w 
maju - Tydzień Pikli, a we 
wrześniu - Narodowy Tydzień 
Makaronu.

Na szczęście - jest i Naro­
dowy Dzień Niczego, obcho­
dzony 16 I. To dzień, kiedj 
zmęczeni licznymi obchodami 
Amerykanie mogą po prostu 
niczego nie obchodzić i me 
świętować

te r.-r* T '* ii
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H potezy robocze 
----------------------------------------------------y------------------------------- -----

Majowe Święta
W tym roku 1 maja wypadłe 

w niedziele, więc wstrzymany 
został rozwój nowej tradycji 
związanej ze Świętem Pracy 
Okazuje się bowiem, że święto 
takie nadzwyczaj jest przydat­
ne; na wiosnę zawsze znajdzie 
się coś do zrobienia, a to po­
rządki w ogródku, a to wyrzu­
canie starych rzeczy, a to ma­
lowanie balkonu. I teraz 
obywatele naszej ojczyzny 
czczą to święto pracą, tak jak 
się należy Inne święta, pań­
stwowe i kościelne, wymagają 
skupienia, wypoi zynku, a cza­
sem koszuli z krawatem. Móło 
kto się teraz upomina o uro­
czyste formy obchodów pier­
wszomajowych, więc jak Polska 
długa i szeroka, odbywują się 
w tym dniu spontaniczne ma­
nifestacje, w czasie Których 
lud roboczy miast i wsi jedno­
czy się, tizymając w reku pę­
dzel, miotłę i łopatę zamiast 
transparentów, a farby zuży-

Bez klucza

wa się nie mniej niż w PRL-u, 
ale za to z większym pożyt 
kiem

W maju w ogóle jest duże 
świąt, nie tylko tych wyróż­
nionych na czerwono w kalen­
darzu. Jest to tradycyjny mie­
siąc pierwszych komunii i 
matur (pierwszych i, czeg< 
wszystkim maturzystom ży­
czę, ostatnich). Są to święta 
bardzo lokalne, rodzinne, ale 
być może ich znaczenie jest 
większe od tych oficjalnie 
uznanych Chociaż tylko ma­
tura nazywa się egzaminem 
dojrzałości, to zdaje mi się, że 
dzieci również muszą wyka­
zać, jeśli nie dojrzałość, to w 
każdym razie wiele hartu du­
cha. Niełatwo bowiem pod 
warstwą przygotowań, kreacji, 
zegarków, prezentów dostrzec 
o co chodzi w tak ważnej dla 
katolika uroczystości, zwłasz­
cza że nie zawsze ciotki i wu­
jowie sami wiedzą, co jest 

najważniejsze. Gdy harl u du­
cha zabraknie, to trudno się 
dziwić, że potem z tych nie­
winnych istotek wyrastają ta­
kie ziółka, iż żadne wiosenne 
porządki ich nie wyplewią. 
Zanim jednak ookazą rogi, to 
trzeba nieugięcie żywić na­
dzieję, że dojrzałość nie wy­
trzebi w nich niewinności. Tej 
niewinności wciąż sporo u ma 
turzystów, którzy na szczęście 
nie stają się dorośli od razu po 
egzaminie. Na szczęście, b 
chociaż podobnie jak doro­
słym wiele im się nie podoba, 
to ciągle chce im się urządzać 
świat inaczej. Oni po prostu 
jeszcze nie wiedzą, że „i tak 
nic się me da zrobić”, >k 
często twierdzą ich rodzice. 
Może się tego zbyt szybko nie 
dowiedzą, co może się okazać 
dla starszych pokoleń dość 
Szokujące. Gdy rozmawiam z 
tegoroczną maturzystk i, to 
słyszę, że ona nie rozumie jak 

można pogoazić olbrzymie 
bezrobocie z wygórowanymi 
żądaniami strajkujących. 
„Przecież ktoś na pewno bę­
dzie pracował za pieriądze, 
których niektórvm jest za 
mało”. Nie wiem czy za taki»1 
poglądy dorośli przyjmą ją du 
swego grona, ale z pewnością 
nie są one skażone peerelow­
skim myśleniem. Jeśli takich 
młodych ludzi jest więcej, to 
obserwujemy kolejny etap 
ewolucji homo sovieiicvs 
wkrótce będzie już tylko oka­
zem kopalnym, nadchodzi 
homo novus. Czy to dobrze, 
czy żle, nie wiem, ale to ten 
nowy człowiek będzie nam 
płacił emerytury, więc życzę 
mu na wszelki wypadek, żeby 
począwszy od najbliższego, 
wszystkie egzaminy zdawał 
pomyślnie. A 1 Maja, obcho­
dzony całkiem inaczej, stał się 
zupełnie sympatycznym świę- 
ten MACIEJ SABLIK 

Seksualne nowe tabu
„Szkota straszy seksem”, 

„Bzdury t współżyciu”, „Bez 
seksu”, „Antykoncepcja jak 
aborcja?”, „Piętno grzechu’’ - 
takimi tytułami i podtytułami 
opatrzyły w kwietniu ponie­
które dzienniki informację o 
podręczniku pt „Zanim wy- 
bierzesz”. Podręcznik ’vycho- 
wania seksualnego i rodzinne­
go został niedawno zaakce­
ptowany przez Ministerstwo 
Edukacji Narodowej, wcale 
zresztą nie na zasadzie mono­
polisty, tylko jednej z propo­
zycji dla szkui Od razu jed­
nak spotykał się z ostrym 
sprzeciwem - ze strony części 
seksuologów i części dzienn 
karzy.

Z tytułów i podtytułów wie- 
je niejaką grozą A komenta­
rze poważnie ostrzegają; 1) 
przed chomeinizacją i kleryka 
lizacją Polski oraz stoczeniem 
się na pozycje Ciemnogrodu, 
2) przed „zwiększeniem liczby 
osób zakompleksionych, zner 
wicowanych, z patologicznym 
poczuciem winy”. Dotkliwości 
te staną się niechybnie udzia­

łem Polaków w przypadku 
rozpowszechnienia rzeczonego 
podręcznika O ile autorzy np. 
„Gazety Wyborczej” (nr 87) 
biją na alarm trochę ogólni 
(bić też można ogólnie), o tyle 
np. Piotr Gadzinowski 
(„Trybuna ” nr 89) podchodzi 
do sprawy jakby konkretniej. 
Pisze: „Cały podręcznik wy 
chowuje, podobnie jak polski 
Kościół katolicki, w duchu po­
czucia winy i zamnrdyzmt ”, 
Nie zapomina również o szere­
gu polityków SI iD, którzy spo­
kojnie patrzą na takie publi­
kacje, ponieważ „są przesią­
knięci katolickim myśleniem”, 
nawet w większym stopniu niż 
ZChN - co podkreśla.

Wracając do podręcznika. Z 
grozą tytułów, podtytułów i 
komentarzy kontrastują dość 
mocno cytaty i przytoczenia z 
powyższej publikacji. Właści­
wie nie ma tu nic, co mogłoby 
specjalnie oburzyć wielu zna­
nych Europejczyków z XVHI, 
XIX i SDorego kawałka XX 
wieku, wykształconych, oiwie 
conych, a często przy tym jak 

najdalszych i od katolicyzmu, 
i OG światopoglądu religijne­
go w ogóle, a nigdy też nie 
posądzanych o zacofanie. 
Inna to była jednak nieco Eu­
ropa (czy Zachód). Od paru 
dziesiątków lat natomiast po­
wstał na Zachodzie pewien 
system nowych tabu (w miei 
sce zresztą szeregu starych), 
których publiczne naruszenie 
grozi utratą humanistycznej i 
Dostępowej twarzy. Narusza­
jącym owe tabu próżno powo­
ływać się na pluralizm poglą­
dów, tolerancję i cenione 
„prawo do inności”. Jakież to 
tanu7 Spróbuję z grubsza wy 
liczyć Więc 1) neutralność, a 
nawet czasem pozytywny cha­
rakter wczesnego rozpoczync- 
nia życia erotycznego, 2) ta­
koż częstej zmiany partnerów, 
3) neutralny, a nawet pozy­
tywny charakter masturbacji 
w Każdym wieku, 4) całkowi­
ta równowartość orientacji 
heteroseksualnej, homoseksu­
alnej i mieszanej, 5) całkow; 
ta zdrowotna neutralność i 
skuteczność nieekologicznych 

sposobów antykoncepcyjnych. 
Lista współczesnych tabu w 
innych dziedzinach jest oczy­
wiście znacznie bogatsza. 
Podręcznik niewątpliwie je 
kwestionuje, niekiedy nawet 
silnie podważa. Czy zawsze 
używa przekonujących argu 
mentów? Czasem tak, czasem 
mniej, jak wszystk’e podręcz­
niki wszelakiego wychowa­
nia. I podobnie jak wszystkie 
inne - oczywiście jest dysku­
syjny i kontrowersyjny. Nie­
zależnie jednak od jego wad i 
zalet - przydałby się spokoj- 
ntojszy ton w dyskusÿ nad 
nim, a przy okazji - refleksja 
nad współczesnymi tabu

A propos argumenty. Prze­
ciwnicy podręcznika powiada­
ją, że zarówno seks przemał- 
żeński i w bardzo młodym 
wieku, jak onanizm, sa tak 
częste, że należy te zjawiska 
przyjąć do wiadomość" i wcale 
się im nie przeciwstawiać. Ar­
gument częstotliwości bywa 
kruchy (ludzie często zaż^wa- 
ją narkotyki).

NATA

Zapiski wczesnego emeryta

Dr hab. patrzy na swoje dzieło
- Należę do ludz; bardzo 

zorganizowanych, powiedział­
bym nawet, uporządkowanych
- mówił dr hab. - Jestem jed 
nak pechowcem. Dam prosty 
przykład: matowałem pewne­
go razu podłogę w swoim po­
koju

- Lakierowałeś pan parkiet
- poprawił naukowca nasz 
oyły roznosiciel mleka, obec­
nie biznesmen.

- Niech będzie - zgodził sie 
nasz naukowiec - A więc naj

Íňerw dokładnie zapianowa- 
em, gdzie poustawiam wynie­

sione z pokoju meble, aby nie 
utrudniały zoytnic życia w 
czasie schnięcia farby. Na­
stępnie nabyłem, wcześniej 
por idziwszy się fachowców, 
lakier, pędzel i rozpuszczal­
nik Przed przystąpieniem do 
pracy uważnie przestudiowa­

łem załączone do tego wszyst 
kiego instrukcje. Pi zebrałem 
się w stare łachy No i zabra­
łem się do malowania Od 
ikna przesuwałem się wolno, 
ale systematycznie w stronę 
drzwi prowadzących do przed­
pokoju Wreszcie skończyłem. 
I kiedy, po ostatnim pociąg­
nięciu pędzla, dumny spoglą 
dałem z przedpokoju na swój“ 
dzieło, ze smutkiem zauważy 
łem, że wieczko pełnej jeszcze 
w połowie puszki z lakierem 
zostawiłem na okiennym para­
pecie.

- Ha, ha, ha - zaśmiał się 
nietaktownie szczerze ubawio­
ny roznosiciel.

- Dlaczego pan nam to opo­
wiada? - zapytałem zaintrygo­
wany.

- Od tego czasu nie biorę się 
za podobne prace domowe - 

zignorował moje pytanie dr 
hab. - Uznałem, że one mnie 
po prostu przerastają. A przy­
pomniała mi się ia moja nie­
miła przygoda w związku z 
naszym życiem politycznym. 
Oto Í iwiem Sejm ■ najwyższa 
władza stanowiąca praw' - 
uchwala niezgodną z konsty­
tucją ustawę o neopopiwku, 
dzięki czemu prezydent bez 
trudu ją obala Zęby było 
śmieszniej - niemal w tym sa 
mym momencie premier za­
pewnia związkowców, że neo 
popiwek nie jest rządowi 
potrzebny, więc go nie będzie, 
zaś jego partyjni koledzy 
wnoszą nową wersję ustawy 
do parlamentu i posłowie ją 
akceptują. Albo: wybucha 
groźny strajk w kopalniach 
węgla brunatnego Minister 
przemysłu, którego decyzję a 

restrukturyzacji oprotestowali 
górnicy, zawiesza ją, do chcc 
się z nimi porozumieć. Ale 
pismo do strajkujących for­
mułuje tak nieudolnie, że oni 
odczytują je jako zawieszenie 
ministerialnych zarządzeń na 
jeden dzień. Czyz nie są to 
wieczka z puszek lakieru po­
zostawione na okiennym para­
pecie?

- Do czego pan właściwie 
zmierza? - zapytałem znowu.

- Widzi pan, panie Jarosła­
wie - odpowiedział nie wprost 
naukowiec - odkąd uznałem, 
że sprawa mnie przerasta, po­
tí iłem się do dymisji i nigdy 
więcej nie brałem się za malo­
wanie podłogi

- Nie lakierowałeś pan par­
kietu - sprostował nasz osie­
dlowy biznesmen

JAROSŁA W STARZYK

Pisał
60 lat temu

Nota angielska 
do Japonji

ńnglja wystosowała pod 
adresem Japonji notę, w któ­
rej żąda wszczęcia natycn- 
miastowych rokowań handlo 
wych. Jeśli Japonja nie zgodzi 
się na te rokowania, Anglia 
wprowadzi ograniczenie do­
wozu towarów japońskich na 
rynek angielski jak i do koio 
nij.

Minister Beck 
w Bukareszcie

Polski min. spiaw zagrań. 
Beck wyjechał w dniu 8 om. 
d stolicy Rumunji, by wziąć 
udział w rumuńskim święcie 
narouowym w dniu 10 bm i 
złożyć wizytę rumuńskiemu 
ministrowi spraw zagranicz­
nych Titulescu.

Posuchę w Rumun]i
Długotrwała posucha w Ru­

munji zniszczyła w wielu oko­
licach wiosenne zasiewy, tak, 
że zachodzi ootrzeba powtór 
negc siewni. - Właaze wydały 
nakazy oszczędnego szafowa­
nia zbożem. W wielu miejsco­
wościach zapalały się lasy, 
które wskutek oosuchy roz­
szerzają się gwałtownie W 
okręgu Kronstadt 4 olbrzymie 
połacie lasów palą się. Stada 
owiec nie mają się gdzie paść, 
gdyż trawa jest zupełnie spa­
lona , na skutek czego hod< w- 
la owiec jest bardzo zagrożo­
na.
Dlaczego jest tak gorąco?

Dyrektor meteorologiczne­
go instytutu w Wiedniu dr 
Myrbach twierdzi, że kiedy 
w innych Latach w tym cza­
sie wieją przeważnie wiatry 
zachodnie, obfitujące w desz­
cze, to w bieżącym roku wieje 
staie wiatr z północnej Afr, 
ki, z rozpalonej prowincji 
Barki.

Bank Szwajcarski 
zawiesił wypłaty

Wielki Szwajcarski Bank 
Eskontowy zawiesił wypłaty. 
- Około 200 miljonów fran­
ków, kapitały przemysłowców 
z Polski złożone w tym ban­
ku, zostały zagwożdżone, i nie 
wiadomo, czy wogóle z nich 
zostanie coś wypłacone, gdy;; 
p erwszeństwo mają szwa., 
carscy obywatele.

Pożar w śródmieściu 
Poznania

W ubiegłą śrudę wybuchł w 
2-piętrowej kamienicy przy 
ulicy Z wierzynieckiej pożar, 
który bardzo szybko się ro - 
szerzył. Była obawa, że ogień 
przerzuci się na przylegający 
zoolog z dzikiem! zwierzętami 
i garaż samochodowy Poznań­
skiej Kolei Elektrycznej. 
Dzięki usilnym zabiegom 
straży pożar ugaszono. 5 ro­
dzin zostało be* dachu nad 
głową

Wywóz węgla z Polski 
w kwietniu

Wynosił on 792 tys ton. Z 
tego na rynki skandynawskie 
wywieziono 254 tys. ton, w 
kraje zachodniej Eurooy 233 
tys. W pierwszych 4 miesią­
cach br. wywieziono około 15 
procent węgia w.ęcej, niż w 
ubiegłym roku w tym samym 
czasie
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KATOWICKI

Z okazji „Dnia Ziemi”
„Śląsk jest regionem Polski 

najbardziej zdegradowanym 
pod wzglçdem ekologicznym. 
Dlatego mieszkańcy naszego 
regionu nie mogą przyjmować 
obojętnej postawy wobec tych 
proolemów, od których często 
zależy zdrowie i życie nas sa­
mych i następnych pokoleń ” 
- napisał metropolita kato­
wicki arcybiskup Damiań Zi­
moń w odezwie wydanej z 
okazji obchodzonego już po 
raz piąty przez społeczność 
międzynarodową „Dnia Zie­
mi”. Abp D. Zimoń przypo­
mniał, że celem tych obcho­
dów jest uwrażliwienie czło­

wieka na zagrożenia, jakie 
niesie dla naszej planety roz­
wój cywilizacyjny oraz przy­
pomnienie ludzkości, iż jej 
obowiązkiem jest troska o 
środowisko naturalne. Metro­
polita Katowicki zachęcił 
wszystkich do aktywności w 
tej dziedzinie, do świadomego 
działania na rzecz środowi­
ska. Zwrócił się do kateche 
tów, aby ukazywali dzieciom 
i młodzieży potrzebę zaanga­
żowania się w tworzenie bar­
dziej godnych warunków ży­
cia w ich najbliższym 
otoczeniu. Prosił również o 
modlitwę w tych intencjach.

Temat tygodnia

„Mieszkańcy Śląska powin­
ni jak najwięcej czasu spę­
dzać w miejscach nie skażo­
nych oraz wykonywać wiele 
czynności i przestrzegać wie­
lu zasad pozwalających na 
ograniczenie negatywnych 
skutków zdrowotnych skaże-

szeroko pojmowanej profilak­
tyki zdrowotnej (a nie tylko 
jednorazowych wyjazdów) 
obejmującej w miarę możno­
ści wszystkie dzieci ze Śląska 
we wszystkich grupach wie­
kowych, a w szczególności te 
zamieszkujące tereny najbar-

W dalszej części listu prezes 
górnośląskiego okręgu PKE 
stawia w wątpliwość skutecz­
ność praktycznie jedynego 
środka profilaktyki zdrowot­
nej wobec dzieci, jakim są 
„zielone szkoły”. Twierdzi 
również, że zamiast dofinanso-

W sprawie „zielonych szkół”

nia środowiska. Dotyczy to 
przede wszystkim dzieci od 
urodzenia aż do pełnego roz­
woju organizmu, a więc przy­
najmniej do 18 lat” - przypo­
mniał prezes okręgu 
górnośląskiego Polskiego Klu­
bu Ekologicznego Piotr Po­
borski w liście skierowanym 
do Katowickiej Grupy Parla­
mentarnej. Zdaniem P. Pobor­
skiego pomoc mieszkańcom 
Śląska, a zwłaszcza dzieciom 
należy się ze strony sprawców 
zanieczyszczenia. Płacone 
przez nich kary, a także opła­
ty za gospodarcze używanie 
środowiska, gromadzone są 
na koncie Wojewódzkiego 
Funduszu Ochrony Środowis­
ka i Gospodarki Wodnej.

wania „zielonych szkół” wielu 
rodziców wołałoby otrzymać 
wsparcie finansowe dla za­
pewnienia dzieciom letniego 
wypoczynku. P. Poborski bro­
ni także decyzji Wojewódzkie­
go Funduszu Ochrony Środo­
wiska, zmniejszającej wyso­
kość dopłat do „zielonych 
szkół” w tym roku, twierdząc, 
że Fundusz słusznie domaga 
się spełnienia przez organiza­
torów wyjazdów określonych 
warunków. Podkieśla, że na­
cisk należy położyć na racjo­
nalność wykorzystania „pu­
blicznych, jakby nie było, 
pieniędzy”.

Podsumowując swój list 
prezes P. Poborski stwierdza, 
że „niezbędne jest wdrożenie

dziej zanieczyszczone.
Od redakcji:
W związku ze sprawą „zie­

lonych szkół” w ostatnich ty­
godniach wypowiedziano i 
napisano bardzo wiele słusz 
nych zdań i opinii. Zapewne 
jednorazowe, trwające zaled­
wie trzy tygodnie, wyjazdy 
trzecioklasistów w regiony 
znacząco czystsze ekologicz­
nie niż Górny Śląsk są głębo­
ko niewystarczającym środ­
kiem profilaktycznym. Jed­
nak wiadomo już, że z powo­
du braku pieniędzy na dopła­
ty duża grupa dzieci w bieżą­
cym roku zostanie pozbawiona 
nawet tego minimum. Nie wy 
jadą na „zieloną szkołę” na­
wet raz w życiu.

Złotymi literami
Przegląd prasy parafialnej

FAŁSZERSTWO 
W PARAFII

„Fałszerstwo nie ominęło 
naszego kościoła” - czytamy 
między innymi w 6 tegorocz­
nym numerze pisma parafii 
pw. Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w Katowicach, 
zatytułowanego „U Oblatów”. 
„Wśród zamieszania wywoła­
nego nawarstwieniem się róż­
nych spraw, młody mężczyzna 
składając ofiarę na Mszę św. 
za dziadka pozostawił 2 mi­
liony złotych w fałszywym 
banknocie, a zabrał resztę 1 
800 tys. złotych «dobrych pie­
niędzy». Fałszerstwo zostało 
rozpoznane zaraz po zam­
knięciu kancelarii, ale szukaj 
wiatru w polu... A zmarły 
dziadek chyba tez był fik­
cją?”. W tym samym numerze 
bardzo ciekawy wywiad z Jo­
lantą Nawrat, właścicielką 
księgarni „Mikro”, mieszczą­
cej się na terenie oblackiej 
parafii.

OPARTY
O NAGROBEK

Dotarł do nas 3/4 numer 
pisma „Głos”, ukazującego 
się w parafii pw. św Jana 
Chrzciciela w Pawłowicach. 
Można w nim przeczytać mię-

Dla dzieci

dzy innymi interesujące 
wspomnienie o werbiście, 
księdzu Franciszku Folku, 
który związany był z pawło- 
wicką parafią. „Miejsca ci u 
nas dostatek...” to tytuł za­
wartego w czasopiśmie felie­
tonu. „Chodzi o to, by ten i 
ów przemyślał sobie, czy rze­
czywiście, bierze żywy udział 
we Mszy Świętej, gdy stoi nie­
mal oparty o nagrobek, żywo 
komentuje z sąsiadem na 
przykład wydarzenia ostatnie­
go tygodnia. Bywa, że ponie­
którzy tak się zapamiętują w 
rozmowie, że nie przerywają 
ani na Ewangelię, ani na Pod­
niesienie...". Tekst kończy się 
słowami samego Pana Jezusa: 
„Przyjacielu, usiądź wyżej”.

SPOTKANIE
W GOCZAŁKOWICACH

Przypominamy, że do 15 
maja br. czekamy na zgłosze­
nia chętnych do udziału w 
spotkaniu redaktorów czaso­
pism parafialnych ukazują­
cych się na terenie archidie­
cezji katowickiej. Chcieli- 
byśmy - przy odpowiedniej 
liczbie zgłoszeń - zorganizo­
wać je pod koniec maja lub 
na początku czerwca br.

Zagadka
Co się stało z Panem Jezusem czterdzieści dni po zmar­

twychwstaniu?
Na odpowiedzi czekamy do 20 maja br. pod adresem „Gość 

Niedzielny”, skr. poczt. 659, 40-958 Katowice 2 z dopiskiem 
„Zagadka nr 19”.

Nagrodę-niespodziankę za prawidłowe rozwiązanie zagadki 
z katowickiego „Gościa Niedzielnego” ni 15/1994 wylosowała 
Ewa Maciejczyk z Połomii. Gratulujemy, nagrodę prześlemy 
pocztą. Oczywiście, czwarty biskup diecezji katowickiej miał 
na imię Herbert.

Uwaga
Kończymy konkurs pod 

hasłem „Najważniejsze wyda­
rzenie religijne w mojej rodzi­
nie”. Wkrótce ogłosimy wyni­
ki losowania pomiędzy jego 

uczestników specjalnej nagro­
dy. Natomiast z okazji Dnia 
Dziecka przygotowujemy 
coś specjalnego dla dzie­
ci.

7 maja br. mija 120 lat od 
śmierci księoza Józefa Sza- 
franka, proboszcza parafii 
pw. Najświętszej Maryi Pan­
ny w Bytomiu, nazywanego 
trybunem ludu śląskiego. Ów­
czesne pisma wychodzące w 
naszym regionie nie zamieści­
ły o tym fakcie nawet 
wzmianki. Jedynie „Katolik” 
podał krótką informację: „Ks. 
Proboszcz Szafranek umarł, 
mąż wielce zasłużony w każ­
dym względzie. Spokój jego 
auszy”. Hołd zmarłemu oddał 
natomiast krakowski „Czas”, 
który napisał: „Kościół utra­

cił w nim najwierniejszego 
sługę i duszpasterza, miasto i 
okolica najzacniejszego oby­
watela i człowieka, Polska 
jednego z najzacniejszych mę­
żów, który bez najmniejszego 
poparcia kraju i na własną 
rękę przez pół wieku w ci­
chości pracował nad odrodze­
niem zapomnianego ludu gór­
nośląskiego, który wskrzesił 
do życia, zostawiając po sobie 
dzieło, za jakie naród i przy­
szłość wdzięczne mu być po­
winny... pożegnał Ojczyznę w 
chwili najpotrzebniejszej Ka- 
płan-wódz, którego imię zło­

tymi literám: wypisane być 
powinno w dziejach...”.

Ks. Józef Szafranek urodził 
się 18 lutego 1807 roku we 
wsi Gościęcin. 9 marca 1831 
roku otrzymał święcenia ka­
płańskie. Od 1840 roku do 
końca życia był proboszczem 
w Bytomiu. Był między inny­
mi posłem do pruskiego Zgro­
madzenia Narodowego jako 
przedstawiciel ludu śląskie­
go.

O księdzu J. Szafranku 
więcej napiszemy w jednym z 
najbliższych numerów „Go­
ścia”.

Towarzyszenie małżeństwu
Pod hasłem „Towarzyszenie 

małżeństwu i rodzinie w pa­
rafii” odbyły się w ostatniej 
dekadzie kwietnia br. dni for­
macyjne dla członków Zespo­
łów Synodalnych pracujących 
w naszej archidiecezji. Spo­
tkania, w których łącznie 
wzięło udział kilkuset przed­

stawicieli parafialnych grup 
synodalnych, odbywały się 
kolejno w czterech sanktua­
riach maryjnych archidiecezji 
katowickiej: Piekarach Ślą­
skich, Bogucicach, Turzy 
Śląskiej oraz Pszowie. Ucze­
stnicy dni formacyjnych mieli 
okazję wysłuchać wykładu dr

Konkurs dla wszystkich

Stanisławy Mielimąki na te­
mat wychowania do miłości 
małżeńskiej i rodzicielskiej, 
relacji dekanalnych powierni­
ków rodzin na temat ich pra­
cy w parafiach oraz możli­
wość wymiany poglądów i 
doświadczeń w dyskusji.

Ludzie tej ziemi
Czy znam postacie ludzi, 

którzy tworzyli historię mojej 
ziemi? Czy potrafię odpowie­
dzieć, czym szczególnie zasły­
nęli?

Kontynuujemy czwartą, 
majową turę konkursu dla 
Czytelników katowickiego, 
gliwickiego i opolskiego 
„Gościa Niedzielnego”, tym 
razem pod hasłem „Ludzie 
tej ziemi”.
OTO ZASADY KONKURSU:

1 Jedna tura konkursu 
„Moja ziemia” trwa przez je­
den miesiąc (cztery albo pięć 
niedziel).

2. Łącznie w jednej turze 
będzie tyle pytań, ile niedziel 
w danym miesiącu.

3. W każde] turze przewi­
dziana jest jedna, bardzo cen­
na nagroda, w postaci dziesię­
ciodniowego wyjazdu turysty- 
czno-pielgrzymkowego do 
Włoch, ze szczególnym 
uwzględnieniem Rzymu. 

Sponsorem nagrody, wartej 
około 7 milionów złotych, jest 
BIURO PODRÓŻY „REGO- 
-TOUR”, KATOWICE, UL. 
MŁYŃSKA 21. Istnieje możli­
wość wyboru innej imprezy z 
oferty Biura, zamieszczonej w 
tym numerze „Gościa”.

4. Losowanie nagród odby­
wać się będzie komisyjnie, 
piętnaście dni po wydrukowa­
niu ostatniego pytania każdej 
tury.

5. Aby wziąć udział w loso­
waniu, należy

- posiadać wszystkie nume­
ry „Gościa Niedzielnego” z 
danego miesiąca (w maju pięć 
numerów);

Odpowiedzieć na pytania 
konkursowe, drukowane w 
kolejnych numerach „Go­
ścia";

- wszystkie odpowiedzi na­
pisać na jednej kartce;

- dołączyć wycięte z „Go­
ścia” kuoony konkursowe (w 

maju będzie pięć kuponów z 
kolejnymi numerami);

- wszystko (kartkę z odpo­
wiedziami i kupony) wysłać 
pod adresem redakcji, który 
podamy razem z ostatnim py­
taniem. Wtedy również poda­
my termin nadsyłania odpo­
wiedzi.

Oto dzisiejsze pytanie:
2. Jak się nazywał biskup 

śląski, który został kardyna­
łem i Prymasem Polski?

Znasz odpowiedź? Zapisz ją 
na kartce, wytnij kupon i cze­
kaj na następne pytanie, któ- 
n będzie za tydzień. Na razie 
nie przysyłaj nam odpowie­
dzi!
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Żorskie święto ogniowe
Od wielu lat 11 maja Żory 

uroczyście obchodzą święto 
ogniowe, upamiętniające je­
den z największych pożarów 
w historii miasta, który w 
1702 roku strawił większą 
część jego zabudowy. Wów­
czas to mieszkańcy złożyli 
ślubowanie, że będą z nabo­
żeństwem wspominać tę datę, 
aby uprosić Świętych Filipa i 
Jakuba, którzy patronują 
miejscowemu kościołowi, by 
już nigdy podobna pożoga się 
nie zdarzyła.

W bieżącym roku święto 
ogniowe zainauguruje o godz.
19.30 Msza Święta w kościele 
pod wezwaniem świętych Fi­
lipa i Jakuba, której przewod­
niczyć będzie biskup pomoc­
niczy archidiecezji katowi-

ękiej Gerard Bernacki. Na­
stępnie około godz. 21.00 od­
będzie się tradycyjna procesja 
eucharystyczna. Biorące w 
niej udział osoby przejdą z 
pochodniami w rękach do 
rynku. W gronie tym znajdą 
się przedstawiciele strażaków 
zawodowych oraz Ochotni­
czych Straży Pożarnych z 
okolicznych miejscowości.

Warto wiedzieć, że miesz­
kańcy Żor dotychczas dotrzy­
mują danego przed wiekami 
przyrzeczenia i procesje świę­
ta ogniowego odbywały się 
nawet w czasie stanu wojen­
nego, choć ówczesne władze 
stanowczo naciskały, aby ich 
zaniechano.

STI

\N regionie 

• Stanisław Hadyna, Andrzej Brożek, Jan Stefan Dworak, 
Krystyna i Marian Dybowie oraz Jadwiga Trochowa to tego­
roczni laureaci Nagród im. Wojciecha Korfantego przyznawa­
nych przez Związek Górnośląski.
• W wielu miastach naszego regionu odbyły się liczne imprezy 
związane z Dniem Ziemi. Uczestniczyła w nich głównie mło­
dzież szkolna.
• W związku ze zbliżającymi się wyborami samorządowymi w 
niektórych gminach powstałą koalicje, grupujące oprócz dzia­
łaczy różnych partii także środowiska nie związane bezpośre­
dnio z polityką.
• Południowy Holding Energetyczny miało według projektu 
restrukturyzacji polskiej energetyki utworzyć dziewięć naj­
większych elektrowni w naszym regionie.
• Trzej księża złapali złodzieja okradającego skarbonkę w 
kościele w Biertułtowach.
• Warto wiedzieć, że Czeski Bank Narodowy wprowadza 
nowe wzory banknotów czeskich koron
• Ze względu na wielkie zainteresowanie klientów o tydzień 
przedłużono zorganizowany w katowickim „spodku” kiermasz 
taniej książki. Dochód z imprezy został przeznaczony na bu­
dowę nowego gmachu Biblioteki Śląskiej.
• Ponad 20 katowickich par małżeńskich otrzymało medale za 
długoletnie pożycie. Najstarsza para zawarła małżeństwo 65 
lat temu.
• Już po raz piąty zorganizowano w Katowicach międzynaro­
dowe Targi Ekologiczne „Inter-Eco ’94”. Wzięło w nich udział 
około 130 wystawców.
• Ponad 30 młodych solistów z różnych krajów Europy wzięło 
udział w III Międzynarodowym Konkursie Improwizacji 
Jazzowej, zorganizowanym przez Wydział Jazzu katowickiej 
Akademii Muzycznej.
• Po pięcioletniej przerwie w Bytomiu zorganizowano Ogólno­
polski K< nkurs Wokalistyki Operowej im. Adama Didura. 
Była to już piąta edycja konkursu.
• Po zimowej przerwie wznowiło działalność chorzowskie We­
sołe Miasteczko.
• I Akademickie Targi Pracy odbyły się w katowickiej Akade­
mii Ekonomicznej. Nie zawarto jednak ani jednej umowy o 
pracę. Firmy proponowały studentom jedynie wypełnianie an­
kiet i oczekiwanie na propozycje.
• Z powodu strajku w kopalniach węgla brunatnego śląskie 
elektrownie wykorzystywały 100 procent swojej mocy.
• Na cmentarzu komunalnym w Panewnikach sprofanowano 
kilkadziesiąt grobów.
• Do 30 maja br. można się zapisywać do Policealnego Stu­
dium Informatycznego dla niepełnosprawnych. Dokumenty 
trzeba złożyć w Ośrodku Kształcąco-Rehabilitacyjnym, Kato­
wice, ul. Rataja 14 (Os. Witosa), tel. 1U4-50-96 lub w Zespole 
Szkół Górniczych, ul. Mikołowska 131, tel. 157-40-71.

” MED g »ralik vjCjLIÚ U LnJ
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Szkoła z inicjatywą
Zła sytuacja materialna re­

sortu oświaty jest powszech­
nie znana. Nauczyciele i 
uczniowie wielu szkół starają 
się przeciwdziałać temu sta­
nowi rzeczy. Przykładem jest 
Szkoła Podstawowa nr 12 im. 
Przyjaźni Narodów w Siemia­
nowicach Śląskich-Bytkowie.

Mieszkańcy parafii pw. Du­
cha Świętego, na terenie któ­
rej znajduje się szkoła, chęt­
nie czytają „Gościa Nie­
dzielnego”. Ksiądz proboszcz 
Konrad Zuber wystąpił więc 
z inicjatywą, by dostarczać 
nasz tygodnik bezpośrednio 
do domów parafian. Mimo 
początkowych obaw pomysł 
„chwycił” i teraz grupa 
uczniów z klas VI i VU co ty­
dzień zanosi do domów czy­
telników ok. 500 egzemplarzy 
„Gościa”. Uczniowie zarabia­

ją w ten sposób na swoje wa 
kacje, a ponadto pieniędzy 
starcza na pomoc dzieciom z 
chorobami nowotworowymi. 
Przekazano już pierwszą 
wpłatę na rzecz Stowarzysze­
nia Pomocy Dzieciom „LI- 
VER”. Działanie to popierają 
i patronują mu rodzice oraz 
zastępca dyrektora szkoły 
Pani Urszula Sewera.

Dobrze zorganizowana 
przez nauczycielkę matematy­
ki, panią Danutę Szolc, praca 
dostarcza dzieciom wiele sa­
tysfakcji i ciekawych przygód. 
Czytelnicy częstują ich słody­
czami lub napojami i czasami 
zatrzymują, żeby porozma­
wiać. Czytelnicy zaś mają 
świadomość, że pomagają 
szkole. Nie muszą ponadto 
czekać do niedzieli na swój 
tygodnik.

Nowe pomysły, ciekawe ini­
cjatywy, skuteczne działania 
są potrzebne każdej szkole, 
jednak mogą być realizowane 
tylko tam, gdzie sami ucznio­
wie i ich rodzice zechcą zro­
zumieć, że szkoła to nie tylko 
kształcąca instytucja i bezo­
sobowe zbiorowisko, lecz tak­
że, a nawet przede wszystkim 
wspólnota osób dążących do 
rozwoju. Dopóki rodzice i 
sami uczniowie nie będą 
chcieli zaangażować się na 
rzecz tej wspólnoty, dopóty 
wysiłki, nawet najlepszych 
nauczycieli, będą przynosiły 
niewielkie efekty.

Życzymy wytrwania W za­
angażowaniu „dwunastce” z 
Bytkowa.

>•

M.R.

Stuletnia Czytelniczka „Gościa”
Pani Zofia Wengrzynek jest 

jedną z najstarszych czytelni­
czek „Gościa Niedzielnego". 
Urodziła się 18 kwietnia 1894 
roku w Tychach. Przeżyta już 
dwie wojny, dwóch mężów i 
dwoje swoich dzieci. Co praw­
da teraz nie może już wiele 
czytać, ale jak sama mówi: 
„Jakbych wziena lupa, tobych 
jeszcze przeczytała”. Rok temu, 
w wieku 99 lat, pani Zofia 
przeprowadziła się do Domu 
Opieki Społecznej „Senior”, 
który znajduje się.w Ożegowie 
- dzielnicy Rudy Śląskiej - na 
terenie parafii pw. św. Michała 
Archanioła.

W „Seniorze” mieszka po­
nad 200 osób częściowo i cał­
kowicie niepełnosprawnych 
oraz starszych. Personel 
ośrodka stara się, by wszyscy 
oni czuli się tutaj jak w domu. 
Niedawno wyremontowane 
zostały cztery pokoje. Dostoso­
wano je do potrzeb osób nie­
pełnosprawnych. Pani dyrektor 
Małgorzata Losa - „animator 
życia domowego” jak o sobie 
mówi - chce, aby cały dom zo­
stał doprowadzony do takiego 
wysokiego standardu.

19 kwietnia br. w domowej 
kaplicy ksiądz proboszcz Jó­
zef Grela odprawił Mszę św. 
w intencji Jubilatki. Prawie 
wszyscy mieszkańcy domu, 
którzy mogą poruszać się sa­
modzielnie, przybyli do kapli­
cy. W homilii ks. J. Grela po­
wiedział, że nie tylko ten jest 
młody, kto jest w młodym 
wieku: „Młody to ten, kto ma 
nadzieję na przyszłość, kto 
przyszłość planuje i o dobrą 
przyszłość się modli”.

Później, w jadalni w rodzin­
nej atmosferze, przy śpiewie 
domowego chóru wszyscy 

świętowali wspaniałą roczni­
cę. Gratulacje złożył prezy­
dent miasta Zygmunt Zymeł- 
ko oraz przedstawiciele Pol­
skiego Związku Niewido­
mych. Wszystkich poczęsto­
wano „urodzinowym tortem”.

Pogoda ducha wyrażona ra­
dosnym śpiewem, uśmiech, 
gościnność i życzliwość to 
przymioty mieszkańców domu 
„Senior”. Niejeden znacznie 
młodszy i bardziej sprawny 
fizycznie człowiek mógłby się 
wiele od nich nauczyć.

MIROSŁA W RZEPKA

Katowicki KIK zaprasza
10.05.94 - R. i J. Chamułowie: „O drogach doskonałości w 

encyklice ^Veritatis splendor»” - Sekcja Nauka-Wiara - salka 
OO. Oblatów - godz. 18.00.

11.05.94 - „Ftytania i odpowiedzi" - rozmowy z kapelanem 
KIK ks. dr. J. Kozyrą - godz. 17.00 - Krąg biblijny - godz. 
18.00 - sala KIK.

11.05.94 - Krąg biblijny - prowadzi ks. S. Noga - Sekcja Ty­
siąclecie Górne - salka przy kościele pw. Matki Boskiej Piekar 
skięi - godz. 19.15.

15.05.94 - Msza Święta i spotkanie Sekcji Życia Wewnętrz­
nego - prowadzi ks. S. Czermiński - kościół garnizonowy pw. 
św. Kazimierza - godz. 12.30.

Tele-3
Ze względu na ograniczoną 

ilość miejsca podajemy tylko 
niektóre audycje.

NIEDZIELA, 08.05.94
12.05 - Inni; 12.15 - Histo­

ria pewnej Hybrydy (repor­
taż); 13.00 - Kino familijne 
Wyspa Motyli; 14.00 -
Literacki Five o’clock (sonety 
Szekspira); 16.40 - Partnerzy 
(serial angielski); 19.00 Sa-

Ogfoszenia

COMMODORE C-64, 
sprzedam, Tychy, ul. 
Honoraty 46/5, tel. 
118-29-51.

123 
POSZUKUJĘ opiekun­
ki do dziecka, tel. 
516-202.

103 
KUPIĘ miejsce ostat­
niego spoczynku: Cmen­
tarz ul. Francuska, 
Sienkiewicza. Katowi­
ce, tel. 586-003.

125 
BLACHARSTWO-LA- 
KIERNICTWO - Hen­
ryk Pięta, ul. Okoniowa 
21 (trasa na Mikołów), 
tel. 106-71-80.

crum-profanum (magazyn 
chrześcijański); 19.30 - Sybi­
racy; 20.00 - Partnerzy w mi­
łości (dramat USA); 23.30 - 
Przegląd Filmów Polskich.

PONIEDZIAŁEK, 09.05.94
12.05 - Partnerzy w miłości 

(powt.); 13.45 - Ulica jak te­
atr; 16.40 - Lekcja historii;
17.10 - Gliwickie Spotkania 
Teatralne; 17.45 - Śladem li­
stów; 18.30 - Porozmawiajmy 
o gospodarce; 20.00 - Wee­
kend z Barbarą i Ingrid (ko­
media USA); 22.55 - Ekspery­
ment Quatermass (film USA);

WTOREK, 10-05.94
12.25 - Weekend z Barbarą 

i Ingrid (powt.); 14.05 - Inni; 
16.40 - O prawie przy kawie;
17.30 - Historia Ameryki (ode. 
15); 19.00 i 21.30 Wieczór z 
TV Katowice; 20.00 - Peter 
Strohm (9/13); 21.00 - Pryz­
mat (magazyn dla niepełno­
sprawnych); 22.40 - Wieś ’94;
23.30 - Klepsydra i Panna - 
teatr Cogitatur (reportaż);

ŚRODA, 11.05.95
13.00 Eliasz (fragmenty ora­

torium do tekstów Starego 
Testamentu); 15.00 - Pryzmat 
(powt.); 17.30 - IV Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki Sak­
ralnej „Gaudę Mater"; 17.45 - 
Dwa i cztery kółka; 18.30 - 

Kontrowersje; 20.00 Przeklt 
ta ziemia (polski film fab.);
22.55 - Gdy bije ósma (film 
sens. USA);

CZWARTEK, 12.05.94
12.05 - Przeklęta ziemia 

(powt.); 16.40 - Promocje;
16.55 - Spadkobiercy szaro- 
szeregowych idei; 18.30 - Daj 
szansę zdrowiu; 20.00 - 
Niech cię odleci mara (polski 
film fab.); 22.40 - Rower (ma­
gazyn);

PIĄTEK, 13.05.94
12.20 Niech cię odleci mara 

(powt.); 16.55 - Kącik melo­
mana; 17.10 - W cztery świa­
ta strony (magazyn turystycz­
ny); 17.45 - Ilustrowany 
Słownik Biblijny; 19.30 - 
Małżeńska opowieść (serial 
historyczny USA 1/5); 21.00 - 
Almae Matris Silesiensis; 
21.15 - Jacy jesteśmy?; 21.30 - 
Muzy (magazyn kulturalny);

SOBOTA, 14.05.94
10.00 - Perspektywy (ost. 

ode.); 10.30 - Wielka Bn tania 
od kuchni (7/9); 11.00 - Ja, 
Ty, Ona; 16.40 - Z ich losów 
czerpiemy siłę; 17.30 - Oj ni 
ma jak Lwów; 20.00 - Spirit 
Rider (film USA); 21.40 - Na 
radość i trwogę (reportaż);
23.10 - Quatermass II (film 
USA).
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GLIWICKI

W płaszczu 
utkanym z wiosny...
Była cicha i piękna jak wiosna
Nazaretański ogrod. Ci^ho kwiaty i liście powoli budzą się do 
życia. Pod kwitnącym drzewem mała ławka. Maryja często 
siadywała na niej, rozmyślając o wielkich sprawach Bożych, 
aż pewnego dnia... porażona wiadomością Niebieskiego Po­
słańca podjęła drogę współpracy z łaską Bożą. Jak zawsze ci­
cha, tak i tym razem tylko mocniej przylgnęła w cichości serca 
do obietnicy. Wiedziała, że nie jest sama, jest przy Niej Stwór­
ca, który swoją moc okazał w pięknie rodzącej się przyrody. 
Może tylko trochę bała się burzy, która miała tak głęboko 
wejść w Jej serce. Głosem serca słyszała już krople spadające­
go deszczu, ale przecież po burzy zawsze nastaje pogodny 
czas, a na niebie wstaje tęcza, która łączy niebo z ziemią.

Żyła prosto, zwyczajnie jak my
Wybrana przez Boga. Jak zawsze dobrze wypełniała swoje ży­
ciowe powołanie. Ale to Ją Bóg wybrał na Matkę swego Syna. 
Może dlatego, że tak prosto i zwyczajnie pojmowała życie i wi­
działa działanie Boga. Wybrana spośród nas, a jednak inna, 
bardziej bliska Boga poprzez modlitwę i wierność Bożej dro­
dze. Matka Boża jest szansą dla każdego z nas, aby kiedyś móc 
się znaleźć blisko Boga w ostatecznym wyborze.

Ona Boga na świat nam przyniosła
Tam daleko w Betlejem, kiedy wypełnił się czas, porodziła 
Zbawiciela świata. Ubogo, tak zwyczajnie pośród nocy, przy­
szedł na świat Jej jedyny Syn, który miał wypełnić wolę Ojca, 
aż po sam krzyż. Narodziny stały się dla Niej miejscem ogrom­
nej radości i troski o przyszłość... każdego z nas.

I na ziemi wśród łez nowe dni zajaśniały
Bóg uśmiechnął się do człowieka w Jezusie Chrystusie. Przy­
szła Światłość prawdziwa, która oświeca każdego człowieka. 
Od tej pory ludzkie łzy zostały otarte dłonią Boga. Zrodziła się 
nadzieja na wejście do Królestwa. Człowiek nie był sam, zna­
lazł Przyjaciela, który nomógł przezwyciężyć zło i strach. 
Nowe dni, nowy czas nastały dla ludzi wierzących w Boga.

Matka, która wszystko rozumie, 
sercem ogarnia każdego z nas
Kiedy w życiu przeżywamy czas próby, najbliżej nas jest za­
wsze nasza Matka. Potrafi zrozumieć potrzeby swoich dzieci, 
dlatego tak często proszą Ją o wstawiennictwo, zapalając 
świecę przed Jej wizerunkiem. Serce Matki potrafi najlepiej 
zrozumieć nasze życie, dlatego jest tak blisko w śpiewie, lita­
nii i różańcu.

Matka zobaczyć dobro w nas umie, 
üna jest z nami w każdy czas
Jak to dobrze, że jeszcze Ktoś potrafi zobaczyć w nas dobro. 
Ogromnie tego potrzebujemy, szczególnie kiedy trzeba pod­
nieść się z grzechu. Maryja wie, że dziecko często wraca do 
Ojca przez Matkę, dlatego tak bardzo pomaga nam wracać. Jej 
obecność powoduje, że czujemy się bezpieczni. Ona skrywa 
nas pod swoim płaszczem, a my „w smutku do Ciebie woła­
my”... z odrobiną nadziei w sercu.

Dzisiaj światu potrzeba dobroci
Ważny jest każdy dobry uczynek. Dobre słowo w trudnej sy­
tuacji, pomoc materialna, wołanie o pokój tam gdzie toczy się 
wojna, pomocna dłoń w zwykłej ludzkiej potrzebie

By niepokój zwyciężyć i zło
W środku Europy trwa bratobójcza wojna. Wystarczy pooglą­
dać i przeczytać relacje z bezsensownie toczącej się wojny, aby 
zobaczyć, ile zła i nienawiści tkwi w człowieku. Dobroć i 
modlitwa potrafią przezwyciężyć to zło.

Trzeba ciepła, co życie ozłoci,
trzeba Boga, więc ludziom nieśmy Go, tak jak Ona
Świat wbrew pozorom woła dziś o Boga. Tylko Bóg może być 
ostatecznym rozwiązaniem naszych problemów. Przez Jego 
obecność w naszym życiu świat nabierze innych kolorów. 
Wzorem biania Boga w serce jest Maryja, Ona pokazała nam 
jak należy Boga kochać, aby stać się wybranym.

Matka...
KS. MARCIN

PS W majowe wieczory znowu będziemy gromadzić się w na­
szych kościołach. Niech modlitwa majowego nabożeństwa na­
bierze wartości intencji, w której chcielibyśmy się modlić.

Ekologiczny tydzień
Nietypowo obchodzono w 

Zabrzu Dzień Ziemi, przypa­
dający 22 kwietnia. Ekolo­
giczne Święto stało się pre­
tekstem do przeprowadzenia 
wielu imprez na szerszą skalę. 
W ten sposób Dzień Ziemi 
przerodził się w Tydzień. 
Wszystko wskazuje, że nie­
które przedsięwzięcia będą 
kontynuowane. Pomysłodaw­
cami ciekawej i potrzebnej 
inicjatywy byli Urszula Poty­
ka i Jan Jurkiewicz. Pracują 
oni na co dzień w Dziale Na- 
ukowo-Oświatowym Muzeum 
Górnictwa Węglowego w Za­
brzu. Tak więc organizacyjnej 
stronie wszystkich imprez 
patronowało Muzeum.

Współorganizatorami byli 
również: Prezydent Zabrza, 
Katolickie Centrum Edukacji 
Młodzieży „Kana” oraz Kato­
lickie Radio „Puls”. Prezydent 
i „Kana" ufundowali nagrody 
Radio „Puls" zadbało nato­
miast o nagłośnienie akcji. 
„Tydzień Ziemi" sponsorowa­
li: Elektrociepłownia „Za­
brze", Kombinat Koksoche­
miczny w Zabrzu, Firmj 
„Sport-Hofer" i „Tramp” z 
Zabrza, zabrzańskie „M Stu­
dio” oraz Powszechny Bank 
Kredytowy II Oddział w Za­
brzu.

Przede wszystkim jednak 
na sukces tej interesującej 
inicjatywy złożyła się ogrom­
na życzliwość wielu osób, 
głównie prelegentów. Chętnie 
godzili się na prowadzenie 
wykładów, nie pobierając ho­
norariów. Nie bez znaczenia

była pomoc w kwestiach orga­
nizacyjnych okolicznych para­
fii. Bez udziału wszystkich 
wymienionych osób Tydzień 
Ziemi nie zaznaczyłby się ta­
kim bogactwem imprez. 
Oprócz prelekcji i projekcji 
filmów ekologicznych prze - 
prowadzono warsztaty dla 
dzieci i happening młodzieży. 
Odbyły się ponadto giełda mi­
nerałów, kiermasze ziół, 
kwiatów, wydawnictw oraz 
wystawy sprzętu sportowego i 
turystycznego

Tydzień Ziemi cieszył się 
ogromnym powodzeniem. Fre­
kwencja przeszła oczekiwania 
samych organizatorów. We 
wszystkich imprezach uczest­
niczyło blisko 4 tys. osób. Z 
powodu braku miejsc nie 
wszyscy chętni mogli skorzy­
stać z niektórych imprez. Po­
stanowiono, aby warsztaty i 
projekcje filmów trwały nadal.

A jaki cel przyświecał orga­
nizatorom?

- Nie chcieliśmy, aby Dzień 
Ziemi sprowadził się do 
krzykliwej manifestacji i stra­
szenia. Ludzie na Śląsku do­
skonale zdają sobie sprawę z 
rozmiarów zanieczyszczenia 
środowiska. Chodziło nam ra­
czej o przekonanie ludzi, że 
tutaj można żyć, ale trzeba 
nieco zweryfikować swoje 
przyzwyczajenia. Chcieliśmy, 
by obecny Tydzień miał cha­
rakter edukacyjny. Mieliśmy 
na uwadze głównie młodzież. 
Zależało nam na tym, aby za­
początkować inicjatywy eko­
logiczne w szkołach, w któ­

rych ich dotychczas nie było - 
mówi Urszula Potyka. Orga­
nizatorzy mogą mieć nadzieję, 
że udało się w p< wnym stop­
niu założony cel zrealizować, 
gdyż zainteresowanie ze stro­
ny młodych osób było ogro­
mne.

Do pełnego sukcesu droga 
jest jednak daleka, bowiem 
świadomość ekologiczna ludzi 
dorosłych i młodzieży jest w 
gruncie rzeczy niewielka. 
Trudno bowiem zmienić stare 
nawyki i przyzwyczajenia. 
Jeszcze trudniej tłumaczyć lu­
dziom, aby odrzucili to co 
przyszło z Zachodu i Cz.ym się 
jeszcze nie nasycili. Najbar­
dziej chłonne są dzieci, czego 
dowodem ich żywy udział w 
warsztatach

Pracownicy Muzeum, zgo­
dnie z sugestiami nauczycieli, 
mają zamiar kontynuować 
ekologiczne akcje. Głównie 
polegające na zbieraniu su­
rowców wtórnych Zapewne 
również warsztaty staną sie 
stałym elementem ekologicz­
nej edukacji najmłodszych.

- Już teraz, mimo zmęcze­
nia, planujemy zorganizowa­
nie Tygodnia Ziemi w przy 
szłym roku. Myślimy o zmia­
nie konwencji. Chcielibyśmy, 
aby za rok było więcej poka­
zów praktycznych, a mniej 
„suchych” wykładów, które 
nie do wszystkich przemawia­
ją. Tak czy inaczej mamy za­
miar nasze działania konty­
nuować - podsumowuje Ty­
dzień Ziemi U. Potyka.

W. T

Laureaci
„Masek”

Z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Teatru, który przypa­
da 29 kwietnia, Śląski Teatr 
Tańca w Bytomiu wystawił 
spektakl....z oddali". W pię­
ciu obrazach tanecznych przed­
stawiono zarówno liryczne 
„Tęskr ty II” w wykonaniu 
tancerzy Agnieszki Noster i 
Mariusza Olszewskiego, jak i 
pełne dynamizmu i ekspresji 
„Limits - Joy”, które tańczył 
cały zespół teatru. Jednak 
chyba największe wrażenie na 
widzach zrobił pierwszy z 
prezentowanych układów za­
tytułowany „Wynurzenie", 
którego choreografię przygo­
towała Terese Freedman.

Nie korzystając z jakichkol­
wiek rekwizytów czy deko­
racji, wykonawcy potrafili 
skupić całą uwagę widzów na 
tym co działo się na scenie. 
Ruchem, muzyką i światłem 
ukazywano te, wydawałoby 
się trudne do przekazania we 
współczesnym tańcu, ludzkie 
uczucia: tęsknotę, radość, mi­
łość, rozterkę. Świadczy to 
najlepiej o profesjonalizmie 
bytomskich tancerzy i osób 
przygotowujących spektakl. 

Na widowni obecni byli 
wszyscy choreografowie, wśród 
nich goście ze Stanów Zjedno­
czonych: Gerri Houlihan oraz 
Melissa Monteros, doradca ar­
tystyczny bytomskiego Te­
atru. Po występie Jacek Łu- 
miński, dyrektor Śląskiego 
Teatru Tańca, wręczył wyróż­
nienia przyznane przez teatr 
po raz pierwszy osobom 
szczególnie wspomagającym 
bytomską placówkę. Laurea­
tami „Masek” Śląskiego Te­
atru Tańca zostali: Maria Ko­
peć - radna Bytomia, Bruce 
Byers - attache kulturalny 
ambasady USA, Marek Łabno 

- dyrektor Wydziału Kultury 
Urzędu Wojewódzkiego, Ja­
nusz Paczocha - prezydent 
Bytomia, Witold Kostkowski
- dyrektor bytomskiego od­
działu Gliwickiego Banku 
Handlowego, Jacek Sonczow- 
ski - dziennikarz „Życia By­
tomskiego”. Nagrody te będą 
przyznawanego co roku Dj - 
rektor J. Łumiński poinfor­
mował, iż przy bytomskim 
Teatrze powstała Fundacja 
Tańca Współczesnego, którą 
finansowo wspomogą podob­
nego typu placówki z Nowego 
Joiku.

J. J.
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„Każdy dom ognisk-em 
Miłosierdzia Bożego”

W Niedzielę Przewodnią - 
in kwietnia - chętni ze wszyst­
kich lublinieckich parafii, a 
także z sąsiednich, uczestni­
czyli w około 100-osobowęj 
pielgrzymce do Krakowa-Ła- 
giewnik, do grobu błogosła­
wionej Siostry Faustyny.

Tu, w klasztorze sióstr Mat­
ki Bożej Miłosierdzia - a 
właściwie wokół klasztoru na 
łagiewnickim Wzgórzu Miło­
sierdzia - lublinieccy piel ■ 
grzymi modlili się wśród wie­
lotysięcznej rzeszy pątników i 
wiernych z całej Polski, a tak­
że z zagranicy. W pierwszą 
rocznicę beatyfikacji Siostry 
Faustyny dziękowano Bogu 
za dar wyniesienia tej skrom­
nej zakonnicy na ołtarze. 
Modlono się też o jej rychłą 
kanonizację i ustanowienie 
święta Miłosierdzia Bożego w 
pierwszą niedzielę po Wielka­
nocy - Niedzielę Przewodnią 
- tak jak to objawił i zlecił 
Chrystus swej bł. Sekretarce.

Uroczystej Sumie, koncele­
browanej z udziałem wielu 
kapianów przy ołtarzu poto­
wym, przewodniczył kard. 
Franciszek Macharski. On też 
wygłosił okolicznościową ho­
milię na temat Miłosierdzia

Bożego. Objawienie Go bł. 
Faustynie stało się proroczym 
wołaniem skierowanym do Pol­
ski, Europy i Świata. Metropo­
lita Krakowski w Roku Rodzi­
ny zaapelował, „aby każdy 
dom rodzinny stał się goreją­
cym ogniskiem Miłosierdzia 
Bożego”.

Po zakończeniu Godziny 
Miłosierdzia na łagiewnickim 
wzgórzu lublinieccy pielgrzy­
mi odwiedzili sanktuarium 
Krzyża Świętego w podkra­
kowskiej Mogile, a następnie 
udali się na wieczorną Mszę 
św. do sanktuarium św. Brata 
Alberta. Tu w ciszy - na tere­
nie klasztoru sióstr Alberty­
nek w przepięknym w swojej 
prostocie drewnianym ko­
ściółku Ecce Homo ze znanym 
obrazem pędzla Br. Alberta 
pod tymże tytułem - o. Janusz, 
kapelan pielgrzymki, odprawił 
na ołtarzu z relikwiami Brata 
Alberta najświętszą Ofiarę i 
wygłosił krótką, spontaniczną, 
bardzo aktualną i głęboką ho­
milię. Uczestnicy przeżywali 
tę liturgię równie głęboko, w 
niezapomnianym wewnętrz­
nym wyciszeniu.

W podróży pielgrzymi zapo 
znali się z opisem osobistego 

doświadczenie pana Edmunda 
Kulowskiego, doświadczenia 
związanego z niezwykłym zda­
rzeniem, jakie miało miejsce 
w 1941 r. w Wilnie. W liście 
swym stwierdz i m.in.: „Tam 
gdzie rozkwita głęboka wiara, 
są cuda - jak te cuda - tak 
liczne - w Ostrej Bramie. O 
jednym z nich, będącym wi­
docznie znakiem czasu, muszę 
napisać, gdyż byłem sam 
świadkiem, wraz z tysiącami 
wilnian oglądających w po­
niedziałek w dniu 23 czerwca 
1941 roku kilkadziesiąt bu­
rzących lotniczych bomb nie­
mieckich, wgwintowanych 
głowicami w kamienną kostkę 
ulicy Ostrobramskiej tuż 
przed Kaplicą Ostrobram­
ską.” Tu bomby nie wybu­
chły, mimo że miasto płonęło. 
Było to u Ostrobramskiej 
Matki Miłosierdzia, u Które 
parę lat wcześniej przeby wała 
bł. Śiostra Faustyna.

Zorganizowanie tej nie­
zwykłej pielgrzymia, wocnej 
w niezapomniane przeżycia 
religijne, jej uczestnicy za­
wdzięczają państwu Brome- 
rom i panu inż. Smółce - 
świeckim animatorom życia 
religijnego. J.P.

U źródła spokoju
Około 70-osobową wspólno­

tę w Strzebiniu ożywia od kil­
kunastu lat w sposób szczegól­
ny nabożeństwo do Miłosier­
dzia Bożego. Członkowie 
wspólnoty - uważający się i 
nazywający siostrami i braćmi 
- gromadzą się w każdy trzeci 
piątek miesiąca o godzinie 
trzeciej po południu w koście­
le parafialnym na Godzinę Mi­
łosierdzia, odprawianą przed 
Najświętszym Sakramentem i 
obrazem Miłosiernego Chry­
stusa pędzla Alfreda Błaszczy­
ka - malarza amatora i człon­
ka wspólnoty. Bezpośrednio 
po godzinnym nabożeństwie 
sprawowana jest Msza św. w 
intencji czcicieli Miłosierdzia 
Bożego i w intencjach im po­
wierzonych. Natomiast w nie­
dzielę po trzecim piątku od­
prawiają nieszpory ku czci 
Miłosierdzia Bożego objawio­
nego błogosławionej Siostrze 
Faustynie.

Podczas Godziny Miłosier­
dzia odmawiana jest przede 
wszystkim Koronka do Miło­
sierdzia Bożego, ale także za­
noszone są modlitwy, prowa­
dzone rozważania według 
wskazań Chrystusa, a zapisa-

L-st do redakcji

ne w „Dzienniczku” bł. Fau­
styny. Jest też czas na osobis­
te prośby o sprawy codzienne 
- w intencji rodziny, parafii, 
ojczyzny. Modlitwy przeplata­
ne są pieśniami.

Członkowie wspólnoty od­
mawiają ponadto każdego 
dnia przed Mszą św. Koronkę 
do Miłosierdzia Bożego oraz 
jedną część różańca. W Ad­
wencie natomiast odprawiają 
co drugi dzień Godzinki o 
Niepokalanym Poczęciu NMP. 
Pilnie uczestniczą oczywiście, 
w nowennie trwającej od 
Wielkiego Piątku, przygoto­
wującej parafię do święta Mi­
łosierdzia Bożego w Niedzielę 
Przewodnią.

Strzebińska wspólnota mo­
dlitewna pomaga chorym, nie­
pełnosprawnym, samotnym, 
opuszczonym, dzieciom rodzin 
wielodzietnych, potrzebującym 
pomocy sąsiedzkiej, wsparcia 
moralnego, a w miarę możli­
wości także wsparcia mate­
rialnego. Jej członkowie są 
oczywiście animatorami inten­
sywnego życia religijnego i na­
bożeństwa do Miłosierdzia Bo­
żego we własnych rodzinach.

Niemałe znaczenie dla reli- 

Szukam pracy
Straciłem wszelką nadzieję, 

że cokolwiek może się zmienić 
w moim życiu. Jestem tak 
zdesperowany brakiem pracy, 
że próbowałem nawet popeł­
nić samobójstwo Zostałem 
matowany dzięki szybkiej in­
terwencji kolegi. Bezskute­
cznie poszukuję pracy, nie po­
siadam środków do życia.

Apeluję więc do ludzi do­
brej woli o zatrudnienie mnie. 
Podejmę jakąkolwiek pracę. 
Mogę pracować na plebanii i 
tu zwracam się z błaganiem do 
księży. Jestem katolikiem, kul­
turalnym i pracowitym chło­
pakiem. Zwracam się do rze­

mieślników, może ktoś zaofe­
ruje mi jakąś pracę w ogrod­
nictwie (znam się na uprawie 
kwiatów), w handlu (mam 
uprawnienia kasjera). Mogę 
pracować w szpitalach jako 
salowy przy obłożnie chorych. 
Wreszcie mogę podjąć prace 
porządkowe lub jakiekolwiek 
inne, także bardzo ciężkie Je­
stem człowiekiem uczciwym. 
Mysię, że osoba która zatrud­
niłaby mnie, byłaby zadowolo­
na z mojej pracy. Czy ktoś mi 
pomoże? Błagam.

UT.
skr. poczt. 49 
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gijnego życia parafii mają or­
ganizowane przez strzebiń- 
skich czcicieli Miłosierdzia 
Bożego pielgrzymki - prze­
ważnie do znanych sanktua­
riów maryjnych. Najważniej­
szą, składającą się z około 
400 osób, jest doroczna piel­
grzymka w czerwcu na Jasną 
Górę. Organizują także spe­
cjalne pielgrzymki dla osób 
chorych i potrzebujących 
szczególnej opieki.

Nabożeństwo do Miłosier­
dzia Bożego zrodziło się 
wśród osób świeckich w para­
fii w 1980 r. Cenne wtedy 
było doświadczenie animator­
ki z sąsiednich Psar Śląskich
- p. Jadwigi Potempy, która 
przyjeżdżając z grupą osób do 
domu p. Teresy Wojsyk, po­
mogła zainicjować w Strzebi­
niu obecną wspólnotę. Dzie­
sięć lat później włączył się w 
życie wspólnoty ksiądz pro­
boszcz Jerzy Cedzich - znany 
wśród parafian z pobożności i 
szczerego kultu do Miłosier­
dzia Bożego , stając się ducho­
wą ostoją tej rozrastającej się 
ciągle grupy modlitewnej.

Większość jej członków na­
leży od roku do Świeckiej Ro­
dziny Franciszkańskiej. O ich 
formację duchową dbają 
Księża Pallotyni z Częstocho­
wy, do których - do tzw. Do­
liny Miłosierdzia przy ulicy 
Kordeckiego - corocznie uda­
ją się na dwudniowe rekolek­
cje formacyjne. Pan Edmund 
Rakoczy - obecnie główny 
animator wspólnoty, wraz z 
niezawodną p Teresą Wojsyk
- od paru lat należy do Zjed­
noczenia Apostolstwa Kato­
lickiego założonego i prowa­
dzonego przez tychże Księży 
Pallotynów.

Po trzeciopiątkowej Mszy 
św., w której uczestniczyłem, 
nastąpiło poświęcenie nie­
wielkiego obrazu Miłosierne­
go Chrystusa. W Roku Rodzi­
ny będzie on peregrynował do 
domów, które będą na niego 
czekały.

WOJ( TECH STANICA

Konkurs dla wszystkich

Ludzie tej ziemi
Czy znam postacie ludzi, 

którzy tworzyli historię mojej 
ziemi? Czy potrafię odpowie­
dzieć, czym szczególnie zasły­
nęli?

Kontynuujemy czwartą, 
majową turę konkursu dla 
Czytelników katowickiego, 
gliwickiego i opolskiego „Go­
ścia Niedzielnego”, tym ra­
zem pod hastom „Ludzie tej 
ziemi”.

OTO ZASADY KONKURSU:
1. Jedna tura konkursu 

„Ludzie tej ziemi” trwa przez 
jeden miesiąc (cztery albo 
pięć niedziel).

2. Łącznie w jednej turze 
będzie tyle pytań, ile niedziel 
w danym miesiącu.

3. W każdej turze przewi­
dziana jest jedna, bardzo cen­
na nagroda, w postaci dziesię­
ciodniowego wyjazdu tury- 
styczno-pielgrzymkowego do 
Włoch, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem Rzymu Sponsorem 
nagrody, wartej około 7 mi­
lionów złotych, jest BIURO 
PODRÓŻY „REGO-TOUR", 
KATOWICE, UL. MŁYŃSK? 
21. Istnieje możliwość wyooru 
innej imprezy z oferty Biura, 
zamieszczonej w tym numerze 
„Gościa”.

4. Losowanie nagi od odby­
wać się będzie komisyjnie, 
piętnaście dni po wydrukowa­
niu ostatniego pytania każdej 
tury.

5. Aby wziąć udział w loso­
waniu, należy:

- posiadać wszystkie nume­
ry „Gościa Niedzielnego” z 
danego miesiąca (w maju pięć 
numerów);

Odpowiedzieć ra pytania 
konkursowe, drukowane w 
kolejnych numerach „Go­
ścia”;

- wszystkie odpowiedzi na­
pisać na jednej kartce;

- dołączyć wycięte z „Go 
ścia” kupony konkursowe (w 
maju będzie pięć kuponów z 
kolejnymi numerami);

- wszystko (kartkę z odpo­
wiedziami i kupony) wysłać 
pod adresem redakcji, który 
podamy razem z ostatnim py­
taniem. Wtedy również poda­
my termin nadsyłania odpo­
wiedzi.

Oto dzisiejsze pytanie:
2. Jak się nazywał biskup 

śląski, który został kardyna 
łem i Prymasem Polski?

Znasz odpowiedź? Zapisz ją 
na kartce, wytnij kupon i cze­
kaj na następne pytanie, któ­
re będzie za tydzień Na razie 
nie przysyłaj nam odpowie­
dzi!

Tele-3
Ze względu na ograniczoną 

ilość miejsca podajemy tylko 
niektóre audycje.

NIEDZIELA, 08.05.94
12.05 - Inni; 12.15 - Histo­

ria pewnej Hybrydy (repor­
taż); 13.00 - Kino familijne: 
Wyspa Motyli; 14.00 - Lite­
racki Five o’clock (sonety 
Szekspira); 16.40 - Partnerzy 
(serial angielski); 19.00 Sa- 
crum-profanum (magazyn 
chrześcijański); 19.30 - Sybi­
racy; 20.00 - Partnerzy w mi­
łości (dramat USA); 21.40 - 
Hity, gnioty i ramoty; 23.30 - 
Przegląd Filmów Polskich.

PONIEDZIAŁEK, 09.05.94
12.05 - Partnerzy w miłości 

(powt.); 13.45 - Ulica jak te­
atr; 16.40 - Lekcja historii;
17.10 - Gliwickie Spotkania 
Teatralne; 17.45 - Śladem li­
stów; 18.30 - Porozmawiajmy 
o gospodarce; 19.00 i 21.40 - 
Wieczór z TV Katowice; 20.00
- Weekend z Barbarą i Ingrid 
(komedia USA); 22.55 - Eks­
peryment Quatermass (film 
USA);

WTOREK, 10.05.94
12.25 - Weekend z Barbarą 

i Ingrid (powt.); 14.05 - Inni; 
16.40 - O prawie przy kawie;
17.30 - Historia Ameryki 
(ode. 15); 19.00 i 21.30 Wie­
czór z TV Katowice; 20.00 - 
Peter Strohm (9/13); 21.00 - 
Pryzmat (magazyn dla nie­
pełnosprawnych); 22.40 
Wieś f94; 23.15 - Na ryby 
(magazvn wędkarski); 23.30 - 
Klepsydra i Panna - Teatr 
Cogitatur (reportaż);

ŚRODA, 11.05.94
13.00 Eliasz (fragmenty 

oratorium do tekstów Starego 
Testamentu); 15.00 - Pryzmat 
(powt.); 17.30 - IV Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki Sa­
kralnej „Gaudę Mater”; 17.45
- Dwa i cztery kółka; 18.30 -

Kontrowersje; 19.00 - Wie­
czór z TV Katowice; 20.00 
Przeklęta ziemia (polski film 
fab.); 22.55 - Gdy bije ósma 
(film sens. USA;,

CZWARTEK, 12.05.94
12.05 - Przeklęta ziemia 

(powt.); 16.40 - Promocje;
16.55 - Spadkobiercy szaro- 
szeregowych idei; 18.30 - Daj 
szansę zdrowiu; 19.20 i 21.45 
- Wieczór z TV Katowice; 
20 00 - Niech cię odleci mara 
(polski film fab ); 22.40 - Ro­
wer (magazyn); 23.25 - Zarzą­
dzanie przedsiębiorstwem 
(23/26);

PIĄTEK, 13.05.94
12.20 Niech cię odleci mara 

(powt.); 16.55 - Kącik melo­
mana; 17.10 - W cztery świa­
ta strony (magazvn turystycz­
ny); 17.45 - Ilustrowany 
Słownik Biblijny; 19.30 - 
Małżeńska opowieść (serial 
historyczny USA 1/5); 21.00 - 
Almae Matris Silesiensis' 
21.15 - Jacy jesteśmy?; 21.30 - 
Muzy (magazyn kulturalny);

SOBOTA, 14.05.94
10.00 - Perspektywy (ost 

ode.); 10.30 - Wielka Brytania 
od kuchni (7/9); 11.00 - Ja, 
Ty, Ona; 16.40 - Z ich losów 
czerpiemy siłę; 17.30 - Oj ni 
ma jak Lwów; 20.00 - Spirit 
Rider (film USA); 21.40 - Na 
radość i trwogę (reportaż);
23.10 - Quatermass II (film 
USA);

NIEDZIELA, 15.05 94
12.20 - Tydzień Kultury 

Chrześcijańskiej w Bielsku- 
-Białej; 13.00 - Kino Familij­
ne; Wyspa Motyli; 16.40 - 
Partnerzy (serial angielski); 
20.00 - Henryk V (film histo­
ryczny USA); 23.00 - Prze­
gląd Filmów Polskich.

(Redakcja nie odpowiada za 
zmiany w programie Tele-3)
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bielsko-żywiecki Przed kongresem w Cieszynie

Ruchy katolickie 
diecezji bielsko-żywieckiej

3 i 4 czerwca w Warszawie odbędzie się I Kongres Ruchów 
Katolickich, w którym wezmą udział przedstawiciele nonad 
100 ruchów działających w polskim Kościele. Chcąc przybliżyć 
specyfikę działalności ruchów katolickich 
istniejących na terenie naszej diecezji, zamieszczamy krótką 
charakterystykę tych ruchów, które na trwałe wpisały się 
w życie religijne naszego Kościoła lokalnego.
Jedną z takich wspólnot jest grupa modlitewna „Kwadrans”, 
działająca w Bielsku-Białej-Aleksandrowicach przy parafii 
pw. św. Maksymiliana Kolbego.

Kwadrans
Przed kilku laty grupa mło­

dych ludzi, zapalonych wizją 
ewangelizacji, zaczęła spoty­
kać się na wspólnej, piętna­
stominutowej modlitwie w 
kaplicy przy kościele pw. św. 
Maksymiliana w Bielsku- 
-Aleksandrowicach. Z czasem 
na spotkaniu tym pojawiało 
się coraz większe grono osób, 
wydłużył się też czas trwania 
wspólnej modlitwy, mimo to 
do dziś wielu uczestników 
stwierdza, iż wybiera się na 
„Kwadrans”.

Spotkanie rozpoczyna się - 
co bardzo mocno za każdym 
razem podkreślają prowadzą­
cy - od uczestnictwa w para­
fialnej Mszy Świętej, gdzie 
oprawę liturgiczną i śpiewy 
przygotowują uczestnicy 
„Kwadransu”. Samo spotka­
nie opiera się przede wszyst­
kim na modlitwie spontanicz­
nej, przeplatanej śpiewami, 
raz na jakiś czas kapłan lub 
jeden z animatorów występu­
je z minikonferencją lub 
świadectwem. W trakcie spo­
tkania, co też często wykorzy­
stują uczestnicy, jest okazja 
do sakramentu pokuty i po­
jednania. Tradycyjnie, w ra­
mach „Kwadransu”, organi­
zowane są co pewien czas w 
ośrodku rekolekcyjnym w 
Kończycach Małych (i nie tyl­
ko) dwudniowe „Oazy Modli­
twy”.

Na początku swego istnie­
nia „Kwadrans” związany był 
z ruchem Światło- Życie. Je­
dnak w chwili, gdy w Polsce 
pojawiły się możliwości orga­
nizowania się świeckich w 
różnorakich, katolickich zrze­
szeniach, stan ten uległ zmia­
nie. Obecnie wspólnota ani­
mująca spotkanie pragnie 
rozwijać swój własny, specy­
ficzny charyzmat Grupa po­
wstająca na bazie animato­
rów „Kwadransu” ma bafdzo 
dalekosiężne plany. Chcą 
tworzyć wspólnotę, w której 
człowiek będzie mógł być 
przez całe życie.

- Nie chcemy ograniczać 
się tylko do prowadzenia 
spotkań modlitewnych czy re­
kolekcji - stwierdził jeden z 
liderów wspólnoty - choć nie­
wątpliwie będzie to przez pe­
wien czas podstawowa nasza 
działalność. Mamy już pewne 
pomysły, chcemy współpraco­

wać z innymi wspólnotami na 
terenie miasta i nie tylko. 
Pragniemy również w przy­
szłości uzyskać osobowość 
prawną, najlepiej jako Kato­
lickie Stowarzyszenie Świe­
ckich. Na to wszystko przyj­
dzie czas, obecnie podsta­
wowym celem jest formacja 
i budowanie samej wspólno­
ty oraz dobre prowadze­
nie tego, czym już się zajmu­
jemy.

Spotkanie modlitewne gro­
madzi przede wszystkim ludzi 
młodych; uczniów szkół śred­
nich i studentów, przez wiele 
lat było to miejsce, gdzie na 
wspólnej modlitwie spotykała 
się zarówno młodzież związa­
na z „Oazą”, innymi grupami 
przykościelnymi, jak i nie 
zrzeszona.

Chcemy, aby „Kwadrans” 
nadal pozostał otwarty dla 
wszystkich - zapewniają ani­
matorzy spotkania - to ma 
być miejsce wspólnej modli­
twy. W związku z tym zapra­
szamy wszystkich młodych lu­
dzi, chcących wzrastać w Je­
zusie poprzez wspólną 
modlitwę, na spotkanie modli­
tewne w każdy wtorek do 
kaplicy przy parafii św. Mak­
symiliana w Bielsku- 
-Aleksandrowicach. Spotka­
nie rozpoczyna się uczestnic­
twem we Mszy Świętej o 
godz. 18.00.

(D.P.G.)

„Ten Tydzień jednoczy nas 
wszystkich: jest więc ekume­
niczny w szerokim i wąskim 
znaczeniu tego słowa, jedno­
czy nas wszystkich wokół 
prawdy i dobra, jednoczy nas 
wokół piękna” - powiedział 
bp Tadeusz Rakoczy w kate­
drze pw. św. Mikołaja pod­
czas Mszy św., od której roz­
począł się 24 kwietnia X 
Tydzień Kultury Chrześcijań­
skiej w Bielsku-Białej. Roz­
ważając sens wyjętego z en­
cykliki Jana Pawła II „Ve- 
ritatis splendor” zdania: 
„Blask prawdy jaśnieje we 
wszystkich dziełach Śtwór- 
cy”, będącego hasłem tego­
rocznego Tygodnia Kultury,

Prezydent Międzynarodo­
wej Wspólnoty Ekumenicznej, 
duchowny Kościoła anglikań­
skiego, ks. Richard Hill prze­
bywał na terenie naszej die­
cezji od 23 do 26 kwietnia, 
zapoznając się ze stanem 
przygotowań do przyszłorocz­
nego kongresu Wspólnoty. 
Kongres odbędzie się w Cie­
szynie latem przyszłego roku, 
a rolę gospodarza będą pełnić 
członkowie polskiego regionu 
Wspólnoty. Ks. prezydent Ri­
chard Hill spotkał się w Bren- 
nej z przedstawicielami władz 
polskiego regionu oraz odwie­
dził w Cieszynie miejsca prze­
widywanych podczas kongre­
su spotkań. W Bielsku-Białej 
został przyjęty przez bpa Ta­
deusza Rakoczego, któremu 
przekazał w imieniu Między­
narodowej Wspólnoty Ekume­
nicznej zaproszenie do udzia­
łu w modlitwach i konferen­
cjach uczestników cieszyń­
skiego kongresu ekumenicz­
nego.

Jak podkreślał ks. R. Hill, 
kongres w Cieszynie będzie 
szczególnym doświadczeniem 
dla członków całej MWE, po­
mimo że poprzedzi go 27 kon­
gresów, jakie co roku w in­
nym kraju organizowane są 
od 1967 r. Będzie to bowiem 
pierwszy kongres odbywający 
się w Europie Wschodniej, a 
zatem pierwsza okazja dla 
członków MWE z krajów Euro­
py Zachodniej, by osobiście

O potrzebie połączenia wy­
siłków wszystkich duszpa- 
sterstw wobec narastającej fali 
narkomanii, zwłaszcza wśród 
najmłodszych, mówili uczest­
nicy spotkania, jakie 15 i 16 
kwietnia odbyło się w Kato­
lickim Ośrodku Resocjalizacji 
i Wychowania Młodzieży 
„Nadzieja” w Bielsku-Białej. 
Dla duszpasterzy, którzy 
przybyli do Bielska z różnych 
ośrodków na terenie całego 
kraju, Mszę św. sprawował bp 
Janusz Zimniak, z ramienia 
Episkopatu Polski sprawują­
cy pieczę nad duszpaster­
stwem narkomanów. W gro­
nie uczestników spotkania 
znaleźli się m.in. ks. prof dr 
hab. Czesław Cekiera, współ­
założyciel Fundacji „Nadzie­
ja", ks. Bogdan Pec, kapelan 
ośrodków prowadzonych 
przez służbę zdrowia w Swi- 
biu oraz w Gliwicach. Tam 

bp T. Rakoczy dodał: „Należy 
się Bogu wdzięczność za na­
tchnienie i należy się uznanie 
dla mądrości tutejszego śro­
dowiska (...), że właśnie to 
zdanie, tę ideę encykliki 
»Veritatis spiendor« wzięli 
jako ideę przewodnią dla tego 
Tygodnia Kultury Chrześci­
jańskiej, który wchodzi szero­
kim swoim oddechem w pro­
gram i zadania nowej 
ewangelizacji (...). Ewangeli­
zacja byłaby niekompletna 
bez zdecydowanego zaangażo­
wania się w odnowę kultury, 
zaś prawdziwe odnowienie 
kultury wydaje się bardzo 
problematyczne bez nowej 
ewangelizacji i bez obecności 

spotkać się z religijnością i 
kulturą mieszkańców tej zie­
mi. „Sądzę - stwierdził - że 
innym regionom jest potrzeb­
ne, by można było poznać 
wzajemne nastawienie ludzi, 
życie religijne oraz całą at­
mosferę kraju, w którym lu­
dzie obronili wartość przyja­
źni, gościnności, życzliwości 
dużo skuteczniej niż na Za­
chodzie. Ja sam pochodzę z 
Anglii i odnoszę wrażnie, że 
choć nam było znacznie lżej 
niż Polakom, jednak nasze ży­
cie pod wieloma względami 
jest bardzo szare i nie udało 
nam się ocalić tych wartości 
tak jak tu, gdzie było tyle 
problemów”.

W trakcie swej wizyty ks. 
R. Hill miał możność zwiedze­
nia krakowskiego Wawelu, 
Kościoła Mariackiego i cer 
kwi prawosławnej oraz wado­
wickiego domu urodzenia 
Ojca Świętego Jana Pawła II. 
Do Krakowa w ramach czasu 
wolnego udadzą się także 
uczestnicy kongresu. Ten pro­
jekt, jak również pozostałe 
propozycje spotkań przygoto­
wanych przez Zarząd polskie­
go regionu na czas trwania 
kongresu, spotkały się z du­
żym uznaniem Księdza Prezy­
denta, który z pewnym zasko­
czeniem stwierdził, że już 
dziś program kongresu jest 
prawie gotowy. „Cieszę się - 
dodał - że przyjechałem tu 
właśnie teraz, bo lepiej rozu- 

także od niedawna działa, 
prowadzona przez ks. Bogda­
na, druga w Polsce, grupa NA

Narkomanów Anonimo­
wych, wzorowana na progra­
mie ruchu rozwijającego się 
od lat w Ameryce, skąd ks. 
B. Pec otrzymał materiały 
programowe, które może 
udostępnić zainteresowanym. 
Swoimi doświadczeniami 
dzielili się także: ks. Andrzej 
Szpak, podejmujący już od 
dwudziestu lat różnorodne 
formy duszpasterstwa osób 
uzależnionych, organizator 
pielgrzymek dla narkomanów, 
hippisów; s. Jolanta Kraś- 
niewska, ze Zgromadzenia 
Sióstr Misjonarek św. Fran­
ciszka w Łabuniach - mająca 
za sobą rok pracy terapeu­
tycznej w ośrodku dla narko­
manów w Piastowie, a także 
roczny staż w terapeutycz­
nych ośrodkach we Francji i 

tego pierwiastka, który w ży­
cie człowieka wnosi Zmar­
twychwstanie”.

Jubileuszowy - X Tydzień 
Kultury Chrześcijańskiej w 
Bielsku-Białej, zorganizowa­
ny został przez Klub Inteli­
gencji Katolickiej i Bielskie 
Centrum Kultury ood patro­
natem bpa Tadeusza Rakocze­
go. Wydarzeniem artystycz­
nym, otwierającym tegoro­
czne tygodniowe spotkania z 
przedstawicielami środowisk 
twórczych, stał się uroczysty 
koncert w kościele pw. św 
Maksymiliana Kolbego, w 
czasie którego wykonana zo­
stała „Messa da requiem” 
Giuseppe Verdiego. 

X Tydzień Kultury Chrześcijańskiej

O pomocy duchowej 
dla narkomanów

miem entuzjazm, z jakim wy 
powiadali się nasi przedsta­
wiciele, którzy odwiedzili 
Polskę w 1990 r. Wiem, że 
chcę tu wrócić za rok i będę 
robił wszystko, aby zachęcić 
innych do przyjazdu. Będzie 
to z pewnością kongres, który 
przyniesie ożywienie naszej 
pracy - jak oddech świeżego 
powietrza. Być może również 
dlatego, że jego organizatora­
mi są ludzie młodzi, energicz­
ni, pełni zapału, umiejący 
traktować poważnie swe za­
dania i jednocześnie cieszyć 
się z możliwości ich wykona­
nia. Będzie to również zasłu­
gą prezydenta polskiego re­
gionu - ks. Józefa Budniaka i 
jego zastępcy, ks. Erwina 
Miklera, dzięki którym Bren­
na i ekumeniczne nastawienie 
jej mieszkańców jest już zna­
ne w Europie”.

Podsumowując swoją wi­
zytę, ks. Richard Hill do naj­
silniejszych wrażeń zaliczył 
zwłaszcza ciepłu i serde­
czność przyjęcia, z jakim 
spotkał się ze strony polskich 
gospodarzy. Czy ta go­
ścinność wynikała z faktu, że 
znalazł się wśród braci i 
sióstr chrześcijan, czy też sta­
nowiła przykład polskiej na­
rodowej specyfiki - odpo­
wiedź na to pytanie okazała 
się jednak zbyt trudna. Może 
za rok będzie łatwiejsza?

ALINA ŚWIEŻY

we Włoszech. O pracy kato­
wickiej świetlicy dla dzieci i 
młodzieży i formach ewange­
lizacji środowiska osób uza­
leżnionych mówił o. Ryszard 
Sierański. Ważnym punktem 
wymiany doświadczeń była 
też prezentacja dorobku gos­
podarzy prowadzących ośro­
dek „Nadzieja”, jedyny kato­
licki ośrodek dla młodzieży 
uzależnionej w Polsce. Od 
chwili powstania aż do dnia 
dzisiejszego - czyli od di^óch 
lat - ośrodkiem kieruje ks. Jó­
zef Walusiak.

Na temat tego ośrodka bp 
Janusz Zimniak powiedział w 
czasie homilii, skierowanej do 
uczestników spotkania:

„To dzieło powstało, by ra­
tować zagrożonego człowieka 
i bronić w nim godność dzie­
cka bożego, więc jest dziełem, 
które chwali Stwórcę. Ono też 
stanowi dla nas wezwanie, 
abyśmy - na ile tylko możemy 
- włączali się i angażowali w 
jego funcjonowanie i jego roz­
wój”.

Problemy i trudności w 
pracy kapłana wśród narko­
manów wskazują na pilna po­
trzebę połączenia wysiłków 
wszystkich duszpasterzy nad 
utworzeniem programu pracy, 
uwzględniającego duchowość 
narkomanów. Z wykładu ks. 
prof. Czesława Cekiery wyła­
niał się obraz wzrastającego 
zjawiska narkomanii. Coraz 
więcej młodych sięga po am­
fetaminę, są coraz młodsi, a 
prawo chroniące przed roz­
przestrzenianiem się narko­
manii jest nadal niedoskona­
łe. Te obserwacje zobowiązują 
do lepszej współpracy wszyst­
kich ludzi, zaangażowanych 
w pomoc dla narkomanów.

M.B.
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Przyjaciele misji
VI Rejonowy Dzień Skupie­

nia Misyjnych Współpracow­
ników Zgromadzenia Słowa 
Bożego, odbywający się 24 
kwietnia w bielskim kościele 
pw. Najświętszego Serca Pana 
Jezusa zgromadził liczną gru­
pę przyjaciół misji z naszej 
diecezji. Z zainteresowaniem 
wysłuchali o. Janusza Dzieni- 
szewskiego SVD, który po­
dzielił się obserwacjami ze 
swej sześcioletniej pracy mi­
syjnej w Paragwaju, wśród In­
dian Guarani, przybliżając 
problemy pracy duszpaster­
skiej i bogactwo kultury tam­
tejszych wspólnt. Wiele mówił 
na temat odpowiedzialności 
tych wspólnot za rozwój reli­
gijny każdego z członków. Od­
powiedzialność taka ma ogro­
mne znaczenie w sytuacji, gdy 
opiekujący się dwudziestoma i 
więcej osadami duszpasterz 
dociera do każdej z nich 
zwykle tylko raz w miesiącu 
Mówiąc o trudnościach mate­
rialnych, z jakimi borykają się 
mieszkańcy Paragwaju, pod­
kreślił: ,.W wielu parafiach 
ludność nie może sprostać na­
wet swoim potrzebom Wtedy 
utrzymanie misjonarza możli­
we jest właśnie dzięki wam i 
waszym ofiarom”.

Także podczas homilii o. 
Bogdan Wujek SVD, reprezen­
tujący Referat Misyjny Semi­
narium Duchownego Księży 
Werbistów z Pieniężna, zwra­
cając się do misyjnych współ­
pracowników przypomniał: 
„Na nas spoczywa obowiązek 
animacji innych: naszych ro­
dzin, naszych znajomych w 
miejscu pracy, sąsiadów. Waż­
ne, bysmy byli świadomi, że 
każdy z nas ma dać świade­
ctwo swojej przyjaźni z Chry­
stusem”

Na wsparcie swoich dusz­
pasterskich wysiłków misyj­
nych oczekuje w Zgromadze­
niu Słowa Bożego około 
trzystu misjonarzy z Polsid. 
Co roku do tej liczby dołącza 
grupa kapłanów podejmującch 
misyjne powołanie, gotowych 
głosić Chrystusa tam, gdzie 
nie jest On jeszcze znany. Jed­
ną z form solidarności z misjo­
narzami jest proponowana 
przez Werbistów stała pomoc, 
określana mianem patronatu 
misyjnego. Obejmuje ona "tia­
ry duchowe i materialne na 
rzecz misjonarza: regularną 
modlitwę, Komunię św. w jego 
intencji, kontakt listowny oraz 
przekazywany co miesiąc dar 
pieniężny. Gdyby każdy misjo­
narz mógł liczyć na pamięć ty­
siąca patronów, to nawet bar­
dzo skromne kwoty wystar­
czyłyby na pokrycie jego mie­
sięcznych wydatków Ustale­
nie takiej kwoty jako równo­
wartości jednego bochenka 
chleba gwarantowałoby pełne 
utrzymanie. Jednak obecna 
liczba patronów misji jest 
jeszcze zbyt mała, by dać taką 
gwarancję, stąd apel o dołą­
czenie ao ich grona. Wsze'kich 
informacji na ten temat udzie­
la Referat Misyjny Semina­
rium Duchownego Księży 
Werbistów w Pieniężnie Tu 
także można zapoznać się z 
zasadami adopcji na odległość 
-polegającej na obejmowaniu 
opieką w zakresie wychowa­
nia i utrzymania ubogich dzie­
ci z krajów misyjnych, jeśli ro­
dziców nie stać na zapew­
nienie dziecku wykształcenia, 
odpowiedniego do jego zdol­
ności

Na szersze rozpowszechnie­
nie i realizację oczekuje też 
idea nawiazywinia kontaktów 

„Bądź dobry jak chleb...”
Słowa albcrtyńskiego po­

siania dołącza do wspólnej 
modlitwy członków bielskiego 
koła Towarzystwa Pomocy im. 
sw. Brata Aloerta ks Euge­
niusz Góra, dodając: „...i ułam 
głodnemu z chleba swego". 
Okazją do podsumowania do­
tychczasowej działalności cha­
rytatywnej, prowadzonej na 
terenie Bielska-Białej pod pa­
tronatem św. Alberta, była 
piąta rocznica istnienia biel­
skiego koła. Skromne początki 
i stan z kwietnia 1989 r. nie 
zapowiadały wcale tak pręż­
nego rozwoju. Ou pierwszego, 
maleńkiego pomieszczenia, w 
którym znalazło swoją siedzi­
bę Towarzystwo, do obecnego 
obszernego zaplecza magazy­
nowego, kuchni dla najuboż­
szych wraz z pomieszczeniami 
gospodarczymi prowadziła 
długa droga Ważnym argu­
mentem, który przekonywał i 
zachęcał do oddawania do 
dyspozycji członków 1 owa- 
rzystwa coraz większych loka­
li była wciąż rozwijająca się 
pomoc, jaką świadczyli po 
trzebujacym - zawsze bezinte­
resownie. Uruchomiona w 
199Ü r kuchnia wydawała po­
czątkowo kilkadziesiąt posił­
ków dziennie. Dziś z obiadów 
w kuchni przy ulicy Legionów 
codziennie korzysta już 350 
osób. Liczba posiłków wyda 
nych w ciągu roku, sięga więc 
80 tysięcy i dla obserwatorów 
niezrozumiały wręcz wydaje 
się ten wynik, jeżeli uwzględ­
nić fakt, że Towarzystwo nie 
korzysta z żadnych stałych do­
tacji. Jedynym oparciem rest

pomuc ofiarodawców: osób 
prywatnych i zakładów pracy, 
a także parafian z wielu 
wspólnot, składających dar 
materialny na ręce kwestują­
cych członków Towarzystwa.

Do sprawnie działającej 
kuchni dodać trzeba także 
działalność magazynu odzieży 
i sprzętów domowych, kier­
masz używanej odzieży, gdzie 
można zaopatrzyć się w ubra­
nia za niewielką cenę Dobie­
gają właśnie końca uzgodnie­
nia z dyrekcją Fiat Auto 
Poland na temat przekazania 
na potrzeby pracy Towarzy­
stwa samochodu, za częściową 
tylko odpłatnością Dzięxi nie­
mu można będzie docierać z 
pomocą do większej liczby po­
trzebujących. Jak przyznała z 
radością przedstawicielka Za­
rządu Głównego Towarzystwa, 
Teresa Klużniak - dynamiczna 
działalność stawia koło w 
Bielsku-Białej w gronie naj­
prężniejszych sposród 48 kół 
istniejących na terenie całego 
kraju. Tak jak przykład oso­
bistego zaangażowania Jerze­
go Marszalkowicza, inicjatora 
powstania Towarzystwa i za­
łożyciela pierwszego schroni­
ska dla bezdomnych we Wro­
cławiu, oddziaływał na posta­
wy wielu ludzi, tak też specy­
fika działalności bielskiego 
koła może stanowić inspira 
cję dla wielu innych kół w 
Polsce.

Z okazji jubileuszu, przed­
stawiciele niektórych kół, 
m.in. z Krakowa, Kielc, Wro­
cławia, Częstochowy, przybyli 
do Bielska-Biaiej, by wziąć 

Dom Kultury w Hałcnowie
przez parafie siostrzane Dzię­
ki taKiej współpracy między 
parafiami z terenów misyj­
nych z p,'‘rafiami polskim1 
możliwa byłaby lepsza wza­
jemna znajomość i skutecz­
niejsza pomoc. Na razie po- 
znajemy kraje misyjne tylk 
dzięki relacjom misjonarzy 
niekiedy utrwalanym na taś­
mie filmowej.

Filmy przedstawiające żyde 
na terenach misyjnych są też 
pomocą w pracy animatorów 
paranaLiych koł misyjnych 
Ułatwieniem są tu również pu­
blikowane w Pieniężnie wy­
dawnictwa. Należy do nich 
nowe pismo „Image”, adreso­
wane do redakcji parafialnych 
gazetel i biuletynów, zawiera­
jące informacje i ilustracje do­
tyczące wydarzeń roku litur­
gicznego i kalendarzowego 
oraz ważnych faktów z histo­
rii Kościoła i ojczyzny. Obok 
pomocy i porad wydawniczych 
znajdzie się w każdym nume­
rze „Image” miejsce na infor­
macje o aktualnych wydarze­
niach społecznych i reli­
gijnych, organizowanych w 
kraju sympozjach i semina­
riach.

W pracy koła misyjnego po­
móc może także „Animator” - 
biuletyn misyjno-pastoralny. 
Jest to kwartalnik, w którym 
obok rozważań na każdą nie­
dzielę, propozycji katechez 
oraz modlitw redakcja propo­
nuje obszerny dział informa­
cji, dotyczących nie tylko 
działalności zakonów i zgro­
madzeń misyjnych, ale nawet 
przepisów kuchni egzotycznej 
W części II biuletynu zebrane 
są zestawy plansz, które moż­
na wykorzystać w gablotach 
ściennych.

T.M.

udział we wspólnej modlitwie 
dziękczynnej, jaką pod prze­
wodnictwem bpa Tadeusza 
Rakoczego członkowie biel­
skiego koła zanosili podczas 
Mszy św. w sobotę, 23 kwiet­
nia, w kościele pw. Opatrzno­
ści Bożej Obecni by także 
liczni kapłani i świeccy - 
współpracownicy i sympatycy 
Towarzystwa W trakcie spo­
tkania zorganizowanego po 
Mszy św., wszystkim rozumie­
jącym potrzeby ludzi ubogich 
dziękował prezes bielskiego 
koła Towarzystwa - Tadeusz 
Cozac. On sam był adresatem 
listu pochwalnego, jaki na 
wniosek dyrektora Wydziału 
Charytatywnego Diecezji Biel- 
sko-Zywieckiej, ks. Kazimie­
rza Malagi, w uznaniu specjal­
nych osiągnięć w dziedzinie 
pomocy społecznej - wystoso­
wał Minister Pracy i Polityki 
Socjalnej. Podczas koncertu 
dobroczynnego, odbywającego 
się w sali Teatru Polskiego z 
inicjatywy Towarzystwa rów­
nież 23 kwietnia, wystąpili 
znam artyści scen śląskich 
Dochod z roncertu, jak z wie­
lu poprzednich, zasilił kasę 
kuchni dla najuboższych 
mieszkańców Bielska Białej.

A.Ś.

Po trwającym od lat remon­
cie hałenowskiego Domu Kul­
tury 12 kwietnia odbyło się 
uroczyste otwarcie obiektu, 
stanowiącego placówkę Biel­
skiego Centrum Kultury. O 
poświęcenie gotowych c ö 
użytku sal dyrektor BCK Wła­
dysław Szczotka poprosił bpa 
Tadeusza Rakoczego. Uro­
czyste otwarcie i poświęcenie 
połączone było z prezentacją 
pracujących już grup dziecię­
cych i młodzieżowych, mają­
cych do dyspozycji nowoczes­
ne pracownie, a także dużą 
salę ze sceną. W tej sali prze­
widziany jesc w przyszłości 
montaż urządzeń klimatyza ■ 
cyjnych, co postawi placówkę 
na pierwszym miejscu wśród 
najnowocześniej wynosażo ■ 
nych domów kultury w całym 
województwie.

Duma z osiągnięć była tez 
udziałem mieszkanców i 
władz lokalnych. O swej ra­
dości i nadziejach, związa-

W niedzielę, 8 maja, w ko 
ściele parafialnym pw. św. 
Maksymiliana Kolbego w 
Pewli Wielkiej odbędzie się 
spotkanie z ks. prof. Józefem 
Tischnerem, który po Mszy 
sw., sprawowanej o godi 
16.00 w intencji Ojczyzny, 
wygłosi o godz. 16.30 wykład: 
„Odpowiedzialność za Ojczyz­
nę wielką i tę małą”. Po wy­
kładzie odbędzie się część ar­
tystyczna, będzie można także 
wziąć udział w dyskusji z ks. 
prof J. Tischnerem.

Całość spotkania poprzedzi 
rozpoczynająca się o godz. 
14 30 aukcja obrazów Broni­
sława Kłosowskiego, Zygmun­
ta Kłosowskiego oraz adepta 
Akademii Kijowskiej Wasyla 
Krasocha. Można będzie na­
być tez rzeźby ludowe Jozefa 
Mentla, ikony Imeldy Maztu i 
ludowe wyroby bibułkarskie. 
Wszystkie prace będą cksoo- 
nowane od 25 kwietnia w 
Szkole Podstawowej nr 1 w 
Pewli Wielkiej.

Całkowity dochód z aukcji

„Kapłani w Ruchu spełnia­
ją rolę moderatorów, a nie na­
leżący do niego - opiekunów. 
Spoczywa na nich odpowie­
dzialność za duchową forma­
cję uczestników Ruchu i ek- 
lezjalność wspólnot” - tax 
oicreślili swoje oczekiwania 
wobec duchownych członko­
wie Nadzwyczajnej Kongre 
gacji, Odpowiedzialnych Ru­
chu Światło-Zycie w tokście 
chai akteryzującym Ruch, wy 
pracowanym w lutym 1994 r. 
Jedną z form przygotowania 
do tych obowiązków są dni 
skupienia dla księży-mo- 
deratorow z całej Polski, po­
przedzające doroczne spo­
tkanie duszpastrzy służby li­
turgicznej ze wszystkich die­
cezji. W tym roku obowiązki 
gospodarza przypadły przed 
stawicielom diecezji bielsko- 
-żywieckiej, z ks. moderato- 

nych z fuiikcjo"owaniem no­
wego domu kultury, mówili 
podczas otwarcia także prezy­
dent Bielska-Białej Krzysztof 
Jonkisz oraz przewodniczący 
hałcrowskiej Rady Osiedlo­
wej - Stefan Korzeniowski 
Swej radości dał wyraz rów­
nież dyrektor W. Szczotka, 
choć minione lata wymagał} 
od niego nieraz uciążliwych 
starań, aby zd< być niezbędne 
na prowadzenie prac fundu­
sze Część z tych prac prowa­
dzona jest jeszcze, właśnie 
dlatego że dotąd nie udało się 
zgromadzić środków w odpo­
wiedniej wysokości. Jedntk 
wspólnym zamierzeniom uda­
ło się nadać konkretny kształt 
i nowa placówxa może już 
służyć zasookaianiu potrzeb 
kulturalnych mieszkańców 
Bielska-Białej. Działalnością 
Domu Kultury w Hałcnowie 
kieruje pani dyrektor Krysty­
na Małecka.

M.B.

zostanie przeznaczony na fun 
dusz stypendialny dla absol­
wentów szkoły podstawowej, 
kontynuujących naukę w 
szkołach średnich Z inicjaty­
wą zorganizowania aukcji 
oraz darem 16 obrazów prze­
znaczonych do sprzedaży, wy­
stąpił urodzony w Pewli Wiel­
kiej ks. Franciszek Mąkinia, 
zatrosKany o kształcenie mło­
dzieży wiejskiej. Wielu miesz­
kańców Pewli, utrzymujących 
się z rolnictwa, często pozba­
wionych pracy i pobierają­
cych tylko zasiłki dla bezro­
botnych, nie jest w stanie 
zapewnić swoim dzieciom 
właściwego rozwoju ich zdol­
ności. Wtedy sytuacja mate ■ 
rialna, a niť zainteresowania 
i możliwości ucznia decydują 
o wyborze szkoły. Pragnąc za­
pobiegać takim faktom, orga­
nizatorzy aukcji oostanu wili 
stworzyć specjalny fundusz 
stypendialny i zapraszają do 
udziału w aukcji oraz w póź­
niejszym spotkaniu.

R.D.

rem Marcinem Aleksym na 
czele.

Z zaproszenia do oświęcim­
skiego Centrum Informacji, 
Spotkań, Dialogu, Wychowa­
nia i Modlitwy skorzystał0 
wyjątkowo liczna w tym toku 
grupa księży. Niewątpliwie 
wpłynęła na to osoba o. Da­
niela Angre, wygłaszającego 
konferencje dla kapłanów i 
jego dar dzielenia się ogrom­
ną radością czerpaną z wiary 
w Zmartwychwstałego Chrys­
tusa. Duży wpływ miała też 
szczególna atmosfera miejsca 
tego spotkania, możliwość 
modlitwy w bezpośrednim są­
siedztwie obozu. Msza św. w 
kościele w Brzezince połączo­
na została z odnowieniem 
przyrzeczeń kapłańskich księ­
ży moderatorów.

Uczestnicy spotkania dusz­
pasterzy służby liturgicznej 
mieli też możliwość wspólnej 
modlitwy w czasie Mszy św. 
sprawowanej 20 kwietnia w 
kościele pw. sw. Maksymili i- 
na pod przewodnictwem bpa 
Janusza Zimniaka oraz 21 
kwietnia w kościele pw. M”' 
Wspomożenia Wiernych poa 
przewodnictwem bpa Tadeu­
sza Rakoczego M.B.

KATOLICKI TELFFON ZAUFANIA 
nr 474-00 czynny codziennie 

od 16.00 do 21.00

By mogły się uczyć

We wspólnocie „Śwdatło-Życie
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OPOLSKI

I Zjazd KSM
16 kwietnia odbył się w 

Opolu I zjazd mioazieży 
skupionej przy Katolickim 
Stowarzyszeniu Młodzieży 
Diecezji Opolskie] Rozpoczął 
się on Mszą św. w kościele 
św. Sebastiana, po której 
uczestnicy udali się do kated 
ralnego domu katechetyczne­
go. Tani odbyło się spotkanie 
z ks. bnem Antonim Adamiu- 
kiem; mówił on o przedwojen­
nym KSM diecezji lwowskiej, 
wspomniał też o harcerstwie i 
organizacji „Sokół", które 
współpracowały z KSM i na­
wzajem się uzupełniały Jako 
że organizacje i stowarzyszę 
nia nie miały dotacji, ich 
członkowie trudnili się drob­
nym handlem, aby zarobić na 
potrzeby Stowarzyszenia. Bp 
Antoni Adamiuk powiedział, 
że „samą oobożnością żyć nie 
można”, dlatego należy orga­
nizować imprezy sportowe, 
turystyczne i kulturalne, a 
przez to otwierać się na dru­
giego człowieka.

Wykład ną temat działal­
ności KSM poprowadził ks. 
asystent Helmut Piechota. 
Mówił o następujących spra­
wach: ' (

SPOTKANIA W GRUPACH
Grupa powinna liczyć od 5 

do 10 osób Cotygodniowe 
spotkania rozpoczynać się 
winny zapaleniem świecy. Po 
krótkiej modlitwie - składają­
cej sie z dziękczynienia, 
uwielbienia, prośby i przepro­
szenia - następuje czytanie 
wybranego fragmentu Pisma

Świętego i dyskusja nad nim 
Spotkanie jest także okazją 
do śpiewania piosenek lub 
tradycyjnych pieśni z „Drog 
do nieba”. Można odmówić 
część różańca. Nastęnnie 
członkowie grupy biorą 
udział we Mszy św.

SZKOLNE KOŁA
Można się zgromadzić pod 

czas długiej przerwy (raz w 
tygodniu) na krótką modli­
twę, śpiew, rozważania. Spo­
tkania takie prowadzi prezes 
szkolnego koła. W gablotach 
można wypisać intencje mi­
syjne, teksty Ojców Kościoła, 
itp.
KOŚCIÓŁ

Na krytykę Kościoła mło­
dzi ludzie coraz częściej się 
zamykaj a Starajmy się odno­
wić świadomość wspólnoty, 
za którą jesteśmy odpowie­
dzialni Bo Kościół to nie tyl­
ko paoież, biskup, ksiądz, 
siostra zakonna, ale także my 
- uczestniczący w jego życiu. 
Chrystus potrzebuje nas 
wszystkich do służebnej po 
sługi wobec Kościoła.

Wszelkich informacji o 
KSM udziela prezes Zarządu 
Diecezjalnego, po otrzymaniu 
kooerty zwrotnej i znaczka. 
Oto jego adres: Krzysztof By­
tomski, ul Bema 22g/9, 
47-220 Kędzierzyn-Koźle In­
formacji udziela także ks 
Helmut Piechota z opolskiej 
katedry.

ANDRZEJ NOWOSIELSKI

Dla przyszłych studentów 
Wydziału Teologicznego

Od 1 X 1994 r. Instytut Teo- 
logiczno-Pastoralny w Opolu 
rozpucznie nowy rok akade­
micki jako Wydział Teologicz­
ny Uniwersytetu Opolskiego, 
na którym można będzie 
studiować stacjonarnie bądź 
zaocznie Wydział Teologicz­
ny uruchamia kilka specjali­
zacji. ogólnoteologiczną, pa­
storalną, katechetyczną, dusz­
pasterstwo rodzin.
Studia stacjonarne magister­
skie
a) dla kandydatów do ka­
płaństwa z diecezji gliwi­
ckiej i opolskiej - sześciole­
tnie. Wszystkich alumnów 
obowiązuje miejsce zamiesz­
kania w Wyższym Semina­
rium Duchownym w Nysie, 
ul. św Piotra 1, do czasu 
przeniesienia seminarium do 
Opola
b) dla osob świeckich i zakon­
nych - pięcioletnie. Zajęcia 
odbywać się będą od ponie­
działku do piątku w Opolu 
przy ul. Drzymały 1.
Studia zaoczne: magisterskie, 
doktoranckie, zawodowe (li­
cencjackie) 

a) dla osób świeckich i zakon­
nych - pięcioletnie, magi­
sterskie. Zajęcia w każda 
sobotę przy ul. Dizyma- 
iy 1-
b) kurs wyzszy - dwuletnie, 
doktoranckie (dawniej licen­
cjackie). Przyjmowani są kan­
dydaci po studiach teologicz­
nych magisterskich Zajęcia w 
środy przy ul Kard. Kominka 
la.
c) studia zawodowe - trzylet­
nie, licencjackie o specjaliza­
cji poradnictwo rocuin, dla 
osób świeckich. Zajęcia w so­
boty przy ul Kard. Komin­
ka 1 a.

Kandydaci ubiegający się o 
przyjęcie na studia winni do 
20 czerwca 1094 r złozyć 
w sekretariacie instytutu 
Teologiczno-Pastoralnego w 
Opolu przy ul Kard. Komin­
ka 1, tel. 54 -40-86, w godz. 
10.00-12 00, wymagane doku­
menty. Ubiegający się o przy­
jęcie do Wyższego Semina­
rium Duchownego dokumenty 
składają osobiście w Nysie 
przy ul. św. Pioti a 1, tel.
3-01.

Ćwierć wieku w Otmuchowie
Otmuchowski kościół para- 

fiainy pw. św. Mikołaja i sw. 
Franciszka wzniesiony został 
w miejscu zburzonego kole- 
giackiego kościoła z XLH wie­
ku w latach 1691-1693, przez 
nyskiego architekta Jana Pio­
tra Dobiera, za czasów biskupa 
wrocławskiego Franciszka 
Ludwika von Neuenburga, 
szczególnie sprzyjającego roz­
wojowi sztuki sakralnej. Świą­
tynia w Otmuchowie, podobnie 
jak wcześniej wybudowany 
kościół jezuicki w Nysie, jest 
realizacją dojrzałej koncepcji 
kościoła barokowego o dwu- 
wieżowej fasadzie i jedno- 
przestrzennym wnętrzu. Prze­
trwał on do dzisiaj wraz ze 
wspaniałym wyposażeniem 
wnętrza: rzedem kaplic i em­
por po bokach korpusu, wśród 
nich - ołtarz Matki Boskiej i 
Ukrzyżowania, wykonane przez 
śląskiego twórcę Jana J. Weissa 
W stanie maio zmienionym za­
chowała się polichromia Karo1 a

bytkowej świątyni pokrvli 
ofiarni parafianie. Władze 
świeckie nie przyszły nam 
wówczas z pomocą, raczej 
przeszkadzały Prawdą też jest, 
że nigdy me byłem pokornym 
obywatelem. Nie płaciłem po­
datków niesłusznie narzuca­
nych Kościołowi, organizowa­
łem pielgrzymki bez wyma­
ganej wówczas zgody władz, za 
co stawałem przed kolegium, a 
moje odwołania od jego orze 
“zeń trafiły aż do Ministra 
Spraw Wewnętrznych - wspo­
mina ks. proboszcz.

Równocześnie ks. Emil Oj 
czyk modernizował otoczenie 
kościoła i plebanii W miejsce 
starych stajni wybudował - 
ukradkiem, bez zezwolenia 
salki katechety« zne. Służą one 
teraz pobliskiej szkole, gru 
pom formacyjnym, świetnie 
zorganizowanemu Parafialne 
mu Zespołów. Charytatywne 
mu, prowadzącemu sklep, któ­
rego dochody umożliwiają 

równocześnie lego zabytki.
Wspólnocie parafialnej, li­

czącej około 5500 osób, dusi 
pasterzuje ks proboszcz Emil 
Ojczyk i ks. wika^ Krzysztol 
Matýsek - katecheta i opiekun 
licznych i różnorodnych grup 
formacyjnych dziecięcych i 
młodzieżowych. Księży wspo 
maga dość aktywny laikat, 
liczne zespoły i grupy, jak 
wspominany już Zespół Chary­
tatywny czy grupa modlitewna 
dorosłych „Apostolat Maryjny” 
preferująca tradycyjną religij­
ność (szczególnie Kultywująca 
modlitwę różańcową), a także 
włączająca się w nurt pra­
cy miłosieidzia, współpracu 
jąc z wolontariuszami Caritas.

Neokatechumeni pod opieką 
ks. proboszcza rworzą trzy 
grupy: istniejącą ponad pięć 
lat, dwuletnią i najmłoaszą, 
istniejącą od roku Na drogę 
neo katechumen atu wkroczyli 
szukając Chrystusa, dzisiaj 
wielu z nich czuje, że idzie

Kościół pw. św. Mikołaja 
i św. Franciszka 
w Otmucnowie
Dankwarl a, twórcy m.in po­
lichromii bazyliki jasnogórskiej.

Cieśla nysld Mateusz Kassner 
solidnie wykonał wiązania da 
chu oraz hełmy wiezj, skoro 
przetrwały one aż do lat sześć 
dziesiątych naszego wieku. Cho 
ciaz, jah mówi ks proboszcz 
Emil Ojczyk, był to już ostatni 
moment do ratowania dachu. 
Wyndenić trzeba było 40 zupeh 
nie spróchniałych 18-me- 
trowych belek. Żadna firma nie 
chciała się tego podjąć. Do­
piero wytrawny śląski rzemieśl 
nik Jozef Walocha, z dwunastką 
doborowych fachowców, zdo­
łał wymienić belke po belce 
bez rozbierania stropu da­
chu. Trzechsetletnia dachówkę 
przełożono podwójnie na stronę 
północną, żeby dach się wypro­
stował, a po stronie połuanio- 
wej położono nową i lekką.

Remont dachu przeprowadzo­
ny został w roku 1970, tuż pu 
objęciu probostwa przez 
ks. Emila Ojczyka. Następnym 
zadaniem była renowacja 
elewacji zewnętrznej i na 
koniec, trwająca kilka' lat, bar 
dzo żmuana i trudna restaura­
cja wnętrza świątyni. Samych 
fresków do odnowieniu było ok. 
1800 metrów kwadratowych, a 
sklepy w latach 1977-1980 były 
pust°; po farbę jeżdżono do 
Wiednia.

- Koszt odnowienia całej za­

wspomaganie najbiedniejszych 
parafian. Mieści się tu także 
świetlica, prowadzona społecz­
nie przez nauczycieli i księży. 
Przychodzą do niej dzieci w 
dwu grupach: uczniowie od 
I do HI klasy i od IV do 
VIH mający trudności w nauce 
i nie najlepsze warunki byto­
we. odrabiają lekcje i nadra­
biaj? zaległoś« ’. Maja zapew­
niony jeden posiłek, miią 
atmosferę

Ks. Emü Ojczyk od czasu 
przyjścia do Otuchowa, tj. od 
roku 1969, organizował dni 
skupienia, rekolekcje i wypo 
czynek dla licznych grup oazo 
wych naszej diecezji. Gdy po 
intensywnych zabiegach i po­
konaniu przeszkód stawianych 
przez Urząd Spraw Wewnętn 
nych parafia kupiła budynek w 
rynku, zaczęto rozwijać ruch 
Krucjaty Wyzwolenia Człowie­
ka; Otmuchów otrzymał rangę 
stanicy, która w ciągu wakacji 
przyjmowała ponad 500 osób 
przygotowujących się do absty­
nencji. Do paranalnego domu 
przyjeżdżają również dzieci i 
młodzież na waKacyjny wypo­
czynek z Wrocławia, Wałbrzy 
cha, Opola, Polanicy. W ra­
mach wymiany otmuchowski« 
dzieci, w czasie ostatnich wa­
kacji, przebywały we Wrocła 
wiu, gdzie skorzystały z atrak 
cji duzeso miasta, poznając 

Jegc śladami. Odtrącili alko 
hol, oczyścili się z obciążeń, 
złych nawyków. Przychcxizą na 
Liturgię Słowa, Liturgię Eu­
charystii z rodzinami, znajdują 
czas na życie rodzinne, pracę i 
na wspólnotowe dochodzeni« 
do prawdv.

Od 12 lutego br. w Otmu­
chowie pracuje dekanalna 
Stacja „Caritas”, dwie pielę 
gniarki w niej zatrudnione do 
jiżdżają do 41 miejscowość1, 
do lu«lzi oczekujących pomocy 
medycznej

- Idea powołania takiej pla­
cówki, jest nad wviaz cenna - 
mówią parafianie.

Można by jeszcze wymienić 
wiele wydarzeń i spraw dzieją- 
cych się w parafii, w której 
czuje się współodpowiedz>al- 
ność wiernych za losy lokalne 
go Kościoła i za losy miasta 
Ks. proboszcz uczestniczy w 
pracach Samorządu Miasta i 
Gminy, jest członkiem Komisji 
Kultury. Przez 25 lat duszpas- 
terzowania w Otmuchowie me 
tylko dał się poznać jako do­
skonały organizator i wyko­
nawca śmiałych przedsięwzięć, 
ale jako nauczyciel wzajemne­
go zrozumienia i współpracy w 
tworzeniu rzeczy pożytecznych 
i sensownych.

TERESA 
SIENKILWICZ-MIS
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Czynna muzykalność Hamlet za kratą
Opolska szkoła muzyczna, 

od początku istnienia, nie 
ograniczała się do działalno­
ści pedagogiczno-wychowa- 
wczej. Była zawsze ośrodkiem 
rozpowszechniających war­
tościową muzykę na koncer­
tach, recitalach i audycjach, a 
wykonawcami byli nie tylko 
uczniowie, ale też nauczycie­
le. Pierwszy publiczny występ 
uczniów opolskiej szkoły mu­
zycznej miał miejsce, 17 
czerwca 1947 r. podczas Śląs­
kiego Tygodnia Kultury w 
Opolu, a pierwsza audycja 
radiowa - 13 grudnia 1956 r. 
W roku 1964 nawiązano 
pierwsze kontakty z zagra­
nicznymi placówkami szkole­
nia muzycznego.

Na podkreślenie zasługuje 
nie. tylko solidne wykonanie, 
ale też ambitny repertuar, w 
którym uwzględniano zarów­
no klasyczne kompozycje, jak 
też utwory mało znane albo 
wykonywane prapremierowe.

Od dłuższego czasu szkoła 
opolska kontynuuje współ­
pracę z ośrodkami pokrewny­
mi we Francji i Niemczech, 
bierze też udział w „Opol­
skich Dniach Oratoryjnych” i 
„Dniach Muzyki Pasyjnej”. 
Dzieła Bacha, Chopina, Hay­
dna, Mozarta Pergolesiego, 
Vivaldiego i Zarębskiego -

to najczęściej wykonywany 
ostatnio repertuar. Spośród 
wykonawców wymienić nale­
ży Ewę Chmielewską, Annę 
Kozerę, Magdalenę Cichy i Jo­
annę Sławińską. Orkiestrowe 
partie wykonuje „Collegium 
Musicum”, którym dyryguje 
p. Hubert Prochota. Utwory 
są tak przygotowane, że po­
trafią każdą imprezę uczynić 
swego rodzaju świętem^ mu­
zycznym, w którym wspólne 
uczestniczenie daje wiele do­
brych przeżyć.

Także chór szkolny godnie 
kontynuuje tradycje, które 
kształtowali dawniej Roman 
Początek i Alicja Landek. W 
okresie wielkanocnym chór 
ten nagrał dla radia ormiań­
skie pieśni paschalne, które 
na zespół wokalny i organy 
opracował Alfred Bączkowicz. 
Autor opracowań był też dy­
rygentem, a przy organach za­
siadał Jarosław Jasiura.

Z najnowszych audycji na­
uczycielskich wymienić wypa­
da udany wieczór poświęcony 
muzyce Piotra Czajkowskiego, 
w którym brały udział Beata 
Danilewska, Anna Hryniów i 
Irena Torbus.

ZBIGNIEW KOŚCIÓW 

Na ścieżkach wiary
Zbliżają się wakacje, dlate­

go czas już pomyśleć jak je 
spędzić. Mają być one wypo­
czynkiem, a może tez okazją 
do pogłębienia naszej wiary? 
Od sześciu lat, w Hermani- 
cach koło Ustronia, gromadzi 
się młodzież z różnych stron 
Polski na Dominikańskich 
Kolokwiach. Inicjatorem spo­
tkań jest o. Jan Góra, który 
pochodzi z Prudnika i jest ce­
nionym duszpasterzem akade­
mickim w Poznaniu. Znany 
jest też z licznych publikacji. 
Wielu młodych ludzi marzy o 
wyjeżdzie do Taizé, a przecież 
Hermanice są takim polskim 
Taizé. W spotkaniach w Her- 
manicach uczestniczą głównie 
studenci. Szkoda, że mało 
przyjeżdża ich z Opolszczyz­
ny, mimo iż Opole jest mia­
stem akademickim.

W ubiegłym roku byłam w 
Hermanicach i uczestniczy­
łam w sesji poświęconej prob­
lemom wiary. Było nas wielu 
i nikomu nie przeszkadzały 
obozowe warunki i padajacy 

deszcz. Najważniejszy był 
Chrystus i ludzie, którzy 
przyjechali Go poszukiwać. 
Każdy z nas próbował odkryć 
swoje miejsce w Kościele i 
współczesnym świecie. Spo­
tkania z wybitnymi ludźmi 
świata nauki i kultury pozwo­
liły mi inaczej spojrzeć na na­
szą wiarę. Wielość naszych 
zajęć scalała zawsze modlitwa 
wspólnotowa i indywidualna. 
Centrum każdego dnia stano­
wiła Eucharystia z homilią. 
Pod koniec dnia gromadzili­
śmy się na Apelu Jasnogór­
skim i „pogodnym wieczorze”.

W lipcu tego roku odbędą 
się VI Dominikańskie Kolok­
wia w Hermanicach. Będą to 
cztery sześciodniowe sesje: 
pierwsza poświęcona proble­
mom wiary, druga rodzinie, 
trzecia kulturze, a czwarta 
będzie spotkaniem przyjaciół 
od początku uczestniczących 
w Kolokwiach. Swój przyjazd 
zapowiedzieli m.in. o. Jacek' 
Salij, o. Karol Meissner, 
Krzysztof Zanussi, Jan Maria

Tylko nieliczni wielbiciele 
sztuki teatralnej mogli 
uczestniczyć w niezwykłej 
premierze „Hamleta" Willia­
ma Szekspira. Wystawił go 
„Teatr pod Kratą” działający 
w Rejonowym Areszcie Śled­
czym w Opolu. Obecność 
wśród zaproszonych gości za­
wdzięczam ks. Tadeuszowi 
Słockiemu, kapelanowi wię­
ziennemu mającemu niemały 
udział w zorganizowaniu tego 
oryginalnego zespołu teatral­
nego, co zresztą po udanej 
premierze aktorzy-więźniowie 
wynagrodzili ks. kapelanowi 
słowami podziękowań i sym­
bolicznym podarunkiem 
ogromnym kluczem do bram 
więzienia (a może do ich 
serc?).

Zainspirował ich goszczący 
w więzieniu studencki teatr 
„Parole” z WSP w Opolu. 
„Obcięlibyśmy również mieć 
taki teatr u nas” - powiedzie­
li więźniowie po obejrzeniu 
spektaklu „Pan Tadeusz”. 
Naczelnik więzienia Józef Bo­
gacz nie po raz pierwszy za­
skoczony został dość orygi­
nalnym pomysłem swoich 
podopiecznych Wkrótce wy 
chowawcy, ks. kapelan i pra­
cownicy naukowi WSP - dr 
Tadeusz Raczyński i mgr

Jackowski, Maja Komorow­
ska, ks. Wiesław Niewęgłowski.

Bliższych informacji udzie­
lają: Dominikanie, DA, ul. 
Kościuszki 99, 61-716 Poznań

KATARZYNA
GRZESZCZUK

Przemysław Pałosz rozpoczęli 
realizację zamysłu.

m akt „Hamleta” wyreży­
serowany przez Przemysława 
Pałosza i zagrany przez 14 
więźniów - 11 mężczyzn i 3 

matowi towarzyszy narracja: 
o życiu więziennym i o życiu 
w ogóle, „czemu ludzie nie 
umieją sobie pomóc”, „proszę 
(Boże) daj mi dziś nadzieję” - 
mówił i śpiewał z akompania­

panie - zaskoczył dyna­
mizmem akcji, świetną grą 
aktorów i dość przewrotną 
interpretacją dramatu; Ha­
mlet, opętany przez szata­
na, staje się przyczyną za­
rażenia całego królestwa duń­
skiego piekielnymi wyziewa­
mi, sam bohater natomiast 
wpada w schizofrenię. Trzech 
aktorów gra Hamleta: Wal­
demar, Zbigniew i Henryk. 
Fakt ten nie tyle ułatwił 
aktorom opanowanie tekstu, 
co spowodował, że treść 
przekazywana przez trzy 
zróżnicowane osobowości sta­
ła się atrakcyjniejsza w od­
biorze.

Rozgrywającemu się dra-

mentem gitary teksty własne 
Henryk.

W dniu następnym zespół 
teatralny wystąpił przed swo­
imi najbliższymi, przed rodzi­
nami zaproszonymi na tę 
okazję do więzienia. Planowa­
no też wystawienie „Hamle­
ta” w więzieniach: w Strzel­
cach Opolskich, Brzegu, 
Nysie, Kędzierzynie-Koźlu i 
Warszawie. A jak oznajmił re­
żyser Przemysław Pałosz, już 
zastanawiają się nad następ­
nym spektaklem: - Chcemy 
przygotować staropolski dra­
mat „O chwalebnym zmar­
twychwstaniu Pańskim” Mi­
kołaja z Wilkowiecka.

T.S-M.

Pomagają uzależnionym
Towarzystwo Rodzin i Przyjaciół Dzieci Uzależnionych „Powrót z U’’

• Oddział Wojewódzki, 
Opole, ul. Armii Krajowej 9 
of. 1, tel. 383-81 Pogotowie 
Makowe. Poradnia dla Ro­
dzin i Osób Uzależnionych 
poniedziałek g. 11.00-13.00, 
czwartek i piątek g. 16.00- 
19.00.

• Koło w Prudniku, ul. 
Traugutta 33, tel. 629-81. Po­
radnia dla Rodzin. Pogoto­
wie Makowe, środa, piątek 
g. 16.00-19.00.

• Koło w Nysie przy 
Ośrodku Zaufania, ul. Głu 
chołaska 8, tel. 24-64. Porad­

nia dla Rodzin - czwartek g. 
16.00-19.00. Os-odek Zaufa­
nia pomaga w emocjonalnych 
kryzysach psychicznych, kło­
potach szkolnych, rodzin­
nych, społecznych, poniedzia­
łek, środa i piątek g. 16.00- 
19.00.

Konkurs dla wszystkich

Ludzie tej ziemi
Młodzi 
myślą inaczej

SPD-owska Fundacja Frie­
dricha Eberta, mająca biuro 
w Gliwicach, Opolskie Cen­
trum Demokracji Lokalnej, 
senatorowie Dorota Simoni­
des i Gerhard Bartodziej oraz 
dr Manfred Siebald z Uni urer- 
sytetu Mogunckiego byli 
współorganizatorami semi­
narium, które odbyło się od 
29. 04 do 01.05 br. w Tura­
wie. Temat seminarium 
brzmiał: „Młodzi Polacy i 
Niemcy - możliwości pozy­
tywnego kształtowania przy­
szłości”. Jednym z trzech mo­
deratorów spotkania był rów­
nież radca Kurii Opolskiej 
ks. dr Andrzej Hanich, pro­
wadzący dyskusję nt. „Możli­
wości wpływania na siebie

młodych chrześcijan w Polsce 
i Niemczech - ku lepszemu 
wzajemnemu zrozumieniu”.

Referaty wygłosili również 
goście z Litwy (Iza Lubutyte i 
Viktor Kiauka - „Współżycie 
Niemców i Litwinów”), Sta- 
nów Zjednoczonych (Suzi 
Morris i dr Kent A. Sutorius - 
„Współżycie czarnych i bia­
łych we wschodniej części 
USA wg opracowanego pro­
jektu Baltimore") i Tanzanii 
(Edson Lugemeleza - „Współ­
życie różnych grup etnicznych 
we Wchodniej Afryce”). W se­
minarium uczestniczyła mło­
dzież pochodząca z całej ar­
chidiecezji katowickiej.

T.S-M

Czy znam postacie ludzi, 
którzy tworzyli historię mojej 
ziemi? Czy potrafię odpowie­
dzieć, czym szczególnie zasły­
nęli?

Kontynuujemy czwartą, 
majową turę konkursu dla 
Czytelników katowickiego, 
gliwickiego i opolskiego „Go­
ścia Niedzielnego”, tym ra­
zem pod hasłem „Ludzie tej 
ziemi”.

OTO ZASADY KONKUR­
SU:

1. Jedna iura konkursu 
„Ludzie tej ziemi” trwa przez 
jeden miesiąc (cztery albo 
pięć niedziel).

2. Łącznie w jednej turze 
będzie tyle pytań, ile niedziel 
w danym miesiącu.

3. W każdej turze przewi­
dziana jest jedna, bardzo cen­
na nagroda, w postaci dziesię­
ciodniowego wyjazdu tury- 
styczno-pielgrzymkowego do 
Włoch, ze szczególnym 

uwzględnieniem Rzymu. Spon­
sorem nagrody, wartej około 
7 milionów złotych, jest BIU­
RO PODRÓŻY „REGO- 
-TOUR”, KATOWICE, UL. 
MŁYŃSKA 21. Istnieje mo­
żliwość wyboru innej impre­
zy z oferty Biura, zamie­
szczonej w tym numerze 
„Gościa”.

4. Losowanie nagród odby­
wać się będzie komisyjnie, 
piętnaście dni po wydrukowa­
niu ostatniego pytania każdej 
tury.

5. Aby wziąć udział w loso­
waniu, należy:

- posiadać wszystkie nume ■ 
ry „Gościa Niedzielnego” z 
danego miesiąca (w maju pięć 
numerów);

- odpowiedzieć na pytania 
konkursowe, drukowane w 
kolejnych numerach „Go­
ścia”;

- wszystkie odpowieazi na­
pisać na jednej kartce;

- dołączyć wycięte z „Go­
ścia” kupony konkursowe (w 
maju będzie pięć kuponów z 
kolejnymi numerami);

- wszystko (kartkę z odpo­
wiedziami i kupony) wysłać 
pod adresem redakcji, który 
podamy razem z ostatnim py­
taniem. Wtedy również poda­
my termin nadsyłania odpo­
wiedzi.

Oto dzisiejsze pytanie:
2. Jak się nazywał biskup 

śląski, który został kardyna­
łem i Prymasem Polski?

Znasz odpowiedź? Zapisz ją 
na kartce, wytnij kupon i cze­
kaj na następne pytanie, któ­
re będzie za tydzień. Na razie 
nie przysyłaj nam odpowie­
dzi!


